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DWUDZIESTOLECIE „PRZEGLĄDU BUDOWLANEGO"

Bieżącym zeszytem „Przeglądu Budow lanego" rozpo­
czynamy rocznik dwudziesty naszego pisma —  co jest 
okolicznością skłaniającą nas do spojrzenia wstecz, na 
miniony okres i zastanowienia się nad ogólnym  cha­
rakterem i celem naszej pracy.

Inicjatorom „Przeglądu Budow lanego", k tórzy w  zi­
mie 1928-29 roku powzięli myśl wydawania pisma 
utrwalającego praktyczną mys'1 budowlaną, b y ły  dewizą 
słowa, zdobiące dotychczas okładkę naszego organu: 
„organizacja, technika, gospodarka" ruchu budowlanego.

Hasłom tym, obowiązkowi rejestracji każdego w aż­
niejszego, istotnego przejawu naszego życia budowlane­
go, staramy się pozostać wierni, kontynuując tradycję

przedwojennego „Przeglądu Budow lanego" w  dzisiej­
szych trudnych warunkach odbudowy z gruzów nasze­
go życia społecznego i gospodarczego.

Sądzim y, że będzie właściwe przypom nieć przy tej 
okazji szerokim  kołom  naszych C zyteln ików  nazwiska 
A utorów , k tórzy w  ciągu długiego okresu dwudziesto­
lecia zasilali nasze łam y artykułam i, publikacjam i i ko­
respondencjami, wzbogacając swym  wspólnym  wysił­
kiem treść naszego pisma.

N ie w ątpim y, że życzliwość naszych Przyjaciół, bę­
dąca —  jak  w  każdym  społecznym  dziele —  podporą 
działalności, nie opuści nas nadal, pozwalając nam roz­
w ijać nasze pismo ku p ożytkow i i dobru ogólnemu.

Kom itet Redakcyjny

Rok 1929 Prezes —  inż. J .  Zaleski, wiceprez. —  D yr.
G. Martens, członkowie — mec. I. Chabielski, insp. A. 
Dyżewski, prof. W. Paszkowski, wiceprez. —  St. P ro ­
naszko, inż. M. Kieresant-W iśniewski.

Rok 1930 (od października) Prezes —  inż. J .  Z a­
leski, inż. M. Kieresant-W iśniewski.

Rok 1934 (od lipca) H . Martens, S. Pronaszko, F. 
Oppman.

Rok 1938 (od czerwca) S. Pronaczko, T . Czosnow- 
ski, F. Oppman, M. Skąpski, H . Sosonko.

Rok 1945-46: Aleksander D yżewski, Czesław Klarner, 
H enryk Martens sen., Józef N ow kuński, Radzim ir Pięt- 
kowski, Adam Roszkowski, Marian Skąpski.

Rok 1946-47-48: Aleksander D yżew ski, Czesław K lar­
ner, Czesław Kłoś, H enryk M artens sen., Józef N ow kuń­
ski, Radzimir Piętkowski, Adam Roszkowski.

Redakcja

Od N r  1/ 19 2 9  do N r  8/1929 Redaktor odp. i działu 
ekon.-społ. —  mec. Ignacy Chabielski, redaktor działu 
technicznego —  inż. K arol Sztolcm an, sekretariat re­
dakcji —  Stanisław Skrzyw an i Stefan Martens.

O d N r  9/1929 do N r  5 / 19 32  R edaktor odp. i działu 
ekon.-społ. —  mec. Ignacy Chabielski, R edaktor działu 
technicznego —  inż. Jó ze f Zaleski, sekretariat redakcji — 
Stanisław Skrzyw an i Stefan Martens.

Od N r  6 /19 32  do N r  6 /19 34  R edaktor odp. —  mec. 
Ignacy Chabielski, R edaktor —  inż. Izyd or Lu ft, sekre­
tariat —  Stefan Martens.

Od N r  7 /19 34  do N r  8/1939 R edaktor —  inż. Izydor 
L u ft, zastępca redaktora —  inż. W ojsław Bielicki (od 
N r  8/1939). Od N r  1/ 19 4 5  do N r  1-2/19 4 8  inż. W oj­
sław Bielicki i Stefan Martens.



2

Autorzy „Przeglądu Budowlanego" w okresie lat 
1929— 1939

Inż. A bram ow icz M ikołaj, płk. inż. A bram ow ski W .; 
inż. arch. Adam ski W incenty, inż. A postołow  W ., inż. 
A rcharow  A ., inż. Barszczewski Stanisław, inż. Baum  Jan, 
inż. Bąkow ski Franciszek, inż. Białecki Zygm unt, inż. 
Biasion Jan, Janina Bielicka, inż. Bielicki W ojsław, inż. 
Bielenia Czesław, m jr inż. Biesiekierski W ., inż. B iłyk  Т ., 
inż. Binswanger J .,  m gr Bober Tom asz, inż. Bobień- 
ski М ., inż. Czarnota-Bojarski Rom an, Bolesta J .,  de Bon- 
dy W ładysław, inż. Brandt A ., prof. inż. Bratro  Em il, 
prof, dr inż. B ry ła  Stefan, dr inż. Bukow ski Bronisław, 
inż. Bukow ski M arian, inż. Burdyński Lucjan, mec. C ha­
bielski Ignacy, inż. Chm ielewski Andrzej, inż. Chmie- 
łeński Jan , inż. C hłopicki Stanisław, dr inż. Chm ielo­
wiec A lfons, inż. Chojnacki E ., inż. Chojnacki J .  М., 
inż. Choroszucha J .,  inż. Chrós'cielewski A ., inż. C h rza­
nowski Leopold, inż. Cieślak D yonizy, inż. Cieślewski E., 
inż. C ybulski A ., prof. Czechowski Kazim ierz, inż. arch. 
Szwarcenberg-Czerny, inż. Czeżowski Adam , Czosnow- 
ski Tadeusz, inż. Czudow ski A ., inż. C zyż Eugeniusz, 
inż. C zyż  Józef, inż. D aniłow  Grzegorz, D ąbrow ski W ., 
inż. D recki Z ., inż. arch. Drews Jan , inż. D rzew iecki 
Piotr, inż. D udek H enryk, inż. Duchniewski Stefan, inż. 
D yżew ski Aleksander, inż. Dziedziul A lfred , inż. D zie­
woński Zbigniew, inż. arch. Dziewulski Stanisław, inż. 
Eberhardt Andrzej, inż. Ebert Je rz y , inż. Eiger A ntoni, 
Engel Franciszek, inż Esse Feliks, inż. Fafius F., inż. Fm 
W ładysław, inż. arch. Fiszer Stanisław, dr inż. Freu- 
denthal A lfred, inż. Friedstein A dolf, Gaertner W aw rzy­
niec, prof. Galer Józef, doc. dr Galon Rajm und, dr G ar- 
busiński Tadeusz, inż. arch. G arnysz W iktor, m jr inż. 
G liński W ładysław, inż. Sym eon G ładkich, inż. arch. Go- 
razdowski Zbigniew, inż. Greensfelder A. P., inż. G riffel 
H enryk, inż. G rodzki P., G uzow ski Tadeusz, inż. Hacie- 
wicz Janisław, inż. H and R ., inż. arch. H andzelewicz J., 
inż. Heine M ichał, prof, dr inż. H em pel Stanisław, inż. 
Hans H irsch, inż. H offm an Jan , inż. H onheiser H ., inż. 
H ryckiew icz N ., inż. Ignatow icz-Zaw ilejski B ., Jagm in 
St., inż. Jakow lew -H erbaczew ski P., inż. Janow iew  B., 
dr Jarock i Piotr, techn. Jarząbek Stanisław, Jasiczek Jan, 
inż. Jastrzębski Z ., Jaw orski A ntoni, inż. Johannsen 
Franciszek, Kaczkow ski Józef, inż. Kałkow ski Tadeusz, 
prof, dr Kam ieński M arian, inż. Kam iński Kazim ierz, 
inż. Kam ocki Kazim ierz, inż. Kaplan В ., inż. Karpiński 
F., dr inż. Kaufm an Stefan, inż. K ądziałko Stanisław, 
Kenig R ., dr Kielski A lfred , inż. K larner Czesław, Klette 
Michał, dr inż. Kłoś Czesław, inż. Kobyliński Antoni, 
mż. Kalitow ski Adam , inż. K ołodziejczyk Stefan, Kom ar 
W itold, inż. K onic Tom asz, inż. Konopka A lfred , inż. 
Korsak S., inż. Koszarski Jan , K ow alski Brunon, Kowalski 
Jan , inż. Kozierski Józef, inż. kom . Kozierski S., inż. K ra­
jewski M ieczysław, inż. K raw czyk  Kazim ierz, inż. K ru ­
szewski Stanisław, in. K ryszak  Stefan, inż. Kuczborski 
Stanisław, niż. K uchar Kazim ierz, Kucha Т ., inż. Kuhnke 
Tadeusz, inż. Kulesza Salwian, Kullande J .,  prof, dr inż. 
K unicki Stanisław, Kuntz L ., p rof, dr inż. K u ryłło  A ., 
Laczysław  Aleksander, inż. Langner Edm und, inż. Lau 
Marceli, inż. Laubitz M ieczysław, inż. Lubarski W ., inż. 
L u ft I., inż. Łopuszyński M ieczysław, inż. Łoskoczyński 
Juliusz, inż. Łubieński Stanisław, inż. arch. Łukaszewski 
St., inż. M aciejewicz W acław , inż. arch. M alicki Zasław, 
dr M antel Adam , inż. M ańkow ski Bronisław, Martens 
Gustaw, Martens H en ryk , inż. Martens Jan , M artens Ste­
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fan, M artin W iktor, inż. Marzec W alerian, inż. arch 
M arzyński Stanisław, inż. Masłowski М ., inż. Matusewicz 
W acław, inż. M ayzel Bolesław, dr inż. M azur М., arch 
M ączyński J . ,  inż. M erz Je rzy , inż. arch. M iączyński Ksa­
w ery, inż. M iecznikowski Stanisław, M ikołajczyk L., inż. 
M iłkiewicz L ., inż. M opin E ., inż. M orawski B. J . ,  inż. 
M oraw ski Stanisław, dr inż. M ortada S., Moskalik Fe­
liks, inż. arch. M oszkowski W ., inż. Muchowski Karol, 
inż. M uszyński Leszek, dr arch. Munzer Jerzy , inż. Na- 
dratowski Stanisław, N apiórkow ski St., Narębski St., inż. 
arch. N atolski Edward, inż. N echay E ., inż. N echay Je ­
rzy, N echay N ., prof. N estorow icz M elchior, inż. Nie- 
m ierko Bolesław M arian, inż. N ierojew ski Mieczysław, 
N iew ęgłow ski Jan , inż. arch. N orw erth  Edgar, inż. N o ­
w icki Andrzej, afch. N ow o ryta  Jan, inż. arch. Oderfeld 
H enryk, inż. O kęcki M. S., inż. Olewski Z., dr inż. Ol­
szak W acław, Olszewski Rom an, inż. Oppman Feliks, 
inż. Pałka Z ., inż. Pańkowski Zbigniew, Paradowski Zyg- 
munt, T ng Paschke Ł., prof. inż. Paszkowski Wacław, 
m gr Peda A ., bud. Pianko Izydor, dr inż. arch. Pias'cik 
Franciszek, inż. Piętkowski Radzim ir, Piltz Fr., bud. Pio­
trow ski E., inż. arch. Piotrowski Rom an, inż. Płaczkow- 
ski A ., inż. arch. Płoski Stanisław, inż. Podlecki Cz., inż. 
Pogonowski Zdzisław, mgr. Polkowski B., inż. Polkowski 
W acław, inż. Pomianowski Jerzy, dr inż. Poniż W en- 
czesław, dr inż. arch. Popiel M ieczysław, inż. arch. 
Talko-Porzecki Maciej, Pronaszko Stanisław, inż. Prze- 
stępski W ładysław, inż. Przewalski Zygm unt, inż. Przy- 
chodzki J ., Przyłuski W ., inż. Przysiecki Jerzy, inż. arch. 
Puterman Julian, inż. arch. Putowska Jadwiga, inż. arch. 
Putowski Stefan, inż. kom . Puzyna Stanisław, Rakowski 
Ju lian, inż. arch. Rauch K arol, inż. arch. Reda Jan , Rech 
R obert, inż. Robiński W ., inż. arch. Rogaczewski Bogu­
mił, inż. R ogow ski M ieczysław, inż. Rogoziński E ., inż. 
Rom ański Edw ard inż. Rostkow ski Franciszek, inż. R o sz­
kow ski Adam , inż. Rozenblit Michał, inż. R ybarsk i A n ­
toni, inż. Rychlew ski W łodzim ierz, inż. arch. Saski K a­
zim ierz, prof. inż. Stella-Sawicki Izydor, inż. Seidel Igna­
cy, inż. Serafin Stanisław, dr. Schimmel Jerzy , Siedlecki 
Janusz, doc. dr inż. arch. Sienicki Stefan, inż. Krzywda- 
Siennicki М., dyr. Sitnicki H ., inż dr. Skalmowski W., 
inż. Skąpski Franciszek, inż. Skąpski M arian, inż. Skora- 
szewski W łodzim ierz, m gr Skrzyw an Stanisław, inż. arch. 
Sobiepan Jerzy, Sokołow ski Jerzy, inż. Sosonko H enryk, 
dr inż. Stark W . A ., inż. Sterling A., inż. Staniszkis W i­
told, inż. arch. Stępiński Zygm unt, inż. Sterner Wacław, 
Stopa W ładysław, inż. Stroncżyński K arol, Suwalski Jan, 
inż. Suwalski Ludom ir, Swoboda Franciszek, inż. arch. 
Syrkus Szym on, dr m ż. Szachów Piotr, inż. arch. Sza­
najca Józef, inż. Szczekowski Przem ysław, Sznuk S., Szo- 
berowa St., inż. Szpaczyński St., inż. Sztolcman Ka­
rol, inż. Szuman A ntoni, inż. cer. Holnicki-Szulc Je ­
rzy, inż. arch. Szworm  W ., Szybalski B., inż. Slewiński 
Je rz y , inż. chem. Tarnow ski Stanisław, dr inż. Taub P., 
inż. Telakow ski E., dr Tilles Ferdynand, arcB. Tollinger 
Zygm unt, inż. Tokarsk i Zbigniew, inż. arch. Tołłoczko 
Kazim ierz, inż. Tokarzew ski H enryk, inż. arch. Tom a­
szewski Leonard, inż. T o ru ń  Leopold, inż. Trojanowski 
Tadeusz, inż. T rylińsk i W ładysław, inż. Tubielewicz W i­
told, inż. T urnow ski K arol, inż. Turzański Edward, inż. 
arch. T w orkow ski Stefan, inż. W agner H enryk, inż. arch. 
W ąsowicz H enryk, inż, arch. W eker W acław, inż. arch. 
W em feld M arcin, W engierow Jerzy  G rzegorz, inż. arch. 
W ęgrzecki Andrzej, inż. W ierzbicki Andrzej, inż. arch. 
W ierzbicki Je rz y , inż. W itkow ski Czesław, inż. Wójcie-
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chowski W łodzim ierz, inż. W olf M aksym ilian, inż. W y ­
sokiński Adam , Zabokrzecki Tadeusz, inż. Zalew ski J ó ­
zef, Zam ecznik Stanisław, inż. Zaorski Stanisław, inż. Za­
remba Piotr, bud. Zarudzki Franciszek, dr Zaw adzki J . ,  
Zaykowski Stanisław, inż. arch. Żakow ski Juliusz, inż. 
Żelechowski G rzegorz, prof, dr inż. Zenczykow ski W a­
cław, Zołątkow ski Bohdan, inż. Żółciński Konstanty, inż. 
arch. Zórawski Juliusz.

A U T O R Z Y  P I S Z Ą C Y  

W „ P R Z E G L Ą D Z I E  B U D O W L A N Y M 41 

W O K R E S IE  OD 1945 DO  1947 R O K U

1. B A LC ER SK I W ACŁAW  — inż. bud. w o d n , prof. P o ­
litech n ik i G dańsk ie j, nacz. W ydziału  M in. K om un i­
kacji.

2. BA RTO SZEW ICZ ST A N ISŁ A W  — inż. chem ik , d y ­
re k to r  naczelny  C en tra ln eg o  Z arząd u  P rzem y słu  
M ineralnego , prezes S tow arzyszen ia  Inży n ie ró w  
i T echników  P rzem ysłu  M inera lnego  i M ate ria łó w  
B udow lanych.

3. B IE L IC K I W O JSŁAW  — inż. d róg  i m ostów , p rz e ­
w odniczący D ziału W yrobów  B etonow ych  К  N B .— 
P .K N ., k ie ro w n ik  W ydzia łu  w  CMB w  W arszaw ie, 
re d a k to r  czasopism a „P rzeg ląd  B u d ow lany”, se k re ­
ta rz  g en era ln y  Polskiego Z w iązku  In ży n ie ró w  B u­
dow lanych.

4. B IŁY K  TEO D AT — inż. dypl. budow y  m aszyn , in ­
sp ek to r sa n ita rn y c h  ro b ó t S. U. G.

5. B IZO W SK I F E L IK S  — inż., re d a k to r  czasopism a 
„D rogow nictw o".

6. B R Z E SK I FR A N C ISZ E K  — budow niczy, naczeln ik  
W ydziału W arszaw skiej D y rekc ji O dbudow y.

7. BU R D Y N SK I L U C JU SZ  — inż. chem ik , v ic e -d y re - 
k to r  i k ie ro w n ik  dzia łu  ceram icznego  firm y  „V A- 
R IM E X “.

8. BUZD YG AN  JU L IU S Z  — inż. a rch ., E TH  Z urych , 
S zw ajcaria .

9. C H O ŁO D ZlN SK I JE R Z Y  — inż. lądow y, p ro feso r 
Szkoły In ży n ie rsk ie j w  Szczecinie.

10. CHYBOW SKI BOH DA N  — inż., W arszaw a.

11. CHW ALIBÓG Z B IG N IE W  — inż. a rch ., N aczelnik  
W ydziału M in. O dbudow y.

12. CISZEW SKI TAD EU SZ — inż. bud., n acze ln ik  II I  
Oddziału O dbudow y W arszaw skiego  W ęzła K o le jo ­
wego.

13. CUDNY M ARIAN — inż. d róg  i m ostów , w łaśc ic ie l 
przeds. budow lanego, członek Z arząd u  S tow arzysze­
n ia  Zaw odow ego P rzem ysłow ców  B udow lanych  R.P.

14. CZA RNO CKI JA N  — („K am ień 1 W apno").

15. C ZETW ERTY Ń SK I EDW ARD — inż. bud. w odn., 
p ro f. P o litechn ik i W arszaw skiej.

16. D A N IL EC K I W ŁADYSŁAW  — inż. bud., członek 
S pó łdzie ln i Inżyn ie ry jn o -B u d o w lan e j „D ąb“ — w y ­
k ładow ca P o litechn ik i W arszaw skiej.

17. DĘTKO W ŁADYSŁAW  — inż., D y rek td r Z jednocze­
n ia  P rzem y słu  M ateria łów  B udow lanych .

18. D ĘBO W SKI STA N ISŁA W  — dyr. han d lo w y  P a ń ­
stw ow ego M onopolu Z apałczanego  w  W arszaw ie.

19. D EU TSCH M A N  ROM UALD — inż. d róg  i m ostów , 
s ta rszy  a sy s te n t P o litechn ik i W arszaw sk ie j, członek 
Z arządu  O ddz. W arsz. P . Z. I. B., k ie ro w n ik  D ziału  
technicznego  firm y  „Martens i D aab".

20. D O B R O W O LSK I -  O D Y N IEC  ST A N ISŁ A W  — inż. 
arch ., W arszaw a.

21. D R E C K I A DAM  — ku p iec  dypl., d y re k to r  Z ak ładów  
P rzem y słu  B etonow ego „W ib robe ton“ w  D ąbrow ie  
G órniczej.

22. E SSE F E L IK S  — inż. chem ik , n acze ln ik  W ydziału 
P ro d u k c ji M ateria łów  B u dow lanych  Min. O dbudo­
w y, członek Z a rząd u  S tow arzyszeń  .a Inżyn ie rów  
i T echn ików  P rzem y słu  M ineralnego .

23. F IL IP K O W S K I ST E FA N  — inż. chem ik , In sp ek to r 
P racy .

24. G E ISL E R  W ITO LD  — m g r p raw , re fe re n t S to w a­
rzyszen ia  Z aw odow ego P rzem ysłow ców  B u dow la­
nych  R. P.

25. GETSLER W ŁAD YSŁA W  — inż. d róg  i m ostów , czło­
nek  Z a rząd u  O ddzia łu  ślą sk o -d ąb ro w sk ieg o  S to w a­
rzyszen ia  Z aw odow ego P rzem ysłow ców  B udow la­
n y ch  R. P.

26. G IE R rZ T E JE W S K I K A Z IM IE R Z  — inż. górniczy, 
dy r. In s ty tu tu  B ad ań  O d lew n ic tw a  w  K rakow ie .

27. G O R Y N SK I JU L IU S Z  — d r  h is to rii sz tuk i, d y rek to r 
D e p a rta m e n tu  P o lity k i B u dow lane j M in is te rs tw a  
O dbudow y.

28. H A M L IN  T A L B O T  — K ustosz  B ibl. A veny  i Bibl. 
S z tu k  P ięk n y ch  — U n iw ersy te t C olum bia, N ew  York.

29. H A U SN E R  F R A N C ISZ E K  — inż., Szczecin.

30. H E M PE L  ST A N ISŁ A W  — inż. a rch ., d r  n a u k  te ch ­
n icznych , prof. P o litech n ik i W arszaw sk ie j.

31. H U P F E R T  E M IL  — („K am ień  i W apno").

32. IW A SZ K IE W IC Z  M IK O Ł A J inż. bud., W arszaw a.

33. JA B Ł O N O W SK I JA N  — inż., K om isarz  do S p raw  
S p rzę tu  B udow lanego , W arszaw a.

34. JA S K U L S K I SY LW ESTER  —  M gr chem ii, d y re k to r  
W ap ienn .ków  w  P iechcin ie .

35. JE Z IO R A Ń S K I K A R O L  —  inż. a rch ., in sp ek to r 
G łów nego U rzędu  P lan o w an i?  P rzes trzen n eg o  M i­
n is te rs tw a  O dbudow y.

36. K A C Z O R O W K I M IC H A Ł  — prof, d r, M in is te r O d­
budow y, p rezes Po lsk iego  Tow. Ref. M ieszkaniow ej, 
p rezes Gł. U rzędu  P lan . P rzes trzennego .

37. K A M IN S K I K A Z IM IE R Z  — inż. d róg  i m ostów , n a ­
czeln ik  W ydzia łu  D e p a rta m e n tu  B u d o w n ic tw a  M ini­
s te rs tw a  O dbudow y.

38. K A M L E R  JÓ Z E F  —  inż. budow y  m aszyn , w ł. B iu ra  
T echnicznego  og rzew an ia  i T ech n ik i sa n ita rn e j.

39. K A M L E R  W ITO LD  —  inż. m echan ik , W ykładow ca 
Szkoły  In ży n ie rsk ie j W aw elberga  i R o tw anda , k ie ­
ro w n ik  f-m y  „J. K a m le r i S y n “, w iceprezes T ow a­
rzy s tw a  K ursów  T echnicznych .

40. K A R N A S W A LEN TY  — inż. bud . Z astępca  D y rek to ­
r a  D ep a rtam en tu  B udow nic tw a  M in is te rs tw a  O dbu­
dow y.

41. K A W E C K I TA D EU SZ — („K am ień  i W apno").

42. K LA R N E R  CZESŁA W  — inż. technolog , p rezes S to ­
łecznego K o m ite tu  O dbudow y W arszaw y, v ic e -p re - 
zes Izby  P rzem y sło w o -H an d lo w ej w  W arszaw ie, 
v '.ce-prezes S tow arzyszen ia  Z aw odow ego P rzem y ­
słow ców  B u dow lanych  R. P.
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43. K L E Y FF ZY G M U N T — arch ., W arszaw a.

44. K LU Z TO M A SZ — d r, inż., prof. P o lite ch n ik i W ar­
szaw sk ie j, D ziekan  W ydzia łu  Inżyn ie rii.

45. K ŁO S CZESŁAW  — dr, inż., prof. P o litech n ik i W ar­
szaw skiej.

46. K O B Y L IŃ SK I A N TO N I — dyp l. inż. d ró g  i m ostów , 
d y re k to r  I. В. B., p rzew odn iczący  D ziału  K am ien ia  
P. K . N., członek re d a k c ji „ In ży n ie ria  i B u dow n i­
ctw o" oraz  „D rogow nictw o".

47. K O Ł O D Z IE JC ZY K  ST E FA N  — inż. h y d ro tech n ik , 
in s ta la to r  og rzew nik , członek P rezy d iu m  S to w arzy ­
szen ia  O grzew ników  w  Polsce.

48. K O Z IŃ SK I ST A N ISŁ A W  — inż. a rch ., p rzed sięb io r­
ca kam ien ia rsk i.

49. K O Z IŃ S K I W IESŁA W  — inż. a rch ., p rzedsięb io rca  
kam ien ia rsk i.

50. K O SZA R O W SK A  D A N U TA  — m g r N au k  E kono­
m iczno -H and low ych , re fe re n d a rz  W ydzia łu  P o lityk i 
M ieszkaniow ej M in is te rs tw a  O dbudow y.

51. K R A JE W S K I M IEC ZY SŁA W  — inż. d róg  i m ostów , 
nacz. W ydz. K o m u n ik ac ji D y rek c ji P lan o w an ia  P rz e ­
s trzennego  B. O. S.

52. K R Z Y SZK O W SK I A DAM  — inż. a rch , naczeln ik  
W ydzia łu  G łów nego U rzędu  P lan o w an ia  P rz e s trz e n ­
nego  M in is te rs tw a  O dbudow y.

53. K R Z Y ŻA N O W SK I A DAM  — inż. kom u n ik ac ji, s ta ły  
d o radca  R ady  K o m u n ik acy jn e j p rzy  M in. K om unik .

54. K U B A L SK I JA N  — inż. d róg  i m ostów , d y re k to r  
naczelny  M iejsk ich  Z ak ład ó w  K om u n ik acy jn y ch , 
p rzew odniczący  K o m ite tu  D oradczego Z w iązku  
P rzed s ięb io rstw  K o m u n ik acy jn y ch , zaprzysiężony  
b ieg ły  sądow y w  sp raw ach  kom u n ik ac ji.

55. K W IN TO  ST A N ISŁ A W  — inż. (K raków ).

56. L E SIE C K I W ACŁAW  —  inż. górniczy, prof. A k a ­
dem ii G órn iczej w  K rakow ie .

57. M A K O W IE C K I LEO N  — inż. a rch ., in sp ek to r D e­
p a r ta m e n tu  P rzem y słu  B udow lanego  M in iste rs tw a  
O dbudow y.

58. M A R TEN S H EN R Y K  — inż. hono ris  causa  P o li­
tech n ik i W arszaw sk ie j, p rezes Z arząd u  S. A. „Fr. M ar­
ten s  i Ad. D aab", p rezes Z a rząd u  Z ak ład ó w  C egiel- 
n ian y ch  K az im ierza  G ranzow a, ra d c a  Izby  P rzem y - 
s łow o-H and low ej w  W arszaw ie, p rezes S tow arzysze­
n ia  Z aw odow ego P rzem ysłow ców  B u dow lanych  R .P., 
członek hono ro w y  S tow arzyszen ia  P rzem ysłow ców  
B udow lanych  R. P.

59 . M A R TEN S ST E FA N  — d y re k to r  han d lo w y  i ad m i­
n is tra c y jn y  Tow. Z ak ładów  P rzem ysłow ych  „Fr. M ar­
ten s  i Ad. D aab" w  W arszaw ie  S. A., ra d c a  Izby  
P rzem y sło w o -H an d lo w ej w  W arszaw ie, p rzew o d n i­
czący Z rzeszen ia  P ry w a tn e g o  P rzem y słu  B u d o w la ­
nego  i In s ta lacy jn eg o , członek P rezy d iu m  S to w arzy ­
szen ia  Z aw odow ego P rzem ysłow ców  B udow l. R. P.

60. M A R ZY N SK I ST A N ISŁ A W  — inż. a rch ., p ro f. P o ­
lite ch n ik i W arszaw sk ie j, członek S pó łdzie ln i B udo­
w lan e j P raco w n ia  A rch .-In ż . w  W arszaw ie.

61. M IZER A  ST E FA N  — m g r p ra w  i ab so lw en t W y­
dzia łu  E konom ii P o lityczne j U n iw ersy te tu  P o zn ań ­
skiego, nacze ln ik  W ydzia łu  P o lity k i M ieszkaniow ej 
M in is te rs tw a  O dbudow y, do rad ca  p ra w n y  K om isji 
S ta n d a r tó w  B udow lanych .

62. M O DRA K  P IO T R  — inż. e lek try k , m gr n au k  ści­
słych, d y re k to r  O kręgu  P oczt i T eleg rafów  w  W ar­
szaw ie, w yk ładow ca  P o litechn ik i W arszaw skiej 
i Szkoły G łów nej G ospodarstw a W iejskiego, prezes 
T ow arzystw a  B urs i S typend iów  O kręgu  W arszaw ­
skiego.

63. M U TTER M ILC H  JE R Z Y  — d r  n au k  technicznych, 
prof. P o litech n ik i W arszaw sk ie j, do radca  techniczny 
M in is te rs tw a  K om unikacji.

64. N A T O R FF STA N ISŁ A W  — inż. m echan ik , k ierow ­
n ik  O dbudow y M ostów.

65. N IE R O JE W S K I M IEC ZY SŁA W  — inż. m echanik , 
w łaśc ic ie l f irm y  „U rządzen ia  C ieplne, K lim atyzacy j­
ne i C hłodnicze inż. M. N iero jew sk i" , p rzew odniczą­
cy D ziału  O grzew nic tw a i W en ty lac ji P. K. N., p rze- 
w ądn iczący  K o m ite tu  O rgan izacy jnego  S tow arzy ­
szen ia  O grzew ników  P olsk ich , p rzew odniczący  K o­
m ite tu  R edakcy jnego  S ekc ji U rządzeń  C ieplnych 
i Z d ro w o tn y ch  S tow arzyszen ia  Zaw odow ego P rze ­
m ysłow ców  B udow lanych  R. P., członek zarządu  
S tow arzyszen ia  Z aw . P rzem ysłow ców  B udow lanych  
R. P

66. N O W K U N SK I JÓ Z E F  — inż. kom unikacji, członek 
R ady  K o m u n ik acy jn e j M in is te rs tw a  K om unikacji.

67. N U SBA U M  CZESŁAW  — d r  filozofii, dziennikarz.

68. O DERFELD  JA N  — inż. m echan ik , prof. Szkoły In ­
żyn ie rsk ie j im . H. W aw elberga  i St. R o tw anda, k ie ­
ro w n ik  D ziału  R edakcy jnego  i Z agran icznego  P.K.N.

69. O LSZA K  W A CŁA W  — d r  inżyn ierii, prof. A kadem ii 
G órniczej w  K rakow ie .

70. O LSZEW SK A  B A R B A R A  — re d a k to rk a  „W ieczoru"

71. OT SZEW SK I EU G EN IU SZ — d r  n au k  techn icz­
nych , inż. d róg  i m ostów , nacze ln ik  W ydziału P la ­
nów  Inw esty cy jn y ch  D e p a rta m e n tu  P o lity k i B udo­
w lan e j M in !s te rs tw a  O dbudow y, w yk ładow ca  P o li­
te ch n ik i W arszaw skiej, sek re ta rz  K o m ite tu  O rgan i­
zacy jnego  S tow arzyszen ia  Inżyn ie rów  i T echników  
B udow nictw a.

72. O LSZ E W SK I ROM AN — nacz. Wydz. Im p o rtu  
i E k sp o rtu  w  B iu rze  R adcy  H andlow ego A m basady  
Po lsk ie j w  M oskw ie.

73. PA SZ K O W SK I W ACŁAW  — inż. technolog, prof, 
zw. P o litech n ik i W arszaw sk ie j, członek A kadem ii 
N au k  T echnicznych , P rzew odniczący  R ady  G łów nej
I. B. B.

74. PA W L IK O W SK I W ACŁAW  — inż. technolog, d y rek ­
to r  P rzed s ięb io rs tw a  „P a le  F ra n k i"  w  Polsce.

75. PĄ C Z K IE W IC Z  K A Z IM IE R Z  — inż. bud., k ierow nik  
budow y o raz  rzeczoznaw ca b u d ow lany  B. G. K.

76. PĄ G O W SK I JA N  ST. —inż. arch ., do radca  do spraw  
b a d a ń  n au k o w y ch  M in. O dbudow y.

77. P IĘ T K O W S K I R A D Z IM IR  — inż. kom unikacji, 
prof. P o litech n ik i W arszaw skiej.

78. P IO T R O W SK I ROM AN — inż. a rch ., K om isarz O d­
budow y m. st. W arszaw y  w  M in iste rs tw ie  O dbudow y.

79. PO G O N O W SK I ZD ZISŁA W  — inż. m gr., d y rek to r 
D y rek c ji P lan o w an ia  Inw estycy jnego  B. O. S.

80. PO N IŻ  W ENCZESŁA W  — d r n a u k  technicznych, 
p ro f. P o lite ch n ik i W arszaw skiej.

81. P O P IE L  M IEC ZY SŁA W  — inż. cyw ilny , d r  nauk  
techn icznych  (p race  pośm iertne).
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82. R O PIE L E W SK I W ITO LD  — inż. leśn ik , dy r. Dep. 
E konom icznego Min. L eśn ic tw a , p rezes Z w iązku  Z a ­
w odow ego p rac . p aństw ow ych  p rzy  M in. L eśn ic tw a .

83. R O SZK O W SK I ADAM  — inż. bud., d y re k to r  S to ­
w arzyszen ia  Zaw odow ego P rzem ysłow ców  B udow la­
nych  R. P., członek w spó łdz ia ła jący  tegoż s to w arzy ­
szenia.

84. R ZĘC K I M IECZYSŁA W  — inż. e lek try k , prof. P o li­
tech n ik i G liw ickiej, g łów ny  in sp ek to r O chrony  P r a ­
cy w  M in iste rstw ie  P rzem ysłu , v ice-p rzew odn iczący  
kom isji n o rm alizacy jn e j bezp ieczeństw a p racy  P.K.N.

85. R U TK O W SK I ST. J . — (list do re d a k c ji pt. „Ż ela­
zo czy drzew o").

86. SA D ŁO W SK I JU L IA N  — inż. a rch ., n acze ln ik  W y­
działu  A rch. BOS.

87. SA M Ó JŁŁO  JU L IA N  — inż. górniczy, d y re k to r  te ch ­
niczny Z jednoczenia  K am ien io łom ów  w  Św idnicy.

88. S IC IŃ SK I A N D R ZEJ — w spółw łaścicie l p rzeds. 
„B iuro Techniczne A. S icińsk i i S -k a “, W arszaw a.

89. SEN N IC K I STEFA N  — d r  inż. arch ., n aczeln ik  W y­
działu  B udow nictw a P rzem . M in. P rzem y słu  i H an ­
dlu, prof. P o litech n ik i W arszaw skiej (k a te d ra  b u ­
dow nictw a przem ysłow ego).

90. S Ł A W IŃ SK I STA N ISŁA W  — inż. bud., w łaściciel 
p rzed sięb io rstw a  budow lanego.

91. SK O R A SZEW SK I W ŁO D ZIM IERZ — inż. technolog, 
k a n d y d a t kom ercji, d y re k to r  B an k u  G ospodarstw a 
K rajow ego , członek K om isji F in an so w ej R ady  O d­
budow y Stolicy.

92. SO B IE PA N  JE R ZY  — inż. a rch ., v ic e -d y rek to r 
W arszaw sk ie j D y rekc ji O dbudow y.

93. ST A N K IEW IC Z  A LEK SA N D ER  — inż. b udow n i­
c tw a  lądow ego, in sp ek to r techn iczny  P aństw ow ego  
P rzed sięb io rstw a  B udow lanego  „B eton -S ta l" .

94. STA Ń C ZY K  JO Z EF — inż. bud., W arszaw a.

95. STA R C ZY Ń SK I LU D W IK  — inż., n aczeln ik  W y­
dzia łu  B udow lanego  Polsk iego  R adia .

96. STER N ER  W ACŁAW  — inż. d róg  i m ostów , v ice- 
d y re k to r  W arszaw skiej D yrekc ji O dbudow y, czło­
n ek  P rezy d iu m  R ady  G ospodarczej K o m ite tu  S to ­
łecznego P .P.S., p rzew odniczący  K om isji Szkolen io­
w ej Z w iązku  Z aw odow ego R obo tn ików  i P raco w n i­
ków  P rzem ysłu  B udow lanego.

97. S T O PN IC K I M A RIAN  — inż. bud., p rzedsięb io rca  
b u dow lany , Szczecin, p rezes O ddzia łu  S tow arzysze­
n ia  Zaw odow ego P rzem ysłow ców  B udow lanych  R.P. 
w  Szczecinie.

98. ST R Z E L E C K I CZESŁAW  — inż. bud. S. P . B. — 
W arszaw a.

99. SU N D ER LA N D  ST E FA N  — inż., re d a k to r  m iesięcz­
n ik a  „K am ień  i W apno", naczelny  d y re k to r  C e n tra ­
li S p rzedaży  K am ien ia .

100. SU RM A C K A  IR E N A  — D yplom  W ydzia łu  P edago ­
gicznego W szechnicy  P o lsk ie j. P ub licy stk a .

101. SU W A L SK I JA N  — inż. budow lany .

102. SU W A L SK I L U D O M IR  — d r  in ży n ie rii lądow ej, 
p ro f. P o lite ch n ik i w e W rocław iu .

103. SZ C Z E K O W SK I CZESŁA W  — inż. m echan ik , se k re ­
ta rz  g en e ra ln y  P.K .N ., s e k re ta rz  g en e ra ln y  K om isji 
N o rm alizacy jn e j B udow nictw a.

104. S Z O P IN S K I Z. T. — inż. a rch ., L ublin .

105. SZTO LCM A N  K A R O L  — inż. cyw ilny , ispek to r 
C en tra ln eg o  Z arząd u  P ań stw o w y ch  P rzed sięb io rstw  
B udow lanych .

106. SZY M K IE W IC Z  G U STA W  — m g r p raw , ra d c a  p ra w ­
ny  P.K .N., p rzew odniczący  D ziału  P raw n eg o  K om i­
s ji N o rm alizacy jne j B u d o w n ic tw a  M in. O dbudow y.

107. T O K A R S K I JU L IA N  — inż. („K am ień  i W apno").

108. T O PC Z E W SK I ST E FA N  — m istrz  m u ra rsk i, W ar­
szaw a.

109. T R E M B E C K I JA N  — inż., („K am ień  i W apno").

110. W A C H N IEW SK I W ŁA D Y SŁA W  — inż. bud., Wy­
tw ó rn ia  W agonów  i M ostów  w  C horzow ie.

111. W O JTY G A  JÓ Z E F  —  upow ażn iony  budow niczy, 
N ow y-Sącz.

112. W YDM UCH TA D EU SZ — N aczeln ik  W ydzia łu  F i­
nansow ego  C en tra ln eg o  Z arząd u  P ań stw o w y ch  
P rzed s ięb io rs tw  B udow lanych .

113. T E R L IK O W SK A  -  W O Y SZN IS G RA ŻYN A  — k ie ­
ro w n ik  D ziału  P rasow ego  D yrek c ji P lanow an ia  
P rzes trzen n eg o  B. O. S.

114. ZA R EM B A  P IO T R  — inż. d róg  i m ostów , p rezy d en t 
m ia s ta  Szczecina, członek  T o w arzy stw a  U rban is tów  
Polskich .

115. ŻEN C ZY K O W SK I W A CŁA W  — d r n a u k  techn icz­
nych , prof. zw. P o litech n ik i W arszaw sk ie j, P rzew od­
n iczący  K om isji N o rm alizacy jn e j B udow nictw a.

116. ZY W IC K I W ŁAD YSŁA W  — m g r p raw , adw okat, 
ra d c a  p ra w n y  S tow arzyszen ia  Z aw odow ego P rzem y ­
słow ców  B u dow lanych  R. P., s e k re ta rz  O kręgow ej 
R ady  A dw okack ie j w  W arszaw ie.

Przyjaciele naszego pisma 

nadsyłajcie korespondencje i uwagi z Waszego terenu 

do „Przeglądu Budowlanego*'
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JULIUSZ GORYŃSKI

PLAN INWESTYCYJNY MINISTERSTWA ODBUDOWY NA ROK 1948
Projekt Państwowego Planu Inw estycyjnego na rok 

1948 został już p rzyjęty  uchwałam i Kom itetu Ekono­
micznego R ad y M inistrów i R ządu i w  najbliższych 
dniach stanowić będzie przedm iot obrad Sejmu U staw o­
dawczego. Jeżeli przypom nim y sobie, że w ub. roku ten 
etap prac m ieliśmy za sobą dopiero w  m aju, a ustawa
o planie była uchwalona przez Sejm dopiero w czerwcu, 
to m ożem y stwierdzić, że podstaw ow y warunek skończe­
nia z tradycjam i „polskiego sezonu budow lanego" został 
spełniony: inwestorzy będą poinform ow ani o przewidzia­
nych kredytach na tyle przed rozpoczęciem  sezonu bu­
dowlanego, by m ogli w  porę przeprowadzić wszystkie 
prace przygotow aw cze, niezbędne do uruchom ienia ro ­
bót budowlanych.

Rów nież pod innym i względam i technika sporządza­
nia planu została udoskonalona i coraz bardziej plan in­
w estycyjny w zakresie budow nictw a staje się syntezą 
przewidywanego ruchu budowlanego.

W  zakresie budownictwa plan inw estycyjny obejm uje:

a) całość inwestycji budowlanych, podejm owanych przez 
Państwo bezpośrednio i pośrednio, bez względu na 
to czy są one finansowane ze środków  „skarbow ych 
i bankow ych ", czy też z tzw. środków  własnych pań­
stw ow ych przedsębiorstw , instytucji finansowych 
i ubezpieczeniowych lub innych;

b) całość inwestycji sektora państwowego i spółdzielcze­
go, jeżeli są one finansowane lub ty lk o  współfinanso­
wane ze środków  państw ow ych;

c) inne inwestycje sektora spółdzielczego i publicznego 
(szczególnie samorządu), finansowane ze środków 
własnych tzw. rejestrow anych, p rzy czym  jednak 
ujęcie tej kategorii inw estycji w planie nie jest jeszcze 
kom pletne.

Pom im o tej ostatn:ej luki plan praktycznie wskazuje 
rozm iar inwestycji budowlanych, podejm owanych na od­
cinkach Państwa, gospodarki publicznej i spółdzielczej.

D la otrzym ania całości inwestycji w  budownictwie 
należy dodać ruch inw estycyjny na odcinku pryw atnym , 
k tó ry  szacowaliśm y w  ubiegłym  roku na ok. jo %  inw e­
stycji, objętych planem, czyli ok. 33%  całości budownic­
twa.

N ależy przypuszczać, że w r. b. stosunek ten w p rzy­
bliżeniu się utrzym a, m oże ulegnie pewnemu w zrostow i 
budow nictw o ujęte planem w  stosunku do budownictwa 
prywatnego. Będzie fo jednak głównie w ynikiem  wzrasta­
jącej kom pletności ujęcia budow nictw a gospodarki spół­
dzielczej i publicznej w  planie, a nie zmniejszenia p ry ­
watnego ruchu inwestorskiego.

Inwestycje budowlane w ystępują w  następujących 
częściach planu:. . .  \

i .  w części 2 1  planu (Min. O dbudow y):

a) całość inwestycji w  budownictwie użyteczności 
publicznej;

b) całość inw estycji w  budow nictw ie w iejskim ;
c) całość inwestycji w  budownictwie mieszkanio­

w ym , 2 w yjątkiem  budow nictw a m ieszkanio­
wego M inisterstwa O brony N arodow ej;

d) budownictwo adm inistracyjno-biurowe, z w y­
jątkiem  resortowego budownictwa M inisterstw: 
U brony N arodow ej, Kom unikacji, Żeglugi, 
Poczt i Telegrafów ;

e) inwestycje budowlane w przemyśle budowla­
nym  i m ateriałów budowlanych, z wyjątkiem  
przem ysłu podległego Min. Przemyślu i H an­
dlu oraz Spółdzielczości Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

2. W  częściach i ,  i a, 2 i 3 budownictwo prowadzone 
przez Kancelarię Prezydenta R . P., Radę Pań­
stwa, Sejm i Prezydium  R ad y Ministrów.

3. W  częścach M inisterstw: Kom unikacji, Żeglugi, 
Poczt i Telegrafów  oraz Lasów — całość budow­
nictwa resortowego, prowadzonego przez te M ini­
sterstwa na swoich terenach „eksploatacyjnych".

4. W  częściach M inisterstw: Przemysłu i Handlu, 
Lasów, Skarbu, K u ltu ry  i Sztuki, Kom unikacji, 
Żeglugi —  budownictwo przem ysłowe w podleg­
łych sobie resortowo przemysłach.

j. Rozproszone drobne pozycje w  innych częściach 
planu, jak budownictwo strażnic ogniowych w M i­
nisterstwie Adm inistracji Publicznej i Ziem  O d­
zyskanych, m agazynów w  M inisterstwie A prow i­
zacji itd.

Podstaw ow ym  inwestorem w  zakresie budownictwa 
jest M inisterstwo O dbudow y i do niego należy też rola 
dyspozycyjna w  zakresie państwowej p olityk i budowlanej.

Przy zaplanowaniu budownictwa prowadzonego przez 
M inisterstwo O dbudow y należało brać pod uwagę, że 
czynnikam i ograniczającym i rozm iar inwestycji budowla­
nych mogą być nie ty lko  m ożliwości finansowe, ale rów ­
nież rozporządzalne m ateriały budowlane, w ykw alifikow a­
ne i n iew ykw alifikow ane siły robocze oraz urządzen:a tech­
niczne. Przy sporządzeniu bilansu tych m ożliwości w y ­
konaw czych należało odliczyć zapotrzebowanie innych 
inw estorów figurujących w  planie, jak  też szacunkowego 
zapotrzebowania in icjatyw y pryw atnej. Pom im o to plan 
M inisterstwa O dbudowy wzrósł w porównaniu z rokiem 
1947 bardzo poważnie, przy czym  dominantę tego w zro­
stu stanowi pracownicze budow nictw o mieszkaniowe.

Porównanie cy fr nakładów finansowych w  roku 1947 
oraz prelim inowanych nakładów w roku 1948 dają ry ­
sunki i i 2. Porównanie to wskazuje przede wszystkim 
zasadniczy wzrost absolutny, k tó ry  się w yraża w global­
nych sumach, a m ianowicie:

20.36 m iliardów złotych w  roku 1947
39.36 m iliardów złotych w  roku 1948.

U dział W arszaw y w globalnej kwocie planu w roku
1947 wynosił około 2 5% , obecnie spadł do około 23% , 
p rzy czym  jednak kw ota bezwzględna kredytów  w ar­
szawskich wzrosła omal że dwukrotnie.

K w ota przeznaczona na budownictwo mieszkaniowe 
wzrosła dwukrotnie i wynosi obecnie 43%  globalnej su­
m y planu. N atom iast udział budow nictw a administra­
cyjno-biurowego spadł do niecałych 10 % .

Bardzo poważnego wzrostu doznały kredyty na bu­
dow nictw o oświatowe, które stanowią 9,5%  globalnej 
kw oty planu.
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Nakłady w inwestycjach budowlanych Ministerstwa Odbudowy w lalach 1947 i 1948-

Interesujące jest zestawienie kredytów  przeznaczonych 
na budownictwo na Ziem iach O dzyskanych z całością 
kwot. W  ogólnym  przekroju, ok. 30%  inwestowanych 
kwot plan Ministerstwa O dbudow y przeznacza dla Ziem 
O dzyskanych. Odsetek ten odpowiada kryterium  tereno­
wemu, jeżeli weźmie się pod uwagę, że obszar Ziem  O d­
zyskanych stanowi ok. V s  całości obszaru kraju. W  roz­
biciu na poszczególne rodzaje budownictwa zachodzą tu­
taj jednak poważne odchylenia od średniej, a m ianowicie: 
w budownictwie m ieszkaniowym  stosunek średni jest 
utrzym any, natomiast udział Ziem  O dzyskanych w bu­
downictwie adm inistracyjnym  określa się cyfrą  ok. 16 % . 
T ak  samo w budownictwie oświatow ym  udział Ziem  O d­
zyskanych wynosi ty lko ok. 24%  oraz w  budownictwie 
miejskich urządzeń użyteczności publicznej ok. 19 % . 
Tłum aczy się to wyższym  stopniem zainwestowania Ziem  
Odzyskanych w te budynki i urządzenia. W ręcz odw rot­
nie, Ziem ie Odzyskane w kredytach przeznaczonych na 
odbudowę wsi partycypują w  ok. 55% . T a k  wielkie prze­
kroczenie stosunku wynikającego z kryterium  terenowe­
go polega oczywiście na wielkim  zniszczeniu wsi na Z ie­
miach O dzyskanych i potrzebach osadnictwa wiejskiego. 
Ponadto akcja interwencyjna w  zakresie odbudowy wsi 

na Ziemiach D aw nych uruchom iła już tikwiące we wsi 
własne możliwości odbudowy, które na Ziem iach O dzy­
skanych jeszcze nie m ogły być w  tym  samym  stopniu 
wyzwolone.

Analiza c y fr  planu inw estycyjnego pozwala jeszcze na 
wyciągnięcie innych wniosków posiadających doniosłe
znaczenie:

T a b e l a  1.
Budownictwo nowe Odbudowa Razem

Całość Kraju 39%  •

T a b e l a  2.

6 1 % 100%

Budow nictw o nowe Odbudowa 
Całość K raju  100%  100%
Ziem ie O dzyskane 9,6%  4 1,2%
Ziem ie Dawne 90,4% 58,8%

W  planie na rok 1948 na inwestycje nowe w budow­
nictwie przypada omal 40%  całości sum. Jest to najw y­
raźniejszym  potwierdzeniem  tezy, że przechodzim y już 
z okresu rem ontów do okresu nowego budownictwa. Po­
równanie zaś Ziem  O dzyskanych z Ziem iam i Daw nym i 
pod tym  względem  wskazuje, że znacznie większy zapas 
dom ów zdatnych do rem ontu na Ziem iach O dzyskanych 
opóźni na tych  terenach m om ent rozpoczęcia nowego 
budownictwa, jako zjawiska masowego. Jeszcze wyraźniej 
tendencja zmierzająca ku nowem u budownictwu w yraża 
się w budownictwie m ieszkaniowym , gdzie globalny po­
dział na inwestycje nowe i odbudowę przedstawia się jak 
i m , a z inwestycji nowych ok. 93%  przypada na Zie­
mie Dawne
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Decydującą rolę w  takim  układzie odgryw a oczyw i­
ście akcja masowego budownictwa mieszkaniowego dla 
pracow ników  przem ysłu w  Zagłębiu Śląskim.

Praktyczne wnioski, które powinnis'my wyciągnąć 
z tych cy fr polegają przede wszystkim  na technicznym  
przygotow aniu się do prowadzenia nowego budownictwa, 
metodami mniej archaicznym i od tych, które stosujemy 
na ogól w budownictwie rem ontowym .

Dalszą istotną cechą planu na rok  1948 jest przezna­
czenie poważnych kw ot na zabezpieczenie obiektów — 
szczególnie m ieszkaniowych —  celem um ożliwienia ich 
odbudowy w  przyszłych latach. D o tyczy to przede wszy­
stkim Ziem  O dzyskanych, gdzie uratowanie niszczejących 
obecnie dom ów stanowi zapewnienie dalszych m ożliw o­
ści osadniczych w  przyszłych latach po w yczerpaniu 
zdatnych do użytku lub w yrem ontow aniu mniej uszko­
dzonych dom ów m ieszkalnych.

Oddzielnie om ówić należałoby terytorialne rozm ie­
szczenie inwestycji budow lanych objętych planem  na 
rok 1948.

W  ramach tego krótkiego artykułu  inform acyjnego 
nadmienię ty lko, że największe nasilenie robót budowla­
nych poza W arszawą będzie miało miejsce w regionach 
śląskiej niecki węglowej, W rocław ia oraz 2 ośrodków 
W ybrzeża, Szczecina i Gdyni-Gdańska.

S T E F A N  M A R T E N S

NA PROGU
Jest to now y rok zespolenia wszystkich sił na dro­

dze odbudowy i gospodarczej rozbudow y naszego K ra ­
ju  i  będzie to również rok  niewątpliwego przełomu 
w  dziedzinie metod i rozm iaru pracy. Stoim y wobec 
im ponujących, w  proporcji do naszych zasobów, c y fr 
planu inwestycyjnego i zdajem y sobie sprawę, że reali­
zacja tego planu dokonana będzie przede wszystkim  
przez nas samych.

T e  fakty  zobowiązują. Z  nich właśnie płyną nakazy, 
które m ówią, że wysiłek nasz w roku bieżącym  musi 
wzrosnąć, a celowość naszych poczynań musi być tym  ści­
ślej przestrzegana. Pracow ać trzeba tanio, aby osiągnąć 
wszelkie m ożliwe oszczędności, a w ytw órczość musi być 
powiększona. Hasłem więc staje się zwiększenie w ydaj­
ności pracy, od której zależy tempo podnoszenia naszego 
poziomu życia.

Z  analizy Państwowego Planu Inw estycyjnego (który 
według słów M inistra Bobrow skiego ujmuje 2 / 3 inwe­
stycji w kraju) w ynika, że budow nictw o w  ścisłym tego 
słowa znaczeniu będzie miało do przepracowania w pla­
nie i obok planu około 75 m iliardów złotych w roku 
bieżącym  (plan obejmuje +  $0 m iliardów).

Jest to cyfra  bardzo poważna m imo wzrostu kosz­
tów budowy w stosunku do roku ubiegłego. Zadanie 
w ykonaw cze rozkłada się na sektory: państw ow y, spół­
dzielczy i p ryw atny. Przedsiębiorstwa budowlane tego 
ostatniego sektora niewątpliwie będą również powołane 
do wykonania części tego zadania.

Trzeba stwierdzić, że w raz ze wzrostem  rozm iarów 
inwestycji udział tych  przedsiębiorstw w  realizacji bu­
downictwa procentow o maleje.

Plan budownictwa jest planem ambitnym  i ty lko har­
monijna współpraca wszystkich czynników  realizujących 
pozwoli na jego pełne wykonanie.

N aczelnym  zadaniem polityki budowlanej w  1948 r. 
będzie stworzenie podstaw do m aksymalnego w ykorzy­
stania wszelkich istniejących m ożliwości wykonawczych. 
N ajważniejszym  warunkiem  będzie tutaj wczesne rozpo­
częcie sezonu budowlanego i równom ierne rozłożenie ro­
bót na przestrzeni m ożliwie długiego sezonu. M etody 
prowadzące do tego celu są dość złożone. Z  najważniej­
szych pociągnięć w yliczę ty lk o : w ykorzystanie m artwe­
go sezonu zim owego dla przygotow ania całości projek­
tów  i kosztorysów zam ierzonych robót, wczesne zazna­
jom ienie terenu z planem inw estycyjnym , wczesne zawar­
cie um ow y zbiorowej oraz stabilizacja cen materiałów 
budowlanych jeszcze przed rozpoczęciem sezonu.

W zm ocnieniu ulec muszą m etody kierownicze w  za­
kresie polityki budowlanej. W ym ienić tutaj należy obję­
cie przepisami standartowym i dalszych rodzajów budow­
nictwa bez względu na źródła finansowania, dalsze upo­
rządkowanie rynku budowlanego przez koncesjonowanie 
przedsiębiorstw pryw atnych, wprowadzenie jednolitych 
analiz robót służących do obliczania wynagrodzeń akor­
dow ych itd.

Doświadczenia zebrane p rzy w ykonyw aniu planu in­
w estycyjnego w 1947 r. będą służyły jako podstawa do 
ustalenia generalnej linii polityki realizacyjnej w  1948 r.

1948 ROKU
Pozostaje to w  łączności z rozwojem  przedsiębior­

czości budowlanej państwowej i słabym wyposażeniem 
technicznym  przedsiębiorstw pryw atnych, które wiel­
kim  zadaniom budowlanym  często nie mogą sprostać, 
zwłaszcza, że są również słabe finansowo.

W zrost jednakże obiektywnej sumy w ydatków  in­
w estycyjnych Państwa i trwanie ulg dla budownictwa 
prywatnego zdają się wskazywać, że, aczkolwiek w  skrom ­
niejszym zakresie, praca pryw atnych  przedsiębiorstw 
budowlanych będzie potrzebna i będzie wykorzystana. 
Przedsiębiorczość pryw atna wszakże, biorąc udział w 
realizacji Planu, musi się liczyć z faktem , że planowość 
nie znosi luk.

Stąd w ynikają przesłanki, które niewątpliwie zaważą 
już w roku bieżącym  na układzie stosunków w  sektorze 
pryw atnym  przedsiębiorstw budowlanych.

Spodziewać się należy pewnej schematyzacji w tym  
odcinku sektora pryw atnego, schematyzacji, która ści­
ślej zwiąże go organizacyjnie i przyczyni się do w yeli­
m inowania z jego szeregów elementów, nie gwarantu­
jących dostatecznego przygotow ania do stojących przed 
nim i zadań.

T ego rodzaju zm iany organizacyjne mogą ułatwić 
czynnikom  nadrzędnym  lepsze wykorzystanie pryw at­
nych przedsiębiorstw budowlanych i wzm ocnić do nich 
zaufanie, tak konieczne i tak pożądane przez wszystkie 
poważne przedsiębiorstwa, chętne i zdolne do pracy, 
rozporządzające dużym i zasobami doświadczenia i ini­
c jatyw y.

Ustalenie i utrwalenie w arunków  pracy prywatnych 
przedsiębiorstw budowlanych usunie wiele przes.zk<5d
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i zahamowań na drodze celowego w ykorzystan ia ich po­
tencjału.

Pryw atny przem ysł budowlany wyszedł z ubiegłego 
roku bogatszy w  nowe doświadczenia, które w ytyczają 
kierunki i warunki gospodarcze jego pracy na przyszłość. 
Ci, k tórzy szukali na jego niwie łatw ych i  dużych do­
chodów, a nie widzą możnos'ci zadowolenia się skrom ­
nym  zarobkiem , muszą zrozum ieć, że nie ma dla nich 
wśród przedsiębiorców budowlanych miejsca. N ie m a­
ją tam po prostu czego szukać.

T y lk o  twarda, rzetelna praca, energia, inicjatywa 
techniczna i doświadczenie dadzą pożądane efekty. T y l­
ko na tej drodze istnieje możliwos'ć utrzym ania i rozw o­
ju przedsiębiorstwa budowlanego.

Ściśle ;sze związanie organizacyjne przedsiębiorstw 
pozwoli zapewne z drugiej strony na złagodzenie wielu 
dotkliw ych bolączek przem ysłu budowlanego, takich np. 
jak zaopatrzenie w sprzęt, kredyt obrotow y i gwaran­

cy jn y , poprawienie szans w  konkurencji z przedsiębior­
stwami dwóch innych sektorów  itd., itd.

Ż yw im y przekonanie na progu N ow ego 1948 R oku, 
k tó ry  jest now ym  rokiem  wielkiego w ysiłku, że jeśli p ry ­
watne przedsiębiorstwa budowlane kierow ać się będą 
w  swej działalności realnym i przesłankam i, w yn ikający­
mi z planowej polityki gospodarczej Państwa, to w 
oparciu o własną ściślejszą organizację branżową, nie 
będą się uskarżać na brak pracy.

In icjatyw a pryw atna jest wartościowa przede wszyst­
kim  dlatego, że jest „ in ic ja tyw ą" i dla tej właśnie warto­
ści jest Państwu potrzebna.

Tęsknoty za „życiem  ułatw ionym " w niczym  wa­
runków  życia nie zmienią, a przeciwnie — utrudniać 
m ogą sprostanie tym  w szystkim  obowiązkom , które 
dzień bieżący nakłada. D latego też wobec oczekującej 
nas w R o k u  1948 pracy zajm ijm y się przede wszystkim  
najlepszym  jej przygotowaniem .

J E R Z Y  N E C H A Y

ROLA SPRZĘTU W WYKONAWSTWIE BUDOWLANYM*)

OD R ED A K C JI. — Z am ieszczony niżej a r ty k u ł po rusza  
zag ad n ien ia  zw iązane z zaop a trzen iem  w  sp rzę t p ań stw o ­
w ego p rzem ysłu  budow lanego, — n iem n ie j je d n a k  tem a t 
te n  je s t in te resu jący  rów n ież  d la  ogółu p rzed s ięb io rstw  
budow lanych  pozostałych sek to rów  spółdzielczego i p ry ­
w atnego , gdyż ch a rak te ry zu je  p ro g ram  i zam ierzen ia  
czynników  m iaro d a jn y ch  w  te j w ażne j dz iedzin ie  gospo­
d a rk i budow lanej.

*

Powołanie przez M inistra O dbudow y z wiosną 1946 r. 
specjalnego organu do gospodarki sprzętem budowlanym  
było zarazem  stwierdzeniem potrzeby odrębnej organi­
zacji do opanowania tego ważnego zagadnienia oraz roz­
poczęciem właściwej pracy M inisterstwa O dbudow y nad 
zmechanizowaniem podległych mu przedsiębiorstw bu­
dowlanych, a tym  samym i całego budownictwa. R o z ­
strzelone dotychczas w tym  kierunku w ysiłki poszczegól­
nych przedsiębiorstw i ich organizacji, iak również prze­
mysłu m aszynowego, znalazły po wielu latach właściwą 
form ę, gdzie w  sposób centralnie zorganizow any idea 
mechanizacji wykonawstw a budowlanego otrzym ała 
swój w łaściwy w yraz. Zaniedbanie nasze na tym  polu, 
widoczne jaskrawię przez porównanie naszego budow ni­
ctwa z wykonawstw em  w państwach o rozw iniętym  
przemyśle i mechanizacji pracy ludzkiej, muszą być nad­
robione przez przyśpieszone tem po uprzem ysłowienia 
techniki budowlanej. Stąd też M inisterstwo O dbudow y 
odnosi się z dużym  zainteresowaniem do wszelkich p o­
czynań na tym  polu i chętnie bierze udział przez swych 
przedstawicieli w konferencjach i zjazdach, obradujących 
nad polepszeniem form  organizacyjnych zaopatrywania 
w sprzęt przedsiębiorstw budowlanych.

Jedną z pierwszych zalet uprzem ysłowienia naszego 
budownictwa jest p'odniesienie jakości w ykonaw stw a i po­

*) Referat w ygłoszony na Zjeździe D yrektorów  
Ekspozytur Kom isarza do Spraw Sprzętu Budowlanego 
w dniach 9— 1 1 .  X II. 1947. Przedsiębiorstwo to należy 
obecnie do Centralnego Zarządu Państwowych Przed­
siębiorstw Budowlanych pod nazwą „Centrala Sprzętu 
Pańjtwow ych Przedsiębiorstw B udow lanych"

ziomu technicznego robót. N ie  ulega bowiem  w ątpliw o­
ści, że m aszyna w yk on yw a robotę dokładniej niż czło­
wiek, u którego brak  w praw y, zmęczenie fizyczne lub 
niedbałość p rzyczyn iają  się do utrudnienia w podniesie­
niu w zw yż techniki budowlanej. W yrazem  tej słusznej 
opinii jest m iędzy innym i nasze ustawodawstwo tech­
niczne, gdzie dla przykładu znajdujem y w yraźne żąda­
nie, aby dla w iększych robót beton b ył mieszany mecha­
nicznie, a odpowiedzialniejsze w yro b y betonowe były  
wibrowane.

M echanizacja um ożliw ia w ykonanie takich robót, 
których  przeprowadzenie bez m aszyn jest nie do pom y­
ślenia, jak np. podnoszenie bez dźwigów dużych elemen­
tów  konstrukcyjnych  p rzy m ontażu m ostów i hal fa­
brycznych , zabijanie ręcznie ciężkich pali, fundam ento­
wanie bez kesonów itp.

Stosowanie maszyn przyśpiesza znacznie term in w y ­
konania robót, co najłatwiej stw ierdzim y, gdy porówna­
m y czas tw orzenia w ielkich budow li w starożytności, 
trw ający nieraz w ieki, oraz czas budow y średniowiecz­
nych zam ków  i kościołów , —  z dzisiejszym tempem 
wznoszenia w  ciągu kilkunastu, a nawet nieraz i k ilku 
m iesięcy wielkich budowli inżynierskich, m ostów, zapór 
w odnych i hal przem ysłow ych. N ajm niejszy może postęp 
w  tym  kierunku w ykazuje u nas tradycyjne budownictwo 
m ieszkaniowe, gdzie poza betoniarką i windą maszyna 
jest prawie że nieznana. I dlatego na tym  polu musimy 
zw alczyć zakorzenione przyzw yczajenia, a rzemieślniczy 
system pracy zmienić na fabryczne m etody produkcji 
seryjnej.

T o  skrócenie czasu robót na budowie dokonyw a się 
głównie dzięki trzem  czynnikom : postępowi w  organi­
zacji robót, kontrolowanem u przez harm onogram y, 
przez zastosowanie dużej ilości m aszyn, a wreszcie przez 
używ anie maszyn o bardzo wielkiej wydajności jednost­
kow ej. D o pew nych granic jest ważne twierdzenie, że im 
jest większa wydajność m aszyny, tym  m niejszy będzie 
koszt wykonania jednostki danej roboty. Stąd też jeste­
śm y świadkami ciągłego postępu na tym  polu, k tóry  wi­
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dzim y, czy to w rosnącym  tonażu środków  transporto­
w ych, zwiększającej się pojem ności łyżek kopaczek, w y ­
dajności sprężarek i pom p, udźwigu wind budow la­
nych itp.

Rosnące 'stosowanie m aszyn powoduje zmniejszanie 
się ilości robocizny, zwłaszcza pom ocniczej. Zanika po­
woli typ  robotnika, którego wydajność jest m ierzona 
w ielkością jego w ysiłku  fizycznego. N ie potrzebuje on 
już nosić w  górę cegły na plecach ani pchać taczek. Staje 
się stopniowo obsługuj4cym  maszynę. N ie  m aszyna jest 
pom ocnikiem  robotnika, ale robotnik  staje się jakby nie­
wolnikiem  m aszyny, bo jej wydajność zmusza go do pew ­
nych określonych w  czasie czynności. N ie  ty lk o  więc 
maleje znacznie ilość zatrudnionych na budowie, ale 
przede w szystkim  odpadają praw ie zupełnie robotnicy 
niew ykw alifikow ani, a większość załogi stanowi już obsłu­
ga maszyn o stosunkowo dużych um iejętnościach facho­
w ych. Dzięki takiemu przestawieniu m aleje ogólna ilość 
zatrudnionych w  w ykonaw stw ie budow lanym  z k o rzy­
ścią dla innych gałęzi przem ysłu.

Zm iana charakteru zatrudnienia w pływ a dodatn-o na 
socjalne i zdrow otne w arunki pracy na budowie. Żąda­
nie w ysokich kw alifikacji personelu obsługującego m aszy­
ny podnosi przeciętny poziom  uzdolnienia robotników  
budowlanych, podnosi zatem ich zainteresowania spo­
łeczne i techniczne. Zw iększa się bezpieczeństwo pracy, 
zmniejsza ilość chorób zaw odow ych i nieszczęśliwych 
wypadków . A tm osfera w yższej techniki w ykonaw stw a 
sprzyja łatwiejszemu w ybijaniu się poszczególnych jedno­
stek i przechodzeniu ich na w yższy szczebel w  przed­
siębiorstwie, rośnie ulepszanie techn:ki oraz czytelnictw o 
ks:ążek i czasopism technicznych. W yższe płace robotni­
ków  kw alifikow anych  podnoszą ich standart życiow y, 
a nawet drogą oszczędności stwarzają u nich m ożliwości 
inwestycyjne.

W  w yniku  przytoczonych  w yżej zalet m echanizacji 
robót budowlanych ze strony technicznej, następuje rów ­
nocześnie znaczne obniżenie kosztów budow y, dochodzą­
ce na niektórych budowach, nadających się specjalnie do 
mechanizacji (np. roboty ziemne) nawet do 75% . Popeł­
nilibyśm y jednak błąd, gdybyśm y postawili tezę, że prze­
bieg procesów oszczędnościowych odbyw a się równolegle 
i proporcjonalnie do stopnia zm echanizowania robót. 
Przede w szystkim  niektóre z nich, zwłaszcza w  grupie 
robót w ykończeniow ych, nie nadają się zupełnie do me­
chanizacji (np. układanie p łytek  na podłogach lub ścia­
nach), po w tóre przy niskich kosztach robocizny i przy 
m ałych robotach, mechanizacja w ypada nieraz drożej od 
w ykonaw stw a ręcznego, jak  to byw a obecnie u nas. N ie ­
mniej jednak należy uważać obecny stan rzeczy za przej­
ściow y, gdyż p rzy  stałym  podw yższaniu się kosztów  ro­
bocizny i podnoszeniu się stopy życiow ej m echanizacja 
robót staje się coraz to częściej opłacalna. W idzim y to 
na przykładzie ostatniego roku, kiedy w  pierwszym  pół­
roczu większość m aszyn budow lanych w  m agazynach 
przedsiębiorstw i u Kom isarza Sprzętu stała nieczynna 
z powodu niskich cen robocizny, nadm iaru rąk robo­
czych i małej ilości robót, zaś na jesieni p rzy  nagłej 
zwyżce koniunktury większość maszyn odesłano na bu­
dowle, które —  stały się w  wielu w ypadkach czynnikiem , 
decydującym  o m ożliwości w ykonania robót do końca 
tego sezonu.

Sektor państw ow y w ykonaw czego przem ysłu budow ­
lanego jest przede w szystkim  zainteresowany w  jak naj­
dalej idącym  celow ym  zm echanizowaniu prac na w zn o­

szonych przez siebie budowlach. Jego bowiem  zadaniem 
będzie w ykonyw anie największych i najważniejszych dla 
państwa robót budowlanych, jak  budowa nowych zakła­
dów przem ysłow ych, rozbudowa naszych portów  m or­
skich i rzecznych, budowa dużych m ostów, uspławnie- 
nie rzek, wznoszenie wielkich gm achów państwowych itp. 
C harakter tych robót z uwagi na ich ważność i skalę 
wielkości wym aga nieodzownie zaopatrzenia budujących 
je przeds’ęb:orstw w nowoczesny sprzęt budowlany, któ­
ry  um ożliw i im wykonanie budow y na odpowiednim po­
ziomie technicznym , w  krótkim  czasie i najniższym  kosz­
tem. Jeżeli w  okresie obecnym  nie m ożem y mówić je­
szcze o natychm iastow ym  zm echanizowaniu w szystk;ch 
robót, to w  każdym  razie dążyć m usimy do zaopatrze­
nia w  sprzęt budowli inżynierskich, gdzie jest on szcze­
gólnie niezbędny. W  tym  też kierunku idą od pewnego 
czasu w ysiłk i władz, których wynikiem  jest stworzenie 
specjalnych zm echanizowanych przedsiębiorstw dla ro- 
bót inżynierskich i m orskich.

Zm echanizowanie państwowych przeds:ęb,ioirstw bu­
dow lanych w ynika nie ty lko  z założeń technicznych. O d­
gryw ają tu także rolę pobudki szerszej natury. Chodzi 
m ianowicie o to, aby przez podniesienie poziomu w y ­
konawstwa przez przeds-ębiorstwa państwowe spowodo­
wać powszechne dążenie do mechanizacji budowania 
przez przedsiębiorstwa spółdzielcze i prywatne, których 
potencjał jest szczególnie w ażny dla budownictwa miesz­
kaniowego w  miastach i na wsi. Sektor państwowy chce 
i powinien wskazać właściwe m etody uprzemysłowienia 
w ykonaw stw a budowlanego i udowodnić na własnym 
przykładzie jego skutki technicznej i gospodarczej na­
tury. W  obecnej bowiem  dobie upaństwowienia w ielkie­
go i średniego przem ysłu i gospodarki planowej, pań 
stwowe przedsiębiorstwa budowlane muszą pod wzglę­
dem organizacyjnym  i wyposażenia mechanicznego sta­
nąć na najw yższym  poziomie i spełniać kluczową role 
w  w ykonaw stw ie budowlanym .

Dalszym  momentem, k tó ry  przem awia za jak najbo- 
gatszym  sortym entem  m aszynowym  w naszych przed­
siębiorstwach, jest konieczność potanienia wykonawstwa, 
które da się osiągnąć, zwłaszcza p rzy robotach inżynier­
skich, najkrótszą drogą przez zmechanizowanie robót. 
Jest to bodaj że najważniejszy problem  z pośród om a­
wianych w  tym  referacie, tak z punktu widzenia obniżki 
kosztów  w ykonaw stw a w ramach działalności państwo­
w ych  przedsiębiorstw budowlanych, jak  też z uwagi na 
konieczność regulowania przez te właśnie przedsiębior­
stwa ogólnego poziom u kosztów budow y i utrzym ania 
ich na m ożliw ie stałym  i niskim poziomie.

Postulat m echanizacji tych  przedsiębiorstw jest zresz 
tą jakby narzucony przez sam fakt, że przedsiębiorstwa 
te stały się po wojnie spadkobiercam i doskonale w  sprzęt 
wyposażonych przedsiębiorstw niem ieckich, przystoso­
w anych do szybkiego wznoszenia w ielkich budowli dla 
celów wojennych. Dalej, przedsiębiorstwa państwowe 
m ają największe szanse w ykorzystyw ania sprzętu budow­
lanego z dostaw U . N . R . R . A ., z demobilu i z reparacji 
wojennych. Fakt posiadania tak bogatego, choć w  dużej 
m ierze zniszczonego sprzętu budowlanego, predystyno- 
w ał z miejsca te przedsiębiorstwa na przestawienie metod 
w ykonaw stw a w kierunku m aksym alnego uprzem ysło­
wienia.

Opisane w yżej tendencje do mechanizacji budowni­
ctw a, przejawiane przez nasze przedsiębiorstwa budowla­
ne, napotykają jednak na szereg trudności, które musimy
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sobie uzmysłowić, aby usunąć jc z drogi postępu w y k o ­
nawstwa. Najważniejszą trudność stanowi bardzo silnie 
zakorzeniony w  naszym budow nictw ie konserwatyzm , 
polegający na przyzw yczajeniu się do robót ręcznych 
i uprzedzeniu do m echanizacji, jako u nas nieopłacalnej. 
T o  nastawienie pochodzi głównie stąd, że budow nictw o, 
pomimo w ysiłków  władz, ciągle jest u nas przem ysłem  
sezonowym , trw ającym  w  ciągu roku ty lk o  kilka mie­
sięcy. »Tak krótki okres używania maszyn powoduje w y ­
sokie obciążenie kosztów robót odpisami am ortyzacyj­
nymi. Ponadto brak stałego zatrudnienia firm  budowla­
nych i niestałość program u robót są przyczyną, że m a­
szyny nie pracują nawet przez krótk i sezon budowlany, 
nieraz zaś stoją bezczynne ro k  i dłużej. O czyw iście, że 
okoliczności te w pełni usprawiedliwiają niechęć do po­
większania parku m aszynowego.

D opiero rozłożenie robót budow lanych na okres od 
kwietnia do listopada, czyli na tak długo jak  ty lk o  po­
zwalają warunki atm osferyczne, dalej wczesne planow a­
nie robót i rozpisywanie przetargów  w  ciągu zim y, aby 
przedsiębiorstwa m ogły zapewnić sobie stałość zatrud­
nienia personelu i załogi oraz maszyn budowlanych przez 
możliwie długi okres czasu, są tym i nieodzow nym i w a­
runkami, w których  kupno maszyn i ich stosowanie m o­
gą się opłacać. D latego też należy przyw iązyw ać ogrom ną 
rolę do akcji M inisterstwa O dbudow y, zm ierzającej do 
jak najwcześniejszego rozpoczęcia sezonu budowlanego 
w roku 1948, do przygotow ania projektów  i kosztory­
sów w  ciągu tej zim y, a przetargów  w lutym  i w  m arcu, 
tak, abv pierwsze roboty rozpoczęły się z nastaniem w io­
sny. N iew ątpliw ie M ’nisterstwo Skarbu zdąży urucho­
m i  kredyty na przyszły sezon w  tak :ch term inach, aby 
techniczne przygotow ania resortów M 'n 'sterstw a Odbu­
dow y znalazły pełne w arunki realizacji. W tedy dopiero 
będzie stworzona właściwa atmosfera do m echanizacji 
wykonawstw a i wtedy dopiero, przy w ykorzystan iu  ma­
szyn równom iernie przez cały sezon, będzie m ożna m ó­
wić o ich rzeczyw istej rentowności.

Dalszą przeszkodą w  mechanizacji budownictwa jest 
stosunkowo w ysoki koszt nabycia maszyn, na k tó ry  nie 
mogą sobie pozwolić firm y budowlane małe i słabe finan­
sowo. D la orientacji co do wysokości tych  kosztów  po­
damy, że wartość maszyn budowlanych p rzy budownic­
twie mieszkan’ow ym , gdz’e przeważa u nas praca ręcz­
na, wynosi około 5%  obrotu rocznego; natomiast koszt 
maszyn do robót inżynierskich, szczególnie do robót 
ziemnych, wynosi 20% , a nawet 30% obrotu rocznego. 
Jasne jest, że tak znaczne w yd atk i m ogą ponieść ty lko  
firm y o  dużych m ożliwość1 ach finansowych. Stąd w yła­
nia się postulat um ożliwienia przez państwo nabycia m a­
szyn przeds’ebiorstwom  państwowym .

Samo jednak posiadanie maszyn nie rozwiązuje — 
jakby się zdawało —  problem u m echanizacji danego 
przedsiębiorstwa. Do tego potrzebna jest jeszcze w yk w a­
lifikowana obsługa. Pon'eważ zaś nie ma u nas ani szkół 
kształcących m echaników do maszyn budow lanych, ani 
też tradycji, sktóra by w ychow yw ała z pokolenia na1 po­
kolenie obsługujących te m aszyny, jak  np. kształcą się 
u nas z ojca na syna murarze, czy cieśle budowlani, — 
przeto nic dziwnego, że nasze firm y budowlane m ają po­
ważne trudności w  znalezieniu w yszkolonej obsługi ma­
szyn, że wskutek braku sił w ykw alifikow anych  m aszyny 
tę często się psują lub zbyt szybko zużywają, a ponadto 
nie wykazują one swej norm alnej sprawności i w ydajno­
ści. Stąd też w yp ływ a konieczność zorganizowania szko­

lenia kadr m echaników budow lanych, nic nam bowiem 
n:e przyjdzie z m aszyn, jeżeli oddam y je  w  niepowołane 
ręce. A kcję  tego szkolenia należałoby w łąęzyć do cało­
kształtu działalności szkolenia kadr, prowadzonej przez 
M inisterstwo O dbudow y w  zakresie przygotow ania fa­
chow ców  dla przedsiębiorstw budow lanych m ie:skich 
i wiejskich. Szkolenie bowiem  obsługi m aszyn budow la­
nych jest niemniej ważne dla należytego rozw oju  nasze­
go w ykonaw stw a, aniżeli posiadanie przez firm y w yuczo­
nych m urarzy czy cieśli.

W reszcie pozostaje do rozważenia sprawa produkcji 
krajow ej m aszyn budow lanych. Nasz przem ysł m etalo­
w y  jest jeszcze w  stadium leczenia ran, zadanych mir 
przez wojnę i rabunkow y w yw ó z m aszyn przez okupan­
ta. Przem ysł ten jest obciążony zam ówieniam i dla odbu­
dow y naszych fab ryk  do tego stopnia, że nie znajduje 
ju ż  wiele m ożliwości obsługi budow nictw a, —  p rzyn aj­
mniej w okresie najbliższych kilku  lat. Stąd też nie może 
on w ykazać należytego zainteresowania w produkcji ma­
szyn budow lanych, które są stosunkowo tru d n 'e :sze 
w  w ykonaniu  i raczej potrzebne są w  mniejszej ilości 
poszczególnych typów , tj. nieseryjnie.

Dlatego też in icjatyw a w  kierunku uruchom ienia w y­
tw arzania tych  m aszyn musi w yjść ze sfer budowlanych. 
N ależy  na tym  m iejscu stwierdzić, że ilekroć taką ini­
cjatyw ę w ykazaliśm y, fabryki m aszyn ustosunkow yw ały 
się do niej pozytyw nie, a często nawet życzliw ie że w y- 
m ien:ę dla przykładu p 'onierską robotę „Z ak ładów  Po­
łud n iow ych" w  Stalowej W oli w  zakresie produkcji ma­
szyn i form  do betonu, dzięki której m ieliśm y ułatw io­
ną odbudowę wsi w  pas:e zniszczeń w r. 1946 i dzięki 
k tórej uruchom 'ono fabrykę elem entów gruzobetono- 
w ych p rzy budowie gm achu M inisterstwa Przem ysłu 
i H andlu w W arszawie.

Zarządzone ostatnio przez M-nistra O dbudow y zm ia­
ny w  organizacji dotychczasowej działalności Kom isarza 
do Soraw  Sprzętu Budowlanego m ają na celu wzm ożenie 
zmechanizowania w ykonaw stw a przez przeds:ębiorstwa 
zrzeszone w  Centralnym ' Zarządzie Państw ow ych Przed­
siębiorstw Budow lanych p rzy M inisterstwie O dbudow y. 
G ospodarka sprzętem budow lanym  w  tych  przedsięb:or- 
stwach i sprzętem w  dotychczasowej dyspozycji K onrsa- 
rza do Spraw  Sprzętu spoczyw a obecn:e w  jednym  ręku. 
Jeżeli więc będziem y m ówić o m echanizacji naszego bu­
downictwa, przede w szystkim  zaś państw ow ych przed­
siębiorstw budow lanych, m am y przed sobą jedno scalo­
ne zagadnienie. Jak im i środkam i w  tym  zakresie dyspo­
nujem y? Będą to m aszyny dobre i zdatne do rem ontu, 
k tó re  są w posiadaniu państw ow ych przedsiębiorstw 
i Kom isarza do Spraw Sprzętu, oraz k redyty  inw estycyj­
ne na rem ont i kupno m aszyn, przewidziane na ro k  1948 
w  obu tych  jednostkach organizacyjnych.

Spis m aszyn zinw entaryzow anych przez przedsięb:or- 
stwa państwowe w ykazuje około 8500 pozycji sprzętu 
poniem ieckiego, z czego część jest w  użyciu  łub zdatna 
do użycia, część nadaje się do rem ontu i są możliwości 
zdobycia brakujących elem entów tych maszyn, reszta 
zaś bądź do rem ontu się nie nadaje, bądź też ma braki, 
nie dające się uzupełnić. N a  koszt rem ontu tego sprzętu 
w  r. 1948 prelim inuje się około 400 mil. zł. M aszyny 
niew yrem ontow ane w  r. 1948 zostaną przeznaczone 
prawdopodobnie w roku 1949 do rozbiórki lub na złom, 
bowiem  będą to z natury rzeczy m aszyny najbardziej 
zniszczone. Stan maszyn obejmuje ponadto około 800 
pozycji, pochodzących z dostaw U N R R A , demobilu, re­
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paracji, zakupów krajow ych  i zagranicznych oraz sprzętu 
poniemieckiego, porzuconego bez opieki, k tó ry  ściągnię­
to i ściąga się dalej celem rem ontu. Poza tym  są przew i­
dziane pewne k w oty na kupno maszyn krajow ych  i za­
granicznych, n iew yrabianych w  kraju , oraz na rozbu­
dowę warsztatów  i garaży, jak  również kupno sam ocho­
dów, ciągników i przyczep. Łącznie na mechanizację 
państwowych przedsiębiorstw budow lanych prelim inuje 
się na ro k  1948 sumę około m iliarda złotych.

Celow e i oszczędne przepracowanie w  jednym  roku 
tej sum y w ym aga od w łaściw ych władz starannego 
i wczesnego rozplanow ania robót w arsztatow ych  przy 
rem oncie m aszyn starych oraz zakupu sprzętu nowego. 
Rem ont tak dużej ilości zniszczonych różnorodnych ma­
szyn, pochodzących z różnych krajów , o najrozm aitszych 
brakach, gdy nie m am y na ich rem ont częs'ci zapasowych, 
musi być w ykonany p rzy pełnym  w ykorzystan iu  posia­
danych warsztatów naprawczych. W arsztaty te muszą być 
poddane pod jednolite kierow nictw o, m oże specjalizo­
wane dla pewnego typu  robót, a w  każdym  razie znacznie 
i szybko rozbudowane i zaopatrzone w  potrzebne narzę­
dzia pracy i surowce. N apraw a tych  m aszyn musi ro z­
począć się z początkiem  roku 1948, aby pierwsze napra-
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wionę m aszyny stanęły na robotach już z nastaniem 
wiosny.

Szczegółowo opracow any program  napraw wskaże 
nam ilość sprzętu, o jak i wzrośnie potencjał przem ysło­
w y naszego w ykonaw stw a budowlanego. .

Porównanie stanu sprzętu w końcu roku 1948 z pro­
gramem robót naszych państw ow ych przedsiębiorstw, 
przew idzianym  na rok  1949, wskaże nam jakie .mamy 
poczynić zakupy w kraju w ciągu roku 1948. Dopiero 
nie dający się pokryć w kraju niedobór maszyn, nie­
zbędnych do pracy przedsiębiorstw w skali ich zamierzeń 
w  najbliższych latach, da nam materiał do rozmów 
w  sprawie im portu brakujących maszyn z zagranicy.

Zatrzym aliśm y się nieco przy zamierzeniach na rok 
1948, aby w skali jego prac znaleźć miarę wielkości za­
gadnienia sprzętu i m echanizacji w naszym budownictwie,
—  w  pierwszym  roku realizacji tego problemu na skalę 
ogólnopaństwową. D orobek prac wstępnych z roku 1947 
wskazuje, że nakreślone przez nas zadania w zakresie 
m echanizacji w ykonaw stw a budowlanego w  r. 1948 bę­
dą w ypełnione, przyczyniając się walnie do unow ocze­
śnienia naszego budownictwa.

PLANOWOŚĆ I RÓWNOMIERNOŚĆ ROZKŁADU 
ROBÓT W BUDOWNICTWIE

U chw ała K o m ite tu  E konom icznego R ady  M inistrów  
z 16 styczn ia  r. b. w  sp raw ie  rac jo n a ln eg o  p rzygo tow a­
n ia  sezonu budow lanego  1948 ro k u  w ezw ała  w szystk ie  
M in iste rs tw a , dysponu jącego  k re d y ta m i skarbow ym i, b a n ­
kow ym i i ś ro d k am i w łasn y m i o b ję ty m i P ań stw o w y m  
P lan em  Inw esty cy jn y m , do:

1 ) op raco w an ia  h a rm o n o g ram ó w  w y k o n an ia  zam ierzo ­
nych  robó t,

2) sporządzen ia  zes taw ien ia  po trzeb n y ch  środków  fi­
nansow ych  i w y k azu  m a te ria łó w  b u d o w lan y ch  i in s ta la ­
cy jnych  d la  k w a rta ln y c h  okresów . 1

C elem  te j uchw ały , m a jące j c h a ra k te r  obow iązu jącej 
no rm y , je s t ró w n o m ie rn e  rozłożenie ro b ó t b u dow lanych  
pod  w zg lędem  te rm in ó w  n a  p rzec iąg  całego roku , p e łn e ­
go w y k o rzy stan ia  sezonu  budow lanego  i tą  d rogą  uzy ­
sk an ie  s tab ilizac ji w a ru n k ó w  p racy , p łacy  i o rgan izac ji 
na  ry n k u  budow lanym .

W rozw in ięc iu  zasadn iczej u ch w ały  K om ite t E kono­
m iczny  R ady  M in istrów  polecił:

a) w y k o n an ie  do d n ia  31 m arc a  r. b. techn icznych  
p ra c  p rzygo tow aw czych  (p lany , p ro jek ty , ry su n k i, o b li­
czenia, kosztorysy) d la  robó t, k tó re  m a ją  być w y konane  
w  sezonie b u d o w lan y m  1948 ro k u ;

b) u zyskan ie  ośw iadczeń  u ży tkow n ików  now ow zno- 
szonych budow li, że w  tra k c ie  ich  w y k o n y w an ia  n ie  b ę ­
dą  w p ro w ad zan e  zm iany  w  p lanach , an i te rm in a c h  ich 
w y konan ia ;

c) um ieszczen ie  w  um ow ach  z p rzedsięb io rstw am i 
k lau zu li zobow iązu jącej je  do p rze s trzeg an ia  w aru n k ó w  
um ow y zb io row ej w  p rzem y śle  budow lanym ;

d) w y d aw an ie  zleceń  budow y  i rozp isyw an ie  p rz e ta r­
gów  n a  podstaw ie  za tw ie rd zo n y ch  p ro jek tó w  k o sz to ry ­
sów  urzędow ych  i cen n ik ó w  urzędow ych

O bow iązuje  un iew ażn ien ie  p rz e ta rg u , o ile różnica 
m iędzy  sum ą um ow ną, a  koszto rysem  urzędow ym  p rze­
k racza  10 % .

C elem  zap ew n ien ia  z rea lizow an ia  założeń podanych 
w yżej, upo rząd k o w an e  będą  w  k ró tk ic h  te rm inach  przed 
rozpoczęciem  w łaściw ego sezonu budow lanego  spraw y 
um ów  zbiorow ych , cenn ika  m a te ria łó w  budow lanych 
i p o w o łan ia  do życia kom isy j koo rdynacy jnych  w szyst­
k ich  pub licznych  inw esto rów  budow lanych , zw łaszcza na 
te re n a c h  o szczególnym  n asilen iu  robót, jak : arszaw a, 
Szczecin, W rocław , G dańsk.

W ykonanie  u ch w ał K o m ite tu  Ekonom icznego R ady 
M in istrów  w ym aga  n ie  ty lko  precyzy jnego  u łożenia p racy 
w  b u dow n ic tw ie  w  ro k u  1948, n ie  ty lko  szybkiego i je d ­
no litego  p rzygo tow an ia  sezonu  budow lanego  pod  w ielo­
m a  w zględam i, a le  p rzed e  w szystk im  zrozum ien ia  głębo­
k ie j celow ości i sku teczności pow yższych zarządzeń  przez 
w szystk ie  czynnik i, k tó re  w  te j a k c ji w spółdziałają .

G łębokie w n ikn ięc ie  w  is to tę  P la n u  G ospodarczego 
i P aństw ow ego  P la n u  Inw estycy jnego  n a  ro k  1948 ze 
s tro n y  ludzi, k tó rzy  m a ją  go w ykonyw ać i realizow ać — 
oto n a jis to tn ie jsza  i na jw ięk sza  g w aran c ja , że w  odbu­
dow ie zniszczonego k ra ju  w  nadchodzącym  ro k u  uczyni­
m y  k ro k  n ap rzód , k ro k  zdecydow any  i obm yślony dla 
rozpoczęcia szybszego te m p a  odbudow y.

D ocen ia jąc  po trzeb ę  bliższego zw iązan ia  i zapoznania 
p raco w n ik ó w  I i I I  in s tan c ji re so rtu  odbudow y ;z pod­
staw ow ym i zag ad n ien iam i p o lityk i in w estycy jne j i z za­
sad am i rea lizac ji P la n u  inw estycy jnego  w  ro k u  1948 — 
M in iste r O dbudow y zarządzen iem  z dn ia  15 stycznia 
polecił'
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1) zo rgan izow an ie z jazdu  k ie ro w n ik ó w  II  in s ta n c ji r e ­
sortu  odbudow y, k tó ry  odbędzie się w  W arszaw ie w  dn iu  
27 lu tego  r. b. oraz

2) p rzep row adzen ie  c e n tra ln y ch  o d p raw  a rch itek tó w  
pow iatow ych  i m ie jsk ich  o raz  k ie row n ików  urzędów  p la ­
now ania, k tó re  odbędą się w  m iesiącu  m a rc u  w  W arsza­
w ie w  trzech  g rupach . — Z arządzen ie  M in is tra  poleca, 
aby w  odp raw ach  c e n tra ln y ch  w zię ła  udzia ł 1/3 całej 
ilości a rch itek tó w  z każdego  w ojew ództw a.

Celem  zjazdu  k ie row n ików  II  in s tan c ji je s t u sta len ie  
s tan u  p rzygo tow ań  do sezonu budow lanego  1948 ro k u  
i u sta len ie  w y tycznych  do p racy  p rzed  n as ilen iem  ak c ji 
budow lanej. Z jazd  ten , pod  h as łem  „P lanow ość i rów n o ­
m ierność rozk ład u  ro b ó t w  b u d o w n ic tw ie '1, będzie  m ia ł 
c h a ra k te r  zam knię tego  w ew nętrznego  z jazdu  re so rtu  od­
budow y, a  jak o  tem a ty  g łów ne o b rad  p rzy ję to : sp raw o ­
zdanie  z do tychczasow ych p rzygo tow ań  do u ru ch o m ien ia  
robó t sezonow ych, h a rm o n o g ram  rea lizac ji inw estycy j 
p lanow ych  1948 roku , zasady  i te ch n ik a  fin an so w an ia  
zaopatrzen ia  w  m a te ria ły  budow lane, nad zó r w p rz e ­
strzeganiu  p lanów  p rzes trzen n y ch  zabudow y, s ta n d a r-  
tów i n o rm  oraz  p ra w a  budow lanego  i u s ta len ie  zasad 
w spółdziałania z w ykonaw stw em .

Z szerokiego w ach la rza  podanych  zag ad n ień  w idać, że 
tem aty , k tó re  będą rozw ażane n a  zjeździe, obejm ą w  
szczegółach w szystk ie  kw estie , k tó ry ch  rozstrzygn ięc ie  
w  d y sk u sji i u sta len ie  w  fo rm ie  w y tycznych  d la  p racy

rea liz a to rsk ie j n iew ą tp liw ie  p rzyczyn i się do usunięcia  
szeregu  w ątp liw ości, a  ty m  sam ym  u sp ra w n i ca łą  p racę  
w nadchodzącym  sezonie budow lanym .

O d p raw y  ce n tra ln e  zo rgan izow ane  poza z jazdem  bę­
dą m ia ły  n a  ce lu  zapoznan ie  p raco w n ik ó w  p ierw szej in ­
s ta n c ji re s o r tu  odbudow y z pod staw o w y m i zag ad n ien ia ­
m i p o lity k i in w esty cy jn e j i z zadan iam i, ja k ie  z tego  ty ­
tu łu  p rzy p ad n ą  w  udz ia le  te ren o w y m  w ykonaw com . 
B liższe p o w iązan ie  w ładz  I in s ta n c ji bezpośredn io  w y- 
k o n y w u jący ch  p ro g ra m  b u d o w lan y  w  p lan ie  odbudow y 
gospodarczej k ra ju  z czynn ik iem  p lan o w an ia  i z w ład za ­
m i k ie ru ją c y m i p o lity k ą  odbudow y g w a ra n tu je  lepsze 
i b a rd z ie j celow e w y k o n y w an ie  zad ań  przez  różne  szcze­
b le  o rgan izacy jne .

Poza szereg iem  w y k ład ó w  w  czasie o d p raw  c e n tra l­
nych , uczestn icy  b ędą  m ie li m ożność p rzy  o kaz ji w ycie­
czek i pokazów  w ym ien ić  sw oje  dośw iadczen ia  z różnych  
te ren ó w  R zeczypospolitej.

W ro k u  1947 M in iste rs tw o  O dbudow y zorganizow ało  
z jazd  w  W arszaw ie  pod  h a s łem  „M obilizacja  sił do od­
budow y  K ra ju “, w  ro k u  1948 u  p ro g u  now ego sezonu 
budow lanego  z jazd  zb ie ra  się pod  h a s łem  „P lanow ość 
i ró w nom ierność  ro zk ład u  ro b ó t w  budow n ic tw ie" .

O d szerok ie j w y m ian y  m y śli n a  te m a ty  ogólniejsze 
p rzechodzim y  do ściśle jszego sp recy zo w an ia  z ad ań  zu ­
pe łn ie  rea ln y ch , k tó re  s to ją  p rzed  ca łym  św ia tem  p racy  
w  dziedzin ie  tech n iczn e j odbudow y.

K . S. B R A N D T

ODBUDOWA FABRYKI „AVIA“

We wrześniu 1944 roku N iem cy pod naciskiem wojsk 
radzieckich i polskich opuszczali w pos'piechu Pragę, 
przenosząc się na lewy brzeg W isły. Szybkos'ci tej ewa­
kuacji Prażanie zawdzięczają ocalenie znacznej większości 
swych siedzib, natomiast wszystkie większe zakłady prze­
mysłowe Pragi uległy zniszczeniu w  mniejszym lub w ięk­
szym Stopniu, zależnie od talentów burzycielskich po­
szczególnych wykonaw ców  barbarzyńskich rozkazów.

T aki sam los był udziałem fabryki maszyn p recyzy j­
nych „A v ia “ , położonej m iędzy ulicami Siedlecką i Ł o ­
chowską, p rzy samym nasypie kolejow ym . Z  licznych 
zabudowań fabrycznych ocala! ty lk o  dw upiętrow y bu­
dynek główny, sąsiadująca z nim hala m ontażowa zosta­
ła tak poważnie uszkodzona, że odbudowa jej nie w cho­
dziła początkowo w rachubę, a wszystkie pozostałe bu­
dynki uległy całkowitem u zniszczeniu.

Po wojnie cały kom pleks budynków  „A v ii“  objęły 
w posiadanie „Państw owe W arsztaty Rem ontu O brabia­
rek", dawna nazwa tak jednak przylgnęła do tej. fabryki, 
że wszyscy na Pradze nadal ją „A v ią “  nazywają. Po do­
raźnym zabezpieczeniu znajdującego się na terenie fa­
bryki m ajątku państwowego, D yrekcja  P .W .R .O . p rzy­
stąpiła z wiosną 1946 roku do planowej odbudowy. Przez 
lato i jesień wyrem ontowano lub odbudowano i oddano 
do użytku głów ny gmach, mieszczący zarówno warszta­
ty jak i lokale biurowe, budynek kuchni z jadalnią, kot­
łownię, garaże, świetlicę i portiernię. C ały  teren fabryki 
ogrodzono wvsokim  m urem i usunięto zwały gruzu ze 
zburzonych budynków

Ogółem  w  roku 1946 doprowadzono do stanu uży­
walności budynki o łącznej kubaturze 15.240 m3, oraz w y ­
wieziono 1.500  ms gruzu. Koszt w ykonanych  robót re­
m ontowo-budowlanych w yniósł 7.230.000 zł, instalacyj­
nych 4.650.000 zł, ogrodzenia terenu 218.000 zł i w y ­
w ózki gruzu 1.287.000 zł. Razem  przebudowano
13.385.000 zł.

H ala m ontażowa sąsiadująca z budynkiem  głównym , 
przeznaczona pierwotnie do rozbiórki, została dokładnie 
zbadana i zgodnie z opinią K ierow nictw a Budow y, w  zi­
mie 1946/47 r. D yrekcja  P .W .R .O . powzięła decyzję jej 
odbudowy. Budynek ten o długości 35.00 m i szerokości 
16 ,50 m posiadał konstrukcję żelbetową, składającą się 
z 6 ram lukow ych  bezprzegubowych ze stalow ym i ścią­
gami o średnicy 80 mm, oraz dwu ścian szczytowych 
szkieletowych. Sklepienie dachowe łukowe, o strzałce 
2,70 m i o grubos'ci 13  cm spoczyw ało na ram ach i Szkie­
letach ścian szczytow ych oraz 'wspierało się na belkach 
gzym sow ych. N a  dachu umieszczone b yły  4 świetliki, 
opierające się na specjalnych żebrach; w ścianie zew nętrz­
nej wschodniej i południowej duże okna, ścianę zaś za­
chodnią hali stanowiły świetliki o szerokości 4,74 m, 
umieszczone m iędzy słupami i oddzielające halę od po­
łudniowego skrzydła budynku głównego, poprzez k ryty  
pasaż o szerokości 2,40 m. Od północy hala łączyła się 
z budynkiem  głów nym  takim  samym pasażem. Przekry­
cie obydw óch pasaży stanowiła żelbetowa płyta wspor­
nikow a, wypuszczona ze specjalnej belki, biegnącej wzdłuż 
całej ściany zachodniej i północnej.
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Piękna ta, doskonale oświetlona hala, połączona z bu­
dynkiem  głów nym  dwom a swym i bokam i, stanowiła na­
der cenny dla fabryki obiekt. N iem cy, aby ją  zburzyć, 
wysadzili ładunkam i w ybuchow ym i 7 słupów ściany 
wschodniej i wszystkie 6 słupów południowej ściany 
szczytowej, przypuszczając, że to w ystarczy do zniszcze­
nia całego budynku. Pierwsze przęsło od strony połud­
niowej istotnie załamało się wskutek wysadzenia wszyst­
kich słupów południowej ściany. Jeśli jednak chodzi
o pozostałe 6 przęseł hali, to przew idyw ania N iem ców  
zawiodły, gdyż górne części ram  ze ściągami i sklepie­
niem stanowiły tak silną konstrukcję, że pomimo w ysa­
dzenia w szystkich podpór z jednego boku, sklepienie ha­
li pochyliło się i osiadło na szczątkach swoich słupów, nie 
uległo jednak zniszczeniu i zachowało zadziwiającą w y ­
trzym ałość i elastyczność.

Sklepienie doznało jednak pew nych deform acji, m ia­
nowicie północna jego część zwiększyła swoją krzyw iznę, 
wskutek czego dwa ściągi otrzym ały  zwis, dochodzący 
w jednym  do kilku, w  drugim  do kilkunastu centym e­
trów , natomiast południowa część, pod w pływ em  obcią­
żenia zwisających szczątków zburzonego pierwszego przę­
sła, spłaszczyła się. Liczne pęknięcia, jakich doznało skle­
pienie i luki ram , zrozum iale przy tego rodzaju defor­
m acjach, oraz szereg dziur od pocisków i odłam ków, nie 
m iały zasadniczego w pływ u na w ytrzym ałość konstrukcji. 
Opuszczenie się krawędzi wschodniej sklepienia było nie­
równom ierne i wynosiło na tylnej ścianie 29 cm, na słu­
pach ram  kolejno 48, 66, 94, 1 18 ,  125  i 1 3 1  cm —  na 
ostatnim słupie, jak  zaznaczyliśm y w yżej, sklepienie b y ­
ło całkowicie odłamane. W skutek tak silnego - opuszcze­
nia się wschodniej kraw ędzi sklepienia, połączenie slu­
pów  ram y z łukam i w  przeciwległej ścianie zachodniej 
uległo częściowemu zmiażdżeniu i w  związku z tym  za­
chodnia krawędź opuściła się na 4 słupach 0 4, 3 i 2 cm.

Analizując zachowanie się konstrukcji hali podczas jej 
wysadzania, dało się skonstatować na podstawie w idocz­
nych defor-.nacyj i uszkodzeń następujące ciekawe zjaw i­
sko. Żelbetowe belki gzym sowe ściany wschodniej i za­
chodniej, w yjątkow o m asywne i silnie zbrojone (w yso­
kość ą6 cm, szerokość 70 cm, 6 prętów  o średnicy 
20 mm), które w  pierwotnej konstrukcji m iały na celu 
przenoszenie rozporu z części sklepienia pom iędzy ram a­
mi na ściągi, spraw iły, że górne części ram  b y ły  nader 
silnie połączone ze sobą. Połączenie to było  widocznie 
silniejsze niz połączenie m iędzy lukam i i słupami poszcze­
gólnych r im  i wskutek te^o po wysadzeniu słupów 
wschodnich nie nastąpiło przewrócenie się ram, lub zła­
manie łukow ych części ram, ani też oddzielenie się jednej 
ram y od drugiej, lecz zmiażdżenie słupów zachodnich 
pod samą belką gzym sową. K onstrukcja ram owa przesta­
ła istnieć, a powstał now y ustrój przestrzenny, składający 
się z łukowego sklepienia wzm ocnionego co j  m etrów 
żebrami ze ściągami i dwóch bełek gzym sow ych o znacz­
nej sztywności w kierunku poziom ym . U strój ten, jak 
zaznaczyliśm y w.yżej, w  północnej części by ł ściśnięty na 
swoich czasowych podporach, co w yw ołało  zw:'s dwóch 
ściągów, jednak zachował on znaczną sprężystość, o czym  
przekonam y się w  dalszym  opisie napraw y sklepienia.

Ze w zględów finansowych, oraz stosownie do zamie­
rzeń produkcji, D yrekcja P .W .R.O . uznała za celowe 
skrócenie h.ili podczas odbudcw v o jedno zburzone przę­
sło 5-metrowe. Po opracow aniu i zatwierdzeniu projektu 
odbudowy na w iosn- 1947 r. przystąpiono do robót.

F

Fig. 1. W idok boczny zniszczonej hali.

Fig. 2. W idok w n ę trza  zniszczonej hali.

Fig. 3. W idok z b o k u  h a li podczas odbudow y. W idoczne są 
k la tk i  n a  k tó ry ch  spoczyw a podnoszony dźw igam i w ie­

n iec  k o n s tru k c ji żelbetow ej.

Pierwszym  zadaniem było podparcie wschodniej kra­
wędzi sklepienia i zabezpieczenie jej przed dalszvm opu­
szczaniem się. A b y  mieć możność podwyższania ruszto­
wań zastosowano tu nie stemple, lecz klatki z drewnia­
nych bali. Jednocześnie w ykonano stemplowanie zabez-
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Rys. 5. P rz e k ró j  p op rzec zn y  przez halę. F ig . 4. W id o k  zw a lo n y c h  p rzez w y b u c h  łu k ó w  że lbetow ych.

budynek дібшау

części sklepienia fukoweyohah kreskowane. oznaczają rozbiórką i ponowne zabetonowanie.

R y s. 6. S c h e m a t  p rze d sta w ia ją c y  o d b u d o w ę  sk le p ie n ia  hali.

hłitfi іп&к о іош пи

./-чу ѵ ы а и у  l j  и  ѵ а і  п ѵ и л ы с  і& з u v u j u  u s i j n o a a a c

sćiaaa froafouja A ~8 - теш  
Slupy śctaay A~C reperowane

Rys. 7. Schem at przedstaw iający odbudowę konstrukcji słupow o-szkieletow ej.
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pieczające z ryglam i i odkosami pod zachodnią kraw ę­
dzią sklepienia, alby zapobiec ewentualnym  dalszym  de­
form acjom  slupów podczas podnoszenia wschodniej kra­
wędzi.

Ściągi stalowe b yły  w  niektórych miejscach poważnie 
uszkodzone przez odłam ki pocisków. Za pom ocą spawa­
nia wszystkie miejsca uszkodzone zostały naprawione 
przez wypełnienie m niejszych szczerb, albo też przez 
przypawanie nakładek. Zwisające ściągi zostały odkute 
w miejscach zamocowa .nia i za pom ocą specjalnie w y ­
konanego klucza o ramieniu 1,00 m, naciągnięte prawie 
do norm alnego położenia.

Po przejęciu c :ężaru sklepienia na rusztowania p rzy­
stąpiono do rozbiórki resztek zniszczonych slupów, oraz 
s'ciany frontow ej i pierwszego przęsła sklepienia. Po do­
konaniu tych rozbiórek i usunięciu gruzu przystąpiono 
z kolei do podnoszenia sklepienia.

Sprowadzono 6 lew arów  w tym  2 śrubowe i 4 try ­
bowe, o udźwigu od 35 do 50 ton. Lew ary te ustawiono 
na specjalnych m ocnycn kozłach drewnianych, w ykon a­
nych z okrąglaków  o s'rednicy 20— 22 cm, po 8 sztuk 
w każdym , połączonych ze sobą oczepami i ściągniętych 
śrubami. Lew ary um ieszczono na 7 stanowiskach w po­
bliżu ram, w takiej jednak od nich odległości, aby nie 
przeszkadzały przy odbudowie słupów. Ponieważ lewa­
rów  "było do rozporządzenia ty lk o  6, a punktów  które 
należało podnosić 7, jeden lew ar był przenoszony i ob­
sługiwał kolejno 2 stanowiska. A b y  um ożliwić obserwa­
cje i pom iary podczas podnoszenia, do sklepienia p rz y ­
m ocowano 7 łat z podziałkam i, a obok nich na w kopa­
nych w  ziemię stojakach 7 takichże łat nieruchom ych. 
N a każdej lacie była oznaczona granica podnoszenia da­
nego punktu i p od zia łk i centym etrowa.

W aga podnoszonej p ołow y sklepienia wynosiła około 
140 ton. N adto przy lewarowaniu należało pokonać opo­
ry, jakie pow staw ały w  szczelinach i pęknięciach 1-0  przez 
odginanie zbrojenia, 2-0 przez miażdżenie drobnego gru­
zu, wypełniającego schodzące się szczeliny i 3-0 przez 
tarcie przesuwających się powierzchni pęknięć. W ielkość 
tych oporów , niem ożliwa do obliczenia, była jednak 
dość znaczna.

3-go lipca 1947 r. o godzinie 12 -e j puszczono w ruch 
lewary. Samo podnoszenie szlo nader szybko —  widać 
było w yraźnie jak  sklepienie wznosi się do góry —  sporo 
czasu pochłaniało jednak podwyższanie rusztowań i prze- 
noszenje lewarów, co było konieczne ponieważ skok ich 
wahał się w  granicach 35— 45 cm, a trzeb i było podnieść 
sklepienie na stosunkowo znaczną wysokość. Zakończo­
no podnoszenie wschodniej krawędzi dnia 5-go lipca
0 godzinie 18-ej.

Podczas całej akcji sklepienie było  dokładnie obser­
wowane. Istniejąc'* p*kn :ęcia nie ty li o nie zw iększyły się
1 nowe nie powstały, co należy przypisać dokładnej re­
gulacji pracy lew arów , ale przeciwnie, niektóre pęknięcia
o szerokości do 5 centym etrów  zeszły się, pozostawiając 
szpary 5-milimetrowe. D w a zwisające ściągi podciągnię­
te kluczem, jak zaznaczono w yżej, w yprostow ały s:ę cał­
kowicie w pierwszych mom entach podnoszenia. B y ły  one 
następnie przez stopniowe odpuszczanie kluczem  do­
prowadzone do swej pierwotnej długości, co dowodzi 
dużej elastyczności i sprężystości konstrukcji.

Po podniesieniu wschodniej krawędzi na właściwą w y- 
sokośf została ona silnie podstem plowana i przystąpiono

do odbudow y słupów oraz wykonania żelbetowego szkie­
letu ściany szczytowej w now ym  miejscu. Lew ary zosta­
ły  przeniesione pod krawędź zachodnią i z tej strony 
sklepienie również zostało podniesione do właściwego 
poziom u. Górne, zmiażdżone części słupów zachodnich 
rozkuto, żelazo w nich oczyszczono i wyprostowano i po 
zaszalcwaniu zabetonowano. W  ten sam sposób w ym ie­
niono w ykruszony lub spękany beton w belkach gzym ­
sowych, w  szkielecie ściany szczytowej północnej 
i w samym sklepieniu. N apraw a tego ostatniego odbywa­
ła się niewielkim i częściami, tak, aby rozkuwaniem  zbyt 
dużej powierzchni nie spodować katastrofy. Pojedyń- 
cze pęknięcia rozkuw ano do szerokości 8— 15 cm i po 
uprzednim  podszalowaniu wypełniano betonem. Naprawa 
sklepienia odbywała się od góry, przy czym  szalowanie 
podwieszano drutem — w  ten sposób obeszło się bez 
stawiania rusztowania. N ajwięcej uszkodzone było dru­
gie przęsło sklepienia, sąsiadujące bezpośrednio z pierw­
szym całkowicie rozebranym . B yło  ono tak silnie spęka­
ne, że stopniowo, kawałkam i, w  sposób w yżej opisany, 
wym ieniono około 35%  powierzchni sklepienia tego 
przęsła.

Ogółem w ykonano przy odbudowie hali następujące 
roboty żelbetowe: wykonano na nowo od fundamentów 
szkielet ściany południowej, składający się z 6 slupów 
i i belki, odbudowano całkowicie 7 słupów ściany 
wschodniej;- wym ieniono 18 mb belki wieńczącej, 25 mb 
gzym su, 18  m2 sklepienia, naprawiono 18 węzłów w po­
łączeniu słupów z belkam i, 5 mb beleczek przy 
świetlikach i 24 mb gzym su świetlikowego, załatano 18 
otw orów  różnej wielkości w sklepieniu oraz przekuto 
i zabetonowano 40 mb pęknięć sklepienia.

Przyznać trzeba, że opisana w yżej deformacja kształ­
tu sklepienia nie została przez podniesienie i naprawę 
całkowicie usunięta. Pozostało mianowicie trwale spła­
szczenie południowej części sklepienia, wynoszące około 
18 cm — innym i słowami strzałka sklepienia została 
w  tym  końcu zmniejszona o około 6,7% . N adto wschod­
nia krawędź sklepienia uległa przesunięciu w  kierunku 
południow ym  o 4 cm. W yrów nanie tych deformacji, te­
oretycznie zupełnie m ożliwe, wym agałoby wykonania 
szeregu nader kosztownych stemplowań i lewarowań, co 
K ierow nictw o Budow y uznało za niecelowe. Deform acje 
te, nieznaczne w stosunku do rozm iarów hali, nie 
zmniejszają w ytrzym ałości konstrukcji i są trudne do 
zauważenia gołym  okiem.

Po odbudowie slupów, wykonaniu nowego szkieletu 
ściany frontow ej i naprawieniu sklepienia, robota kon­
strukcyjna odbudowy hali została właściwie ukończona. 
Dalsze roboty, jak om urowanie słupów, tynki, okna, 
drzwi, naprawa ocieplenia i krycia dachu itd. nie są cie­
kawe i nie w arto się nad nimi rozwodzić.

Ciekaw a jest natomiast sprawa kosztów odbudowy. 
W  w yniku przetargu robotę otrzym ała firm a „M asyw “
—  Inż. E . M onikowski i S-ka za sumę 4.353.700 zł. Do 
kw oty tej, obejmującej całkowite wykończenie hali 
dojdą roboty dodatkowe, nieprzewidziane kosztorysem, 
tak, że rzeczyw isty koszt odbudowy (w robotach budo­
wlanych) wyniesie około б.осо.ооо zł. W  sumie tej ro­
boty konstrukcyjne, tj. rozbiórki, podnoszenie, żelbety 
i naprawa pokrycia zamkną się w kwocie 2.500.000 zł. 
Jeżełibyśm y według pierwotnych zamierzeń rozebrali cał­
kowicie halę i odbudowali ją na nowo, to musielibyśmy 
w ydatkow ać na roboty konstrukcyjne następujące kw oty:
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■skala wysoko i  a  powiększona 5 -krotnie.

Rys. 8. P rzeb ieg  podnoszenia w schodn ie j k raw ęd z i hali.

Rys. 9. K ozły oporow e pod lew ary . Fig. 10. H ala  fab ry czn a  po odbudow ie.

2*г0’26
dodatkowe 
zastrzały  
po ustawieniu 

Kozia

1. Rozbiórka 180 m3 żelbetu po 3.500 zł =  630.000 zł

2. Rozbiórka żelanych okien, świetlików,
ściągów stalowych . 200.000 „

3. W ykonanie 2 10  m3 żelbetu po 10.000 z ł =  2.100.000 „

4. Dodanie brakującego żelaza 15.000 kg
po 25 zł 375.000 „

5. Zaszalowanie 1.400 m2 po 400 zł 560.000 „

6. K rążyny i stemplowanie 3.200 m3 prze­
strzeni X  0 ,0 1 5 = 4 8  m3 drzewa wraz
z robocizną po 15.700 zł 753.000 „

7. Szlichta na sklepieniu 690 nrV po 350 zł 251.500  „

8. Izolacja mastewalem 690 m2 po 800 zł 552.000 „

9. Pokrycie papą bitum . 690 m2 po 500 zł 345.000 „
10. Zm ontowanie ściągów stalow ych szt. 5

po 30.000 zł 150.000 „

Razem  przybliżony koszt robót konstr. 5 .9 16 .5 0 0 ^ !

Różnica 5.9^6.500 — 2.500.000 =  3.416 .500 (57% ) 
stanowi niewątpliwą, a poważną oszczędność, jaką udało 
się osiągnąć dzięki temu, że D yrekcja  P .W .R .O . nie po­
szła po linii najtoniejszego oporu i nie poddała się su­
gestiom co do pozbierania hali, lecz zdecydowała się na 
trudną i odpowiedzialną robotę podnoszenia i naprawy 
konstrukcji. Pom yślny przebieg odbudowy w dużym 
stopniu jest zasługą firm y „M asyw ", której sposów prowa­
dzenia rpbót był na odpowiednim  poziomie technicznym
i organizacyjnyłn.

C z y t a j c i e  i p r e n u m e r u j  c’i e

«Przegląd Budoirlany»
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F ig . 1. N ew  Y o r k , M a n h atta n , R o c k e fe lle r  C en ter. U k o ń czo n y  w 1940 r. zespół b iu ro w có w  dla 25.000 
u rz ę d n ik ó w . K o m b in a c ja  b u d yn k ó w  w yso k ich  i n isk ic h  um ożliw ia  n a leżyte  o św ie t le n ie ; d om in an tą  jest 
70 -ip iętro w y b u d yn ek  R . C. A . (R a d io  C o rp o ra tio n  o f  A m e ric a ) . P o d z ie m n y  dow óz to w a ró w ; pod ziem ne 

g a ra ż e ; p o d z iem n e  p rz e jśc ia  łączą  p oszczegó ln e  b u d y n k i. R o c k e fe lle r  C e n te r je st je d y n ą  sw ojeg o  ro d za ju  
gru p ą  d ra p a cz y , p lan o w an ą  jed n o cześn ie  i je d n o lic ie . ( „ B u i l t  in  U S A “  N ew  Y o r k  1944). I lu s tra c ja  do

a rty k u łu  z n a stę p n e j stro n y .
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A D A M  K R Z Y S Z K O W S K I

BUDOWNICTWO W STANACH ZJEDNOCZONYCH A. P.*)
Rzut oka na miasta amerykańskie, nawet pobieżny, 

odsłania nam dalego idące różnice w porównaniu z mia­
stami starego kontynentu.

Zespoły drapaczy w- centrum, szeroko rozlane —  w y ­
daje się bezbrzeżnie —  dzielnice dom ów jednorodzinnych 
na obwodzie, zatłoczone do ostatnich granic jezdnie dziel­
nic centralnych — nie mówiąc już o ipteresujących nas 
specjalnie samych budowach jako takich, robiących w ra­
żenie w porównaniu ze zgiełkiem i ruchem na przeciętnej 
budowie na starym  kontynencie, a zwłaszcza u nas,raczej 
warsztatów m ontażowych z uwijając^ się nieliczną garst­
ką m onterów —  to pierwsze powierzchowne wrażenia.

Różnice sięgają jednak głębiej. Proces budowlany od 
opracowania projektu poprzez standaryzację m ateriałów, 
badania laboratoryjne i organizację budowy przebiega 
w  wielu szczegółach odmiennie niż na kontynencie 1 ule­
ga ciągłemu rozw ojow i w  kierunku jak  największego upro­
szczenia i uprzemysłowienia, co przewija się przez w szyst­
kie dziedziny i na czego prześledzenie chciałbym  zw rócić 
największą uwagę.

P R O JE K T

Przed przystąpieniem do opracowania projektu w ym a­
ga siię dostarczenia przez -zleceniodawcę wszelkich po­
trzebnych warunków i inform acji. Z  chwilą przystąpie­
nia przez projektanta do pracy ewentualn-e zm iany są już 
tylko w yjątkiem .

W  zasadzie, w  biurach większych, opracowuje się 
oprócz rysunków  budowlanych również wszystkie plany 
konstrukcyjne i instalacyjne; dla m niejszych pracowni 
opracowują je niezależni konsultanci —  specjaliści.

Plany opracow uje się z uwzględnieniem: a) jak  najdalej 
idącej standaryzacji wszystkich zasadniczych w ym iarów , 
a więc wysokości pomieszczeń, rozstawu słupów, w ielko­
ści otw orów  itp., sprowadzając ilość typó w  do najko­
nieczniejszego m inim um ; b) m ożliwego przeniesienia jak 
największej części procesów budowlanych na teren fabryk
1 ograniczenia przez to budowy na miejscu przede wszyst­
kim do czystego montażu, c) m ożliwego uproszczenia 
procesu samej budowy przez jak  najdokładniejsze rozpla­
nowanie terenu budowy, ustalenie przebiegu dostaw i ma­
ksymalną mechanizację.

R obót nie uruchamia się do czasu ukończenia pełnego 
kom pletu rysunków  aż do najdrobniejszych szczegółów 
łącznie, które zresztą w  tym  stanie muszą być przedkłada­
ne wydziałom  budowlanym  Zarządów  M iejskich, p rzy­
czyni proces zatwierdzenia nie zabiera na ogół więcej jak
2 tygodnie czasu.

Siłą rzeczy, organizacja biur budowlanych (projekto­
dawczych) musi być oparta na jak  największej specja­
lizacji pracowników i m inutowej synchronizacji ich w za­
jemnej, współpracy.

P R O JE K T A N T

W  Stanach Zjedn. pracuje około 20 tys. architektów. 
We wszystkich prawie Stanach ściśle biorąc 43 na 48 — 
wg danych z 1944 r. wprowadzono system rządowego 
uprawnienia architektów „Registered A rch itect". Do

uzyskania tego ty tu łu  w ym agan y 'jest k ilkudniow y egza­
min państwowy, k tó ry  m ożna składać po uprzednio od­
bytej, z reguły 3 -letniej, praktyce. T o  samo dotyczy in­
żynierów. Studia architektoniczne są dwustopniowe. Do 
uzyskania tytułu 1 stopnia B. S. albo B. A. (Bachelor of 
Science albo Bachelor o f Arts), potrzeba z reguły 4 lat. Do 
uzyskania tytułu 2 stopnia M. A . albo M. S. (Master of Arts 
albo Master of Science) potrzebne jest dalsze 1 do 2 lat stu­
diów. Niezależnie od w ydziałów  architektonicznych 
i inżynierskich uniwersytetów i nielicznych instytutów 
ściśle technicznych jak  np.- Massachussets Institute o f 
Technology (M .I.T .) albo Illinois Institute of Technology 
(I.I.T .), dużą rolę w kształceniu sił technicznych odgry­
w ają również poważne pracownie architektoniczne lub 
inżynierskie. Średnie szkolnictwo techniczne nie odgryw a 
znaczniejszej roli.

W  obu zawodach rzuca się w oczy zdecydowanie 
w yraźna tendencja do jak najdalej posuniętej specjalizacji, 
bak charakterystyczna w ogóle dla stylu pracy w Sta­
nach Zjedn. A .P. I tak np. nawet szereg największych biur 
w ykonuje ty lk o  projekty jednego typu, jak  np. Biuro 
Alberta Kahna Ass. Ing. &  Arch. D etroit M ich., projek­
tujące jedynie budynki przem ysłow e; w  r. 1946 biuro 
zatrudniało ok. 450 pracow ników . O d powstania biura
H . Richardsona z lat 80-tych ub. stulecia, tego rodzaju 
wielkie organizacje architektoniczne są charakterystycz­
ne dla budow pictw a am erykańskiego. N ie ulega w ątp li­
wości, że wprawdzie czynią one z indywidualnego pra­
cownika drobny element wielkiego mechanizmu, są jed­
nak z drugiej strony w  stanie z niebywały precyzją roz­
w iązyw ać skom plikowane problem y i do najmniejszego 
szczegółu przygotow ać zawczasu projekt.

S T A N D A R Y Z A C JA

Koniecznym  warunkiem  standaryzacji projektu, a 
przede wszystkim  standaryzacji budow y jest siłą rzeczy 

' jak najdalej posunięta standaryzacja przem ysłu budowla­
nego.

Od r. 19 2 1 N ational Bureau of Standarts w W asching- 
tonie, opracow ując szereg norm  przem ysłowych, zmniej­
szyło i uprościło znacznie ilość typów  i w ym iarów  
w przem yśle budowlanym  (np. ilość form atów  cegieł 
z 75 na 2, a ilość typów  siatki budowlanej z 125  na 29...).

•W  r. 1939 Am erican Standart Association przystąpił 
na inicjatyw ę Am erykańskiego Stowarzyszenia A rch itek­
tów  oraz Zw iązku Producentów do opracowania jednoli­
tego systemu w ym iarow ania w  budownictwie, systemu 
modularnego, opartego na m odule 4 cale (10  cm). U ję­
cie m odularne dotyczy zarówno całych budynków  jak 
i ich części i elementów konstrukcyjnych, co um ożliwia 
pełniejszą produkcję na skład, ogranicza do minimum 
ilość odpadków na budowie i ułatwia montaż. Rów nocze­
śnie upraszcza rysunek, specyfikację i kontrolę na budo­
wie. Prace nad „m odułem " są w toku, jednak trudności 
siłą rzeczy są znaczne.

*) A u to r a r ty k u łu  p rzeb y w ał w  r. 1946/47 dłuższy czas 
w  S tan ach  Z jednoczonych  n a  spec ja lnych  stu d iach  a rc h i­
tek to n iczn o -u rb an is ty czn y ch .
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C ały szereg instytucji badawczych, w szczególności 
laboratoria Bureau of Standarts, oraz laboratoria uniwer­
syteckie i fabryczne przeprowadzają daleko idące bada­
nia w poszukiwaniu now ych m ateriałów budowlanych. 
Dąży się przede wszystkim  do uzyskania m ateriałów 
m ożliwie nieskom plikowanych i o jednolitej strukturze 
oraz m ateriałów m ożliw ie lekkich, wychodząc z zało­
żenia, że współczesny budynek, a w  szczególności dom 
mieszkalny, jest wielokrotnie za ciężki i składa się ze 
zbyt wielu elementów. "Wszelkie poszukiwania biegną 
więc w kierunku zmniejszenia w chodzących w  jego skład 
ilości m ateriałów budowlanych, wagi budynku i ilości 
elementów, ja'ko podstawowego czynnika przejścia na 
produkcję przem ysłową.

Przem ysł budowlany stara się o jak  najdokładniejsze 
inform owanie budujących i konstruktorów . Dodge C o r­
poration, N ew  Y o rk  publikuje Sweets Catalogue w  7 to­
mach: 5 dla architektów i 2 dla inżynierów. Katalog jest 
rok rocznie kontrolow any i uzupełniany.

P R Z E D S IĘ B IO R C A

"Wszystkie roboty budowlane zleca się w zasadzie 
jednemu przedsiębiorcy generalnemu, w ykonyw ującem u 
wszystkie roboty w raz z instalacjami włącznie.

Przedsiębiorca generalny w ykonuje w łasnym  apara­
tem przede wszystkim  roboty betonowe, murarskie, 
prostsze roboty ciesielskie i niekiedy roboty ziemne, co 
stanowi w całości kosztów, w zależności od typu  budo­
w y, od 10  do 40% ogółu robót. Pozostałe roboty od­
daje on drogą przetargu wewnętrznego podprzedsiębior- 
com, mniejszym firm om  w ysoko w yspecjalizowanym , 
których ilość dochodzi na wielkich budowach nawet 
do 40.

Przedsiębiorca wezwany do przetargu otrzym uje peł­
ny kom plet rysunków budowlanych i instalacyjnych 
wraz z rysunkam i roboczym i i wszystkim i detalami 
włącznie, oraz szczegółowy opis techniczny obiektu.

N a robotach państwowych obowiązuje przetarg nieo­
graniczony, na robotach pryw atnych stosuje się przew aż­
nie system przetargów  ograniczonych.

Stosowany u nas system cen, kosztorysów  i rachun­
ków jednostkowych jest w Stanach Zjednoczonych 
w zasadzie niestosowany. R o boty  oddaje się do w yk on a­
nia na zasadzie z góry ustalonego ryczałtu.

Z L E C E N IE

R oboty zleca się za cenę ryczałtow ą za całość — 
niekiedy również według faktycznego kosztu, z w licze­
niem wszystkich własnych kosztów przedsiębiorcy, plus 
ustalony z góry procent za zorganizowanie i przepro­
wadzanie robót. W  tym  w ypadku przetarg oczywiście 
odpada.

Przed przystąpieniem  do budow y kładzie się jak naj­
większy nacisk :na jak najdokładniejsze jej zaplanowani,; 
i przygotow anie, tak, aby okres samej pracy na miejscu 
budow y ograniczyć do minimum.

W spółpraca między zleceniodawcą, architektem  i 
przedsiębiorcą jest bardzo ścisła. O pracow uje się szcze­
gółowe horm onogram y robót, generalny i odcinkowe dla 
poszczególnych podprzedsiębiorców. H arm onogram y są 
stale kontrolowane i aktualizowane na wspólnych, perio­
dycznych, najczęściej cotygodniow ych konferencjach. 
W ym aga się jaJt najściślejszego ich przestrzegania.

R O B O T N IK

R obotnik  budowlany jest ściśle wyspecjalizowany — 
wykładnikiem  może być istnienie np. w dziedzinie budo­
wnictwa mieszkaniowego bardzo dużej ilości (wg Ame­
rican Housing 75 do 80) grup branżowych. G rupy te 
wchodzą w  skład 19 zasadniczych m iędzystanowych or­
ganizacji budowlanych, tw orzących razem Grupę Prze­
m ysłu Budowlanego Am erykańskiej Federacji Pracv 
(American Federation of Labour, A .F.L.).

D ąży się do jak największej specjalizacji w poszczegól­
nych zawodach. T yn k i wykonuje wyłącznie i jedynie 
specjalista tyn karz ; — podkreśla się o 35 do 40% więk­
szą wydajność jego pracy w  porównaniu z pracą zw ykłe­
go murarza.

W ielkie wahania produkcji budowlanej, a w szcze­
gólności m ieszkaniowej (od 973.000 mieszkań w 1925 
przez 93.000 w  19 33 do 600.000 w 1940), znacznie więk­
sze niż w innych gałęziach produkcji oraz wahania sezo­
nowe, związane z klimatem, powodują w yjątkow o wysoki 
godzinowy koszt robocizny w  przemyśle budowlanym.

R obotnik  budowlany, tak w ykw alifikow any, jak i nie­
w ykw alifikow any, zarabia w  przemyśle budowlanym  na 
godzinę więcej aniżeli w innych przemysłach — nawet 
w przemyśle m etalowym ; mimo to  jednak, z przyczyn 
w yżej podanych, zarobki ich są racźej niskie. Wielu ro­
botników budowlanych nie może być pewnych większej 
ilości jak 150  do 175 dni roboczych w ciągu roku.

W  konsekwencji w rozważaniach nad możliwością 
obniżenia kosztów produkcii wysunięto koncepcję w pro­
wadzenia w przemyśle budowlanym  systemu w ynagro­
dzeń miesięcznych — sugeruje się, że możnaby w ten 
sposób obniżyć kosztv godzinowe o ok. 30%.

R obotnicy w ykw alifikow ani stanowią ca 7 1%  w sto­
sunku do ogółu robotników .

Stosunek zarobków  robotnika niewykwalifikowanego 
do w ykw alifikow anego z reguły jak 1 : 2.

W ynagrodzenie jest godzinowe, poza tym w pewnych 
wypadkach indywidualne premie.

Za wszelką cenę dąży się do ograniczenia do m kr- 
m um czasu trwania robót na miejscu budowy.

W  następstwie dążv się do przerzucenia w ykonyw a­
nia ja'k największej ilości elementów do fabryk oraz do 
jak najstaranniejszego przygotowania terenu budów'-, 
program u budowy, harm onogram ów ogólnych i szczegó­
łow ych  i jak najszczegółowszego m inutowego sprecyzo­
wania i sharmonizowania term inów dostaw —  dla unik­
nięcia jakichkolw iek bądź zbędnych przestojów maszyn, 
materiałów i robotnika na budowie.

M E C H A N IZ A C JA

R oboty budowlane, zwłaszcza na wielkich budować^, 
są już w  najwyższym  stopniu zmechanizowane, a kładź’ ? 
się jak największy nacisk na ich dalszą, jeszcze skrajniej­
szą mechanizację.

W szelkiego rodzaju maszyny do robót terenowych, 
jak zrywacze, równacze, kopaczki łyżkow e, kopaczki ku­
bełkowe do w ykonyw ania głębszych rowów i w r es z c c  
zespoły maszyn drogowych jak i m aszyny do podnosz *- 
nia i zakładania rur, wszelkiego rodzaju urządzenia do 
transportu poziomego jak kolejki, specjalne samochodv 
i w ózki oraz wszelkiego rodzaju podnośniki od małych 
żurawi, zm ontowanych na traktorach i samochodach, do 
potężnych kranów m asztowych obsługujących montaż
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wielkich biurowców, — dosłownie przepełniają każd) 
plac budowy. Specjalną grupę stanowią wszelkiego ro- 
dzaju narzędzia podręczne o napędzie elektrycznym  jak 
piły, młoty, św idry itp. i przewoźne agregaty elektrycz­
nego lub też sprężarki do ich napędu.

Jedynie bardzo wielkie firm y budowlane posiadają 
własne pełne zespoły m aszynowe, natomiast powszechnie 
stosuje się zasadę ich wydzierżawiania od specjalnych 
przedsiębiorstw'.

ГІ2 - 2, K opaczka n a  podw oziu gąsicrtn icow ym  używ ana do 
kopan ia  row ów  przy  robo tach  kana lizacy jn y ch ; posiada 
urządzen ie p ozw ala jące  stosow ać ją  jak o  dźw ig -żu raw  do 
robót m ontażow ych; zastępu je  p racę  ca 20 ludzi. („L‘A r- 

ch itec tu re  d ‘A u jo u rd h u i“ , P a ris  12/47).

W ogólności, za wszelką cenę, a nawet w naszym 
pojęciu do granicy absurdu, dąży się do ograniczenia do 
minimum pracy rąk ludzkich na budowie. -

. We wszystkich prawie większych ośrodkach stosuje 
się system fabrycznego przygotow ania betonu. Dozowan.e 
odbywa się w fabrykach, mieszanie w  czasie rozwożeń’a 
na samochodach w bębnach poruszanych napędem m o­
toru. Praktykow ane odległości przewozu od 8 do 30 km.

M A T E R IA Ł Y  B U D O W L A N E

W szerokim zakresie stosuje się betony przedprężone, 
betony tzw. próżniowe — plastyczne, z których nad­
miar wody usuwa się prawie natychmiast po zabetono­
waniu w celu przyśpieszenia procesu ich tężenia oraz 
betony o zwiększonej zawartości powietrza stosowane 
tam, gdzie po-stulat odporności na zm iany klim atyczne 
wyprzedza postulaty wytrzym ałościowe, a więc przy bu­
dowie przegród i specjalnych nawierzchni — natomiast 
betony tzw. lekkie są stosunkowo mało rozpowszechnio­
ne. W ibratory stosuje się nawet na mniejszych budo­
wach.

Cegła w naszym pojęciu znajduje zastosowanie bardzo 
ograniczone, natomiast stosowana jest ona przede wszyst­
kim jako material liców kow y, zwłaszcza do konstrukcji 
drewnianych, natomiast bardzo rozpowszechnione są 
wszelkiego rodzaju pustaki ceramiczne, jak np. pustaki

ceramiczne o silnie zglazurowanej powierzchni, które 
stosuje się bez w yp raw y do ścian w ewnętrznych np. k la­
tek schodowyxh, prow izorycznych  budynków  .m ieszkal­
nych, czy wreszcie do w ykonyw ania ścian działowych 
zamiast glazury w kuchniach, w um ywalniach i toaletach 
fabrycznych itp. Pustaki betonowe znajdują szerokie za­
stosowanie, a bliżej okręgów hutniczych bardzo popular­
ne są pustaki żużlo-betonowe. Powszechne zastosowanie 
znajdują wszelkiego rodzaju p łyty  gipsowe, azbesto­
cementowe, spilśnione itp.

W  ogólności dąży się, jak wspomniałem w rozdziale
o standaryzacji, do wprowadzenia m ateriałów m ożliwie 
lekkich i niezłożonych.

T ransport i m ontaż na budowie w ykonuje się, jeżeli 
chodzi o większe zespoły, z reguły p rzy użyciu ustawio­
nych centralnie dźwigów o dalekim zasięgu.

R U S Z T O W A N IA

Rusztowania stosuje się prawie w yłącznie standartowe- 
m etalowe — ze względu na długotrwałość materiału, „ła­
twość transportu i łatwość montażu. F irm y budowlane 
nie dysponują na ogół własnym i rusztowaniam i. Specjalne 
firm y o długoletnich tradycjach opracow ują i produkują 
rusztowania, wydzierżaw iając je  następnie na poszczegól­
ne budowy, przy czym , dysponując w ysoko w ykw alifiko­
w anym i brygadam i m onterskim i, . w ykonują one również 
z reguły ich m ontaż i dem ontaż; system atyczny remont 
rusztowań przeprowadzają we własnych warsztatach. 
N ajbardziej znanym i z tych  firm  są T h e Union Patent 
Scaffolding C o i Safw ay Steel Product C o  Inc.

l ig. 3. Washington D. C. — W nętrze  p row izorycznego  
b u d y n k u  m ieszkalnego  z ok resu  w ojny. T ynk i k o m ple tn ie  
w yelim inow ane. Ś c iank i działow e z g lazu ro w an y ch  p u ­
staków ; n iew y p raw io n y  kom in  („L‘a rc h ite c tu re  d ‘A u jo u rd - 

h u i“, P a ris  12/47).

Stosuje się rusztowania podnoszone (wiszące), stoją 
kow o-rurow e i sekcyjne kozłowe.

Rusztowania podnoszone są bardzo popularne, 
zwłaszcza tam, gdzie szczupłość miejsca nie pozwala na 
ustawienie rusztowania stojakowego, oraz do budynków 
specjalnie wysokich. Konstrukcja pom ostów stalowa, l.ny 
stalowe, szerokość pom ostów standaryzowana: 5, 6 i i  
stóp w  zależności od typu robót —  ostatnia szerok o '; 
um ożliwia już przewóz materiałów' taczkam i po po­
moście.

N ajbardziej ^rozpowszechniony typ rusztowań sto n ­
kow ych stanowią rusztowania systemy „T u b elo x". M a­
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teriał stanowią rury Stalowe ocynkowane. R u ry  przedłuża 
się na czopy, zewnętrzna średnica rur 2 cale, zestanda- 
ryzowane długości 6, 8, io  i 12  stóp.

Rusztow ania sekcyjne stosuje się przede wszystkim  
dla robót wew nętrznych zwłaszcza rem ontow ych. G łó w ­
nym i w ytw órcam i są pow yżej wspomniane firm y, pro- 
jektowane przez nie system y różnią się w  zasadzie ty lko  
w  detalach. Jeżeli chodzi o system Safw ay C o Inc. zasad­
niczy element tw orzą dwie ram y zewnętrzne, które wiążą 
się dwoma usztywnieniam i przekątniow ym i, dla których 
um ocowania każda rama posiada po dwa czopy. Rozstaw  
ram 4 do io  stóp, odległość czopów 2 do 4 stóp. R uszto­
wanie podwyższa się przez ustawienie jednej ram y na 
drugiej. Przy  większym  rozstawie ram w kierunku po­
ziom ym  opiera się podkłady na specjalnych podłużni- 
cach rozwiązanych w form ie lekkich kratow nic ruro­
w ych.

Z  ru r stalow ych konstruuje się oprócz rusztowań 
wieże windowe i drabiny oraz słupy i usztywnienia sza- 
lowań do żelbetu. W  następstwie, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę coraz częstsze stosowanie do szalowania p łyt żel­
betowych form  blaszanych, — drewno, jako materiał ru- 
sztowaniowy i Szalunkowy, zostało prawie całkowicie 
wyelimiriowafte z budowy.

B U D Y N E K  B IU R O W Y

Biurowiec amerykański jest nieomal bez wyjątku sta­
low y. Jego  schemat konstrukcyjny opiera się na standa­
ryzow anej kom órce o głębokości 6— 7 m, szerokości 
4,5— 6 m, wysokości 4— 5 m ; w większości wypadków
o w ym iarze 6 X 4 ,5  Х 4  m - M oduł ten powtarza się przez 
całą wysokość i w  całej bryle budynku.

Budowę nowoczesnego biurowca ^umożliwiło wpro­
wadzenie do budownictwa szkieletu żelaznego i windv

Fig. 4. G reen b e lt Ma. — W r. 1935 W ydział M ieszkan iow y  R ese ttlem en t A d m in is tra tio n  p rzy stąp ił do 
budow y trzech  osiedli tzw . „G reen b e lt C ities": G reen  belt Ma. pod  W ashingtonem , G rean d a le  pod M illw a- 
ukee, W sch., o raz  G reen h ills  pod  C in c in a ti Ohio. — K ażde d}a około 1.000 rodzin . W łasność g ru n to w a  rz ą ­
dow a; otoczenie s tan o w ią  p o la  i lasy  n ależące  rów n ież  do osied la  — d la  zapobieżen ia  ew en tu a ln e j n iepożą­
d an e j zabudow ie  sąsiedztw a. Z d jęc ie  p rzed s taw ia  w id o k  G reen b e lt Ma. z lo tu  p tak a . 1) Szkoła służąca rów ­
nocześnie w  godzinach  popo łudn iow ych  i w  dn ie  św ią teczne  jak o  ośrodek  życia zbiorow ego; 2) O środek 
h and low y : sk lepy , re s ta u ra c ja , k ino , poczta , s ta c ja  po licy jn a  i p o ża rn a  w  4 bud y n k ach ; 3) O tw arta  p ły ­
w a ln ia ; 4) T e ren y  sportow e: bo iska  i k o rty ; 5) Super blok. D ążąc do ścisłej izo lacji ru c h u  pieszego i sam o­
chodow ego podzielono obszar całego osied la  n a  szereg  tzw . su perb loków  o p ow ierzchn i ca 15 ak ró w  każdy, 
w p ro w ad za jąc  do ich  w n ę trz a  ru ch  p rzy  pom ocy ś lep y ch  odgałęzień. Ściśle w ydzielone ścieżki łączą bloki 
m ieszkalne  m iędzy  sobą o raz  z ośrodk iem  osied la; w  m iejscach  sk rzyżow an ia  ich z a r te r ia m i w iększego 
ru c h u  założono 6) p rze jśc ia  tune low e, ab y  d roga  dziecka n ie  k rzyżow ała  się z d rogą  sam ochodu. W nę­
trz a  b loków  w y p e łn ia ją  zieleńce. D om y d w u k o n d y g n a c y jn e  w  dw óch s tan d a rto w y ch  typach , o trad y cy jn e j

konstrukcji (zdjęcie ze zbiorów F. P. H. A.).
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Fig.

oraz rozw ój wyposażenia instalacyjnego. Pierwsze b iurow ­
ce w tym  pojęciu powstały w Chicago: w 1885  Hom e 
Insurance Bldg., w 1887 Tacom a Bldg. O kres szczytow y 
w rozwoju biurowców przypadnie na lata przedkryzy- 
sowe, przede wszystkim  w latach 19 26— 1929 — w  tym  
c/asie powstaną: najw yższy z nich Emipire State i zacz­
nie się budować zespól 6 drapaczy Rockefeller Center.

W prowadzona w 19 16  r. w N ew  Y o rk u  ustawa stre­
fowa, wprowadzająca podział według typu  użytkow ania 
i dalej w jego ramach określająca procent i wysokość 
zabudowy, stała się źródłem  specjalnych form  przestrzen­
nych nowoczesnego drapacza; w konsekwencji różnych 
ustaw form y ich są zdecydowanie różne w N ew  Y o rk u  
i Chicago. Po stosunkowo długim okresie przypadającym  
na wykonanie projektu i roboty fabryczne, montaż trwa 
bardzo krótko. Szkielet Em pire State o wadze jo  tys. ton 
zmontowano w czasie 10  m iesięcy; głów ny budynek 
Rockefeller Center o wysokości 260 m w ciągu 16 m ie­
sięcy. W  r. 1932 rozpoczęto stosowanie spawan»

B U D O W N IC T W O  M IE S Z K A N IO W E  P R Z E D W O ­

JE N N E

W . okresie przedwojennym  budownictwo m ieszkanio­
we w Stanach Zjednoczonych było raczej, rzemieślni­
cze. W ynikało to z jednej strony ze struktury budowni­
ctwa — dom mieszkalny am erykański jest przede wszyst­
kim indywidualny (przeprowadzona w 1934 w 64 w y­
branych miastach inwentaryzacja nieruchom ości mieszkal­
nych wykazała, że 79%  ogółu budynków  stanow iły do­
my jednorodzinne, 12 ,9%  bliźniacze, 1,4% ' trzyrodzin- 
ne, itd., jeżeli chodzi o ilość kondygnacji 48% stano­
w iły budynki jednokondygnacyjne, 46,9%  dw ukondygna­
cyjne itd). Budował przede wszystkim  drobny przedsię­

biorca — według statystyk na jednęgo z nich nie w ypa­
dało śrt-dnio więcej jak  1 — 2 dom ów rocznie. W  następ­
stwie, p rzy wielkim  rozproszeniu budownictwa, w  zw ią­
zku z postępującą decentralizacją miast, stopień jego 
uprzem ysłowienia w  porów naniu do innych gałęzi bu­
downictwa, jak budownictwa przem ysłowego, czy biuro­
wego, by ł stosunkowo bardzo niski.

D o okresu ostatniego kryzysu  budownictwo mieszka­
niowe było jedynie i wyłącznie domeną in icjatyw y p ry­
w atnej. Z  wybuchem  jednak kryzysu  stanęła przed Pań­
stwem konieczność ingerencji. Była ona początkowo czy­
sto finansowa, jednak już od 1934  r. rozpoczęło Państwo 
budować bezpośrednio, a w szczególności z utworzeniem  
U nited States Housing A uth ority  (U .SiH .A.) rozpoczęto 
budowę mieszkań dla najm niej zarabiających.

A czkolw iek  założenia te, w  następstwie swojej w iel­
k o śc i— średnio śą to zespoły dla 300 rodzin, — różnią się 
w  skali i niespotykanej przed tym  jednolitości od bar­
dziej zróżniczkowanego architektonicznie typowego bu­
downictwa mieszkaniowego, mogą one najlepiej zilu­
strować typ budownictwa mieszkaniowego w St. Zjedn. 
w zależności od części kraju. Ilość typów  jest duża. Od 
S do 12  kondygnacyjnych szkieletowych, stalowych bu ­
dynków  m ieszkalnych w M anhattanie —  centralnej dziel­
nicy N ew  Y o rk u  — poprzez 3 kondygnacyjne ceglano- 
pustakow'e bloki mieszkaniowe w W ashingtonie czy Pitts- 
biirghu, 2 kondygnacyjne drewniane i zazw yczaj szalowa­
ne drzewem budynki na Północno-Zachodzie w Seattle 
czy Portlandzie, przez w całości żelbetowe — wraz ze 
ścianami, stropam i i dachami — dom y zbiorowe w San 
Francisco do 2 kondygnacyjnych w ykonanych w stucco 
założeń m ieszkalnych w  Los Angeles i wreszcie parte­
row ych w ykonanych z bloków  betonowych budynków 
m ieszkalnych w Phoenixie, Ariz.

PRZEGLĄD BUDOW LANY

5. G reenbe lt Ma. — Je d e n  z typow ych dom ów  o k o n s tru k c ji d rew n ian e j, ob licow any cegłą, o dachu  
dw uspadow ym  (J. D re ie r — ,,G reen b e lt C ities", N ew  Y ork, 1936).
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Fig. 6. G reen b e lt Ma. — Je d e n  z dom ów  o k o n s tru k c ji z b loków  żużlo -betonow ych i dachu  p łask im . (J. D re­
ie r  — „G reen b e lt C ities" , N ew  Y ork, 1936).

S Z K IE L E T O W O S C  K O N S T R U K C JI

T yp ow ą konstrukcją am erykańską jest konstrukcja 
szkieletowa. M urów  m asywnych w  zasadzie nie stosuje 
się. Budynki mieszkalne i i 2 kondygnacyjne buduje się 
prawie z reguły w drzewie, zaś budynki fabryczne, w y ż ­
sze mieszkalne i biurowe —  w  stali; dla kilkukondygna- 
cyjnych budynków  i w w ypadku specjalnie wysokich 
w ym agań przeciw pożarow ych stosuje się również kon­
strukcje żelbetowe.

N iezależnie od bardzo ważnej dla stosunków ame­
rykańskich szybkości m ontażu, konstrukcja szkieletowa 
um ożliwia łatwiej daleko idące przeróbki, istotne przy 
częstszej niż w Europie zmianie przeznaczenia budynku. 
Poza tym  pozwala ona na łatwiejsze przeprowadzanie 
i zakładanie w czasie m ontażu w  ścianach i stropach 
wszelkiego rodzaju przewodów instalacyjnych, co jest 
p rzy bardzo w ysokim  standarcie instalacyjnym  budo­
w nictwa am erykańskiego bezwzględny koniecznością.

K O N S T R U K C JE  D R E W N IA N E

W  budownictwie m ieszkaniowym  konstrukcje drew­
niane stale jeszcze odgryw ają wielką rolę.

Stosuje się zw ykle dwa system y: „B a llo on " i „P la t­
form ".

„B a llo ó n ": słupy o w ym iarach z reguły 2 X 4  cale, 
przebiegają przez wysokość obu kondygnacji w  16  calo­
w ych odstępach; zbite z nimi krokw ie i belki stropowe 
są siły rzeczy o tym  sam ym  rozstawie. W obec swojej 
niepodzielności ta mocna i tania oraz szybka w  budowie 
konstrukcja kry je  jednak w stosunku do pozostałych 
rozwiązań większe niebezpieczeństwo pożarow e. R ó w n o ­

cześnie, skutkiem  zastosowania slupów przebiegających 
przez obie kondygnacje i w yw ołanej tym  wielkiej sta­
teczności ściany, nadaje się ona znakomicie do bardzo 
popularnego w Stanach Zjedn. licowania od zewnątrz 
cegły.

„P la tfo rm ": słupy o wym iarach 2 X 4  cale przebiegają 
jedynie przez wysokość jednej kondygnacji. Belkowanie 
stropów jest niezależne od układu słupów. Podwaliny: 
dolna m iędzykondygnacyjna i stropowa o wymiarach 
4 X 4  cale. W  porównaniu z systemem „B alloon" stopień 
bezpieczeństwa pożarowego, w  następstwie nieprzecho- 
dzenia słupów przez obie kondygnacje, znacznie większy. 
Jednak ze względu na nierównoległe kurczenie się kon­
strukcji obu kondygnacji, stosowanie licówki ceglanej 
w tym  w ypadku jest wykluczone. Szalówkę przynaj­
mniej na narożnikach budynku ze względu na wzm ocnie­
nie stosuje się przekątniow o, tak samo dla wzmocnienia 
wskazane jest diagonalne w ykonyw anie ślepej podłogi.

Ś C IA N Y  I S T R O P Y

Ściany pełne z cegły stosowane są w yjątkow o. Cegła 
znajduje najszersze zastosowanie jako licówka do kon­
strukcji drewnianych wzg. w konstrukcjach pozostałych 
do ścian zew nętrznych w połączeniu z pustakami cera­
m icznym i, lub rzadziej żużlo-betonowym i stosowanymi 
od wewnątrz dla ocieplenia. C egły na fundam enty nie 
stosuje się nigdy, w ykonując je wyłącznie z betonu i żel­
betu.

Stropy w  rodzaju używanego u nas Kleina nie są sto­
sowane. Pewne systemy stropów ceramicznych przypo­
minają naszego Ackerm ana; obok pustaków ceramicz­
nych stosuje się tu również pustaki betonowe i gipsowe.
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Rys. 7. G reen b e lt Ma. — S ch em at k o n s tru k cy jn y  b u d y n k u  o k o n s tru k c ji d rew n ian e j. Ściany  d rew n ian e  
szalow ane p rzekątn iow o  od zew n ą trz  i licow ane cegłą. M iędzy słu p am i izo lac ja  z w ełny  m in e ra ln e j. Od w e­
w n ą trz  ty n k  na  siatce. S tro p  n ad p iw n iczny  s tanow i p ły ta  że lbe tow a; s tro p y  g ó rne  d rew n ian e . D ach łu p k o ­
w y n a  szalów ce i k o n s tru k c ji d rew n ian e j. 1) P ok ry c ie  łupkow e, 2) T e k tu ra  sm ołow ana, 3) Szalów ka d re ­
w n iana , 4) Ż aluzjow a w en ty lac ja  poddasza, 5) K la m e rk i łączn ikow e d la  liców k i ceg lanej, 6) Izo lac ja  su fito ­
w a, 7) P odłoga d rew n ian a , 8) T ek tu ra , 9) Ś lepa podłoga, 10) S ta low a ra m a  ok ienna, 11) P od o k ien n ik  z cegły,
12) L iców ka ceglana, 13) T e k tu ra  sm ołow ana, 14) Sza lów ka d rew n ian a , 15) Izo lacja , 16) S zk ie le t d rew n ian y ,
17) S ia tka , 18) W ypraw a, 19) F u n d a m e n t żelbetow y, 20) S topa  betonow a, 21) D aszek n adw ejśc iow y  k ry ty  
b lachą  m iedzianą , 22) K ątow n ik , 23) Ś c ianka  działow a, — ty n k  na  s ia tce  n a  k o n s tru k c ji d rew n ian e j, 24)'L i ­
stw a p rzyścienna d rew n ian a , 25) P osadzka z p ły tek  asfa ltow ych , 26) P ły ta  że lbe tow a, (J. D rie r „G reenbe lt

C ities", N ew  Y ork, 1936).

dynkach fabrycznych i magazynach stosuje się często 
ścianki działowe z pustaków : ceram icznych, betonowych, 
żużlobetonow ych lub p łyt gipsowych, przy czym  gru­
bość ścianki zmienia się w zależności od wysokości po­
mieszczenia. Pustaki ceramiczne znajdują również doś»f 
szerokie zastosowanie jako obudowa klatek schodowych 
i wind w domach zbiorow ych. W  budynkach biurow ych
i w większych domach m ieszkalnych stosuje się w zasa­
dzie wyłącznie ścianki działowe szkieletowe. Konstrukcję 
w  budynkach niedrewnianych stanowią słu p y . z korytek 
blaszanych o w ym iarach v4 cala, rozstawione w odstę­
pach 13-calow ych, zamocowane w  żelaznych korytkach : 
podłogow ym  i sufitow ym . O dpowiednio dobrany kształt 
korytek  jak  i szereg wycięć um ożliwiają szybkie zamoco-

Do większych rozpiętości stosuje się również rodzaj 
więzara kratowego, p rzy  czym  pasy górny i dolny są w y ­
konane z pojedynczych lub podw ójnych kątówek, 
a krzyżulce z kątówek lub prętów ; całość spawana 
względnie nawet cały więzar byw a w ycinany, tłoczony 
i wyciągany z jednej p ły ty ; pas dolny podgięty ukośnie 
ku górze p rzy nasadach; płyta’ stropowa nadbetonowana 
z reguły na szalówce blaszanej, najczęściej z blachy fali­
stej; od dołu sufit na siatce z narzutu tynkow ego lub np. 
płyt stpilśnionych.

Ś C IA N K I D Z IA Ł O W E

Ścianki działowe w rodzaju naszej ścianki z cegły 
rębem lub ścianki 6-calowej nie są nigdy stosowane. W  bu-
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Rys. 8. G reen b e lt M a. — S ch em at k o n s tru k c y jn y  b u d y n k u  z b loków  żużlo-betonow ych . Ś ciany  z bloków  
żużlo -betonow ych  izo low ane i w y p ra w ia n e  od w ew n  ą trz . P osadzk i z p ły t a sfa ltow ych  n a  s tro p ach  żelbeto­
w ych. D ach p ła sk i k ry ty  4 -m a w a rs tw a m i b itu m in y  i żw irow any . 1) R ynna  m iedziana , 2) R y n h ak  m iedzia­
ny, 3) L iców ka ceg lana, 4) R am iak i o k ienne  stalow e, 5) P od o k ien n ik  betonow y, 6) L is tw a  do podw ieszania 
obrazów , 7) B loki — p ły ty  gipsow e, 8) W ypraw a, 9) L is tw a  p rzy śc ien n a  d re w n ia n a , 10) P ły tk i posadzkow e 
asfa ltow e, 11) L ep ik  posadzkow y, 12) G ładź podposadzkow a, 13) P ły ta  żelbetow a, 14) P u s ta k i żużlo-betonow e, 
m alo w an e  z zew nątrz , 15) Ł a ty  d rew n ian e , 16) Izo lac ja  z fo lii a lum in iow ej i p ły t tynkow ych , 17) W ypraw a,
18) K ra tk a  w e n ty lac y jn a , 19) P ły tk i a sfa lto w e  posadzkow e, 20) L ep ik  posadzkow y, 21) G ładź podposadzkow a,
22) P ły ta  żelbe tow a, 23) F u n d a m e n ty  betonow e, 24) Ł aw y  betonow e, 25) Ż użel g ran u lo w an y  lub  żw ir, 26)
4 w a rs tw y  p ap y  b itum iczne j, 27) L ep ik , 28) Izo lac ja  c iep lna  (lekki beton), 29) G ładź cem entow a, 30) P ły ta  
żelbetow a, 31) W ieniec żelbetow y, 32) D rew n ian a  ła ta  gzym sow a, 33) K raw ężn ik  b laszany  za trzy m u jący  żw ir,
34) D aszek że lbe tow y n a d  w ejśc iem , 35) D rzw i zew n ę trzn e  d rew n ian e , 36) K ą to w n ik  nadok ienny , 37) F u try n a  
o k ienna  d rew n ian a , 38) P o d o k ien n ik  betonow y, 39) F u n d a m e n t żelbetow y, 40) P ły ta  p rzedw ejśc iow a beto ­

now a. (J. D re ie r — „G reen b e lt C ities", N ew  Y ork, 1936).

Siatka ciągniona, stosuje się cały szereg typów ; — często 
dla usztywnienia siatka bywa tłoczona wraz z żebrami 
z jednego arkusza blachy — wówczas uzyskuje się możli­
wość zwiększenia rozstawu slupów.

P O K R Y C IE  B U D Y N K Ó W

D achy w  zależności od okolicy kraju stosuje się pła­
skie lub wielospadkowe, przeważa jednak typ ostatni, 
a w szczególności dach dwuspadkowy.

Najczęściej używane pokrycie dla dachów wielospad- 
kow ych stanowią p łytki azbestowo-cementowe, prosto­

wanie wzajemne konstrukcji bez potrzeby wiązania ele­
m entów z sobą drutem , jiak i możność stosowania dla 
słupów standartowych długości bez potrzeby ich p rzyci­
nania. W  domach o konstrukcji drewnianej stosuje się 
słupki z drzewa. W ym iary słupków i grubość ścianki za­
leżą od wysokości pomieszczeń — przy przeciętnej w y ­
sokości mieszkalnej grubość ścianki wraz z tynkiem  w y ­
nosi 2 cale. D o konstrukcji zam ocowuje się z reguły obu­
stronnie siatkę i w ykonuje na niej tynk  względnie zam o­
cowuje się p ły ty  gipsowe, perforowane dla lepszego w ią­
zania z w yp raw ą; standartowy w ym iar p ły t 4 X  12  stóp.
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Rys. 9. G reenda le  Wsc. — S chem at k o n s tru k cy jn y  jednego  z typow ych  dom ów . Ś ciany  z bloków  betono ­
w ych  izolow ane i w y p raw ian e  od zew nątrz . P od łoga p a r te ru  z p ły tek  a sfa lto w y ch  na  p łycie  żelbetow ej. 
Podłoga p ię tra  d re w n ia n a  na  k o n stru k c ji, d rew n ian e j. D ach dw usp ad k o w y  o k o n s tru k c ji d rew n ian e j k ry ty  
dachów ką. 1) D achów ka, 2) Szalów ka, 3) K rokw ie , 4) M u ria ta , 5) W ars tw a  cegieł n a  rąb , 6) B loki b e to ­
now e, 7) Ł a ty  d rew h ian e , 8) S ia tka , 9) W ypraw a, 10) Poziom  te ren u , 11) F u n d a m e n t be tonow y, 12) Poziom  
podziem ia, 13) S topa  betonow a, 14) B elk i d rew n ian e , 15) Izo lac ja  z w e łn y  m in e ra ln e j, g rubość w a rs tw y
2 cale, 16) P odłoga d re w n ia n a  o g rubości 7/8 cala , 17) Ś lep a  podłoga o g rub . l r,/ s  cala , 18) B elk i d re w n ia ­
ne 6X 8 cali, 19) P ły tk i asfa ltow e k ładzione  n a  lep iku , 20) P ły ta  że lbe tow a o g rub . 214 cala , 21) P re fa b ry k o ­

w ane  be lk i że lbetow e w ysokości 8 cali. (Z djęcie ze zbiorów  F. P. H. A.).

kie uważane jest za niepraktyczne i stosowane jest sto­
sunkowo rzadko, stosuje się je przede wszystkim  na Po- 
łudnio-Zachodzie, p rzy  czym  jak i przy płytkach azbe­
stowo-cem entowych kryje  się dachówkĄ na szalówce 
i papie.

kątne lub sześcioboczne w obrysie, o różnej fakturze ze­
wnętrznej i różnym  zabarwieniu; p łytk i m ocuje się na 
szczelnej szalówce i papie. Często stosuje się również po­
krycie płytam i łupkow ym i, bywa stosowany również 
zw ykły  gont; pokrycie dachówką jako kosztowne i cięż-



Iiys. 10'. K o n s tru k c ją  d rew n ian e . S ystem  „B alloon". 1) S za­
low an ie  dachu , 2) K rokw ie , 3) W ieniec, 4) S łup  narożny  
(łączony), 5) S k rzy n k a  podw aiinow a, 6) K rzyżu lce , 7) W y­
pełn ien ie  betonem , 8) Ś ciana  fu n d am en to w a , 9) B elk i s tro ­
pow e poddasza, 10) P odw ó jny  oczep działów ki, 11) Ś lepa 
podłoga, 12) B elk i s tropow e I-szego  p ię tra , 13) Ł a ty  d re w ­
n iane , 14) S łupy  śc iank i dz ia łow ej, 15) B elk i s tropow e p a r ­
te ru , 16) P o d w alin a  łączona z desek, 17) S łupek  podw alino - 

w y. (Don G raf — „D ata S cheets", N ew  Y ork 1944).

Dążąc do ograniczenia do m inimum procesów m o­
krych  na budowie, traktuje się ty n k  jako konieczne zło, 
starając się stosować tyn ki o narzucie jak  najcieńszym, 
przy czym  warstwę ostatnią stosuje się zawsze gipsową. 
P łyty gipsowe, fibrow e i spilśnione zastępują jak  dotąd 
tynk jedynie w budownictwie tym czasowym .

D E T A L E  B U D O W L A N E

O kna stosuje się w większości w ypadków  suwane 
w kierunku p ionow ym , drewniane, jednak często, zw ła­
szcza ostatnio w  futrynach stalow ych —  równocześnie 
jednak wchodzą coraz więcej w  użycie okna stalowe czę­
ściowo lub w pełni otwierane na zawiasach na zew nątrz; 
za wyjątikiem nielicznych najzim niejszych okolic kraju 
stosuje się jedynie i w yłącznie szklenie pojedyncze.

Futryn y drzwiowe stosuje się z reguły stalowe.
O kucia budowlane stosunkowo bardzo lekkie.
Ja k o  materiał podłogow y w budownictwie dla n aj­

mniej zarabiających stosuje się powszechnie p łytki asfal­
towe o fakturze m arm urkowej, kładzione na zaprawie 
asfaltowej na betonie — płytki te stosuje się również 
w biurach, restauracjach itp.

Klepka, ani biała podłoga w  naszym pojęciu w zasa­
dzie nie są stosowane. Stosuje się podłogę deszczułkową 
szpuntowaną, lecz w porównaniu z klepką o szerszych 
i znacznie dłuższych deszczółkach, o układzie jak dla 
białej podłogi.

Ogółem, jeżeli chodzi o wyposażenie mieszkań, nale­
ży  zwrócić uwagę na1 znacznie większe m ożliwości zróż­
nicowania detalu, jak np. stolarszczyzny i okuć, pod 
względem jakości, trwałości i ceny w zależności od 
przeznaczenia, aniżeli to miało miejsce u nas przed wojną.
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Pys. 11. K o n stru k c je  d rew n iane . S ystem  „P latform ".
1) S zalow an ie  dachu , 2) D eska oporow a, 3) D eska osłan ia­
jąca  czoła belek  stropow ych , 4) B eleczka w ieńcząca, 5) De­
sk a  oporow a, 6) D eska podw aiinow a, 7) S k rzy n k a  podw a­
iinow a, 8) B elk i podłogow e poddasza, 9) Podw ójny  oczep 
działów ki, 10 ) Ś lepa podłoga, 1 1 ) ВеГкі stropow e p ie rw ­
szego p ię tra , 12) Ł a ty  d rew n ian e , 13) W ypraw a, 14) Ś lepa 
podłoga, 15) B elk i stropow e p a rte ru , 16) P odw alina , 17) 
S łupek  podw alinow y, 18) K rzyżulce. (Don G ra f — „D ata 

Scheets", N ew  Y ork 1944).

S Y S T E M Y  S P E C JA L N E

N a zakończenie chciałbym  om ówić pewne konstruk­
cje specjalne, stosowane w Stanach na ściśle określonych 
terenach, mogące być jednak z tych lub innych wzglę­
dów interesujące. System „Stucco“  jest rozpowszech­
niony w budownictwie mieszkalnym przede wszystkim 
na terenie Kalifornii. Stosuje się go w związku ze szkie­
letową konstrukcją drewnianą; zewnętrzną jej ochronę 
i usztywnienie stanowi działający jak  p łyta żelbetowa 
tyn k  cem entowy zmieszany w stosunku i : 3 i narzucony 
na siatkę w trzech warstwach na grubość od 1 4  do i 3/ 8 
cala; siatka ciągniona o dużych otworach od % do 2 cali 
jest m ocowana specjalnym i gwoździam i do konstrukcji, 
um ożliw iającym i utrzym anie jej w odpowiedniej odległo­
ści od słupów i papy izolacyjnej, co um ożliwia jej pełne 
obetonowanie i wytw orzenie z narzutu rodzaju płyty 
żelbetowej.

„A d ob a“  jest tradycyjną konstrukcją hiszpańsko-me- 
ksykańską, stosowaną na bezleśnych terenach Californii, 
A rizony, N ow ego M eksyku i Texasu.

M ateriał budowlany stanowią bloki o wym iarach 
od 3 X  8 X  12  do 4 X  12  X  18  cali wykonyw ane z zie­
mi o odpowiedniej zawartości gliny i suszone, przy czym 
mieszanie i w yrób odbyw a się jak  dla cegły ręcznej.

Ze względu na szereg pierwszorzędnych zalet, a przede 
wszystkim  ekonom iczność konstrukcji zwrócono na 
„adobę" ostatnio uwagę i przystąpiono do bardziej nau­
kowego ujęcia tej dotychczas raczej bardzo prym itywnej 
m etody budowlanej. W  szczególności szereg badań prze­
prowadziło laboratorium  N ational Bureau of Standarts; 
poza tym  w ykopano próby zastosowania ,,?doby“  nawet
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Rys. 12. Szkieletow a śc ianka działow a, słupki sy s tem u  
B erloy z p rofili z b lachy  sta low ej. 1) S tan d a rto w a  I-ów ka,
2) S tan d a rto w a  podk ładka, 3) S tan d a rto w y  słupek  H, 
4) S tan d a rto w a  podw alina , 5) S p ec ja lny  słupek  — k o ry ­
tko. 6) S pec ja lny  słupek  H, 7) S tan d a rto w e  nadproże. 
U góry po p raw e j s tan d a rto w e  nadproże , u  dołu  po le ­
w ej schem at w iązan ia  e lem en tu  p rzed  m ontażem . W szyst­
kie e lem en ty  prasow ane. (P a rk e r  & K id d er — „A rch itek ts‘ 

and B u ild e rs1 H andbook", N ew  Y ork 1946).

do budynków najnowocześniejszych jak kolonia rolnicza, 
wybudowana przez Farm Security Administration 
w Chandler, Ariz. według projektu Arch. Vernon a1 de 
Mars i Burtona Cairns'a — przy czym zaznaczyć należy, 
że budynki wykonano jako dwukondygnacyjne przy za­
stosowaniu dużych otworów okiennych.

Główną wadą konstrukcji jest stosunkowo mała wo­
doodporni materiału, jednak daleko idące wzmocnie­
nie można uzyskać przez domieszkę emulsji asfaltowej, 
a poza tym dla terenów o nieco większych opadach 
wskazane jest stosowanie dachów o szerokich okapach, 
я dla cegieł zwykłych wykonanych bez domieszki emulsji 
asfaltowej ich wyprawianie, przy czym w wypadku sto­
sowania wyprawy mułowej, jak w dawnych konstruk­
cjach indiańskich, konieczne jest rokroczne malowanie 
budynku mlekiem gipsowym lub wapiennym.

Bloki układa się na zaprawie z mułu względnie wa­
piennej o stosunku i : 3 lub też lekkiej zaprawie cemen­
towej.

Ze względu na ochronę od wilgoci przy tak malej 
wodoodporności materiału należy zwracać jak najdalej 
idącą uwagę na należytą izolację budynku od gruntu. 
Fundamenty starych budynków wykonywano z reguły

Rys. 13. S zk ie le tow a śc ian k a  działow a, sy s tem u  N ational 
G ipsum  Co, B u ffa lo  N. Y. — K o ry tk o  su fitow e  w  k sz ta ł­
cie lite ry  Z o do lnej pow ierzchn i poziom ej perfo ro w an e j 
d la  w puszczen ia  słupków ; odpow iedn ia  w ysokość k o ry tk a  
um ożliw ia w y e lim ;now an ie  różn ic  w  ysokości pom ieszczeń
— g ra  do 2 cali). S łupk i % -ca low e o d ługościach  s ta n d a r­
tow ych  16 i 20 stóp. K o ry tk o  podłogow e n ac iskane  w  od­
stępach  2 calow ych  d la  zam ocow ania  słupków . S ia tk a  
m ocow ana przy  pom ocy d ru tu . (Don G ra f — „D ata  S h e­

ets", N ew  Y ork 1944).

z kamienia dzikiego na zaprawie mułowej. Obecnie su­
geruje się wykonywanie fundamentów z betonu z pod­
wójną warstwą izolacyjną z papy na wierzchu.

Przesklepienia nad otworami wykonuje się z bćleczek 
drewnianych.

Pokrewne rozwiązania stanowią również konstrukcje 
z ziemi gliniastej z domieszką słomy, obwijanej względnie 
narzucanej na konstrukcji z drzewa i chrustu.

„Adoba“ mimo wszelkich cech prowizoryczności w wie­
lu wypadkach okazała się bardzo trwała; wielką jej za­
letę stanowi przede wszystkim możliwość stosowania 
w wielu wypadkach materiałów pochodzących bezpośred­
nio z wykopu lub z najbliższego sąsiedztwa budowy.

Jeżeli chodzi o formy architektoniczne „adoba“ wy­
stępuje w zasadzie w dwóch postaciach: w postaci meksy­
kańskiego puebla o dachach płaskich, otoczonych niską 
attyką i o charakterystycznie występujących przed lice 
fasady końcach belek stropowych, oraz w formie kalifor­
nijskiej o dachach dwuspadkowych, krytych dachówką
— w obu wypadkach" charakterystyczną cechą tej arch:'- 
tektury jest obfite stosowanie dużych podcieni i werand. 
Wnętrza z reguły nie tynkowane jedynie malowane,
o bardzo prostej fakturze..
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Fig. 15. „A doba". W idok głów nego b u d y n k u  kolonii 
F . S. A. w  C hand le r, A riz. („B uiltin  U. S. A .“, New 

Y ork 1944).

Rys. 14. „S tucco“. S ystem  S isa lk ra f t Co. C hicago, 111. 
1) Izo lac ja  papow a, 2) G w oździe m ocu jące  s ia tk ę  w  od­
s tęp ach  m aks. 6 calow ych , 3) S ia tk a  ciągn iona , 4) P o tró j­
ny  n a rz u t cem en tow y  1 :3 .  Po  p ra w e j s tro n ie  u  do łu  ry ­
su n ek  p a ten to w an eg o  gw oździa d la  u m ożliw ien ia  zam o­
cow an ia  s ia tk i w  odpow iedn ie j odległości od izolacji, ce­
lem  u zy sk an ia  ob u stro n n eg o  o b rzucen ia  je j zap raw ą.

(Don G ra f — „D ata  S cheets", N ew  Y ork  1944).

B U D O W N IC T W O  M IE S Z K A N IO W E  W  O K R E S IE  

W O JN Y

W  okresie w ojny budowa nowych wielkich fabryk  na 
ogół w niezainwestowanych terenach i związane z tym  
olbrzym ie procesy m igracyjne, w yw o łały  konieczność 
nowego budow nictw a m ieszkaniowego na wielką skalę. 
Trzeba było dostarczyć w m ożliwie jak  najkrótszym  
czasie mieszkań dla 4 m ilionów robotników . Część z nich 
znalazła pomieszczenie w domach istniejących, część 
mieszkań dostarczył bardzo silnie subwencjonowany r y ­
nek pryw atny, resztę jednak w ilości ca miliona dostar­
czył bezpośrednio rząd.
• . i '

Budowano olbrzym im i zespołami i tak np. Vam port 
C ity  p o d  Portlandem , Oreg. mieści 40 000 mieszkań. Bu­
dowano wyłącznie w drzewie. Ze względu ,na pośpiech 
i konieczność oszczędzania w ielu m ateriałów większość 
domów w ybudow ano jako tym czasowe. Z  tą chwilą pre- 
fabrykacja zaczęła odgryw ać coraz większą rolę. Stoso­
wano wszelkie m etody od prefabrykacji fabrycznej, do 
prefabrykacji na miejscu budow y przy zakładaniu lokal­
nych .warsztatów i ograniczeniu wówczas robót na te­
renie dalej położonych fab ryk  do najkonieczniejszego 
minimum. System  taśm ow y produkcji Zaczął odgrywać 
w ielką rolę.

B U D O W N IC T W O  M IE S Z K A N IO W E  W  O K R E S IE  
P O W O JE N N Y M

W okresie pow ojennym  brak mieszkań w  Stanach 
Zjednoczonych p rzyb ra ł rozm iary klęski narodowej. N ie ­
dostateczna produkcja mieszkań w okresie kryzysu , nie 
pokryw ająca nawet potrzeb, now ych rodzin, nie m ówiąc 
nawet o w yelim inowaniu mieszkań nie nadających się 
do użytku i wreszcie zupełny brak w ykonyw ania rem on­
tów  w okresie w ojny, p rzy prow izoryczności nowego 
budownictwa, uczynił realizacją wielkiego program u no-

Rys. 16. Dom  p re fab ry k o w an y  sy s tem u  K aisera  i B urnsa. 
R zu t s tan d a rto w eg o  e lem en tu  głów nego bu d y n k u  — pokój 
m ieszk a ln y  z w n ęk ą  ja d a ln ą  i 3 pokoje  syp ialne. 1) W e­
ra n d a  z w ejśc iem  gospodarczym , podgrzew aczem  wody,- 
u rząd zen iam i p ra ln iczy m i o raz  szafą i pó łkam i gospodar­
czym i, 2) K u ch n ia  ze zm yw akam i ze sta li n ierdzew nej,
3) Ł azienka, 4) O kno; dolne 2/3 do w ychy lan ia , skrzydło  
w ew n ę trzn e  suw ane  w  k ie ru n k u  pionow ym , 5) Ścianki 
działow e zw iązane z 6 sza fam i i tu a le tą , 6) O grzew acz p rze­
s trz en n y  op a lan y  gazem ; w prow adzen ie  zim nego pow ie­
trz a  u  dołu, k ra tk i  w yrzu to w e  pod sufitem . („Forum ".

N ew  Y ork, 3/47).

wego budownictwa mieszkaniowego bezwzględną ko­
niecznością.

U tw orzona w 1943 r. centralna organizacja dla spraw 
budownictwa mieszkaniowego, N ational Housing Agency 
(N . H . A.) przew iduje potrzebną do wybudowania w  cią­
gu najbliższych 10  lat ilość mieszkań na 12 6 0 0 0 0 0 , przy 
czym  cyfra  ta  w ystarczyłaby jedynie dla zaspokojenia 
potrzeb now ych rodzin i dotychczasowych rodzin sublo­
katorskich. N atom iast do wyelim inowania jedynie poło­
w y  mieszkań, znajdujących się poniżej standam i, trzebaby 
w ybudow ać dalszych 6 , j  mil. mieszkań. W  każdym  w y­



1948 R. — PRZEGLĄD BUDOWLANY 3 1

Rys. 17. Dorn p re fab ry k o w an y  system u K a ise ra  i B u rnsa . S ch em at fab ry k i. U góry  — po lew ej stron ie  
skład  m ateria łó w  d rew n ian y ch  — po p raw e j sk łady  okuć, m a te ria łó w  in s ta lacy jn y ch  i dyk ty . P o śro d k u  — 
m ontaż w ięzarów  dachow ych i p rzyc inan ie  m ateria łów . W głów nej h a li w  p rzed n ie j części b u d y n k u : u  góry
— m ontaż w yposażenia  k u ch n i i garderób , po lew ej — oddział m a la rsk i, pośrodku  — sk le jan ie  dyk ty , 
m ontaż drzw i i okien, — na p rzedzie  — m on taż  p ły t w ew n ętrzn y ch , zew nętrznych , podłogow ych i su fito ­
wych. E lem enty  zb ija  się na  sto łach  zestaw czych, dals zy m on taż  m a m iejsce na  taśm ie. („F o rum “, N ew

Y ork, 3/47).

padku liczyć się należy z koniecznością budowy minimum
1 2  jo  ooo mieszkań rocznie.

Tak olbrzym i program  wym aga nowego podejścia 
i nowych metod. Przy zachowaniu tych samych standar- 
tów jedynie jak najdalsza racjonalizacja i uprzem ysłowie­
nie produkcji mogą obniżyć koszt jednostki. I w tym  
kierunku idą wszelkie usiłowania tak teoretyczne jak 
i praktyczne.

Przemysł wojenny przestawia się w wielu wypadkach 
na budownictwo mieszkaniowe. W całym szeregu teore­
tycznych rozważań uważa się za m ożliwe podołanie za­
daniu ty lko w w ypadku jak najdalej idącego uprzem y­
słowienia produkcji, co znowu wiąże się jak najściślej 
z normalizacją i standaryzacją rozwiązań. W  praktyce 
uprzemysłowienie i zcentralizowanie produkcji postępuje 
zdecydowanie naprzód.

Buduje się coraiz większymi zespołami, Bezpośrednio 
po wojnie Life M etropolitain Insurance C o podejmuje 
w południowej części Manhattanu budowę Stuyvesant 
City na przestrzeni 12  dawniejszych bloków  dla 30 tys. 
mieszkańców.

W iele firm , budujących dom y prefabrykow ane, lan­
suje swoje nowe system y, częściej stosuje się obecnie kon­
strukcje stalowe i betonowe. O tip dużą rolę jeszcze od­
gryw ają tradycyjne form y zewnętrzne, to sam procfes bu­
dowy podlega jak najdalej idącemu zracjonalizowaniu 
i uprzem ysłowieniu.

Dla ilustracji om ówię srhem at pracy H. J . Kaisera 
i Burnsa, sfuzjowanych w 1945 r.

Jak o  zasadę przyjęto budowanie jedynie zdecydowa­
nie dużym i zespołami i ujęcie całego procesu od w yboru 
kupna i zainwestowania terenów, aż do wprowadzenia* 
nabyw cy w posiadanie domu a nawet z pom ocą w  w yb o ­
rze mebli i urządzeniu przedogródków . Budowę przepro­
wadza się p rzy pom ocy lokalnych przedstawicieli, a pro­
dukcję w centralnych fabrykach, obsługujących ściśle 
określany teren, uw arunkow any kalkulacją transportu 
samochodowego. Konstrukcja drewniana. Podział pracy 
m iędzy fabryką, a miejscem budow y mniej więcej jalk 
45 : 55. Produkcja rozpoczyna się w  tartakach na dale­
kim  Północno-W schodzie, gdzie każdy element zostaje 
starannie przycięty, p rzygotow any i ponum erowany —
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ułatwia to przewóz i eliminuje zżynki. Dalsze przygoto­
wanie materjalu przeprow adza się w  fabryce o organizacji 
opartej w zasadzie na systemie taśm owym .

Budynki składają się ze standaryzowanego korpusu 

głównego i ewentualnych aneksów. Różnice w usytuowa­

niu tych aneksów i w traktowaniu pew nych szczegółów 
eliminują monotonię. Będzie to : 6 form  usytuowania ga­

raży i z typy umieszczenia jego w jazdów , 6 typów  we­

rand, 4 form y dachu i dwa rodzaje jego pokrycia, 3 spo­

soby traktow ania ścian i wreszcie 3 kolory  elewacji, daje 

to razem 6 X .  2 X 6 X 4  X  2 X  3 X  3 =  5Л ^4 róż­
nych alternatyw. Korpus główny m ontuje się w ciągu 

4 godzin, najcięższy element waży 450 funtów . Średnia 

wielkość w ykonyw anych w 1945 r. zespołów: 700 bu­
dynków.

Przykładem  domu prefabrykow anego, opartego na 
czystej produkcji fabrycznej na w zór produkcji samo­
chodowej i sam olotowej przy ograniczeniu m ontażu na 
miejscu budowy do ostatecznego minimum będzie „D y- 
m axion“  Buckm inster Fullera w jego ostatnim rozw ią­
zaniu.

Waga całego domu ca 4 tony. Koszt oblicza się na 
6500 dolarów bez kosztów terenu i uzbrojenia. Pom ija­
jąc wyposażenie instalacyjne dom składa się jedynie 
z jo  różnych elementów. Żadna z częs'ci nie w aży w ię­
cej jak 30 funtów. M ateriały: aluminium i plastyk.

Jedna form a — bez możliwos'ci w ariantów  —  pokój 
mieszkalny, dwa pokoje sypialne, przedpokój, kuchnia 
i dwie łazienki, ścianki działowe zastąpiono garderoba­
mi, całość mieści się w rzucie o kształcie koła. Centralny 
trzpień mieści w sobie główne przew ody instalacyjne 
i ogrzewanie. Form a aerodynam iczna i w ielki centralnie 
umieszczony w yw ietrznik  ułatwiają wentylację.

W szystkie elementy m ogą być w ykonane p rzy  pom o­
cy maszyn fabryki lotniczej w W ichita, Kansas, o m oż­
ności produkcyjnej do 250.000 mieszkań rocznie.

Fig. 18. D ym ax ion“. W idok dom u w zorcow ego. („T echni­
ques A m ericaines", P a ris  1946).

K O N K L U Z JE

Reasum ując, stwierdzić należy: budow nictw o w  Sta­
nach Zjedn. dawno osiągnęło już w ysok i proces uprze­
m ysłowienia, — zwłaszcza budow nictw o przem ysłowe 
i biurowe. Proces ten stale się pogłębia. U m ożliw ia go1 
daleko idąca standaryzacja projektu i racjonalizacja bu­
dowy. Dąży się do przeniesienia maksimum produkcji do 
fabryk  i ograniczenia t budow y na miejscu do czystego 
montażu pnzy m aksym alnej m echanizacji. O czywiście 
czynnik ekonom iczny jest tu bezwzględnie decydujący. 
Myślenie ekonom iczne, połączone z jak  najw iększym  
realizmem, jest cechą dom inującą am erykańskiego fa­
chowca.. Dotychczas raczej rzemieślnicza i najm niej zme­
chanizowana gałąź budownictwa, — budownictwo 
mieszkaniowe, — ulega od ostatniej w ojny szybkiem u 
zestandaryzowaniu i zmechanizowaniu, krótko  uprzem y­
słowieniu, co w pełni staje się m ożliwe dzięki koncen­
tracji robót w wielkich zespołach i w rękach wielkich 
zleceniodawców. Słuszność tego procesu potwierdzają 
analogiczne procesy na starym  kontynencie. N ie ulega 
W^etóiwości, że z przykładów  tych będziemy mogli w y- 
c i£ § W  należyte konsekwencje.

Rys. 19. „D ym axion“. Rzut.

Fig. 20. „D ym axion“. W nętrze pokoju m ieszkalnego.
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San F rancisco , w  Cal. W idok p o rtu  i ew en tu a ln e j częśc i m 'a s ta . N a p ierw szym  p lan ie  O ac land  b rid g e  — 
„najdłuższy m ost na  św iecie“. W g łęb i G olden  G ate  b ridge  — „na jd łuższe  przęsło  n a  św iecie“ ; na  obszarze 
ciem nej p lam y  w idocznej w  pob liżu  m ostu  od s tro n y  n v a s ta  sugerow ano  w  sw oim  czasie budow ę siedziby

O. N. Z.
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K A Z IM IE R Z  K A M IŃ S K I  

A N T O N I K O B Y L I Ń S K I

USUWANIE I WYKORZYSTYWANIE GRUZU 
W POWOJENNYCH NIEMCZECH

S p ra w o z d a n ie  d e le g a tó w  M in iste rstw a  O db u do w y na 
W ystaw ę  z u ż y tk o w a n ia  i p rz e ró b k i gruzu  w  H am ­

b u rgu  w  czasie  5— 27 . V I I .  1947  r.

K ilka la t tem u  w stecz słow o „ ru in y “ m ia ło  c h a ra k te r  
rom an tyczny . P rzed  oczym a w y o b raźn i s taw a ło  p o n u re  
zam czysko, na  tle  tru m y k a , ocienione zielen ią . M iejsce 
otoczone n im bem  i u rok iem  legend , m ie jsce  w ycieczek 
i przeżyć.

W ojna obecna p rzy n io sła  n iew ia ry g o d n ie  w ie lk ie  
i n ie sp o ty k an e  n igdy  d o tąd  zniszczenia. C ałe m ia s ta  bądź 
w sk u tek  ohydn ie  m etodycznego  w y p a lan ia  p rzez  k o lu m ­
ny  niszczycielsk ie, ja k  w  W arszaw ie, bądź to  zasypane 
g rad em  pocisków  i deszczem  fosfo ru , o b racan e  były  
w  ru in y . R uiny , k tó re  n ied aw n o  jeszcze by ły  m ilionam i 
fab ryk , m ieszkań  i sklepów .

I d la tego  przez  d ług ie  la ta  ru in y  d la  naszego poko le­
n ia  n ie  będą  p o m nik iem  rom an ty czn y m , a będą  p o m n i­
k iem  n ienaw iśc i i od razy  d la  b a rb a rzy ń sk ich  m etod  fa ­
szystow skich , d la  N iem ców  zaś są  ja sk ra w y m  m em ento  
ja k  złq zw raca  się p rzeciw ko  jego  siew com .

Z agadn ien ie  usun ięc ie  g ru zu  z ru in  o ta k  ogrom nym  
zasięgu, o b e jm u jący m  p ra w ie  ca łą  E u ropę  je s t p raw ie  
n ie  do rozw iązan ia  w  najb liższym  czasie.

P ro b lem  te n  m ożna śm iało  zaliczyć do „p rac  Syzy­
fow ych".

Nie je s t bow iem  słuszne ze w zględów  gospodarczych , 
choć i ta k ie  założenia  w ysuw ano , pozostaw ien ie  odłogiem  
pól g ruzow ych  i b u d o w an ie  m ias t bądź  ich  części — 
gdzieś obok. W zględy gospodarcze bow iem  w y m ag ają , 
aby  z uw ag i n a  sieć u liczną  i je j uzb ro jen ie , budow a z r e ­
guły b y ła  w y k o n y w an a  n a  ty m  sam ym  m ie jscu  co po­
przednio . S tąd  n a s tęp u je , p ierw szy  w a ru n e k  i k ro k  do 
odbudow y — usun ięc ie  gruzów . T en  zaś p ro b lem  pod 
w zględem  tech n iczn y m  s tanow i p rzesun ięc ie  m as w  o l­
b rzym iej skali.

Z d ru g ie j s tro n y  trz eb a  w ziąć pod uw agę, że w  g ru ­
zach ty ch  zn a jd u je  się w ie le  cennych  surow ców , prze to  
sp raw a ich  u sun ięc ia  je s t zw iązan a  bezpośredn io  z w y ­
k o rzystan iem  gruzu .

Z ag ad n ien ie  w łaśc iw ych  m eto d  w y k o rzy stan ia  i u su ­
w an ia  g ruzów  je s t tro sk ą  w szystk ich  k ra jó w  d o tk n ię ­
tych  w o jn ą , je s t tro sk ą  w ie lu  fachow ców  ze w szystk ich  
dziedzin.

Do u siln e j p racy  n ad  tą  sp ra w ą  m uszą być w ciąg ­
nięci: techn icy , fizycy, ro ln icy , chem icy  i p ra k ty c y  z dzie­
dziny m a te ria ło zn aw stw a , w  dążen iu  do zb ad an ia  su ro w ­
ca gruzow ego, a  w ięc jego  w łaściw ości fizycznych, sk ła ­
du  chem icznego i in n y ch  w łaśc iw ości w  na jróżn ie jszych  
k ie ru n k ach . Z kolei kon ieczne  będzie  u s ta len ie  m etod 
postępow an ia  i w y k o rzy stan ia  g ruzu , ja k  rów n ież  o rg a ­
n izacji ro b ó t u su w an ia , będ ący ch  przedsięw zięciem  na  
o lb rzym ią  skalę , w y m ag a ją cy m  w łaśc iw ych  m aszy n  i n a ­
rzędzi, k tó ry ch  ty p y  w  p rzew ażn e j części trz e b a  będzie 
dop iero  opracow ać.

P ro b lem  te n  gnęb i ró w n ież  i N iem ców , k tó rz y  szu k a ją  
najodpow iedn ie jszych  d róg  rozw iązan ia

W ty m  k ie ru n k u  p row adzone  są  p race  w  ram ach  sa­
m orządów  w iększych  m ias t ja k  H am burg , B erlin , F ra n k ­
fu r t  n. M enem , C hem nitz , S tu t tg a r t  itd . o raz  przez p la ­
ców ki naukow o-badaw cze .

W celu  sk u p ien ia  i sk o o rdynow an ia  całości prac 
i o siągn ięć w  pow yższej dziedzin ie  z te re n u  w szystk ich  
s tre f  oku p acy jn y ch  N iem iec, zostało  u tw orzone P ry w a tn e  
T ow arzystw o  N aukow e z siedzibą w  H am b u rg u  do spraw  
zużycia gruzu . S ta ra n ie m  tego  T ow arzystw a  zosta ła  zor­
gan izow ana  w  lipcu  r. ub. w  H am b u rg u  m iędzystrefow a 
W ystaw a zu ży tk o w an ia  i p rze ró b k i g ruzu , ob razu jąca  do­
tychczasow e osiągn ięc ia  n iem ieck ie  w  zak resie  usuw an ia 
ru in  i gospodark i gruzem .

N a w ystaw ie  poza ca ło k sz ta łtem  sp raw  zw iązanych 
z is to tą  o d g ruzow an ia  i p rze ró b k i g ruzu , w ie le  m iejsca 
przeznaczono  sp raw ie  re g e n e ra c ji sp rzę tu  m aszynow ego 
i m eta low ego  w ydobyw anego  z ru in . Z agadn ien iem  tym  
z a jm u ją  się N iem cy bard zo  pow ażn ie  i szeroko. Is tn ieje  
szereg  f i r m  s to su ją c y c h ’ ró żn e  sposoby i pa ten tow ane 
śro d k i od rdzew ian ia . O siągnięcia  n a  ty m  odcinku  były 
bard zo  szeroko  p rzed staw io n e  jak o  w ydzielony fragm en t 
w ystaw y , p rzen iesiony  z u p rzed n ie j w y staw y  w  B erlin ie  
pod n azw ą „B ogactw a pod ru in am i" . P onad to  w  ram ach  
w y staw y  pokazano  cały  do robek  pow ojennego b udow n i­
c tw a  niem ieckiego , zm ierzającego  do daleko  posun ię te j 
oszczędności d rzew a i żelaza w  k o n s tru k c ji stropów  i w ią ­
zań  dachow ych. T em u zagadn ien iu  pośw ięcony został od­
dzie lny  a r ty k u ł ogłoszony w  „ In żyn ie rii i B udow nictw ie".

N iezależn ie  od doraźnego pokazu  n a  w y staw ie  ogólno- 
n iem ieck ie j, zorgan izow ane je s t n a  obszarze 56 h e k ta ro ­
w ym  n a  p rzedm ieściu  H am b u rg a  D ulsberg  budow nictw o 
dośw iadczalne, gdzie odbudow yw ane  są, a  w  przyszłości 
m a ją  być w znoszone, b lokow e b u d y n k i m ieszkalne  przy 
użyciu  różnych  odm ian  stropów , podłóg i k o n stru k c ji d a ­
chow ych  w  celach  badaw czych . N a te ren ie  tego  po la  do­
św iadczalnego  u rząd zo n a  je s t s ta ła  w y staw a  m odeli 
w  n a tu ra ln e j sk a li w szelk iego  ro d za ju  stropów  i kon­
s tru k c ji dachow ych , o raz  w zn iesiony  je s t jak o  siedziba 
k ie ro w n ic tw a  b u dynek  p róbny , k tó reg o  ściany  w y k o n a­
ne są w  celach  ek sp e ry m en ta ln y ch  z różnych  odm ian 
m ateria łów .

W raca jąc  te ra z  do zasadniczego  te m a tu  tj. ra c jo n a l­
nego odg ruzow an ia  należy  podkreślić , że zarów no teo re ­
tyczne  dociekan ia  n ad  ty m  tru d n y m  zadaniem , ja k  ró w ­
nież i p rak ty czn e  osiągn ięcia  posunęli N iem cy dość da le ­
ko, jak k o lw iek  w  p u b lik ac jach  sw ych  sam i s tw ierdzają , 
iż zagadn ien ie  nie je s t jeszcze całkow icie  i ostatecznie 
rozw iązane.

D la sch a rak te ry zo w an ia  ska li tego  prob lem u, rozpa­
trzm y  go n a jogó ln ie j w  cy frach , gdyż tech n ik  najlep ie j 
czu je  każde  zagadn ien ie , gdy je s t ono p rzedstaw ione 
liczbowo.
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Otóż ogólna ilość g ru zu  w  całych  N iem czech ocen iana 
jes t n a  400 m ilionów  m e tró w  sześciennych.

O dnośnie danych  co do rodza jów  zniszczonych ob iek ­
tów  to  5/6 k u b a tu ry  ogólnej zniszczeń s tan o w ią  b u d y n k i 
m ieszkalne, d la  k tó ry ch  k u b a tu ra  obudow ana  stanow iła
4 -k ro tn ie  w ięcej od ilości gruzu . Pozosta łą  1/6 część s ta ­
now ią b u d y n k i pub liczne  i fa b ry k i d la  k tó ry ch  p rzy ję to  
liczyć, iż k u b a tu ra  obudow ana  stan o w iła  6-k ro tn ie  w ię ­
cej od ilości gruzu.

Z tych  liczb ła tw o  usta lić , że zniszczenia  ob ję ły  ogółem :
920 m il. m :i budy n k ó w  m ieszka lnych  o raz
380 mil. m 3 budy n k ó w  pub licznych  i fab ry k .
Łącznie 1.300.000.000 m 3 budynków . J e s t  to  u d z ia ł ja k i 

N iem cy o trzym ały  W sk u tk ach  b u rzy  ro zp ę tan e j przez 
sw ego szaleńczego „w odza".

Fig. 1. R u iny  K olonii. W głębi w idać  K a ted rę  rów nież  po­
w ażnie  uszkodzoną odłam kam i.

C elem  p rzed s taw ien ia  rozm ieszczenia ty ch  zniszczeń 
podano poniżej k ilk a  cy fr d la  bardzie j znanych  m iast; 
poniew aż zaś sam a bezw zględna ilość g ru zu  w  poszcze­
gólnych m iastach  n ie  d a łab y  ob razu  zniszczeń, p rze to  po ­
dane są obok „w skaźn ik i"  zniszczeń, będące ilością g ru ­
zu w  danym  m ieście n a  jednego  p rzedw o jennego  m ie­
szkańca.

Poza tym  p rzy ję to  w  dalszej k la sy fik ac ji uw ażać  za: 
silnie zniszczone m ia s ta  p rzy  ilości g ru zu  w  m 3 n a  m ie­

szkańca  16 i w ięcej 
średnio  zniszczone 10
lekko zniszczone 5
i p raw ie  n iezniszczone 1 .

N ależy zaznaczyć naw iasow o, iż d la  W arszaw y  w sk aź­
n ik  ten  w ynosi 20.

D la:
D rezna — 25 mil. m 3 gruzu , w sk aźn ik  zn iszczenia  40
N orym berg! 12  m il. m 3 „ „ „ 28
H am burga 43 m il. m 3 „ » „ 25
F ra n k fu r tu  n. M. 13 m il. m 3 „ „ „ 22
K olonii 13 m il. m 3 „ 17
B erlina 70 m il. m 3 „ 16
M onachium 8 m il. m 3 „ 10

W ogólnym  zestaw ien iu  p rocen tow ym  ob raz  zniszczeń 
m iast i osiedli p rzed staw ia  (T ablica I n a  str. 36).

Pow yższe zestaw ien ie  w skazu je , iż w  N iem czech zn i­
szczenia są skoncen trow ane  w  w ie lk ich  m iastach ; średn ie  
i m ałe  są zniszczone stosunkow o n ieznacznie , a  w sie  i o- 
sady ocalały  p raw ie  całkow icie,
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W niosek dalszy , że sp ra w a  o d g ruzow an ia  ciąży g łów ­
n ie  n a  m ieszk ań cach  m ia s t *).

S tw a rza  to  ty m  b a rd z ie j p a lącą  konieczność szybkiego 
z a ła tw ien ia  te j sp raw y  i to  n ie  ty lk o  z u w ag i n a  m a te ria ł 
i m ie jsce  d la  p rzysz łe j odbudow y, ja k  ró w n ież  ze w zglę­
dów  zdrow o tnych . J e s t  tu  p o n ad to  w y su w an e  zagadn ie ­
n ie . psychologiczne — stw o rzen ia  ja k  najszybc ie j m ie­
szkańcom  m ia s t w łaśc iw y ch  w a ru n k ó w  p racy , ty m  b a r ­
dziej, iż ci m ieszkańcy  znosili g łów nie uciąż liw ości w o j­
ny, ja k  pędzen ie  do sch ronów  w  czasie a la rm ów , tru d n o ­
ści ap ro w izacy jn e , ogonki, og ran iczen ie  ru ch u , z ac iem ­
n ian ie  itp.

U sunięcie  g ruzów  z m 'e jsc a  p ra c y  i m ie jsca  ośrodków  
życiow ych m ia s t je s t p rze to  s taw ian e  jak o  zagadn ien ie  
k a rd y n a ln e , k tó re  m usi być dokonane  ta k  szybko, ja k  ty l­
ko  w zg lędy  techn iczne  n a  to  pozw olą. W zględy zaś go­
spodarcze m uszą być tu  podporządkow ane .

P ra c a  będzie  jed y n ie  w ted y  w y d a jn a , gdy  stó ł do p ra ­
cy je s t czysty , a  p rze s trzeń  obok czysta  i w olna. R ów nież 
gdy  m iasto m  n ie  da  się w łaśc iw ych  w a ru n k ó w  do p racy  
to  n ie  b ędą  one sp raw n ie  funkcjonow ać.

Te w zg lędy  n a tu ry  psycholog icznej są uw ażane  za 
n iem n ie j w ażne od gospodarczych  i dlatego- są b ra n e  pod 
uwacte p rzy  szu k an iu  i u s ta la n iu  w łaśc iw ych  d róg  i roz­
w iązań .

S zu k a jąc  m ożliw ych  oszczędności p rzy  p lan o w an iu  
ak c ji odg ruzow an ia , rozw ażane  są w  poszczególnych w y ­
pad k ach  m ożliw ości, zam ias t —

a) ca łkow itego  oczyszczania działek ,
b) oczyszczanie jed y n ie  ty ch  części, k tó re  są  n iezbęd­

ne  do dalszej odbudow y z pozostaw ien iem  pew nych  
p a r t ii  n a  m ie jscu  je d n a k  w  te n  sposób by  n ie  p rzeszk a ­
dzały  dalszej odbudow ie.

Z ad an iem  a rc h ite k tó w -u rb a n is tó w  je s t ro zm :eszczenie 
m as g ruzow ych  w  te n  sposób, ab y  by ły  po d p o rząd k o w a­
ne  całkow icie  p rzyszłe j odbudow ie. W praw dzie  n a jp rz y ­
jem n ie jszą , n a jła tw ie jszą  techn iczn ie  i n a jb a rd z ie j celow ą 
b y łab y  a k c ja  całkow itego  oczyszczenia, a le  n iepokonalną  
p rzeszkodą tu ta j  b ęd ą  w zg lędy  finansow e oraz b rak  
sp rzę tu , a  w  szczególności sp rzę tu  do p rzew ozu  o lb rzy ­
m ich  m as.

W n iek tó ry ch  m ias tach  n iem ieck ich  oczyszczanie ru in  
idzie sp raw n ie j; są  to  p rzew ażn ie  te  m iasta , k tó re  jeszcze 
p rzed  zakończen iem  w o jn y  m ia ły  sp ec ja ln e  U rzędy  do 
oczyszczania m iast, zaopa trzone  w  now oczesny  i o dużej 
w y d a jn o śc i sp rzę t.

Z ao p a trzen ie  B e rlin a  w  sp rzę t p rzy  te j a k c ji stanow iło  
np.: 170 k m  to ru , 2400 w y w ro tek , 45 tra n sp o rte ró w , 14 fa ­
b ry k  p rze ro b u  gruzu .

W H am b u rg u  by ło  czynnych  up rzed n io  26 kom pletów  
do odg ruzow an  a. D rogą e lim in ac ji n a jm n ie j ekonom icz­
n ych  z likw idow ano  trzec ią  częć zam aw ia jąc  jednocześn ie  
n o w o -o p raco w an e  typy .

P ośród  czynnych  n a d a l je s t b ag e r- ły żk a  „M am ut" o 
n apędzie  e lek try czn y m , dz ia ła jący  z m ie jsca  u staw ien ia  
w  p ro m ien iu  50 m , n a b ie ra ją c  jedno razow o  3,5 m 3 o (Wy­
dajnośc i d z 'en n e j ок. 1000 m 3 zb ie ranego  gruzu .

'N a jm n ie jsz y m  b ag rem  je s t ty p  „B ug" o w ydajności 
dz ienne j 100 m 3 i jed n o razo w y m  chw ycie  n a  łyżkę  0,5 m 3.

*) R ozm ieszczenie zniszczeń u  n as p rzed s taw ia  się od­
m ienn ie . Szczegóły znaleźć m ożna w  N r 4 „P rzeg lądu  
B ud." z r. 1947 w  a rt. D. K. p t. „Z niszczenia w ojenne b u ­
dynków  w  Polsce".
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Rodzaj osiedli
i

ilość miesz­
kańców 

w milionach!

%-wy udział) 
w ilości 

mieszkań- j  

Ców

Wie kie miasta o ilości mieszkań­
ców ponad 100.000 20 21%

Średrre i mate miasta do 100X00 
mieszkańców 20 21%

Osady i gminy wiejskie 35 46%

R a z e m 7j KO?,

Oznaczenia: silnie zniszczone (wskaźnik 16)
średnio „ „ 10
lekko „ 5
piawie niezniszczone „ i

%-wy udział ilości mieszkańców 
w zniszczeniach wg kategorii ja'<

Wskaźnik

ZNISZCZENIA: 16 10 S 1

P rzy  ak c ji odg ruzow an ia  należy  p row adzić  ró w n o ­
legle ak c ję  p rzeso rto w y w an ia  i w y d o b y w an ia  z gruzów  
m a te ria łó w  budow lanych  z k tó ry ch  p ew n a  część m oże być 
ponow nie  użyta. P ozw ala  to  n a  n a ty ch m ias to w y  zw ro t 
10% kosztów  odgruzow an ia . M ate ria ły  są  dzielone n a  n a ­
s tęp u jące  g ru p y  podstaw ow e: I. B elk i i słupy  stalow e,
II. D rew no, III. M a te ria ły  in s ta la cy jn e , piece ku ch n ie ,
IV. Zlom , V. C egły całe.

J a k  pow ażne są ilości ty ch  m a te ria łó w  odzyskanych  
bezpośrednio , w sk azu je  o fic ja ln a  p u b lik ac ja  m. H a m b u r­
ga p o d a jąca  iż w  la ta c h  1944 do 1947 w ydoby to  z ru in :

200.000.000 sz tuk  cegieł,
30.000 to n ^ ta l i ,

1.500 ton  in n y ch  m etali.
25.000 sz tuk  okien  i drzw i.

4.300 k o tłów  cen tr . og rzew ania,
180.000 grzejn ików ,

10.000 p ieców  i kuchen .
17.000 liczn ików  elek trycznych .

U stalony  obecnie p lan  o d g ruzow an ia  H am b u rg a  p rze­
w id u je  10 le tn i ok res n a  ca łk o w ite  odgruzow anie , p rze to  
p rzy  ilości g ru zu  ok. 40 m il. m :! roczne usun ięc ie  m a w y­
nosić ok. 4 m il. m 8. W p ierw szym  (1947) ro k u  p lanow ej 
ak c ji w y k o n an o  2/3 zap lan o w an e j ilości. N iew ykonan ie  
p lan u  tłum aczone je s t b ra k ie m  sił roboczych, o raz  bardzo  
ciężką zim ą w  początku  bież. roku.

W spom niany  b ra k  sił roboczych pow odu je  silne d ą ­
żenie do m ożliw ie n a jd a le j posun ię tego  zm echan izow an ia  
te j akcji, a p rzed e  w szystk im  u sp raw n ien ia  tra n sp o rtu .

S p ra w a  tra n sp o r tu  je s t jeszcze tru d n ie jsza  jeże li 
w eźm ie się pod uw agę  ko liz ję  ru ch u  tra n sp o r tu  i u rz ą ­
dzeń  tran sp o rto w y ch  z n o rm a ln y m  ru ch em  u licznym . Id e ­
a ln y m  śro d k iem  tra n sp o rto w y m  p rzy sto so w u jący m  się 
z ła tw ośc ią  do w szelk ich  w a ru n k ó w  je s t sam ochód cięża­
row y, z podnoszonym  nadw oziem , je s t to  jed n ak  loko­
m ocja  n a jk o sz to w n ie jsza  ze w zg lędu  n a  śro d k i n ap ęd o ­
w e, ogum ienie  i am o rty zac ję  w ozu. D la tego  też  k o le jka  
robocza z w y w ro tk am i przew yższa  w szystk ie  in n e  środk i 
tra n sp o rtu . W o p raco w an iu  i w  s tu d iach  są  spec ja lne  
tr a sp o r te ry  np. taśm ow e, sk ład a jące  się z poszczególnych 
członów  rodza j p a te r -n o s tró w , m ogące p rzesu w ać  gruz  
do 7 km . Jednocześn ie  z pasów  odbyw a się w y b ie ran ie  
i w y so rto w y w an ie  m ate ria łó w .

P oza  ty m  do w yposażen ia  m echan icznego  ak c ji o d g ru ­
zow an ia  m uszą  należeć: b a g ie r  gąsien icow y z łyżką  lub  
uchw ytem  do w yciągan ia  be lek  i innych  zasypanych

urządzeń : k o m p reso ry  z ko m p le tam i m łotów  i d łu t pneu ­
m atycznych  do ro zb ijan ia  b loków  na  d robn ie jsze  części 
o raz  w a rsz ta ty  z u rząd zen iam i do cięcia stali.

N ależy  p rzy  ty m  ciągle m ieć na  uw adze, iż zm niejsze­
n ie  kosztów  odg ruzow an ia  będzie osiągn ię te  przez uzy­
sk an ie  now ych  m a te ria łó w  budow lanych  z gruzu.

P rzechodząc  do w łaśc iw ej p rzeróbk i gruzu , należy 
nadm ien ić , że w  p ierw szym  rzędzie  zosta ją  w y brane  z 
ru m o w isk a  ca łe  cegły, oczyszczone ręczn ie  lu b  m aszyno­
w o z zap raw y  i uży te  ponow nie do budow y. Is tn ie je  sze­
reg  ,typów  m aszyn do czyszczenia cegieł, np. p rosta  m a­
szyna p o k azan a  n a  w ystaw ie  (fig. 2) lub  au tom atyczna 

E xcelsio r"  u d o sk o n a lan a  z ro k u  na  rok. Model ostatn i 
47 r. czyści 2500 sz tuk  cegieł na  godzinę. Początkow o w y­
b ie ran o  z rum ow iska  rów n ież  i połów ki cegieł, obecnie 
zan iechano  tego i n aw e t rozw ażana jes t koncepcja p rzy  
m asow ej p rzeróbce  g ruzu  zan iechan ia  w yb ieran ia  całych 
cegieł, a  p rzepuszczan ie  łącznej m ieszaniny rum ow isk 
przez łam acze.

Po  w y b ran iu  całych cegieł, pozostałe odłam ki cegieł 
(gruz ceglany) oraz tw a rd e  k aw a łk i zap raw y  ro zd rab n ia ­
ne są p rzy  pom ocy łam aczy  na  g rys i p iasek  (fig. 3). 
W reszcie d ro b n y  gruz  jeże li je s t dostateczn ie  czysty (w ol­
ny od znieczyszczeń py łow ych i o rganicznych) może być 
u żyw any  jak o  p iasek  do zap raw  budow lanych . W w y­
p ad k u  w iększych  zanieczyszczeń g ruz  te n  może być w y­
palony  n a  żużel, rozd robn iony  i w ted y  uży ty  jako  k ru ­
szywo. Pod w zględem  o rg an izac ji i zak resu  usuw ania 
ru in  spośród w szystk ich  zniszczonych m iast n iem iec­
kich  w ysuw a się n a  p ierw sze m iejsce H am burg , pod 
w zględem  o rg an izac ji i rozm iarów  p rzeróbk i g ruzu  — 
F ra n k fu r t  nad  M enem .

W chw ili obecnej w  H am b u rg u  p rzecię tn ie  p rzy  u su ­
w an iu  g ru żu  za ledw ie  15% p rzy p ad a  na  w y b ran ą  z ru in  
ca łą  cegłę lub  in n e  u ra to w a n e  części k o n s tru k c ji i 10% 
na w y tw orzone  p rzy  użyciu  łam aczy  k ruszyw o gruzow e.

W idzim y w ięc, że zużycie g ruzu  do celów  budow la­
nych je s t znikom e.

Z upełn ie  inaczej w yg ląda  pow yższe zagadn ien ie  w 
F ra n k fu rc ie , gdzie do p rzeróbk i g ruzu  zainsta low ano  
sp ec ja ln y  ce n tra ln y  zak ład , k tó ry  p rze rab ia  całe rum ow i- 

' sko  w raz  z zan ieczyszczeniam i n a  odpow iednie frak c je  
k ruszyw a. P rzechodząc  te raz  do osiągnięć w  zakresie  
p rze ró b k i g ruzu  ceglanego  na  k ruszyw o i rac jonalnego  
zu ży tkow an ia  tego  k ru szy w a  w  budow nictw ie , należy 
p rzede  w szystk im  zaznaczyć . że n ie ty lko  w  różnych czę-
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Fig. 2. M aszyny do czyszczenia cegieł z rozb .ó rk i. p jg  o M aszyna do p rze ró b k i g ruzu  na 3 frak c je  (łam acz
i sita).

ściach k ra ju , a le  i w poszczególnych dzie ln icach  m iasl 
n iem ieck ich  da je  się zauw ażyć pew ną  różnorodność g ru ­
zu n ie  zaw sze odpow iedniego do p rzeróbk i n a  k ruszyw o, 
ja k  np.: cegła w ap ienno -p iaskow a. Z tego  w zględu  p rzed  
p rzystąp ien iem  do p ro d u k c ji k ru szyw a trzeb a  dok ładn ie  
stw ierdzić  p rzydatność  rum ow iska  do tego  celu. W za­
sadzie w chodzi w  g rę  rum ow isko  z cegły palone j choć i tu  
są barzo  duże w ah an ia  pod w zględem  jakośc i cegły. N a j­
lepsze rezu lta ty  osiąga się z g ruzu  ceglanego  północnych  
m iast niem ieckich.

Początkow o zachodziły obaw y, że cegła leżąc dłuższy 
czas w  rum ow isku  u lega  zw ie trzen iu  i tra c i sw e w łąśc  - 
wości. N a ogół n iebezp ieczeństw a te  n ie  is tn ie ją  i z leżate 
zwały ru in  ceglanych  m ogą być p rzerob ione  n a  k ru sz y ­
wo, o ile nie zaw ie ra ją  zanieczyszczeń chem icznych 
szkodliw ie w p ły w ający ch  na  w iązan ie  cem en tu  i tw a rd ­
nienie zapraw y. R u iny  po pożarze m ogą rów nież  zaw ierać  
n adm iar p rzepalonego  gipsu, w p ły w ająceg o  u jem n ie  n a  
stałość objętości zap raw  i betonów , co należy  m ieć na 
uw adze.

Ogólnie i p rzecię tn ie  m ożna p rzy jm o w ać  w g danych  
niem ieckich , że zw ykły  gruz  z b u d y n k ó w  m ieszkalnych  
sk łada  się: z 55% łom u ceg lanego  ze śc ian  i s tropów ,
30% zap raw y  z m urów  i tynków , resz tę  zaś stanow ią  b e ­
tony, w ype łn ien ia  stropów  itp.

M ateria ł ten  w ykorzystać  m ożna: bezpośredn io  lub 
po p rzerob ien iu  do budow y dróg, cegieł g ruzow ych , e le ­
m entów  stropow ych  i dachow ych, k ru szy w o  o jakości 
w y starczająco  dob re j do betonów  — osiągano  w y trz y m a ­
łość 160 k g /c m 2 a  n a w e t do 225 k g /c m 2, w ype łn ia jące  
m a te ria ły  izolacyjne, p iasek  do zap raw  itp . P rzy  odpo­
w iednim  doborze k ru szy w a stosow any  je s t n a w e t do m o­
stów  (z w y ją tk iem  ro b ó t w odnych). O sta tn io  w ykonano  
w  B erlin ie  m ost o 30 m  rozp iętośc i, łukow y  3 -p rzegu- 
bow y d la  ciężkiego ru c h u  z be to n u  ceglanego.

N iezależnie od betonów  zw arty ch  w y k o n u je  się z g ru -  Fig. 5. S tro p  na  kolonii D u lsberg  w  H am b u rg u  z p u sta - 
zu Ceglanego, bądź  przez  odsian ie  d ro b n y ch  fra k c ji (p ia- ków  gruzow ych ,
sku), bądź przez  w yelim inow an ie  po śred n ich  f ra k c ji np. tu ra ln e  kruszyw o, w  be to n ach  zw arty ch  (V) o raz  cegłę 
3 /7  m m  zachow ując  n ieznaczną ilość f ra k c ji p iask u , be- p a lo n ą  w  b e to n ach  porow atych .
tony porow ate  stosunkow o lekk ie , n azyw ane  czasem  je -  M im o dość m ałych  do tychczasow ych  osiągnięć na od- 
dnofrakcjow ym i. B etony  tak ie  o siąga ją  w y trzym ałość  do c inku  stosow an ia  k ru szy w a  z g ruzu  ceglanego  opraco- 
30 k g /cm 2 i n a d a ją  się do p ro d u k c ji e lem en tów  p e łnych  w ano  ju ż  d la  celów  p rak ty czn y ch  techn iczne  podstaw y 
i pustaków  śc iennych  i stropow ych , ta k  p rzy  w y p e łn ian iu  u su w an ia  i p rze ró b k i gruzu . Szczegółow e d ane  zostały  
k on stru k c ji szkieletow ych , ja k  też  i w  ch a ra k te rz e  nośnym  opracow ane  oddzie ln ie  i podane  w  num erze  gruzow ym  
(fig. 4 i 5). D robne kruszyw o g ruzow e n ad a je  się do spo- czasopism a „ In ży n ie ria  i B udow nictw o", 
rządzam a różnych  odm ian  zap raw  i w y p ra w  bu d o w la - Co się tyczy  tem p a  ro b ó t odg ruzow an ia , podane są
nych. T ak  w ięc zak res stosow alności k ru szy w a  g ruzo- poniżej d ane  d la  trzech  m iast, z jednoczesnym  w skaza- 
wego je s t dość szerok i i w  dużym  sto p n iu  zastęp u je  n a -  n iem  fo rm  usu n ięc ia  (hałdy  i przerób).

I

Fig. 4. D om ek w y k o n an y  całkow ic ie  z g ruzu . N a p ie rw ­
szym  p lan ie  m aszyna do p ro d u k c ji p u s tak ó w  ściennych.
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Tempo odgruzowania kilku miast niemieckich.

H am ­ F ra n k ­ N orym ­
burg furt n M berga

O gólna ilość g ruzu  m il. m 3 43 12 7 12
ilość m ieszkańców  1939 m il. 1,7 0,55 0,42

/ 1947 „ 1,4 0,41 0,34
to  je s t m nie j o ................................ 23% 24% 30%
D otychczas u su n ię to  g ru zu  na
jednego  p racu jąceg o  m ieszk. m 3 40 11 60
p rzec ię tn ie  m iesięczn ie  u su w a  się
tys. m 3 g r u z u ...................................... 236 15 30
z tego: a) n a  h a ł d y ................ ... 92% — 12%

b) p r z e r o b io n o ................... SI 100 % brak
danych

ilość la t p racy  o d g ru zo w an ia  p rzy
przecię tnej w y d a jn o śc i ja k  w y ­
żej la t ................................................ 15 7 6

D alsze szczegóły fo rm  usun ięc ia  g ru zu  po d an e  zosta ­
n ą  n a  p rzy k ład z ie  H am burga .

D otychczas z ogólnej ilości g ruzu , zuży tkow ano  na:

obecnie p lan u je  się
w ydobycie  cegły i in. m at. bud. 15% 25%
p rze ró b  w  łam aczach 10% 30%
zw ałk a  d la  reg u lac ji d róg  w odn. 40% 30%
zw ałk a  d la  n iw e lac ji te re n u  lub

n a  h a łd y 35% 15%

O rg an izac ja  ak c ji pow ierzona  je s t spec ja lnem u  U rzę­
dow i. P rzy  ty m  ak c ja  ta  podzielona je s t na  okręgi, z k tó ­
ry ch  każdy  posiada  w łasne  zb iorn ice złom u, żelaza i in ­
nych  m a te ria łó w , o raz  w ła sn e  fab ry k i p rze tw arzan ia  
gruzu.

N a zakończen ie k ilk a  jeszcze słów  o p raw n o -fo rm al- 
n e j s tro n ie  ak c ji odg ruzow an ia  w  N iem czech.

P u n k te m  w yjśc iow ym  do za ła tw ien ia  te j sp raw y  jes t 
s tw ierdzen ie , że te re n  pod  zabudow ę oczyszczony z ru in  
posiada  w iększą  w arto ść  n iż zagruzow any , w ięc pom im o 
dużych  w arto śc i tkw iący ch  w  g ruzach , koszty  oczyszcze­
n ia  i p rze ro b u  są  ta k  duże, że osta teczne  saldo  w ypada 
n a  n iekorzyść gruzów .

Jak k o lw iek  w ięc teo re ty czn y m  w łaścicielem  ru in  jes t 
w łaśc ic ie l h ipo teczny , to m oże on ty m i g ruzam i rozpo­
rządzać , dopóki w zględy  bezp ieczeństw a lu b  in te re s  spo­
łeczny  n ie  w y m ag a ją  niezw łocznego usun ięc ia  ru in .

W tedy  sp raw ą  odg ruzow an ia  za jm u je  się jednostka  
sam orządow a i z reg u ły  ru in y  przechodzą  n a  je j w ła ­
sność. ■

W n iek tó ry ch , szczególnie m n ie j zniszczonych m ia ­
stach , p ro je k tu je  się p rzerzu cen ie  kosztów  odgruzow ania 
n a  w szystk ich  w łaśc ic ie li te ren ó w , a  w ięc poszkodow a­
nych  i n ieposzkodow anych .

O gólnie su m u jąc  w yn ik i osiągnięć dotychczasow ych 
w  N iem czech należy  stw ierdzić , iż jak k o lw iek  osiągn ię­
cia te  jeszcze n ie  są duże w  ska li zniszczenia m ia s t n ie ­
m ieck ich , jed n ak że  zao p a trzen i obficie w  sp rzę t w ycho­
dzą ju ż  z im pasu  i coraz to  in ten sy w n ie j p rzygo tow ują  
sobie te re n  do p rzyszłej odbudow y.

„ K A L E N D A R Z
P R Z E G L Ą D U
B U D O W L A N E G O 14
R O K  1 9 4  7. N O W E  I V W Y D A N I E

WYSZEDŁ Z DRUKU I J E S T  DO NflBYClft

w Administracji Wydawnictwa, Warszawa, 

ul. Widok 22 m. 4-5. Konto P. K. O. 1-5700.

Cena „Kalendarza Przeglądu Budowlanego" 

w 2-ch tomach wynosi zł 3.000,— Pizy wy­

syłce na prowincję za zaliczeniem dolicza­

my zl 150,— (porto i opakowanie).
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Duże zwały rumowiska gruzowego przedstawiają ma­
teriał. o ściśle określonych właściwościach i dlatego może 
być on racjonalnie wykorzystany w budownictwie. Przed 
wyznaczeniem sposobu zużytkowania rumowiska należy 
uprzednio przeprowadzić badanie jegd co do wartości cegły
i możliwości przeróbki mechanicznej. Bez przeróbki me­
chanicznej trudno całkowicie zużyć rumowisko, gdyż 
mamy skromne możliwości zastosowania gruzu przy 
wznoszeniu nowych budynków. Dopiero podział na po­
szczególne frakcje i ich dalsza przeróbka umożliwia 
w szerszym zakresie zużycie gruzu. Przy projektowaniu 
nowych budowli te możliwości zastosowania maksimum 
gruzu należy uwzględnić. Trudno dać projektującemu 
recepty на możliwości zastosowania gruzu w nowych bu­
dowlach, gdyż to zależy od wielu okoliczności. Projek­
tujący powinien poznać rumowiska, które może zużyć, 
obmyślić plan przeróbki, a dopiero projektować zuży­
cie go.

N ajprostszy tok przeróbki rum owiska przedstawiał­
by się w sposób następujący. Całe rum owisko należałoby 
przesiać przez sita o śred. jo  mm po uprzednim  oczy­
szczeniu z żelaza i pozostałości drewna. T o  co przejdzie 
przez sita uważać za m ateriał najgorszy i zależnie od stop­
nia zanieczyszczenia, można go użyć na użyźnienie grun­
tów, wypełnienie nierówności terenow ych, albo przy 
b. małych zanieczyszczeniach, po uprzednim  przesianiu 
przez sito o śred. 5 mm na wszelkiego rodzaju w ypeł­
nienia bez spoiwa albo z b. małą jego ilością, a piasek do 
robót m urarskich. Materiał, k tó ry  pozostał na sicie
o śred. 50 mm przy pierwszej przeróbce, należy poddać 
kruszenia po raz pierwszy w  łamaczach ew. innych m a­
szynach dostosowanych do tego celu. Po pierwszym  
skruszeniu należy przesiać przez sito o śred. jo  mm, a 
to co przejdzie podzielić na poszczególne frakcje. Ten 
materiał można używać jako kruszyw o do tynków  i za­
praw, do wypełnienia z lepiszczem albo bez lepiszcza, 
oraz wszelkiego rodzaju betonów ciężkich (zwartych)
o żądanej, w ytrzym ałości ca 60 kg/cm 2. Pozostały m a­
teriał na sicie o śred. 50 mm po pierwszym  kruszeniu

lOafo

o.l mm

Rys. 1. G ran iczne  k rzyw e p rzesiew u  d la  g rysów  ceg la­
nych o 0—7 m m  i 0— 15 m m

1 3
0.2 mm

R ys. 4. G ran iczne  k rzy w e  p rzes iew u  d la  be tonów  poro­
w atych  1—30 m m  i 1—40 mfti.

powinien być poddany drugi raz kruszeniu i podzielo­
ny na poszczególne frakcje. Ta grupa materiału jest naj­
cenniejsza, gdyż jest w niej sama cegła i wytrzymałość 
ziarn jest największa. Ten materiał może być użyty do 
szlachetnych wyrobów gruzowych, do betonów jedno- 
frakcjowych i iako kruszywo do elementów cienkich

02 mm

Rys. 2. G ran iczne  k rzyw e p rzes iew u  d la  grysów  cegla­
nych  o 0—30 i 0—40 m m .

Rys. 3. G ran iczne  k rzy w e  p rzes iew u  d la  betonów  jed n o - 
frakc jow ych  od 3— 15 mm i 7—15 mm

O J mm

mm



Tablica Nr 1 
Zastosowanie betonu z gruzu ceglanego.

Nr
poz. Z a s t o s o w a n i e

Minimalne 
Wvtrzym. 

po 28 dni-ch 
w kg/cm2

Charakter betonu
Wielkość 

u 'іагпіёпіа 
kruszywa

Przybliżona 
ilość cementu 

w kg/cm3 
betonu

Ciężar 
objętościowy 

w kg/cm3

Krzywa
przesiewu

1 F u n d a m e n ty 50 p las tyczny  o budow ie  zw arte j 0 — 50 130— 180 1,8 — 2,1 rys. 2

2 Ś ciany  p iw nic 80 p lastyczny , budow a z w a rta 0 - 5 0  
0 — :0 180 — 200 1 ,8 -2 ,1 rys. 2 :

3 M ury  zew n ę trzn e  i nośne 
śc iany  w ew n ę trzn e 20 p lastyczny , bu d o w a p o ro w ata 1 — 30 

3 — 30 180 — 200 1,4 — 1,7 rys. 4

4 C zęści że lbetow e o dużych  
p rzek ro jach

120 plastyczny , budow a zw arta 0 — 30 270 — 330 1,8 -  2 1 rys 2

5 Części że lbe tow e o średn ich  
p rzek ro jach

120 półciekły , budow a z w a rta 0 — 15 270 —  330 1,8 — 2,1 rys. 1

6

7

P u s ta k i i b lok i z be tonu  
zw artego

20 u b ijan y , budow a z w arta 0 — 15 
0 — 30 80 — 120 1,8 — 2,1 rys. 1 

rys. 2

P u s ta k i i  b lok i z be tonu  
jedno frakc jow ego

20 u b ijan y , bu d o w a p o ro w ata 3 — 7 
7 - 1 5

100— 150 1,1 — 1,5 rys. 3

8 P u s ta k i stropow e 80 u b ijany , budow a z w arta 0 - 7
1 — 7 180 -  220 ' 1,5— 1,8 rys. 1 

•

9

10

P ły ty  śc ienne 5— 6 cm 40 u b ijan y , budow a p o ro w ata i —  Ъ 
3 — 7 150 —  200 1,1 — 1.3 rys. 3

P ły ty  dachow e 120 p lastyczny , budow a z w arta 0 — 15 
0 — 7 300 -  350 1,8 — 2,1 rys. 1

U D achów ka cem entow a 160 u b ijan y , budow a z w arta 0 — 3 300 — 400 1 8 — 2,1 rys. 1

12
N iezbro jone  p ły ty  sk lep ien iow e 
m iędzy  d źw ig aram i, nadproża , 

ok ap n ik i
160 u b ija n y  do p lastycznego, budow a 

od zw arte j do b. p o ro w ate j 0 —30 2 0 — 330 1,4 —  ?,o rys. 2

13 Z ap raw y  i w y p raw y 10120 p las tyczna , budow a 
z w a rta

0 — 1 
0 — 3 40 — 330 1,5 —  1,3. —
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i żelbetów z gruzobetonu, do w ytrzym ałości kostkowej 
i jo  kg/cm 2. O ptycznie trudno ustalić stosunek poszcze­
gólnych grup materiału, jaki otrzym a ię z przeróbki, — 
należy stosunek ten w yznaczyć drogą prób. Przy projek­
towaniu m rszyn do kruszenia, należy pamiętać o tym , 
że najcennujszy materiał pochoazi z drugiej przeróbki, 
a zatem pierwsza przeróbka powinna być tak pom yśla­
na, ż ;b y  dav/ala maksimum m ateriału do drugiego kru­
szenia.

Mając tak przerobiony gruz m ożemy używ ać go pra­
wie do wszystkich elementów budowli.

N a lepiszcze do produkcji betonu z gruzu ceglanego na­
daje się: cement portlandzki, hutniczy, wapno, wapno- 
hydrauliczne i gips. D o konstrukcji żelbetowych może być 
u żyty  ty lko cement portlandzki i hutniczy. K ruszyw o 
ceglane z dużą ilością zapraw y zmielonej należy poddać 
badaniom na zanieczyszczenia organiczne, ilaste i gipso­
we. M etody badań są proste i podobne do badania k ru ­
szywa naturalnego. Dopuszczalne .zanieczyszczenia gip­
sem mogą wynosić do i%  wagi SO a w stosunku do k ru ­
szywa, Części gipsowe są chemicznie nieszkodliwe przy 
użyciu jako lepiszcza cementu gipso-szlakowego lub w ap­
na gaszonego. Kruszyw o winno być czyste, ziarna kształtu 
zbliżonego do kuli lub sześcianu. Skład granulom etrycz- 
ny betonów zwartych (ciężkich) należy przyjm ow ać po­
dobnie jak dla betonów z kruszyw a kamiennego łamane­
go. Maksymalna wielkość ziarn kruszyw a ceglanego* uza­
leżniona jest od przekroju elementów budowlanych, tak, 
że należy kierować się tym i samymi wskazówkam i co 
przy betonach z kruszywem  kam iennym  łamanym .

Przy grubych przekrojach betonu można dopuszczać 
wielkość uziarnienia do 80 mm. Przy żelbetach i betonach
o średnich przekrojach przyjm uje się uziarnienie do 
30 mm, a przy betonach i żelbetach o drobnych przekro­
jach uziarnienie do 15 mm.

G rys ceglany należy do kruszyw  o zdolnościach chłon­
nych i to tvm  więcej, im większa jest nasiąkliwość stoso­
wanej cegły. Beton z gruzu ceglanego wym aga więcej w o­
dy zarobowej, niż beton żw irow y, a m ianowicie około 
20— 25%  wagi w porównaniu z 6— 14 %  wagi przy 
betonie żw irow ym . T ę  chłonność gruzu ceglanego 
można, przy dobrej organizacji roboty, w y k o rzy­
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stać dla podwyższenia jakości — wytrzym ałości be­
tonu gruzowego. W iem y z technologii betonu, że w y­
trzym ałość betonu jest funkcją stosunku cementu do w o­
dy, ilości porów  i właściwej opieki, czyli dostarczenia 
w odpowiednim  czasie w ilgoci. Ze względu na urabial- 
ność betonu, z zasady we wszystkich betonach dajerm 
nadmiar w ody, a przez to obniżam y stosunek cemento- 
w c-w odny, zwiększam y ilość porów , co w konsekwenc; 
obniża w ytrzym ałość.

Betony gruzowe bezpośrednio po wym ieszaniu w be­
toniarce należy układać w form ach i zagęszczać możliwie 
na-sz- bciej, bo z każdą m inutą tracą na urabialności przez 
wsiąkanie w ody w kruszyw o ceglane. N iekiedy po k il­
kunastu m inutach betony gruzowe zarobione jako dobrze 
plastyczne stają się sztywne i trudno urabialne. Beton 
gruzow y ułożony w  form ach, oddaje z siebie do początku 
wiązania (ok. 2 godz.) wodę kruszyw u, podnosząc przez 
to stosunek cem e;itow o-w odny, zmniejszając ilość porów
1 grom adząc wodę na okres twardnienia. Betony gruzowe 
albo żw irow e w szalowaniu gruzow ym  w przełom ie w y ­
kazują zwartą strukturę, mało porów  z nadmiaru wody
i dobrą hydratyzację zapraw y, a zatem właściwa ilość 
w ody i w  odpowiednim  czasie użyta w betonach gru ­
zow ych może dać korzyści wytrzym ałościow e.

O dpowiednio zaprojektow any i w ykonany beton gru­
zow y, z uwzględnieniem  rodzaju lepiszcza, może mieć 
bardzo szerokie m ożliwości4'zastosowania w budownic­
twie. B iorąc pod uwagę wym agania techniczne niektó­
rych elementów budowli, podaję dla przykładu kilka 
m ożliwości zastosowania gruzu w  tablicy N r  1.

Z e  względu na obecnie używane sortow niki kruszywa 
pozostałe z rem anentów poniem ieckich, gdzie poszczegól­
ne frakcje  są różne od naszych znorm alizowanych frak ­
cji, zestawienie i k rzyw e przesiewu są dostosowane do 
tych frakcji. N ajczęściej spotykane sortow niki dają na­
stępujące frakcje : o-— 1, 1 — 3, 3— 7, 7— ię , 15 — 30
i 3° — 50.

W yniki zestawione w tablicy N r r są oparte na lite­
raturze niem ieckiej i własnych badaniach. Ze względu 
na szczupłość tych badań należy te w yniki traktować 

•jako orientacyjne.

„MOSŻIŁSTROJ“ — NAJSTARSZY, PRZODUJĄCY 
TRUST BUDOWLANY MOSKWY

Najstarszą organizacją budowlaną, podporządkowaną 
Miejskiej Radzie M oskw y jest trust „M osżiłstroj“  (M o­
skiewskie budownictwo m ieszkaniowe").

W  roku ubiegłym ,,M osżiłstroj“  obchodził 25-lecie 
swego istnienia. Za w ybitne zasługi położone w dziedzi­
nie przyswojenia i rozpowszechniania m echanizacji robót 
budowlanych, unowocześniania techniki budowlanej, ra­
cjonalizacji metod pracy, wychowania\ nowych kadr oraz 
zasługi przy odbudowie M oskw y, N ajw yższa Rada Z S R R  
nadała temu trustowi wysokie odznaczenie „C zerw on e­
go Sztandaru Pracy“ .

„M osżiłstroj“  powstał w marcu 1922  roku jako nie­
wielkie przedsiębiorstwo rem ontowe pod nazwą „M os- 
stro j“ . Przemysł budowlany radziecki znajdował się w ó w ­
czas na stosunkowo niskim poziomie z« względu na brak

w ykw alifikow anych  kadr i rzemieślniczy charakter tech­
niki budowlanej. W  okresie 19 18 — 1922 lat prowadzono 
bowiem  w  M oskwie jedynie roboty- związane z remon­
tem i odbudową fab ryk  i budynków  użyteczności pu­
blicznej.

Lata 19 2 3 — 1925 dały zaczątek budownictwu miesz­
kaniowem u, przew ażały jednak dom y parterowe i jedno­
piętrowe drewniane lub konstrukcji mieszanej oraz 1 — 2- 
piętrowe m urowane o powierzchni użytkow ej nie w ięk­
szej niż 540 m 2. R o b oty  budowlane prowadzono nadal 
starym i metodami bez przem yślanej organizacji, przygo­
towując część m ateriałów sposobami ręcznym i bezpo­
średnio na budowie.

„M osstroj“  Zapoczątkował racjonalizację robót, orga­
nizując własne warsztaty pom ocnicze, od których  z pla- :
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cu budowy przeniesiono w ykonyw anie stolarki, stopni 
betonowych i innych półfabrykatów . W  okresie tym  
przeprowadzono także pierwsze próby m echanizacji trans­
portu m ateriałów na budowie i mechanicznego p rzyrzą­
dzania zapraw. N a  jednym  z placów budowy „M osstro- 
ju“  zjawiła się pierwsza betoniarka.

Lata 19 26 — 1929 były  początkow ym  okresem uprze­
m ysłowienia kraju  i założenia podwalin pod ciężki prze­
mysł radziecki. W  zw iązku z rozpoczęciem  budow y w iel­
kich zakładów fabrycznych nastąpiło również uprzem y­
słowienie w ytw órczości m ateriałów budowlanych i roz­
wój techniki budowlanej. W  pierw szym  rzędzie przystą­
piono do zmechanizowania transportu pionowego i po­
ziomego. N a terenach budow y „M osstro ju " w prow adzo­
no transport cegieł, betonu i zapraw  p rzy pom ocy dźw i­
gów i wagonetek. Za przykładem  „M osstroju“  poszły
i inne organizacje budowlane, co w rezultacie spow odo­
wało zupełne zniknięcie z budow y „k o ź la rz y ". Ręczne 
mieszanie betonu i zapraw zostało zastąpione m echanicz­
nym mieszadłem systemu ,,M osstroj“ , k tóre zapoczątko­
w ało  rozpowszechnienie się betoniarek innych systemów.

W  roku 1926 M oskiewska R ada M iejska ogłosiła 
pierwszy konkurs na typow e projekty kilkupiętrow ych 
m urowanych dom ów m ieszkalnych. Ze 130  zgłoszonych 
projektów  zatwierdzono k ilka dla 3-piętrow ych domów
0 typow ych  4-m ieszkaniowych sekcjach. D ało to począ­
tek znorm alizowaniu stropów , klatek schodowych, drzwi, 
okien, parapetów i innych detali.

W  celu usystem atyzowania organizacji pracy k ierow ­
nictwo „M osstroju" opracow ało na nowo w arunki tech­
niczne w ykonaw stw a robót oraz schem aty organizacyjne.

Dzięki rozwijającej się m echanizacji transportu pio­
nowego nastąpił także zasadniczy zw rot w dziedzinie sto­
sowania rusztowań. W  roku 1928 po raz pierwszy „M os- 
stroj“  przeprowadza budowę 5-piętrow ych bloków  mie­
szkalnych przy zastosowaniu jedynie zew nętrznych dra­
bin dla przechodzenia do miejsc pracy. Zaniechanie sta­
wiania ciężkich i skom plikow anych rusztowań um ożli­
wiło zwolnienie m urarzy od robót pom ocniczych i za­
trudnianie ich wyłącznie przy wznoszeniu s'cian i stropów.

R o boty m urarskie zaczęto prow adzić od wewnętrz 
Murarze zaczęli pracować param i lub trójkam i, co pod­
niosło w znacznym  stopniu wydajnos'c.

W  latach 1928— 1929 „M osstroj“  zrealizował budowę 
wielopiętrowego bloku m ieszkaniowego ze składanych 
elementów prefabrykow anych i bloków  ściennych z be­
tonu żużlowego o wadze 1,5 i 2 tony. Budowę prow a­
dzono przy pom ocy m aszyn i urządzeń m ontażow ych, 
pracując na trzy  zm iany przez cały rok.

D rugim  budynkiem  z elementów składanych, zbudo­
wanym  także przez „M osstroj“ , była nowa hala fabryki 
„E lektroprzew ód “  o długos'ci 2 19  m, szerokości 70 m
1 kubaturze 90 tys. m3, którą wzniesiono w ciągu dwóch 
miesięcy.

Z  tego okresu datują się pierwsze próby racjonalizacji 
robót budowlanych dzięki wprow adzeniu całorocznej nie­
przerwanej pracy, co zapewniło przedsiębiorstwom  bu­
dowlanym  możność dysponowania stałym i kadram i ro 
botniczym i.

W okresie tym  utrw aliła się zasada zabudowy dziel­
nic robotniczych duzvm i blokam j o pow tarzających się, 
typow ych sekcjach.
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Poza budownictwem  m ieszkaniowym  „M osstroj“  bie­
rze też udział w budowie gm achów szkolnych, szpital­
nych, adm inistracyjnych i użyteczności publicznej, a tak­
że obiektów fabrycznych i osiedli robotniczych nie ty l­
ko w  M oskwie, ale i w  całym  okręgu moskiewskim.

„M osstro j" rozporządzał już wtedy wieloma biurariTi, 
pracowniam i i oddziałami, z których  część jest przezna­
czona do robót specjalnych, jak : elektrotechniczne, asfal­
towe, brukow e i wykończeniow e. Posiadał także warszta­
ty  mechaniczne i stolarskie. Jego park m aszynowy zaopa­
trzony był w środki transportowe, betoniarki, obrabiar­
ki, p iły tarczowe, aparaty do spawania’, aparaty natrysko­
we do robót malarskich i inne, łącznej wartości ponad
i m ilion rubli.

Z  ogólnej liczby 229 dom ów mieszkalnych zbudowa­
nych w  M oskwie w roku 19 3 1 „M osstroj“  zbudował 
120  domów. Łącznie z budynkam i szkolnym i, żłobka­
mi itp. roczny program  jego robót obejm ował ponad 
200 obiektów. Rozporządzał on wówczas 14 biurami
i pracowniam i budowlanym i, kilkom a oddziałami spe­
cjalnym i, 2 fabrykam i i własnym  biurem transportowym .

W  roku 19 32  po powstaniu specjalnego Zarządu Bu­
dowlanego M oskiewskiej R ad y  Miejskiej i rozdzieleniu 
m iędzy organizacje budowlane zadań bardziej sprecyzo­
wanych, „M osstroj“  zmienił swoją nazwę na obecną 
„M osżiłstroj“  — specjalizując się wyłącznie w budownic­
twie tnieszkaniowym . W  Zarządzę Budowlanym  powo­
łane zostały specjalne w ydziały dla przeprowadzenia me­
chanizacji poszczególnych kategorii robót budowlanych.

Sprzyjało to dalszemu postępowi zarówno w dziedzi- 
n.e mechanizacji robót, jak  i racjonalnej ich organizacji. 
Stale wzrastała liczba maszyn budowlanych, urządzeń 
m echanicznych i nowoczesnego sprzętu. N a budowach 
„M osżiłstroju“  pracować zaczęły betoniarki nowych sy­
stemów, krajow ej produkcji transportery, krany, urzą­
dzenia hydrauliczne do robót fundam entowych itd. R o ­
boty ziemne zmechanizowano przez wprowadzenie ba- 
grów  i kopaczek. Zm echanizowano i usunięto z placu 
budowy przygotow anie kruszywa. Zelektryfikow ano 
w arsztaty stolarskie, zmechanizowano także w znacznym 
stopniu roboty malarskie.

N a terenie jednego z oddziałów „M osżiłstróju" pow­
stał trust „M osspecstroj“  (obróka kamienia, w yrób klepki 
posadzkowej, specjalny park maszyn drogowych itp.).

W  tym  czasie opracow ano nowe m etody organizacji 
p racy , co w płynęło na podniesienie wydajności i ogra­
niczenie nieproduktyw nego zatrudnienia. P rzyjął się tró j­
dzielny podział pracy na budowie, polegający na rów no­
czesnym prowadzeniu trzech rodzajów robót: na jednym 
odcinku m urowanie ścian, na drugim  układanie stropów, 
na trzecim  przygotow anie i rozmieszczanie materiałów. 
M urarze pracując trójkam i lub dwójkam i, dzielą proces 
m urowania na podawanie cegły, zalewanie zaprawą i w ła­
ściwe układanie cegieł, osiągając w  zespole wydajność do
3 tys. szt. cegieł ułożonych w ciągu 8-godzinnej zmiany.

O pracowane przez Centralny Instytut Pracy (,,C IT “ ) 
m etody robót kam ieniarskich i sztukatorskich wpłynęły 
w znacznym  stopniu na udoskonalenie techniki pracy. 
W  użycie wchodzą nowe rodzaje sprzętu, pomocniczych 
instrum entów i narzędzi.

Rozw iązano także problem  prowadzenia robót w zi­
mie. P ierw szy „M osżiłstro j", stosuje w  praktyce m urowa­
nie ścian przez zamrażanie, wznosząc z powodzeniem
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1 6 gmachów w  zimie z 19 3 1 na 32 rok. Instrukcje „M os- 
żiłstroju" w  tej dziedzinie zostały przyjęte przez inne 
organizacje budowlane Z S R R , a w  roku 1936  posłużyły 
za podstawę do opracowania w arunków  technicznych ro­
bót zimowych.

Decyzja rządu, co do generalnego planu przebudowy 
Moskwy ogłoszona w roku 19 35 , stała się impulsem do 
dalszego rozw oju budownictwa radzieckiego.

Lata 1936— 1940 b yły  okresem szerokiego rozw oju 
ruchu stachanowskiego w całym  Zw iązku Radzieckim . 
Objął on także i budownictwo. G łów ny nacisk położono 
na jak najdalej posuniętą mechanizację robót budowla­
nych i skrócenie czasu trwania budow y przez prefabryr 
kację i synchronizację czynnos'ci na budowie. Pociągało 
to za sobą konieczność opracow yw ania w  odpowiednim  
czasie projektów  z uwzględnieniem term inów przeprow a­
dzenia robót przygotow aw czych, dostawy m ateriałów
i części m ontażowych.

Budownictwo m oskiewskie w szybkim  czasie pom yśl­
nie przysw oiło sobie m etody „przyśpieszonego budow ­
nictw a". Budow y wielkich bloków  przez „M osżiłstroj" 
z tego okresu stały się dalszymi etapami postępu tech­
nicznego. W yrosły  w tedy wielopiętrowe, olbrzym ie b lo­
ki na szosie M ożajskiej (objętość 120  tys. m 3), na I-szej 
Mieszczańskiej (45 tys. m3) na ul. G orkiego (100 tys. m 3
—  wzniesiony w ciągu 1 1  miesięcy) i inne. Czteropiętro­
w y dom nauczycielski o 17 , j  tys. m3 kubatury w yk o ­
nano w przeciągu 62 dni roboczych.

Zwiększenie tempa budow y nastąpić m ogło dzięki 
znacznej mechanizacji transportu pionowego i poziom e­
go. N a budowach „M osżiłstro ju" pojaw iły się nowe, k ra­
jowej produkcji m aszyny: stalow y dźwig fabryki „ L if t "  
ze skrzynią do zapraw y o pojem ności 0,5 m 3, dźwig „ K i­
jow ski" z obracającą się p latform ą do cegieł, taczki na 
łożyskach kulkow ych i inne. W  roku 1938 zastosowany 
został 1,5-tonow y kran w ieżow y produkcji radzieckiej
o wysokości podnoszenia do 27 m.

Moskiewska Rada M iejska opracowała w  r. 1939 
przyśpieszoną metodę budownictwa w ielopiętrow ych do­
mów, którą zastosował w  praktyce „M osżiłstroj" przy 
budowie w  roku 1939 jedenastu bloków  na ul. Kałuż- 
skiej o łącznej kubaturze 435 tys. m3, dokonanej w ciągu
14 miesięcy.

N a budowie tej zastosowano na szeroką skalę elemen­
ty  prefabrykowane i konstrukcje składane. D zięki krań­
cowej mechanizacji robót skrócono czas budow y obiektu

o 30— 40 tys. m3 kubatury do 6— 8 miesięcy. N a 1 m ’1 
budynku zużywano średnio 1,5  robotniko-dnia, gdy 
w  fo k u  1935 przypadało 2,78 dnia, a w 1922 r. 4— 4,5 
dnia.

W  okresie w ojny tem po budownictwa uległo zaha­
m owaniu. „M osżiłsto j" pozbaw iony większości swych 
pracow ników  pow ołanych do wojska, m iał nowe zadania 
do spełnienia: budowę um ocnień obronnych M oskw y. Po 
wojnie rozwinął on ponownie swoją działalność, jako po­
ważna organizacja budow nictw a m ieszkaniowego. <

W  ciągu swej pracy ;w  okresie lat 19 2 3 — 1946 „M os­
żiłstro j" na 7,5 m il. m2 powierzchni mieszkalnej, która 
p rzybyła w  tym  czasie w  M oskwie, zbudował 1.645 tys* 
m 2 czyli 22% . Ponadto w ybudow ał pół m iliona m'2 po­
wierzchni użytkow ej budynków  szkolnych, szpitalnych, 
klubów  robotniczych itd. W spółuczestniczył w  budowie 
M auzoleum  Lenina, pawilonów W ystaw y Rolniczej,' P la­
netarium Instytutu M arksa-Engelsa-Lenina i in. W szystkie 
zbudowane przez „M osżiłstro j" dom y ustawione obok 
siebie dałyby ulicę 76-kilom etrow ej długości. Koszt ogól­
ny robót budowlanych przeprow adzonych przez „M os­
żiłstro j" określa się sumą 803 mil. rubli, przy czym  zu­
żyto mniej więcej około 16  mil. robotniko-dni.

W  ciągu 25 lat pracy „M osżiłstro j" w ykonał robót 
ziem nych —  1,64 mil. m3, fundam entów —  730 tys. m'\ 
ścian m urow anych i innych —  1 , J i  mil. m 3, stropów
i podłóg —  2,85 mil. m2, dachów — 555 tym  m2, okien
—  732 tys. m2, drzwi —  940 tys. m2, tynków  w ewnętrz­
nych —  12,85 mil. m2, w ew nętrznych robót malarskich
—  14,9 mil. m2.

Ilość m ateriałów budowlanych zużytych na placach 
budow y i w pom ocniczych przedsiębiorstwach w yniosła: 
cegły ponad 1 m iliarda szt., piasku —  4,57 mil. m3, ce­
mentu —  252 tys. ton, wapna niegaszonego -r- 198 tys. 
ton, drzewa — 885 tys. m3, żelaza —  28 tys. ton i farb 
m alarskich —  6,85 tys. ton.

„M osżiłstro j" jest obecnie trustem  w skład którego 
wchodzi 6 zarządów budow lanych, 3 oddziały, 4 fabry­
ki i 8 zakładów pom ocniczych.

W  ciągu swojej długoletniej działalności „M osżiłstroj" 
w yszkolił wielotysięczne rzecze w ykw alifikow anych  pra­
cow ników . W  liczbie pracow ników  obecnie zatrudnio­
nych w  tym  przedsiębiorstwie 40% stanowią robotnicy, 
m ajstrowie, technicy i inżynierowie pracujący nieprzer­
wanie w  „M osżiłstro ju " od s— 25 lat.

RoH

DINNER FOR SIX
OBIAD „CZWARTKOWY44 ANGIELSKICH ARCHITEKTÓW

Redakcja angielskiego miesięcznika „Build ing4'), po­
święconego zagadnieniom architektury i budownictwa, 
ma ciekawy zw yczaj organizowania co miesiąc obiadów, 
na które zapraszani są przedstawiciele świata politycz­
nego, architekci i budowniczowie, przem ysłow cy budo­
wlani i w ogóle osoby mogące dostarczyć ciekawszych 
inform acji z dziedziny budownictwa. Zazw yczaj na kon­
ferencji tego rodzaju zbiera się sześć osób, stąd też jej 
nazwa. N a obiedzie w ydanym  przez redakcję „B u ild ing" 
w  październiku 1947 zjaw ili się znani architekci, niektó­

*) „Building" N r  1 1  —  1947.

rzy  o światowej sławie: sir Charles R eilly , A lfred  S. 
Bossom, H ubert Clist, R alph  Tubbs, G rey  W ornum  oraz
F. R . Y erbury.

Tem atem  rozm ów  podczas zebrania było zagadnie­
nie: „C z v  rząd angielski radzi sobie należycie z zagad­
nieniem głodu mieszkaniowego, jeśli zaś nie — to jakie 
są na to środki zaradcze?"

Jeden z czołow ych architektów angielskich, członek 
R .I.B .A ., A lfred  C . Bossom będący zarazem deputowa­
nym  angielskiej Izby Gm in, k tó ry  m ówiąc bez przesady 
uczestniczył w  prawie każdej debacie na terenie Izb.y
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Gmin, która toczyła się zarówno podczas w ojny jak i po 
wojnie w okół kwestii głodu m ieszkaniowego w  A nglii.
B.orąc w obronę obywateli angielskich nie m ających do 
tej pory mieszkań, oświadczył najzupełniej otwarcie, iż 
jego zdaniem rząd bryty jsk i popełnia zasadniczy błąd 
w traktowaniu aktualnego zagadnienia głodu m ieszka­
niowego w Anglii. Jeśliby zagadnienie to pozostawić do 
rozwiązania wspólnym i siłami architektom  i przedstawi­
cielom przemysłu budowlanego, k tó rzy  mają pojęcie
o tym  jak projektować i jak w ykonyw ać budowy,"') moż- 
naby przyjąć za pewnik, że kwestia głodu m ieszkaniowe­
go w Anglii znalazłaby się na właściwej drodze do po­
myślnego rozwiązania. W  tym  stanie rzeczy, w  jakim  się 
ona znajduje, nie można się dopatrzyć ani jednego z re­
sortów rządowych, który  by był w stanie uporać się 
z owym  zagadnieniem. Jeśliby rząd angielski zw rócił się 
do przedstawicieli przem ysłu, sprecyzow ał pewne w ym a­
gania i zasięgnął ich opinii na temat tego co dałoby się 
zrobić w tej zaniedbanej dziedzinie, przem ysł angielski, 
tak jak dowiódł tego w krytycznych  dla Anglii m om en­
tach podczas w ojny, sprostałby niewątpliwie także posta­
wionemu zagadnieniu czasów powojennych. Przem ysłow ­
cy potrafiliby z całą pewnością osiągnąć konkretne re­
zultaty zamiast karmienia narodu fantastycznym i teo­
riami i nierealnymi marzeniami ludzi poczynających so­
bie po dyletancku. I zagadnienie to będzie musiało być 
prawdopodobnie rozwiązane przez przem ysłowców w ła­
ściwej branży. D la obecnego socjalistycznego rządu A nglii 
uznać trzeba za poważnie obciążające stwierdzenie, iż 
członkowie jego gotowi byli zbagatelizować realne po­
trzeby ludności kraju i usunąć je na plan dalszy na rzecz 
swych „teoretycznych m rzonek" W  dyskusji M r. Bos­
som poszed! nawet dalej, stwierdzając m. in., że jeśliby 
tylko rząd brytyjski był skłonny do zajęcia właściwego 
stanowiska jako organu planującego w ogólnej skali 
w stosunku do świata budowlanego i architektonicznego 
W. Brytanii, to przem ysł budow lany byłby w  stanie sa­
modzielnie w ywrzeć poważny, jeśli nie decydujący w pływ  
na sprawę głodu mieszkaniowego, a nadto nadać proble­
m owi należyty kurs ku jego rozwiązaniu. Ju ż  sama tego 
rodzaju postawa rządu stałaby się środkiem  zaradczym . 
Jakże można było powierzać zagadnienie budow y fabryk, 
szkół, kościołów, dom ów, sklepów i mieszkań ludziom 
nie mającym nic wspólnego z przemysłem budowlanym ?

O czywista rzecz, że przy tym  wszystkim  musiało dojść 
do wręcz czasami śmiesznych sytuacji. Doszło np. do te­
go, jak się to dzieje w chwili obecnej, że ze St. Z jedno­
czonych im portuje się węgiel do rejonu N ew castle (ob­
szar produkcyjny Anglii), a dreny np. z H am pshire w y ­
syła się do Szkocji, co jest w ynikiem  indolencji czynni­
ków kierowniczych. Podobna sytuacja ani na chwilę nie 
byłaby tolerowana w dziedzinie przem ysłu, gdzie naczel­
ną zasadą jak  najdalej idąca praktyczność. N ie  ulega 
kwestii, że angielskie M inisterstwo R o bót Publicznych 
dysponuje kadrami odpowiednich znawców architektury
i wykonawstw a budowlanego, ale jak  stwierdza M r. Bos­
som nie zadało ono sobie nawet trudu rozpatrzenia me­
moriału przedłożonego mu przez R .I.B .A . (R oyal Institu­
te of Architects —  Królew ski Instytut A rchitektów ). 
C zy zdarzyło się kiedykolw iek, aby przyjęto poważnie 
choćby jedno z wielu sprawozdań przedłożonych przez 
czołowych fachowców angielskiego przem ysłu budowla­

*) W A nglii w iększość dom ów  m ieszkalnych  b u dow ana  
b y ła  do tąd  przez przedsięb io rców  bu d o w lan y ch  n a  sp rze­
daż-

nego? Przew odniczący Zw iązku  Zaw odow ego Pracow ni­
ków  Przem ysłu Budowlanego M r. C oppock przedłożył 
sprawozdanie odnoszące się do kwestii sił roboczych 
w  tej gałęzi przem ysłu. I tego sprawozdani'a nie akcep­
towano również. Tego rodzaju polityka „odgradzania się 
chińskim  m urem “  stosowana przez M inisterstwo R obót 
Publicznych, które w głównej mierze powołane jest do 
kierowania zagadnieniami budownictwa, jest w n a jw yż­
szym stopniu deprym ująca dla samych budujących. 
W  związku z tą w ypow iedzią wyw iązała się żyw a dysku­
sja między Sir Charles R eilly 'm  i Mr. Bossom'em. Sir 
R e illy  zacytow ał m. in. artyku ł zam ieszczony w „D aily  
H erald“  z dnia 25 lipca 1947 r., w którym  autor będący 
członkiem  Izby G m in stwierdza, że do tego czasu w ybu­
dowano w  A nglii 200 tys. całkow icie now ych dom ów, 
że prowadzone są roboty na dalszych 240 tys. budów, że 
prowadzi się prace rem ontowe na 226 tys. obiektów , pod­
czas, gdy po pierwszej W ojnę Światowej W podobnym  
okresie czasu zbudowano zaledwie 1.500 budynków . Sir 
R e illy  nie mając najm niejszych zastrzeżeń, co do praw ­
dziwości przytoczonych danych liczbow ych, ograniczył 
się do stwierdzenia, że w yn iki osiągnięte w  chw ili obec­
nej w ydają mu suę znacznie lepsze, aniżeli po ubiegłej 
wojnie. W  odpowiedzi jednak na owe dane M r. Bossom 
w ystąpił również z danym i liczbow ym i. W  pierwszym  
rzędzie zw rócił uwagę na fakt, że w  okresie 19 19 — 1923 
angielski przem ysł budow lany b ył o wiele bardziej zde­
zorganizowany, aniżeli podczas ostatniej w ojny i po niej, 
a jedynym i budynkam i jakie się podówczas budowało 
bvłv  budynki stawiane przez władze lokalne w poszcze­
gólnych rejonach, bądź też budynki wznoszone p rz :z  
przedsiębiorstwa użyteczności publicznej i to w znacznej 
części p rzy bardzo w ysokich  kosztach budow y. W  okre­
sie bieżącym  zbudowano 175  tys. dom ów i roczna suma 
subsydiów, pochodzących ze skarbu państwa, sięga 6 m i­
lionów  L, a blisko m ilion Ł  stanowiły kredyty  z innych 
źródeł, k tórych  spłata przeciągać się będzie na okres lat
40. W  latach 19 19 — 1923 skarb państwa zaoferował przed­
siębiorstwom  pryw atnym  poważne k redyty  dla ożywienia 
ruchu w  budownictwie. Zabieg ten istotnie ożyw ił tę ga­
łąź przem ysłu, ale w roku 19 27  subsydia rządowe uległy 
redukcji, a w 1929 zostały w  ogóle wstrzym ane po osiąg­
nięciu liczby 378 .5 18  now ozbudow anych dom ów. W  ro ­
ku 19 33 do m om entu w ybuchu ostatniej w ojny, ze w zglę­
du na wielką ekspansy wność pryw atnych  przedsiębiorstw 
budowlanych, kiedy to rocznie budowano przeciętnie 
275 tys. now ych dom ów przez przedsiębiorstwa prywatne 
bez jakichkolw iek subsydiów, m ożna było uznać, że za­
potrzebowanie na nowe pomieszczenia zostało zaspoko­
jone, a działalność skarbu państwa ograniczała się jedynie 
do subsydiowania budow y now ych dom ów dla zastąpie­
nia sławetnych „slum sów ". W  roku 1935 pom oc rządo­
wa w dziedzinie budownictwa była skierowana wyłącznie 
na cele w alki z przeludnieniem  mieszkań miejskich, 
a w  roku 1938 inwestowano w  budownictwie wiejskim. 
Ja k  stwierdza M r. Bossom, w ciągu całego okresu mię­
dzywojennego tj. w latach 19 19 — 39, przedsiębiorstwa 
pryw atne w ybudow ały grubo ponad 3 m iliony z ogólnej 
liczby 4.200.000 now ych dom ów wzniesionych w  Anglii 
łącznie z W alią —  z czego 1.433.000 bez jakichkolw iek 
w ogóle subsydiów. Jeśli rozpatryw ać sytuację obecną, to 
okazuje się, według najświeższych danych, iż po blisko
2 latach trwania rządów socjalistycznych w ybudowano 
zaledwie 9C. 3 1 2  budynków  o charakterze stałym , licząc 
łącznie z obiektam i odbudowanym i pą terenie Anglii wraz
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7. Walią, a prócz tego wzniesiono 94.65.4 budynki (o cha­
rakterze tym czasowym . W  tym  momencie ws'ród zgro­
madzonych przy stole wszczęła się ożyw iona dyskusja, 
przy czym doszło do podziału na dwa obozy: przeciw ni­
ków udzielania jakichkolw iek subsydiów i w rogów  ini­
cjatyw y prywatnej. Mr. H ubert Clist w yraził opinię, że 
w chwili obecnej w Anglii na ruch budowlany nie mają 
w pływ u ani architekci, ani przedstawiciele przem ysłu bu­
dowlanego. 'Zarówno jedni jak i drudzy pragną p rojek­
tować i prowadzić roboty, fakt jednak pozostaje faktem , 
że panuje dotkliw y brak m ateriałów budowlanych i z ca­
łą bezwzględnością należy obwiniać rząd o to, że nie jest 
c a  w stanie dostarczyć niezbędnych artykułów , jak np. 
cement, drewno, dachówki, arm atury łazienkowe i k lo ­
zetowe, rury wodociągowe i kanalizacyjne, żelastwo ku­
chenne, deski podłogowe i cały szereg innych.

Mr. Clist zwraca uwagę na fakt, że w chw ili obecnej 
trudna jest np. do uchwycenia wysokość ceny kontraktu 
budowlanego dla domów budowanych przez władze lo­
kalne, ponieważ nikt nie jest w stanie zdać sobie sprawy 
z tego, ile >’ładze te płacą w gruncie rzeczy za ich w y ­
budowanie. N ależy sądzić, że cena ta winna się wahać 
w pobliżu kw oty 1.200 Ł, ale w rzeczywistości dom y te 
kosztują coś około 1.500 Ł. Trudno jest dokładnie usta­
lić wysokość ceny tego rodzaju domu, a to z tego wzglę­
du, że władze lokalne nie uwzględniają całego szeregu do­
datkowych składowych, które wyłącza się z kosztów ja­
kie ponoszą przy budowie przedsiębiorstwa prywatne, 
aczkolwiek stanowią one bezspornie obciążenie domu. 
Władze lokalne np. nie wliczają do sumy kosztów wła- 
snych budowy ani sumy kosztów robocizny, ani dostawy 
materiałów budowlanych na plac budow y i stanowi to 
poważną om yłkę. N ie doliczają one także ceny placu co 
jest także poważną niedokładnością w  rachunku. Dć fac­
to, stwierdza mr. Clist, domy dysponowane przez władze 
lokalne kosztują ich nabywcę od 1.400 Ł  do 1.500 Ł 
z dołączeniem wym ienionych pow yżej obydw óch nad­
program owych obciążeń, które zawarte są w cenie domu 
budowanego przez przedsiębiorstwo pryw atne za cenę 
1.200 L. N ie będzie wobec tego przesadą stwierdzenie, że 
władze lokalne budujące nowe domy znajdują się w po­
łożeniu bez porównania korzystniejszym  od prywatnego 
budowniczego czy architekta.

W racając do sprawy aktualnego kryzysu  w dziedzinie 
budownictwa mr. Tubbs stwierdza, że sytuacja obecna 
jest ogromnie podobna do sytuacji jakie zdarzały się wie­
lokrotnie i dawniej. Istotna trudność polega na tym , że 
rząd nie jest przygotow any do stawienia czoła obecnym 
warunkom . Architektom  zw rócono uwagę na koniecz­
ność oszczędności drewna do celów konstrukcyjnych 
w projektowanych domach ze względu na trudności im ­
portowe i walutowe. Rząd wydając to zarządzenie zda­
wał sobie sprawę równie dobrze jak ktokolw iek inny, że 
materiały zastępcze są niemal z reguły o wiele kosztow ­
niejsze od drewna budulcowego i jeśli zostaną zastosowa­
ne, to koszty budowy automatycznie wzrosną.

Mimo to jednak utrzym ane zos-tało nadal to samo 
maksimum w wydawaniu zezwoleń na stosowanie drew ­
na do tych celów, tak, że można odnieść wrażenie, iż 
rząd był zupełnie przygotow any do zmuszenia architek­
tów do wydatkowania pieniędzy, na drewno pochodzące z 
importu, zamiast budowania dom ów z m ateriałów, k tó ­
re można uzyskać na rynku k ra :owym . Dowodzi to dosta­
tecznie jasno, zdaniem M r. Tubbs‘a, że rząd nie zdaje so­
bie sprawy z oczywistości faktów . K iedy proponowaho

oficjalnie wprowadzenie m ateriałów zastępczych drewna, 
to propozycji tych  nie traktow ano poważnie, nie akcepto­
w ano ich, bo . . . m ateriały pochodzące z produkcji kra­
jowej podniosłyby koszt domu do sum y nieco wyższej od 
1.300 Ł ! I choć z punktu widzenia gospodarki państwo­
wej stosowanie m ateriałów zastępczych drewna byłoby 
ze wszech m iar pożądane, rząd angielski pozostawił spra­
wę własnemu biegowi. Jeśli idzie o środki zapobiegawcze 
przy obecnej sytuacji na odcinku budownictwa, Mr. 
Tubbs uważa, że jedną z przyczyn  dla których  powstaje 
tak mało budynków  jest brak chęci do pracy u samych 
robotników . Obserwuje się brak dążności do uzyskiw a­
nia konsekwentnych w yników  —  brak dążności do ja­
kichkolw iek istotnych z punktu widzenia ogólnego 
osiągnięć. Dawna rzetelność i poczucie odpowiedzialności 
cechujące dotąd rzemiosło angielskie, zdają się zanikać. 
M r Tubbs opowiedział zebranym  o pewnym  charakte­
rystycznym  w ypadku zaobserwowanym  na budowie, 
gdzie miał do czynienia z pew nym  bardzo pracow itym , 
majstrem. K ied y rozm owa ich doszła do punktu, w któ­
rym , jak uważał M r Tubbs, można było się spodziewać, 
że majster ów będzie miał coś interesującego do powie­
dzenia, postanowił zapytać go o opinię w niektórych 
sprawach. M ożna sobie wyobrazić zdziwienie M r Tubbs‘a, 
kiedy majster ten ośw iadczył: „  . . . nie posiadam opinii 
w tej sprawie, —  jestem tu ty lko  po to, aby w ykonyw ać 
to, co mi zlecono". I, jak stwierdza M r Tubbs, poza tą 
w ypowiedzią majstra dawało się w yczuć niedopowiedzia­
ne pytanie: — „C ó ż  u licha m yśli sobie ten architekt? 
Czem u poprostu nie powie mi co mam robić? . . .  “  Sir 
Charles R e illy  nie zabierał w dalszej dyskusji gło^u po 
swym  delikatnym  zresztą starciu z M r Bossom‘em na te­
mat danych liczbow ych z dziedziny budownictwa. Teraz 
zaś począł rozstrząsać kwiestię pod całkowicie innym 
kątem  widzenia. Sir Charles R e illy  zgadza się z tym  co 
powiedział M r Tubbs odnośnie zastosowania drewna w 
budownictwie. Sir R eilly  prowadził osobiście budowę 
szeregu dom ów i przy prowadzonych przez niego bu­
dowach udało się zaoszczędzić znaczną ilość drewna. I tak 
np. zamiast stosować krokw ie wykonane z drewna, stoso­
wano tam z powodzeniem  krokw ie stalowe sporządzone 
z prętów stalow ych, pochodzących z demontażu kadłu­
bów  rozbitych lub nienadających się do użytku samo­
lotów . U zyskanie w ybrakow anych kadłubów samoloto­
w ych  przychodziło łatw o, a otrzym ane z ich demontażu 
pręty z konstrukcji szkieletów, po pokryciu  cienkim  po­
szyciem drewnianym  można było zatrrenić na wspa­
niale spełniające swe zadanie konstrukcje dachowe. Po­
m ysł ten z powodzeniem stosowano przy budynkach 
standartowych i to nie ty lk o  w domach typu willowo- 
miejskiego. Różnica w koszcie była nie do uchwycenia. 
Sir R eilly  aprobuje w całej rozciągłości obecne trakto­
wanie program u m ieszkaniowego przez władze lokalne 
angielskie, ponieważ są one w stanie planować dla całych 
podległych im rejonów  i dzięki temu mogą stosować się 
do planu generalnego, co nie byłoby m ożliwe w tym  
samym  zakresie, gdyby miano do czynienia z pryw atnym i 
przedsiębiorcami, k tó rzy  najczęściej zajm owali się bądź 
poszczególnym i obiektam i, bądź w  najlepszym  razie gru­
bo m niejszymi grupam i obiektów.

Celem obniżenia kosztów budowy, stwierdza Sir R e­
illy, związki pracow ników  przem ysłu budowlanego zgo­
dziły się przyjąć zasady wynagrodzenia akordowego 
i uważano, że to powinno ewentualnie przeciwdziałać 
niektórym  zastrzeżeniom wysuwanym  odnośnie kosztów
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budowy. Niem niej jednak wobec ogólnego znaczenia 
problem u należałoby zdziałać wiele więcej w  kierunku 
pobudzenia poczucia odpowiedzialności u pracow ników  
przem ysłu budowlanego, jaką ponoszą oni wobec kraju,
—  w  sposób podobny do tego, jak  to uczyniono wśród 
górników  angielskich, którym  unaoczniono jak  ważną 
odgryw ają rolę w  ogólnym  systemie gospodarki krajow ej. 
Po zakończeniu ostatniej w ojny, ciągnął Sir R eilly , miał 
on do czynienia na jednej z budów z mniej wiecęj z 3.000 
m ężczyzn i kobiet —  robotników  budowlanych. Aby 
móc skutecznie dać sobie radę z tak znaczną liczbą lu­
dzi, podzielił załogę na grupy złożone z 12  osób każda, 
przy czym  każda z nich miała w ybrać sobie we własnym  
zakresie kierownika, k tó ry  tytułem  rekom pensaty za nad­
program ow y wysiłek i ponoszoną odpowiedzialność 
otrzym yw ał tygodniow o 3 szylingi premii. W szystkie 
prace w ykonyw ane przez daną 12-osobow ą grupę były 
przez jej członków  sygnowane. N ałeży dodać, że trakto­
wanie owego pom ysłu było najzupełniej poważne. G ru py 
pracow ały jako zespoły, partycypując w odpowiedzialno­
ści za w ykonyw aną pracę i zdając sobie jednocześnie spra­
wę z tego, że m ogą one również liczyć na udział w zy­
skach. Obserwować można było wewnętrzne zadowolenie 
pracujących i żywe zainteresowanie w ykonyw aną pracą.

M r W ornum : —  „N ie  mogę zgodzić się ze zdaniem 
Sir R eilly 'ego co do łatwości» z jaką stalowe krokw ie 
mogą zastąpić krokw ie drewniane. Zagadnienie to nale­
żałoby rozpatryw ać z innego punktu widzenia. M ówca 
sam w rócił niedawno z podróży po Niem czech. G łów nym  
naszym zadaniem w  czasie jtej misji było przekonanie się 
jakie tam panują obecnie stosunki, ale p rzy sposobności 
m ieliśmy możność przekonać się, że N iem cy dysponują 
nieograniczonym i zapasami drewna. Jest to znakom ity 
budulec i służyłby znakom icie naszym celom. M am y od 
Niem iec —  ciągnął M r W ornum  —  otrzym ać reparacje. 
Dłaczegóżby w ich liczbie nie miano na eksport do A n ­
glii zaliczyć i budulca? —  W styd mi to stwierdzić —  m ó­
w ił dałej W ornum  —  że zajęło mi to blisko rok  czasu, 
by móc sprowadzić trochę budulca z Niem iec do A n glii". 
Prawda w całej kwestii polega na tym , że dziś zagadnie­
niami wym agającym i kierow nictw a fachow ców , kierują 
w  Anglii dyletanci. Jeśłiby do kierowania tym i sprawam i 
dopuszczono fachow ców , to m ogliby oni robić swoje
i byliby to robili należvcie. A  tak, jak się spraw y mają 
obecnie, — rządowi nie uda:e się uzyskać m ateriałów nie­
odzownie potrzebnych, zaś związki robotnicze ze swej 
strony w strzym ują tempo pracy. Świat pracy musi po­
wrócić do swej dawnej chęci współpracy. R obotników  
najeżałoby przekonać —  na nowo —  że powinni praco- 
wac zawsze tak, jakby pracowali dla siebie. Ŵ  obecnym  
stanie rzeczy —  tu M r W ornum  pow ołał się na swe do­
świadczenie z prac prow adzonych w  Lam beth —  stano­
wisko robotnika w yraża się zapytaniem : „Ile  jesteście 
skłonni zapłacić mi za godziny nadliczbow e?" W  tym  
szczególnym  w ypadku (roboty prowadzone w  Lambeth) 
niezmiernie trudno było o pracow nika i w ytw orzyła  się 
sytuacja tego rodzaju, że praktycznie biorąc każdy po­
mocnik murarski stawał się agentem pośredniczącym  
przy zatrudnianiu robotników , zarabiając dodatkowo

premię w  w ysokości 10  szylingów tygodniowo od każde­
go nowego robotnika, którego sprowadził na budowę. 
Sytuacja taka, zdaniem M r W ornum ‘a była fatalna i na­
leży dokonać w ysiłku, b y  spraw y zasadniczego znaczenia 
przedstawiać zawsze we właściwy sposób i żądać wza­
jemności od pracow ników . *

M r Y erb u ry  nie zgadza się z poglądem M r W ornum 'a 
jakofey związki zawodowe ham owały robotników  angiel­
skich przy pracy. Tego, co jego zdaniem, jest przyczyną 
„lejargicznego stosunku" robotnika do pracy, należy do­
szukiwać się w  stanowisku kół rządzących, które w rze­
czywistości odm awiają człow iekow i pracującem u prawa 
posiadania własnego domu, a tym  samym odbierają naj­
skuteczniejszą materialną zachętę do pracy. Jest to bar­
dzo poważne zagadnienie: c z ł o w i e k a  p r a c y  
p o z b a w i o n o  s p o ł e c z n e g o  b o d ź c a  
d o ż у  c i a.  Rząd  odm awia ludziom pracy prawa 
do własnych dom ów, ponieważ trwa p rzy polityce bu­
dowania dom ów w których „umieszczałoby się ludzi". 
Jest to niezaprzeczalny fakt.

Pardzo znaczna liczba m łodych ludzi została w ciągu
2 lat zwolniona z angielskich sił zbrojnych. Ludzie ci 
zaoszczędzili pewne dosyć poważne sumy, — mogliby 
założyć rodziny, mieć dzieci, ale przede wszystkim  pra­
gnęliby posiadać własne mieszkania. Ja k  stwierdza Mr 
Y erb u ry  zamiarem tysięcy angielskich m łodych par by­
łoby ulokowanie posiadanego kapitału u przedsiębiorcy 
budowlanego, dopożyczenie jeszcze jakiejś drobnej kw o­
ty  i przystąpienie do budowy własnego domu. Poprostu 
m ówiąc żyli oni tą myślą, m arzyli o tym  i tak właśnie 
sobie projektow ali. G d yb y dano im choć najmniejszą 
szansę —  m ogliby zrobić coś w  tym  kierunku. D o tej 
pory  m ieliby mieszkanie we własnym  domku i kilka 
drzewek we własnym  ogródku. Tym czasem  pozbawieni 
są możności posiadania tego wszystkiego i nie mog4 tego 
osiągnąć dzięki trudnościom  piętrzącym  się ze wszech 
stron a spowodowanym  przez ograniczenia. W  sytuacji 
obecnej, stwierdza M r Y erb u ry , młoda para angielska 
miast być szczęśliwą we własnym  domu, została zamie­
niona w  lokatorów , k tórzy w  zależności od wielkości 
rodziny są żonglowani to tu, to tam przez władze loka­
lowe. N ie jest to atmosfera życia rodzinnego, dom ator- 
skiego, tak wysoce ceniona przez naród angielski. O byw a­
tele angielscy nie chcą być „skoszarow ani" w  domach 
czynszow ych. —  „M ożem y być —  jak to powiedział 
kiedyś N apoleon I — narodem sklepikarzy, ale nie je­
steśmy z pewnością ani narodem „lokatorów  czynszówek", 
ani właścicieli pensjonatów z pokojam i do w ynajęcia". — 
„Z n akom ity  robotnik angielski, k tó ry  na przestrzeni ca­
łej historii angielskiej nie zeszedł nigdy do roli parobka — 
najm ity, pragnie mieć obecnie przede wszystkim  — 
swój własny dom w  całym  tego słowa znaczeniu, — prag­
nie mieć własne „k ró lestw o", gdzie czułby się wyłącznym  
władcą, a „królestw em  ty m " byłby kawałek własnego 
gruntu, gdzie m ógłby sadzić i hodować drzewa i kwiaty, 
uprawiać ogródek, — kawałek gruntu na którym  miałby 
możność życia s^yym własnym  życiem  i utrwalenia w iary, 
że dusza jego do niego samego należy.

S. R.
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Przypominamy o wpłacie 
za prenumeratą na rok 1948
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NA MARGINESIE PROTOKÓŁU KOMISJI BADAN 
BUDOWLANO-TECHNICZNYCH STOWARZYSZE­
NIA ZAWODOWEGO PRZEMYŁOWCÓW BUDO­

WLANYCH R. P. Z DNIA 24. T. 1947 R. *)

W uzupełnieniu toczącej się na lamach pism facho­
wych dyskusji na temat w ykorzystania gruzów, zamie­
szczamy niżej list nadesłany do redakcji naszego pisma 
inż. Jana Niewęgłowskiego z Instytutu Badawczego B u ­
downictwa w W arszawie i odpowiedź w poruszonej spra­
wie dra Czesława Kłosia.

W  związku z w yciągniętym i wnioskam i przez obradu­
jącą Kom isję nad m ożliwością zużycia gruzu warszaw­
skiego (rumowiska ceglanego) pragnę podkreślić, że 
wszystkie m yśli na ogół są słuszne, choć gruz ceglany sto­
sowany do budownictwa jako rum owisko nieprzerobio­
ne mechanicznie jest materiałem bardzo niejednorodnym , 
a przez to mniej w artościowym , o przeznaczeniu do ro­
bót podrzędniejszych. N ie mogę się ty lk o  zgodzić z re­
dakcją pierwszej części pktu 6. M yśl podana w  nim, że 
gruz ceglany nie może zastąpić kruszyw a grubego do be­
tonów używ anych do konstrukcji żelbetowych, jest zbyt 
przedwczesna. N a  podstawie wstępnych doświadczeń nad 
technologią betonów gruzow ych przeprowadzonych w
I. В. B. można śmiało powiedzieć, że grys ceglany czysty 
otrzym yw any z kaw ałków  cegły prasowanej i dziurawki 
jest kruszywem  wystarczającym  do projektow ania beto­
nów o przewidywanej w ytrzym ałości R28 =  i jo  kg/cm 2, 
przy utrzym aniu tej samej ilości cementu, co do beto­
nów żwirowych. W iększa część naszych konstrukcji żel­
betowych sprzed 1939 r. była wykonana z betonu o w y ­
trzymałości nie przekraczającej 150  kg/cm 2. W ytrzym a­
łość tego rzędu, a nawet wyższą, dało się otrzym ać z be: 
tonu gruzowego. Ponadto zaś betony gruzowe niezbro- 
jone wykazują wyższe naprężenia p rzy zginaniu w  po­
równaniu z betonami niezbrojonym i żw irow ym i. Są to 
dwie podstawowe cechy betonów gruzow ych, korzystne 
dla konstrukcji żelbetowych co powoduje, że mogą one 
być w pewnych granicach stosowane na równi z betona­
mi żwirowym i. Pozostaje zagadnienie przyczepności be­
tonu gruzowego do powierzchni żelaza i korozji samego 
żelaza. Są to zagadnienia, które będą tematem najbliż­
szych badań I. В. B. U w ażam , że naprężenia przyczepno­
ści nie dadzą specjalnych odchyleń w porównaniu z be­
tonami żwirowym i. Zagadnienie korozji żelaza w  beto­
nach gruzowych jest b. poważne i należy się z nim liczyć. 
Sądzę, że nie ma przeszkód, których  nie dałoby się po­
konać. O ile powierzchniowe m alowanie żelaza zbroje­
niowego rzadkim  mlekiem cem entowym  nie uodporni 
przeciw korozji, to przypuszczam , że chem ikom  nie bę­
dzie trudno znaleźć jakiś środek skuteczny i tani.

Czyż mając tak poważne m ożliwości użycia gruzu 
(grysów) ceglanego do betonów konstrukcyjnych o prze­
widywanej w ytrzym ałości walcowej na ściskanie do 
150 kg/cm2 mamy z tych  korzyści rezygnować?

Po tych uzupełnieniach należałoby zmienić treść 
pktu 8, z tym , że powyższe tezy i uwagi nie dotyczą 
czystego i segregowanego gruzu ceglanego (a nie betono­
wego jak podano), który należy rozpatryw ać pod innym

kątem widzenia. Tem at gruzu betonowego jest zagadnie­
niem odrębnym  i tych  dwóch zagadnień nie należałoby 
łączyć.

Inż. J. Niewęgłowski

„W  związku z pow yższą notatką proszę o zamieszcze­
nie nast. wyjaśnienia:

U w agi Kom isji Badań Budow lano-Technicznych, o 
k tórych  w yżej m owa, dotyczą oczywiście ty lk o  takiego 
betonu, jaki badano, tj. w jego rodzimej warszawskiej 
form ie. N ie dotyczą natomiast różnych gruzów „uszla­
chetnionych", k tórym i Kom isja nie zajm owała się. Z  tych 
względów w  badaniach Kom isji nie m ogło być rozróż­
nienia m iędzy gruzem  ceglanym  a gruzem betonem.

G ru zy , w  różny sposób segregowane, odsiewane i pre­
parowane, m ogą stanowić niezłe kruszyw o nawet do ro­
bót stalbetowych, o czym  wiedzą oczywiście specjaliści 
z tej dziedziny; jednak od „gruzu  warszaw skiego" aż do 
gruzu przydatnego do robót stalbetowych, jest bardzo 
daleki dystans, którego przebycie nie prędko dane będzie 
każdemu śm iertelnikowi wśród pryw atnych  przedsiębior­
ców  budowlanych.

Piszący te słowa od dawna zajm uje się tym  problemem 
w sposób p ozytyw n y, o czym  świadczy fakt, że nawet 
jedno ze sw ych zastrzeżeń ochronnych (świadectwo 
ochronne nr 9068 z dnia 16  listopada 1946 r.) zbudował 
na tych  przesłankach. Zresztą jest zdania, że jeżeli techno­
logia betonu gruzowego będzie robiła takie postępy, ja­
kie robi dzisiaj, będziem y niedługo jako zbrojenie do 
betonów gruzow ych i podobnych używali stali nie­
rdzew nej".

Dr Czesław Kłoś

ODBUDOWA KONSTRUKCYJ ŻELBETOWYCH
Inż. R o m an  M rom łiń sk i n ad es ła ł do naszej red ak c ji 

lis t, k tó ry  w ra z  z odpow iedzią  inż. W ładysław a D an ile- 
ckiego zam ieszczam y ze w zg lądu  n a  in te re su jące  ogół 
C zy te ln ików  sp ra w y  w  p e łn y m  brzm ien iu .

W zeszycie II I . 1947 r. „P rzeg ląd u  B udow lanego" po­
ja w ił się a r ty k u ł inż. W. D an ileck iego  p t. „O dbudow a 
uszkodzonych  k o n s tru k c ji że lbe tow ych", z aw ie ra jący  p ew ­
ne n ie jasności.

I ta k  n a  s tr. 6*) czy tam y: „N iedopuszczalne są  w  s tre ­
fie  śc iskane j p łaszczyzny  s tyków  lu b  ry s  fów noleg łe  do 
n ap rężeń  g łów nych  śc iskających , jeże li śą  rów nocze­
śn ie  p ro s to p ad ły m i do n ap rężeń  g łów nych  ro zc iąg a ją ­
cych". A n ap rężen ia  g łów ne śc isk a jące  są  p rzecież  zaw ­
sze p ro s to p ad łe  do nap rężeń  g łów nych  ro zciągających  
w  d an y m  p u n k c ie  p rzek ro ju .

W y jaśn ien ia  w ym aga, co a u to r  rozum ie  pod  „n ap rę ­
żen iam i g łów nym i śc iąga jącym i (rów noleg łym i do n a ­
p rężeń  g łów nych  rozciągających)"?

N ie fo rtu n n e j m oże s ty lizac ji na leży  p rzy p isać  sprzecz­
ne zdanie , że „... lepszym  ro zw iązan iem  będzie  zastosow a­
n ie  s ty k u  w  ś ro d k u  p rzęs ła  w  m ie jscu  n a jw iększych  m o­
m en tó w  zg ina jących", a  poniżej że n ie  w sk azan e  je s t 
zw łaszcza w  odpow iedzia lnych  k o n s tru k c ja c h  w y k o n a ­
n ie  s ty k u  w  m ie jscu  najw iększego  m o m en tu  w  przęśle"

*) „Przegląd Budow lany" nr 9, 1947 str, 238.
*) N u m erac ja  s tro n  w ed ług  odb itk i „P rzeg lądu  Bu 

'lo  w lanego"
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J a k  należy  rozum ieć zdan ie  (s tr. 10), że „n a jm n ie j n ie ­
bezpieczną s tre fę  d la  s ty k u  w  belce p racu jące j n a  zgi­
n a n ie  należy  uw ażać  środkow ą je d n ą  trz ec ią  rozpiętośc i, 
a n a jb a rd z ie j w sk azan y m  m iejscem  b ędą  je j sk ra jn e  g ra ­
nice w  p rzek ro jach  a—b, ja k  to  p okazano  n a  rys. 7“, 
gdy  n a  ry su n k ach  ten  „ sk ra jn y  p rz e k ró j"  leży  m nie j 
w ięcej w  środkow ej jed n e j szóstej rozp iętośc i?

S p raw a  jed n ak , z k tó rą  n ie  zgadzam  się z au to rem  
a rty k u łu , to  sp raw a  b e tonu , ja k i m a być u ży ty  do re ­
k o n stru k c ji budow li że lbetow ych . A u to r zw raca  w p ra w ­
dzie uw agę n a  ja k  n a jm n ie jszy  sku rcz  b e tonu , ja k o  spo­
soby jed n ak  do o trzy m an ia  m ałego  sk u rczu  om aw ia  ty l­
ko u trzy m y w an ie  św ieżego b e to n u  przez  d ług i czas w  w il­
goci oraz zagęszczenie betonu . Z aleca  n a to m ia s t stonow a­
nie be to n u  tłu stego , o dużej ilości w ody oraz  stosow anie 
cem en tu  w ysokow artościow ego . O tóż z ty m i czynn ikam i 
trzeb a  być bardzo  ostrożnym , gdyż w zm ag a ją  one w ła ­
śnie sku rcz  be to n u ; m oje za lecen ia  n a  budow ie  idą w ła ­
śn ie  w  k ie ru n k u  użycia  b e to n u  o m ożliw ie m ałe j ilości 
w ody (ty lko  p a r t ia  bezpośredn io  p rzy leg ła  do s ty k u  m o­
że posiadać  w ięcej w ody), n iezb y t tłu stego , p rzy  czym 
w ystrzegać  się na leży  p iask u  zby t d robnego  o raz  m ięk ­
szych g a tu n k ó w  kam ien i. N ie w idzę  też  sp ec ja ln y ch  za­
le t cem en tu  w ysokow artośc iow ego  do re k o n s tru k c ji b u ­
dow li żelbe tow ych ; odznacza ją  się ona zazw yczaj w ięk ­
szym  sku rczem  od cem en tów  n o rm aln y ch , na leży  w ięc 
zbadać  ich w łaściw ość pod ty m  w zględem  p rzed  użyciem . 
(N. b  p roszę o w y jaśn ien ie , gdzie obecnie  m ożna nabyć 
cem ent w ysokow artośc iow y?) T am , gdzie n am  specja ln ie  
chodzi o zm nie jszen ie  sku rczu , a  w ięc p rzede  w szystk im  
w  e lem en tach  nośnych  p ierw szo rzędnych , m ożna użyć 
poza w k ład k am i nośnym i w  reszcie  p rz e k ro ju  k ilk a  
w k ład ek  o średn . 10— 12 m m , k tó ry ch  zadan iem  będzie 
zm nie jszen ie  skurczu . *)

N a koniec m uszę w y jaśn ić , że ta k  późno zab ie ram  głos 
w  sp raw ie  a r ty k u łu  z m a rca  ub. r., a le, ja k  to  zw ykle byw a 
z a rty k u ła m i w  p ra s ie  techn iczne j, zw raca  się n a  n ie  
do k ład n ą  uw agę  dop iero  w  raz ie  sp o tk an ia  się z podob­
nym i zagadn ien iam i.

Inż. Roman M romliński

W odpow iedzi na  list Inż. R om an  M rom lińsk iego  p ro ­
szę u p rze jm ie  o zam ieszczenie poniżej p rzy toczonych  
w y ja śn ień  oraz  n o ta tk i zw iązane j z po ruszonym i w  po­
w yższym  liście zagadn ien iam i.

A rty k u ł m ój „O dbudow a uszkodzonych  k o n s tru k c ji 
że lbe tow ych" jak o  re f ć ra t  zgłoszony n a  Z jazd  N aukow y 
P. Z. I. B. by ł pośp ieszn ie  d ru k o w an y  i te m u  w  dużej 
m ierze  należy  p rzyp isać , że n ie s te ty  do te k s tu  w k rad ło  
się szereg  b łędów  zecersk ich , o k tó ry ch  sp ro sto w an ie  po 
uk azan iu  się w  d ru k u  a r ty k u łu , R ed ak c ji n ie  prosiłem , 
sądząc, że Szan. C zyteln icy  z ła tw o śc ią  sam i je  sp ro s tu ­
ją. P on iew aż k ilk a  ta k ic h  b łędów  n asu n ę ło  pew ne w ą t-  
liw ości poda ję  k o re k ię  te k s tu  — co sądzę, w ą tp liw ośc i te  
usun ie . Na stronie 6 szp a lta  lew a, w iersz  4 od dołu 
i n astępne : zam iast „N atom iast n iedopuszczalne  są 
w  s tre fie  śc iskane j p łaszczyzny  s tyków  lu b  ry s  ró w n o ­
leg łe  do nap rężeń  g łów nych  śc iskających , jeże li ró w no­

*) Z apew ne na jlep sze  byłoby użycie cem en tu  słabo  
ekspansyw nego  (pęczniejącego), a le  o ty m  u  n as n a  raz ie  
nie m oże być m ow y. jak  d ługo  cem en t ten  n ie  będzie 
u n as  w yrab iany .

cześnie są  p ro s to p ad ły m i do nap rężeń  głów nych roz­
c iąg a jący ch  . . w inno być „N atom iast n iedopuszczalne 
są w  s tre fie  śc iskanej płaszczyzny styków  lu b  ry s rów no­
ległe  do n ap rężeń  g łów nych  śc iskających , które rów no­
cześnie są p ro s to p ad ły m i do nap rężeń  głów nych rozcią­
ga jący ch  . . . “ N a stronie 9 szpa lta  p raw a, w iersz p ie rw ­
szy od do łu  zam iast „nap rężeń  głów nych ściągających"  
w inno być „nap rężeń  g łów nych  ściskających".

Na stronie 10, szp a lta  lew a, w iersz  24 od góry i n a ­
stępne: zam iast „W obec tego, jak o  n a jm n ie j niebezpiecz­
n ą  s tre fę  d la  s ty k u  w  belce p racu jące j n a  zg inan ie  n a ­
leży uznać  środkow ą je d n ą  trzec ią  rozpiętości, n a jb ard z ie j 
w skazanym  m iejscem  będą je j sk ra jn e  g ran ice  w  p rze­
k ro jach  a—b, ta k  ja k  pokazano  na  rys. 7". winno być 
„W obec tego  ja k o  n a jm n ie j n iebezpieczną s tre fę  d la  sty ­
k u  w  belce p racu jące j n a  zg inan ie  należy  uw ażać środ ­
kow ą je d n ą  trzec ią  rozp iętośc i w  p rzek ro jach  a—b, tak  
ja k  to  p o k azan o  n a  rys. 7, a  n a jb a rd z ie j w skazanym  
m iejscem  będą je j sk ra jn e  gran ice".

P rzy  om aw ian iu  p ro jek to w an ia  s ty k u  w  elem en tach  
zg inanych  (str. 9 i 10) po d a ję  najpierw  ch arak te ry s ty k ę  
styków  n a  odc inkach  be lk i p rzy  podporach , w  obrębie 
k tó ry ch  w y stęp u ją  znaczne siły  poprzeczne. Z c h a ra k te ­
ry s ty k i te j w y n ik a , że są to  m iejsca  na jm n ie j odpow ied­
nie. N astępnie stw ierdzam , że „lepszym  rozw iązaniem  
(oczyw iście poprzedniego) będzie zastosow anie styku  
w  śro d k u  p rzęsła  w  m iejscu  najw iększych  m om entów  
zg ina jących  (rys. 7 p rzek ró j e—f)“ i w reszcie konk ludu ję , 
że i ten  p rzek ró j n ie  je s t najodpow iedn ie jszy , za tak i bo­
w iem  należy  uw ażać  p rzek ró j w  sk ra jn y ch  g ran icach  
m n ie j w ięcej jed n e j trzec ie j rozp iętośc i belki.

P rzy  o m aw ian iu  spo rządzan ia  betonu  (str. 14) w  p rzy ­
p a d k u  be to n o w an ia  w staw ek o m ałych wym iarach oraz 
ty lk o  p a r t ii  przystykow ych w iększych  e lem entów  radzę  
stosow ać b e to n  p lastyczny  lub  la n y  o w iększej z aw arto ­
ści cem en tu , n ad m ien ia jąc  jed n ak , że zaleceń pow yższych 
nie na leży  tra k to w a ć  jak o  reguły . D odatkow o p rag n ę  
w y jaśn ić , że is to tn ie  w yżej p rzytoczone zalecen ia  p ro w a­
dzą do n iepożądanego  pow iększen ia  się skurczu , a le gdy 
się zw aży, że chodzi tu  o „m ałe w staw k i" , a  zatem  i bez­
w zg lędn ie  b io rąc  „m ały  skurcz", m ogą w  sum ie okazać 
się m nie j niebezpieczne d la  w y trzym ałośc i napraw ionych  
k o n s tru k c ji od zastow an ia  chudszego i o m niejszej zaw ar­
tośc i w ody betonu , a le n ienależycie  naniesionego. W szyst­
ko z resz tą  zależy od okoliczności w  jak ich  robo ty  się 
w y k o n u je  i od tego w  dużej m ierze  zależy pow zięcie de­
cyzji, k tó re  czynn ik i w  d an y m  w y p ad k u  należy  uw ażać 
za w ażniejsze. N iew ątp liw ie , je ś li is tn ie je  całkow ita  
pew ność p rzy  będących  do dyspozycji środkach , że uda 
się o trzym ać  bardzo  szczelne po łączenie p rzy  użyciu 
b e to n u  o m ożliw ie m ałe j zaw arto śc i w ody, to  należy za­
stosow ać w łaśn ie  ta k i beton.

Podobn ie  p rzed s taw ia  się sp raw a  zastosow an ia cem en­
tó w  w ysokow artośc iow ych  — zastosow anie ty ch  ostatn ich  
w p raw d z ie  posiada  w adę, że pow odu ją  one w iększy 
sku rcz  i w  ogóle d a ją  gorszą przyczepność w  sty k u  z po ­
w odu  n iepożądanych  re a k c ji chem icznych  jak ie  zachodzą 
w  p łaszczyźnie styku , a le  posiada  też bardzo  liczne za­
le ty  (jak  m i się w y d a je  dość obszern ie  przeze m nie om ó­
w ione n a  s tr. 15 i 16), k tó re  najczęściej decydu ją  o tym . 
że w  p ew nych  w y p ad k ach  cem en ty  w ysokow artościow e 
m uszą być uw ażan e  jak o  n iezastąp ione . Z resz tą  w  bu ­
dow nictw ie  często ta k  byw a, że o bezw zględnie idealne 
rozw iązan ie  jes t bardzo  tru d n o
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S p raw a zastosow an ia do odbudow yw anych  k o n stru k c ji 
żelbetow ych cem en tu  ekspansyw nego  om aw ia łem  w  m oim  
a rty k u le  „N aprężen ia  dodatkow e w  odbudow yw anych  
k o n stru k c jach  że lbe tow ych1' opub likow anego  w  „Inży ­
n ie rii i B udow nictw ie" M aj 1947 n r  5. P rzy  okazji n ad ­
m ien iam , że Szan. C zyteln icy  in te re su jący  się dziedziną 
odbudow y k o n s tru k c ji że lbetow ych  zn a jd ą  tam  om ów ie­
nie szeregu  zagadn ień  n ieporuszonych  w  m oim  re fe rac ie  
z jazdow ym  stanow iącym  m a te ria ł n in ie jsze j dyskusji.

O m aw iając sp raw ę sku rczu  b e to n u  w  o d budow yw a­
nych k o n stru k c jach , w a rto  nadm ien ić , że doniosłość tego 
zjaw iska  d la  w y trzym ałośc i odbudow yw anych  k o n s tru k ­
cji polega n ie  ty lko  na  tym , że n ad m ie rn y  sku rcz  w  k ie ­
ru n k u  podłużnym  e lem en tu  pociąga za sobą „otw orzen ie  
się s ty k u “ sta reg o  b e to n u  z now ym , lecz rów n ież  i n a  
tym , że skurcz  w  k ie ru n k u  poprzecznym  do osi e lem en tu , 
czyli w  k ie ru n k u  rów noleg łym  do płaszczyzny  stykow ej, 
może w yw ołać zarów no w  s ta ry m  ja k  i w  now ym  b e to ­
nie p rzystykow ym  dodatkow e n ap rężen ia . Z jaw isko  to 
m ożna w ytłum aczyć w  n as tęp u jący  sposób. W ars tw a  
p rzystykow a now ego b e to n u  w  p rzy p ad k u  k u rczen ia  się 
w  k ie ru n k u  stycznym  (rów noległym ) do płaszczyzny  s ty ­
kow ej n ap o ty k a  n a  opór spow odow any przyczepnością  
now ego be to n u  do sta rego  co w yw ołu je  po w stan ie  w  n o ­
w ym  beton ie  nap rężeń  rozciągających , a  w  b e ton ie  s ta ­
rym  nap rężeń  ściskających , p rzy  czym  oba n ap rężen ia  
posiadają  k ie ru n ek  rów noleg ły  do p łaszczyzny  stykow ej. 
N iebezpiecznym i m ogą się s tać  n ap rężen ia  rozciągające  
w now ym  betonie, n ap rężen ia  te  bow iem  m ogą dop ro ­
w adzić do pow stan ia  ry s  w  beton ie  o k ie ru n k u  p ro s to ­
padłym  do płaszczyzny stykow ej, co oczyw iście może 
w  znacznym  stopn iu  obniżyć w y trzy m ało ść  m ie jsca  p rzy - 
stykow ego lub naw et w ytrzym ałość tę  całkow icie zn iw e­
czyć. Im  w iększa będzie p o w ierzchn ia  p łaszczyzny  sty k o ­
w ej, ty m  skurcz m oże okazać się n iebezp ieczn ie jszym  
i tym  bardz ie j w ażn ą  będzie rzeczą dążyć do o trzym an ia  
betonu  o n a jm n ie jszy m  skurczu.

Z astosow anie dodatkow ych  w k ład ek  sta low ych  m a ją ­
cych n a  celu  zm niejszen ie  sk u rczu  rów nież  uw ażam  za 
celow e, ty m  b a rdz ie j, że często rów nocześn ie  są one po­
trzebne d la  ogólnego lokalnego  w zm ocn ien ia  dobetono- 
w anych  elem entów . Sposób te n  stosow ałem  z dobrym i 
w yn ikam i w  p rak tyce . W reszcie pozw olę sobie sko rzystać  
z okazji i poruszyć zagadnien ie , k tó re  n a  m arg in esie  m e ­
go re fe ra tu  było dysku tow ane  n a  zjeździe N aukow ym  
P.Z.I.B. w  r. 1947. P rzy  om aw ian iu  w y k o n an ia  sty k u  
(str. 13) zalecam , aby  bezpośredn io  p rzed  betonow an iem  
now ych e lem en tów  w ilgo tną  pow ierzchn ię  s ty k u  sta rego  
betonu  zlać m lek iem  cem entow ym . M am  n a  m yśli „m le- 
ko“ o gęstej konsystencji, a w ięc zaczyn cem entow y
o odpow iednio  d o b rane j ilości w ody, stosow nie do sposo­
bu nanoszenia zaczynu.

N iek tórzy  au to rzy  są zdan ia , że do tego  celu  należy 
użyć zap raw y  cem entow ej o w a rs tw ie  g rub . 1—2 cm 
przy czym  przed  nałożen iem  zap raw y  n a leży  po­
w ierzchnię  sta rego  b e to n u  przem yć ro z tw orem  k w asu  
solnego. Z astosow anie zaś m lek a  cem entow ego (bez p ia ­
sku) u w ażają  za n iew łaściw e, gdyż n an ies iona  w  te n  spo­
sób w ars tew k a  cem en tu  tw orzy  n ieodpow iedn ią  w a rs tw ę  
p rzedzie la jącą  s ta ry  be to n  od now ego.

W praw dzie w  o sta tn ich  czasach p rzew aża ją  te  o s ta t­
nie opinie, to  jed n ak  i dziś spo tykam y  w  p u b lik ac jach  
technicznych  głosy opow iadające  się za stosow aniem  
m iędzy innym i środkam i rów nież  gęstego zaczynu  ce­

m en tow ego  o g rub , w a rs tw y  3—5 m m  (D r Inż. B r. B u­
ko w sk i — „T echnolog ia  betonów  i zapraw "). W edług 
now szych op in ii zaw arto ść  cem en tu  w  zap raw ie  (tłustość 
zap raw y) w in n a  odpow iadać  zaw arto śc i cem en tu  w  za­
sto sow anym  now ym  b e ton ie  i n ie  być w iększą  od te j 
o s ta tn ie j ze w zg lędu  n a  różny  skurcz. P om im o to  o s ta t­
n io  E. F rey ss in e t p rzy  budow ie  m o s tu  drogow ego koło 
L uzancy  n ad  M arn ą  (Inż. T. N iczew ski „B eton w stępn ie  
sp rężony  w  zasto sow an iu  p rak ty czn y m " — In ży n ie ria  
i B udow nictw o  N r 11 1947 r. s tr . 431) d la  połączen ia  
d w u  p re fab ry k o w an y ch  części b e lek  g łów nych , zasto ­
sow ał szw y o g rub . 4 cm  z „ tłu s te j zap raw y  cem entow ej". 
D r B ukow sk i w  w yżej cy tow anej „T echnologii betonów  
i z ap raw "  ró w n ież  za leca  n a k ła d a n ie  n a  pow ierzchn ię  
sty k o w ą  sta reg o  b e to n u  w a rs tw y  g rub . 1— 2 cm  tłu s te j 
zap raw y  1 :1 .

M oim  zdan iem  do tychczasow ych  b a d a ń  w  te j sp raw ie  
n ie  na leży  uw ażać  za zakończone i w szystk ie  w yżej 
p rzy toczone sposoby n a  raz ie  m ogą być stosow ane.

W ypada tu  je d n a k  nadm ien ić , że do tychczasow e zre ­
sz tą  bard zo  liczne b ad a n ia  la b o ra to ry jn e  by ły  p rzew aż­
n ie  p rzep row adzone  pod in n y m  k ą te m  w idzen ia , a  m ia ­
now icie  zachow an ia  się p rz e rw  roboczych  w  k o n s tru k ­
c jach  żelbe tow ych , n ie  zaś n a p ra w y  k o n s tru k c ji uszko­
dzonych. A  je d n a k  is tn ie je  tu  zasadn icza  różn ica. P o ­
w ie rzch n ię  sty k o w ą  s ta reg o  b e to n u  w  p rze rw ach  robo­
czych w y k o n u jem y  w  postac i p łaszczyzn  poziom ych bez 
d esk o w an ia  lu b  w szelk ich  in n y ch  w  spec ja ln ie  do tego 
celu  uzu p e łn io n y m  deskow an iu . P o w ierzch n ie  te  zw ykle 
są g ładk ie , a  p o n ad to  m ogą się n a  n ich  tw o rzy ć  w a r­
stew k i ja k b y  szk liw a (zw łaszcza n a  p łaszczyznach  pozio­
m ych) sk ład a jąceg o  się z n a jb a rd z ie j w agow o lekk ich  
cząstek  w olnego, «wapna z cem en tu , w szelk ich  cząsteczek 
ila s ty ch  i g lin ias tych , zn a jd u jący ch  się w  p ew nych  ilo­
ściach  w  o b o ję tnych  a  tak że  p rzep a lo n y ch  cząstkach  ce­
m en tu . W szystko to  razem  je s t po p ro s tu  ja k b y  szlam em  
cem entow ym , p ra w ie  n ie  p o siad a jący m  w łaściW ości w ią ­
żących  i d la tego  w  znacznym  s to p n iu  pog arsza jący m  po­
łączen ie  pom iędzy  w a rs tw a m i b e to n u  sta reg o  i now ego. 
Ilość w yp ły w a jąceg o  n a  gó rę  sz lam u  cem entow ego jes t 
ty m  w iększa  im  m n ie j je s t p ia sk u  i im  je s t w ięcej w ody 
w  beton ie . T oteż u s iło w an ia  b adaczy  idą  w  ty m  k ie ru n ­
k u , ab y  znaleźć ra d y k a ln y  sposób u su n ięc ia  n iepożąda­
n e j w a rs te w k i szk liw a  w zg lędn ie  szlam u, a  pow ierzchn ię  
sta reg o  b e to n u  uczynić ja k  n a jb a rd z ie j ch ropow atą . J e d ­
n y m  ze środków  do osiągn ięc ia  tego  celu  je s t p rzem y ­
w an ie  p ow ierzchn i s ta reg o  b e to n u  5 do 15 p rocen tow ym  
rozczynem  k w a su  solnego. P o w ie rzch n ia  sty k o w a  sta rego  
b e to n u  w  k o n s tru k c ja c h  n ap raw ian y ch , siłą  rzeczy, jako  
p o w sta ła  p rzez  p rzecięcie  bfetonu o jed n o lite j s tru k tu rze , 
n ie  posiada  n iep o żąd an e j pow łoki, a  p o n ad to  zw ykle je s t 
dosta teczn ie  ch ropow ata . T oteż z ty ch  w zględów  nie 
w y m ag a  p rzem ycia  rozczynem  k w a su  solnego. P onadto , 
ja k  dośw iadczen ia  w ykaza ły , d z ia łan ie  k w asu  solnego, 
d la  w y tw o rzen ia  ch ro p o w ate j pow ierzchn i, je s t dosta tecz­
n ie  sku teczne  tyko  o ile m am y  do czyn ien ia  z be tonem  
liczącym  n ie  w ięcej ponad  je d n ą  dobę. W praw dzie  p rze ­
m ycie rozczynem  k w asu  solnego zam ias t czystą  w odą 
przyczynić  się m oże do ła tw ie jszego  u su n ięc ia  p y łu  w a ­
piennego , k tó ry  w  czasie ro zb ió rek  m oże p o k ryć  po­
w ierzch n ię  s ta reg o  betonu , to  je d n a k  je s t to  zabieg dość 
ryzykow ny . N iedosta teczne  późniejsze p rzem ycie  w odą
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tak traktow anych styków w  celu usunięcia kw asu solne­
go, z powodu szkodliwego w pływ u kw asu solnego na be­
ton, może doprowadzić do jego uszkodzenia.

Na koniec w arto zaznaczyć, że zwilżona powierzchnia 
przystykow a starego betonu, (niezależnie zresztą czy ma 
to coś wspólnego ze stosowaniem kwasu solnego) tuż 
przed naniesieniem nowej zapraw y lub betonu, nie po­
winna w ykazyw ać nagrom adzenia się pewnej ilości w o­
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dy w  zagłębieniach starego betonu, co zwłaszcza często 
może mieć m iejsce, gdy płaszczyzna styku jest zbliżona 
do poziomej. Ta zbędna woda, pozostająca we w głębie­
niach podwyższa współczynnik wodnocementowy w ar­
stew ki nowego betonu lub zapraw y pokryw ającej stary 
beton, a tym  samym  obniża wytrzym ałość połączenia".

Inż. W ładysław DanilccUi

NIEDYSKRECJE BUDOWLANE

N IE C O  C Y F R  I U W A G

Pisma codzienne przejawiają zrozumiałe zaintereso­
wanie sprawami odbudowy kraju i stolicy, — a na ich 
szpaltach natknąć się można przy tym  na inform acje, 
których analiza może być bardzo zastanawiająca i w y ­
mowna.

W  notatce zamieszczonej w ,,Rzeczypospolitej“  
z dnia 26. I. rb. czytam y, że:

„N a  terenie kraju istnieje 1 . 1 1 2  przedsiębiorstw bu­
dowlanych, zatrudniających ogółem 1 to tys. pracown:- 
ków.

Ilościowo najwięcej przedsiębiorstw posiada sektor 
pryw atny (850), niemniej jednak jeśli chodzi o wkład 
w odbudowę zarówno sektor państw ow y posiadający 
169 przedsiębiorstw, jak i sektor społeczny, posiadający 
ich 180, w ykonują procentowo większą ilość robót bu­
dowlanych.

W . roku 1947 na ogólną ilość zleceń budowlanych
0 wartości 22,7 m iliarda zł (cyfra jest tak mała, że zesta­
wienie dotyczy chyba tylko zleceń ręki publicznej? — 
przyp. Redakcji) — 33,5 % (7,6 miliarda zł) w ykonały 
przedsiębiorstwa państwowe, 32 ,5%  (7.4 m iliarda zł) 
przedsiębiorstwa społeczne, a 34%  (7,7 m iliarda zl) przed­
siębiorstwa prywatne.

Podział prac wykonywanych przez te trzy sektory 
został ustalony według możliwości technicznych podleg­
łych im przedsiębiorstw ■ (podkreślenie nasze — Redak­
cja). Przedsiębiorstwa państwowe najsilniej rozwinięte
1 posiadające 70 proc. ogólnej ilości mechanicznego sprzę­
tu budowlanego, znajdującego się w kraju, w ykonują 
przeważnie nowe prace budowlane. obejm u:ące zarówno 
budownictwo architektoniczne, jak i wszelkiego: rodzaju 
roboty inżynieryjne (budowa dróg, m ostów itp.) . .

Dalej jest w  artykule m owa o roli sektora spółdziel­
czego, który posiada 25%  sprzętu mechanicznego i sekto­
ra prywatnego posiadającego sprzętu.

U łóżm y teraz na podstawie powyższych danych na­
stępującą tabelkę:

Sektor
Obroty ш 1947 roku x Ilość sprzętu

miliardy zł % całości zlec. % całości

państuiouui 7.6 33,5 70
spółdzielczy 7,4 32,5 25
prymatny 7,7 34 5

Ogółem: 22.7 100,0% 1002

G d yb y, coś niecoś zapożyczając z Einsteina, odszukać 
względną liczbę stosunku w ykonanych robót przez sek­
tor pryw atny i inne do ilości posiadanego sprzętu, to, jak 
z tabelki w ynika, otrzym alibyśm y:

34 X  (7 0 + 25) _  =  
5 X  (33,5+32,5)

Znaczy to, że w stosunku do posiadanego sprzętu sek­
tor pryw atny b ył 10  prawie razy wydajniejszy w ilości 
w ykonanych  robót od obu sektorów podstawowych.

Bądź co bądź sukces, chociaż sukces względny.
A teraz —  odwrotna strona medalu.
Dlaczego sektor pryw atny ma tak mało sprzętu?
Bo jest odcięty od jego źródeł —  pomijając już zu­

pełnie sprawę sprzętu dawnych okupantów. Możliwości 
zakupu nowego sprzętu — zwłaszcza ciężkiego, pocho­
dzącego z dostaw U N R R A , demobilu i z importu han­
dlowego są żadne — m ożliwości dzierżawy teoretycznie 
znikom e, praktycznie żadne, wobec niesłychanie w yso­
kich cen najmu.

A  tymczasem, jak to w ynika z cyfr przytoczonych 
w yżej, sprzęt ten, znajdujący się W dyspozycji innych 
sektorów, po prostu odpoczywa.

C zy  jest to korzystne dla wielkiego zagadnienia od­
budow y, że te ośrodki, które dysponuia wielką dozą ini­
c jatyw y („in icjatyw ą i luzami1' określenie min. Minca 
w stosunku do sektora prywatnego4') są pozbawione na­
rzędzi, gdy inne mają ich w yraźny nadmiar w stosunku 
do swoich możliwości ruchowych?

Gospodarka planowa winna z tego wyciągnąć wnioski.

* * *
Bezprzetargowe powierzanie robót na ceny wg „ana­

liz y ", które dotyczy dotąd, jak wiadomo, przedsiębiorstw 
sektora państwowego i spółdzielczego odsłoniło ;uż 
pierwsze swe ujemne strony.

Firm a „ X “  składa rachunek np. na 240 mil. zł / a 
wykonanie odbudowy poważnego obiektu w stolicy. Z le­
ceniodawca (instytucja publiczna) postępujący wg zasady 
„w edle stawu grobla" płacił, dopóki starczyło zasobów 
w budżecie, a jak zabrakło . . . zabrał się do „obcinania" 
rachunków.

Powstaje spór. — Rozjem ca — poważna instytucja 
dysponująca kapitałam i publicznym i ną odbudowę, de­
cyduje „orientacyjn ie", że „praw id łow a" wysokość ra­
chunków leży w okolicy 160 mil. zł. „O rientacyjnie" zna­
czy w ludzkim  języku w granicach ±  10 % . Firma ,.X “ 
twierdzi, że. nie stać ją na podarunek reszty należności,

*) M owa poznańska min. Minca z grudnia ub. roku.
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kierownik budowy dowodzi, nie bez racji, że ty le  na bu­
dowie nie zarobił, by pokryć różnicę i . .  . końca spraw y 
nie widać, bo stanowisko każdej strony jest nieprzejed­
nane.

A my . . . uważamy w danym w ypadku, że: 

albo i)  nadużyto dobrej w iary przedsiębiorstwa, 

albo 2) przedsiębiorstwo jest bardzo niesolidne, gdyż 
żąda wygórowanych cen za usługi,

albo 3) system nie jest jeszcze dobrze przygotow any...

Sądzimy jednak, że wszystkich podejrzeń i kw asów 
można było uniknąć, pozostając przy wcale nie głupim 
zwyczaju urządzania przetargów.

Est modus in rebus, sunt certi denique fines.

*
* *

W naszym życiu gospodarczym  m am y do zanotowa­
nia wiele pokrzepiających faktów , wśród drobnych na 
pózór codziennych wiadomości i kom unikatów .

Doniesiono nam ostatnio np. o zwolnieniu spod re­
glamentacji tak ważnego dla budownictwa artykułu, jak
gwoździe.

G w oździ jest istotnie dużo, ale . . .  długich i grubych, 
a spróbuj szary człowieku zakupić większą partię papia- 
ków  lub sztyftów . N atrudzisz się niemało.

Tajem nica? —  N ie tak trudna do rozwikłania. D rob­
ne gwoździe nie są, jak  wiadom o, dla wielkich fabryk 
państwowych, goniących (słusznie w  gruncie rzeczy) za 
przekroczeniem  planu, artykułem  „tonażow ym  , a spra­
w y dostosowania się do potrzeb rynku są jeszcze, nieste­
ty , kwestiam i drugorzędnym i dla mentalności naszych 
niektórych rekordzistów przem ysłowych.

C zy  fakty  te nie p ow in n y' zastanowić jednak w yż­
szych władz przem ysłowych?

*

Inne, podobnego charakteru fakty  m am y do zanoto­
wania w dziedzinie kształtek do rur w odociągow ych, sta­
low ych i żeliwnych. I tutaj, nie w ątpim y, zagadnienia 
„ton ażow e" (rury, o dziwo! są w  nadmiarze) stanowią 
w  gruncie rzeczy powód dotkliw ych braków  i nawet, po­
w iedzm y głośno i w yraźnie —  w ielkich szkód w  opóź­
nieniu i zaham owaniu realizacji niektórych zasadniczych 
planów inw estycyjno-budow lanych. M ówi się o tym  gło­
śno w wielu ośrodkach, k tórych  rozw ojow i poświęcają 
nasze władze dużo uwagi.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW

Tadeusz Tołwiński — „U R B A N IST Y K A " —  Tom  I — 
B udow a m iasta  w  przeszłości; w y d an ie  I I I  p rze jrzan e  
i uzupełnione, fo rm a t 17г/ 2 X  25 cm, str. 336, rys. 300; 
w ydaw nictw o  M inisterstw a O dbudow y N r 11; W arsza­
w a, 1947; sk ład  głów ny T rzaska , E v e rt i M ichalsk i — 
E ugeniusz K u th an ; d ruk . W. L. A nczyc i S k a  w  K rakow ie .

P ierw szy  tom  „U rban is tyk i"  u kaza ł się w  p ierw szym  
w ydan iu  p ię tnaśc ie  la t tem u. „O kres ten  — ja k  m ów i 
au to r w  przedm ow ie  do trzeciego  w y d an ia  „U rb an is ty ­
k i"  — „ob ją ł n a jw ięk szy  w  czasach now oży tnych  p rze ­
w ró t w  E uropie , jak im  by ła  d ru g a  w o jn a  św ia tow ą. O b ją ł 
rów nież znaczną część la t m iędzyw ojennych , w  k tó ry ch  
dokonano w  w ielu  k ra ja c h  eu ro p e jsk ich  licznych ek sp e ­
rym en tów  w  dziedzinie u rb an izac ji i budow n ictw a, 
w  dziedzinie m ieszka ln ic tw a  i now ozak ładanych  ośrod­
ków  przem ysłu".

„G łoboko sięgające p rzem ian y  po lityczne, gospodarcze 
i społeczne, k tó re  zaszły w  ty m  okresie , podn iosły  n a d ­
zw yczajnie w  dobie dzisiejszej w agę w szechstronn ie  p rz e ­
m yślanych  procesów  i m etod  u rb an izac ji w zg lędn ie  de- 
zu rban izacji m ilionow ych ośrodków  m ie jsk ich , w  k tó ­
rych  środow isko społeczne i gospodarcze w p ły w a  n iek ie ­
dy w sposób w ręcz ja sk ra w y  na  deg en erac ję  czołow ych 
n aw et narodów  eu ropejsk ich".

„O lbrzym ie zniszczenia w ojenne, n ieznane do tychczas 
w  h is to rii ludzkości, dokonane z w y rach o w an iem  i p ro ­
gram ow o, zniszczenia doszczętne ca łych  dzie ln ic  m ie j­
skich i n aw e t m iast m ilionow ych  zw róciły  uw agę n a  po­
trzebę  pod trzym an ia  i odbudow y w arto śc i gospodarczych, 
technicznych  i k u ltu ra ln y ch , jak ie  w  m iastach  zniszczo­
nych tk w iły  i zaliczały  się do czołow ych dzieł i ow oców  
najszczy tn iejszej k u ltu ry  eu rope jsk ie j. W zw iązku  z ty m  
nab ra ły  szczególnej w ag i b ad an ia  h is to ryczne  w  zakresie  
u rban istyk i, b ad an ia  zaby tków  arch itek to n iczn y ch , k tó ­

re  by się m ogły  p rzyczyn ić  do w znow ien ia  i odbudow y 
zniszczonych, a  u trz y m a n ia  i p o d k reś len ia  w ie lk ich  w a r­
tości ocalonych  pom ników  k u ltu ry , i k tó re  by  się p rzy ­
czyniły  do o d tw orzen ia  środow isk , ja k ie  k sz ta łto w a ły  
p rzez  w iek i całe oblicze cyw ilizow ane i k u ltu ra ln e  n a ­
rodu".

„S p raw y  pow yższe spow odow ały  po trzeb ę  pew nych  
uzupe łn ień  w  p ie rw szym  tom ie  „U rb an is ty k i" , k tó re  w  od­
pow iedn ich  dzia łach  zosta ły  w prow adzone. M iędzy in n y ­
m i zostały  dodane  ustępy , do tyczące ok resu  w ielk ich  
założeń u rb an is ty cz n y ch  i w p ływ ów  szkoły w łoskiej 
i fran cu sk ie j w  w iek u  X V II i X V III, z ilu stro w an e  tw o ­
rzonym i ów cześnie p lan am i L ondynu , daw nego  P e te rs ­
b u rg a  a  dzisiejszego L en in g ra d u  — i W ash ing tonu . Owe 
czasy bardzo  w ysokiego  ro zw o ju  sz tu k i u rb an is tyczne j
i ok resu  p o w staw an ia  i re a liz ac ji p lan ó w  tych  trzech  
w ie lk ich  sto lic  św ia to w y ch  n a su w a ją  c iekaw e po ró w n a­
n ia  w obec w spółczesnych  zag ad n ień  rozw oju , odbudow y 
n a  now ych p o d staw ach  społecznych, lu b  fu n d am en ta ln e j 
p rzebudow y  m ia s t m ilionow ych , rów n ież  ja k  i m ias t m a ­
łych, zniszczonych w o jn ą , w  p o w iązan iu  z p lan am i reg io­
nalnym i. N asu w ają  rów n ież  p o ró w n an ia  w  zagadnien iu  
tak  d la  nas w szystk ich  w ażk im  i d la  naszego rozw oju  k u l­
tu ry  po lsk iej g łęboko sięgającym , ja k im  je s t zagadnienie  
odbudow y W arszaw y".

A u to row i, w ydaw com  i d ru k a rn i na leży  się najw yższe 
u zn an ie  za w zbogacenie w spółczesnej po lsk iej l i te ra tu ry  
techn icznej n a p ra w d ę  w zorow ym  pod każdym  w zględem  
w ydaw n ic tw em . Życzyć należy , ab y  tra fiło  ono w szę­
dzie, gdzie k rzew ić  należy  p raw d z iw ą  w iedzę o sztuce 
budow y m ias t i w ięzach  tra d y c ji u rb an is ty czn e j poprzez 
ty siąc lec ia  naszej eu ro p e jsk ie j k u ltu ry .

*
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Stefan  T w orkow ski — „A R C H IT EK T U R A  W SI“ — 
M ate ria ły  do dyskusji, fo rm a t 17г/ 2 X  25 cm, str. 160 +
2 tab l., liczne ry su n k i i rep ro d u k c je  w  tekście ; n ak ład  
Spółdz. W yd. „C zy te ln ik11, W arszaw a, 1946.

K siążka  inż. a rch . S te fan a  T w orkow skiego , a rty s ty  
i spo łeczn ika je s t jed n y m  w ięcej dow odem  b u jn e j p racy  
naszych  in te lek tu a lis tó w  w  n a jc iem n ie jszych  m rokach  
okupacji. P o w sta ła  bow iem  n a  lew ym  b rzegu  W isły w  ro ­
k u  1944, po okresie  k a ta s tro fy  w arszaw sk ie j. T y m  zna- 
m ienn ie jsze  d la  żyw otności in te le k tu a ln e j naszych  m ło ­
dych  a rch itek tó w  zjaw isko. A u to r św iadom y tru d n o śc i 
ob iek tyw nej p racy  p rzy  ca łk o w ity m  odcięc iu  od w sp ó ł­
czesnego i rew o lucy jnego  w  w ie lk ie j m ierze  postępu  
w  zagadn ien iach  techn icznych  b u dow n ic tw a  w ie jsk iego  
n a  Z achodzie E uropy  i w  S tan ach  Z jednoczonych  Am. 
Półn ., k w a lif ik u je  sw oją  p ięk n ą  książkę  jak o  „m a te ria ł 
dyskusy jny". K siążka  „ A rc h ite k tu ra  w si“ je s t jed n ak  
czym ś w ięcej, bo sw cją  ten d en c ją  spo łeczną i u m iło w a­
n iem  h a rm o n ii te ch n ik i i n a tu ry  m a w  zam iarze  w  p ew ­
nym  sensie p rzeo rać  zasta rza łe  po jęc ia  naszej m ieszczań­
sk iej k u ltu ry  w  a rc h ite k tu rz e . Z ad an ie  to  z pew nością  
dobrze spełn ia  i zb liża n as ty m  sam ym  do zagadn ień , 
sto jących  dotychczas w  w ie lk ie j m ierze  poza p rzec ię tn y ­
m i za in te resow an iam i. W ieś p o lska  jak o  zagadn ien ie  Tu­
ry s tyczne  p rzes ta je  być dzięk i p ion ie rom  o te m p e ra m e n ­
cie au to ra  „ . . .  m alow niczym  o b razk iem  z poczekaln i le ­
k a rza  . . . “ a s ta je  się p ro b lem em  narodow ym , ta k im  jak  
uprzem ysłow ien ie  Po lsk i, k w es tia  M orza i W ybrzeża i in ­
ne w ie lk ie  zag ad n ien ia  dzisiejszego dnia.

N iech ta  spóźniona tro ch ę  n o ta tk a  o cennym  i w a r to ­
ściow ym  w y d aw n ic tw ie  będzie w y razem  u zn an ia  d la  ta ­
len tu  A u to ra  i Jego, godnego p o d k reś len ia , u m iłow an ia  
p ięk n a  w  prostocie.

R.
** *.

Tadeusz Dobrowolski — „N A JST A R SZ E  D R E W N IA ­
NE K O ŚC IO ŁY  ŚL Ą S K IE  jak o  znak i zam ierzch łe j, p rze ­
szłości" — fo rm a t 12 X  17 cm  cm, s tr. 20; w yd. In s ty tu ­
tu  Ś ląskiego, K atow ice , 1946.

M aleńka,- sk ro m n iu ch n a  b ro szu rk a  — a jak iż  m iły  gość 
n a  b iu rk u  red ak cy jn y m . P ięk n a , n a su w a ją c a  ro z rzew ­
n ia jące  sko ja rzen ia , p rzech ad zk a  po w cie lone j ponow nie  
do P o lsk i p ra s ta re j ziem i śląsk ie j! P o lecam y ją  k ażdem u  
techn ikow i, zw łaszcza w  dzis ie jszym  czasie, gdy  ta k  t r u d ­
no o w y czerpu jące  zagadn ien ie  w y d aw n ic tw a  polskie 
z dziedziny h is to rii a rc h i te k tu ry  polsk iej.

M orskie Stow arzyszenie Techniczne, z okazji p ie rw ­
szej roczn icy  u k azy w an ia  się o rg an u  tego  stow arzyszen ia  
„TEC H N IK A  M O RZA  I W Y BR ZEŻA " w ydało  sp ec ja ln y  
zeszyt jub ileu szow y  (N r 11— 12, 1947 lis to p ad —grudzień). 
N a tre ść  w y ją tk o w o  in te resu jąceg o  zeszy tu  liczącego 
124 s tro n y  d ru k u  sk ła d a ją  się n a s tęp u jące  p race  i a r ty ­
ku ły :

Polsk ie porty m orskie — inż. P. B om as: P e rsp ek ty w y  
obro tów  przez  po lsk ie  p o rty  m orsk ie ; inż. W. U rbanow icz: 
S tocznie n a  p rze łom ie; inż. J. K arw o w sk i: P o r ty  m ałe  
i ich po trzeby  techn iczne ; inż. A. R iedel: R ola  i p rzysz­
łość po rtó w  P om orza  W schodniego; inż. St. C zern ik : R o­
la  d róg  w odnych  śród lądow ych  w  rozw o ju  p o rtó w  m o r­
sk ich  w  delcie  W isły; inż. T. G ałęzow ski: Z ag adn ien ia  
e lek try fik acy jn e  w  p o rtach  G dańska  i G dyni; Szczecin
— K. B arto szyńsk i: H isto ria  rozw oju  p o rtu  szczecińskie­

go; inż. S. S zw ankow ski: P o r t Szczecin (z planem ); inż. 
W. S tan iszk is: P ro g ram  rozbudow y p o rtu  cen tralnego  
w  Szczecinie; G dynia — O pis p o rtu  w  G dyni (z planem ); 
inż. H. W agner: G dyn ia  w czora j; inż. St. H ueckel: O dbu­
dow a fa loch ronów  i nabrzeży  p o rtu  gdyńskiego; Gdańsk
— inż. W. S tan iszk is: P o r t G dańsk  (z p lanem ); inż. arch. 
S. Je ln ick i: Z abudow a K an a łu  P ortow ego  w  G dańsku  na 
m arg in esie  zag ad n ień  p lan o w an ia  m iasta  i portu .

P ro f. inż. W. T ubielew icz: P odstaw y  p ro jek to w an ia  p o r­
tów ; d r  inż. J. N aleszkiew icz: O bliczenie ru sz tu  palow e­
go, zw iązanego  z p ły tą  sz tyw ną; d r  inż. W. Bogucki: 
W sp raw ie  n o rm  p ro jek to w an ia  budow li m orsk ich ; W. 
O rszu lok : N apęd  śrubow y  ho low nika  w  św ietle  w y k re ­
sów  z system atycznych  p rób  z m odelam i; J. P ańsk i: Zm e­
chan izow any  p rze ład u n ek  drobn icy ; inż. A. P o ty ra ła : K la ­
sy fik ac ja  s ta tk ó w  w  Polsce; N orm alizacja  w  budow ni­
ctw ie  ok rę tow ym ; — inż. Zb. S zym borski: W rażenia 
z T argów  w  S tockholm ie; inż. I. M izgier: W stępne w y ­
tyczne d la  ko tłow n i cen tra ln y ch  ogrzew ań w  w arunkach  
W ybrzeża; S postrzeżenia . K ro n ik a  W ybrzeża. P rzegląd  
w ydaw n ic tw . Z p ra sy  techn icznej. K om unikaty .

** *

„B U D OW LA NI" — m iesięcznik , o rgan  Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku  Z aw odow ego R obotn ików  i P racow ników  
P rzem y słu  B udow lanego  w  Polsce, R ok I, N r 1, W arsza­
w a, styczeń  1948; fo rm a t 25 X  35 cm , s tr. 16.

. P ie rw szy  zeszyt czasopism a „B udow lan i"  zaw iera  m ię­
dzy in n y m i n as tęp u jące  a r ty k u ły : G w idon  K u rze la  „Nasz 
Z w iązek", F ran c iszek  M leczko „Jes t n as  ponad  200.000“. 
p rof, d r  M ichał K aczorow ski „R obotnik  b u d u je  k ra j" , 
W ładysław  W itaszyńsk i „R obotnik  budow lany  przodu je",
G. K u rze la  „Ze w spom nień", Inż. O sk ar V iew eger „Z a­
g adn ien ie  p łac  w  budow n ictw ie  i p rzem yśle  m inera lnym ", 
„ P racu jm y  i uczm y się", „ K a rta  z dziejów  ru ch u  zaw odo­
w ego ro b o tn ik ó w  budow lanych  w  K rakow ie", E dw ard  
S zym ańsk i „M artw y  sezon", Inż. J. G ródecki „M echani­
zac ja  p racy  n a  budow ie" (rep o rtaż  z budow y M in iste r­
s tw a  P rzem y słu  w  W arszaw ie), E. S zw ankow ski „O sty ­
lach  w  b u dow n ic tw ie"  oraz sporo  n o ta tek  k ron ikarsk ich .

N ow opow sta łem u p ism u  b ran ży  budow lanej sk ład a ­
m y serdeczne życzenia pom yślnego rozw oju  i sukcesów  
w  p racy  p u b lik acy jn e j.

R edakc ja  „P rzeg lądu  B udow lanego"

** *

Zygm unt Kopankiewicz, adw okat.— „Nowe Sądy Ubez­
pieczeń Społecznych" — broszu ra , fo rm a t В 5, str. 67, 
w yd. Spółdz. W ydaw n. „K siążka". W arszaw a 1947 r.

A dw. Z. K opankiew icz, a u to r  licznych pub likacji 
z dziedziny  ubezpieczeń  społecznych, w ydał osta tn io  po­
p u la rn y  sk ró t p rzep isów  dotyczących  Sądów  U bezpie­
czeń Społecznych. Sądy  te, pow ołane do życia u staw ą 
z 28. V II. 1939 r. rozpoczęły  sw ą działalność dopiero  n ie ­
daw no, w  r. 1947. Is ty tu c ja  Sądów  U bezpieczeń Społecz­
n y ch  m a najw iększe  znaczenie  d la  ubezpieczonych, tj. 
p racow ników , jed n ak że  do sądów  tych  m ogą też w nosić 
sp raw y  p racodaw cy  w  p rzypadkach :

a) sporów  w  sp raw ie  zaliczen ia  zak ład u  p racy  do od­
p ow iedn ie j k la sy  n iebezp ieczeństw a (przy ubezpieczeniu  
w ypadkow ym ),

b) sporów  w  sp raw ie  w y m ia ru  sk ład ek  ubezpiecze­
n iow ych  (w  p rzy p ad k u , gdy  sk ład k i w ym ierzono  w  n ad ­
m ie rn e j w ysokości, lub  w  ogóle się n ie  należą).
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Poniew aż książka  adw . K opankiew icza poda je  w  zw ię­
zły i ja sn y  sposób in fo rm ac je  do tyczące o rg an izac ji są ­
dów ubezpieczeń społecznych i try b u  postępow an ia  p rzed  
tym i sądam i — przeto  s tanow i pożyteczne w ydaw nictw o , 
k tóre  pow inno za in te resow ać  praw odaw ców , m ających  
spory z ubezp ieczaln iam i społecznym i.

W. 2 .

„MŁODY ZAWODOWIEC 4

N r 9 dw u ty g o d n ik a  m łodzieżow ego „M łody Z aw odo­
w iec" m iędzy  licznym i a rty k u ła m i p o p u la rn o -te ch n icz - 
nym i p rzynosi a r ty k u ł inż. K aro la  R ostkow skiego  pt. 
„N itow anie" oraz rep o rtaż  S tan isław a P e te rk a  „K anały  
śród lądow e". M ając okazję  czy tan ia  pop rzedn ich  n um erów  
tego  w ielce pożytecznego w yd aw n ic tw a  d la  m łodzieży 
szkół zaw odow ych m ieliśm y  m ożność stw ierdzić , iż am b i­
cją jego R edakcji je s t stw orzen ie  z p ism a le k tu ry  uzu p e ł­
n ia jącej do m a te r ia łu  zaw arteg o  w  pod ręczn ikach  lub  
w ykładach  w  szkołach zaw odow ych. Śm iało  m ożna po­
wiedzieć, że cel te n  został osiągnięty .

A rty k u ły  p o p u la rn o -tech n iczn e  p isan e  przez  fachow ­
ców cechuje  poziom  przysto sow any  do zasobu w iedzy  
technicznej uczniów  szkół zaw odow ych. F o rm a  ich  o raz  
szczęśliw e un ik an ie  nad m iern eg o  p rze ładow an ia  danym i 
liczbow ym i czy w zoram i sp raw ia ją , że d a ją  się one czy­
tać  ła tw o  i z za in teresow an iem . J e s t to  tr a fn e  u jęcie  
spraw y. U czeń m a dość „w k u w an ia"  w  szkole. L ek tu rę  
uzupełn ia jącą  rad b y  czytać bez w ysiłku . M im o, że a r ty ­
ku ły  opracow yw ane są dostępn ie  n ie  m ożna im  odm ów ić 
korzyści ja k ą  odniesie czyte ln ik . A rty k u ł „N itow an ie" 
należy do rzędu  a rty k u łó w  zbliżonych sw ym  u jęc iem  do 
fragm entów  podręczn ika. R ep o rtaż  P e te rk a  o budow ie 
kanałów  żeglugi śród lądow ej pozbaw iony  je s t jed n ak  
najzupe łn ie j „podręcznikow ości". Z aw iera  n a jb a rd z ie j 
ch rak te ry sty czn e  in fo rm ac je  z dziedziny budow y kana łów  
żeglugi śród lądow ej ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  ro li 
ja k ą  m a ją  one spełn iać  w Polsce. N ależałoby  sobie życzyć, 
aby  rep o rtaże  um ieszczane w  p ras ie  codziennej, a  m a ją ­
ce w  ła tw e j fo rm ie  zapoznaw ać czy te ln ika  z ak tu a ln y m i 
zagadn ien iam i techn iczno -budow lanym i u trzy m an e  były  
na  ty m  w łaśn ie  poziom ie. W okresie  p rzed w o jen n y m  u k a ­
zyw ało się n ak ład em  księg a rn i Sw. W ojciecha pism o 
„M łody T echnik". P ism o to jed n ak  nosiło  w  po ró w n an iu  
z „M łodym  Z aw odow cem " nieco odm ienny  ch a ra k te r . 
Pośw ięcone było sp raw om  w y k o n aw stw a  ła tw y ch  do spo­
rządzen ia p ry m ity w n y m i środkam i przedm io tów  codzien­
nego uży tku , k tó re  m oże w ykonać uczeń  w  w iek u  13— 18 
lat. „M łody T echn ik" m iał za cel ro zw ijan ie  w  m łodzieży 
zam iłow ania do p racy  ręcznej. N iem niej je d n a k  i tam  
zdarzały  się a r ty k u ły  o m aw iające  w  sposób ogólny zdo­
bycze techn ik i. P o rów nan ie  obydw óch p ism  w y p ad a  s ta ­
nowczo na korzyść „M łodego Z aw odow ca", k tó rego  treść  
jes t bogatsza. Podobne p ism a m łodzieżow e znane  są od 
w ielu  la t za g ran icą ; o siągają  one znaczne nak ład y , c ie­
sząc się ogrom ną popu larnością  w śród  czyte ln ików . W y­
starczy  w spom nieć choćby o am ery k ań sk im  m iesięczn iku  
„Boys ow n paper" , k tó rego  n ak ład  w  la ta c h  p rzed w o jen ­
nych sięgał do 1.500.000 egzem plarzy . M łodzież nasza  ży ­
wo in te resu je  się tech n ik ą  i dobrze śię dzieje dzięki 
„M łodemu Z aw odow cow i", że m ożem y je j dać m ożliw ość 
zapoznaw ania się z daw nie jszym i i najśw ieższym i osiąg­
nięciam i technicznym i.

S. R.

PLANOWA AKCJA WYDAWNICZA NACZELNEJ 
ORGANIZACJI TECHNICZNEJ

Ze względu na wagę zagadnienia, jakim  jest zaopa­
trzenie świata technicznego w niezbędne wydawnictwa 
zawodowe, W ydział W ydaw niczy N O T  przygotow uje 
plan w ydaw nictw  technicznych w skali ogólnopolskiej. 
W  akcji biorą udział wszystkie O ddziały N O T , Instytuty 
W ydawnicze Stowarzyszeń Branżow ych, Instytucje W y­
dawnicze przy M inisterstwach, Centralne Zarządy Prze­
myślu, Instytuty N aukow o-Badaw cze, K atedry p rzy w y ż ­
szych uczelniach technicznych. Za pośrednictwem  tych  
instytucji powinni wypowiedzieć się wszyscy inżyniero­
wie i technicy. W  ten sposób otrzym am y zarys planu, 
który  pozwoli ustalić hierarchię potrzeb w ydaw niczych.

Planowa akcja wydawnicza um ożliwi ukazanie się 
w pierwszym  rzędzie w ydaw nictw  najbardziej potrzeb­
nych dla przem ysłu, dla realizacji państwowego planu 
trzyletniego. Szkolenie kadr zawodow ców, doszkalanie 
personelu technicznego w zakresie niezbędnych w iado­
mości zaw odow ych, dostarczanie inżynierom  i techni­
kom  najnowszych inform acji o ostatnich zdobyczach 
wiedzy technicznej, to zadania, które musi spełnić do­
bre czasopismo i dobra książka fachowa.

Planowa akcja ułatwi ukazywanie się w ydaw nictw  na 
odpowiednim  poziomie, pozwoli na wprowadzenie racjo­
nalnej gospodarki papierem.

W  planowej akcji będzie można ustalić odpowiednie 
wielkości nakładów książek. Dzięki porozum ieniu w szy­
stkich czynników  zainteresowanych, najbardziej potrzebne 
książki będą się m ogły ukazać w dużych nakładach, co 
poważnie obniży ich ceny sprzedaży.

W  związku z tą  akcją W ydział W ydaw niczy N O T  
rozesłał ankietę do wszystkich zainteresowanych czynni­
ków. Ankieta składa się z trzech części:

Pierwsza część dotyczy w ydaw nictw , które są pro­
jektowane i mają się ukazać w roku 1948 i 1949.

W  drugiej części zainteresowani m ają się w ypow ie­
dzieć, jakie w ydaw nictw a w tym  okresie powinny się 
ukazać, podać pow ody dlaczego należy dążyć do ich uka­
zania się.

Trzecia część dotyczy poszczególnych projektow a­
nych w ydaw nictw .

Zagadnienia planu w ydaw nictw  technicznych są tak 
doniosłe, że wszystkie Stowarzyszenia techniczne po­
w inny wziąć jak  najbardziej żyw y  i w ydajny udział 
w pracach. W  pierwszym  rzędzie przez gruntowne, w y­
czerpujące i term inowe opracowanie ankiety na odcinku 
swojej branży, ponieważ ankieta będzie podstawą do 
zorganizowania planowej akcji wydawniczej w  dziedzinie 
w ydaw nictw  technicznych.

Bliższych infoi^nacji i wyjaśnień udziela W ydział W y­
dawniczy N O T  W arszawa, ul. Czackiego 3/5.

(Kom unikat N O T)

KIERUNKI ROZWOJU KONSTRUKCJI 
STALOWYCH

Sprawozdanie Belgijsko-Luksem burskiej Centrali In­
form acyjnej Stali za rok  1946 charakteryzuje rok ten ja ­
ko okres przenoszenia postępów osiągniętych w kon­
strukcjach w ojskow ych do norm alnych konstrukcji bu­
dowlanych i przem ysłowych. —  Sprawozdanie wymienia 
następujące aspekty tego procesu:
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1 .  Badania nad spawalnością stali zostały bardzo p o­
głębione, m iędzy innym i na skutek pow ażnych w ypad ­
ków , jakie m iały miejsce w A m eryce przy budowie stat­
ków  typu Liberty. —  Badania te potw ierdziły znane już 
dawniej fak ty  kruchości pewnych gatunków  stali podda­
nych naprężeniom kilkokierunkow ym , w ystępującym  
przy spawaniu.

2. Rozpowszechnia się stosowanie w  obliczeniach 
konstrukcji stalow ych teorii plastyczności pozwalającej 
na poważne podniesienie nośności konstrukcji, p rzy czym  
w  konstrukcjach m echanicznych dopuszcza się czasem 
przekraczanie w pewnych punktach granicy plastyczności 
przy zw ykłych  obciążeniach. — Prace N adai (Am eryka) 
i Schnadta (Luksemburg) dążą do uproszczenia obliczeń 
opartych na tej teorii.

3. Stosowanie profili z blachy giętej na zim no dąży 
do zmniejszenia ciężaru konstrukcji. W  konstrukcjach 
lekkich (np. w agony kolejowe), zmniejszenie to  docho­
dzi do 30% .

4. W  krajach nie odczuwających braku stali rozwija 
się prefabrykacja dom ów o konstrukcji stalowej. W i­
doczny jest postęp w  opracowaniu architektonicznym  t y ­
pów prefabrykow anych oraz w udoskonalaniu szczegó­
łów konstrukcyjnych.

5. W  dalszym ciągu trw a tendencja do w ykonyw ania 
warsztatowego m ożliw ie dużych elementów konstruk­
cyjnych i do ograniczenia prac m ontażowych na budo­
wie. C iężar elementów w ykonyw anych  warsztatowo do­
chodzi w  Belgii do 40 ton.

6. Za przykładem  Stanów Zjednoczonych zaczęto sto­
sować w Belgii do filarów  m ostow ych pale stalowe.

7. Rusztowania i szalowania stalowe rozpowszech­
niają się coraz bardziej.

( „L ‘Ossature M etallique“  nr 4/1947)
Inż. E . O.

ALUMINIOWY ELEMENT NOŚNY MOSTIJ 
KOLEJOWEGO

G rud n io w y  n u m e r am erykańsk iego  czasopism a „En­
g ineering"  p rzynosi c iekaw y  opis e lem en tu  nośnego m o­
stów  ko le jow ych  w ykonanego  z a lum in ium .

E lem en t te n  został w ykonany  ty tu łem  eksperym en tu  
i zastosow any  n a  jed n o to ro w ej lin ii ko lejow ej należącej 
do to w arzy s tw a  „N ew  Y ork  C en tra l"  w  k o n s tru k c ji m o­
s tu  n ad  rzek ą  G rass w  okolicach m ia s ta  M assena w  pół­
nocnej części s ta n u  N ew  Y ork. M ost o k tó ry m  m ow a. 
sk ład a  się z s iedm iu  p rzęse ł z k tó ry ch  cz te ry  m ierzą  po 
30 b lisko  m e tró w  rozpiętośc i. E lem en t nośny, w ykonany  
do jednego  z ty ch  p rzęse ł p rzez  firm ę  „A lum inium  Com ­
p a n y  o f A m erica", spo rządzony  je s t ze stopu  a lum in ium  
14-S-T  używ anego  z pom yślnym  sk u tk iem  od 25 la t, a  od­
znaczającego  się znaczną tw ard o śc ią  ja k  rów nież w yso­
k ą  odpornością  n a  w p ływ y  a tm osferyczne. Z aw ie ra  on 
4,4% m iedzi, 0,8% k rzem u , 0,8% m an g an u  oraz 0,4%  
m agnezu . C ałość w aży  24 tony.

E lem en t te n  zosta ł zm ontow any  na  te ren ie  w y tw órn i 
p rzy  pom ocy n ito w an ia , po czym  przew ieziony  p rzy  uży­
c iu  dw óch  w agonów  n isk o p la tfo rm o w y ch  n a  m iejsce 
i ta m  zm ontow any  p rzy  zasto sow an iu  dźw igu  parow ozo­
w ego o nośności 30 t. Z naczn ie  w yższe koszty  m a te ria łu , 
z k tó rego  sporządzono  w spo m n ian y  dźw igar, w  p o rów na­
n iu  z ko sz tam i tak ieg o  e lem en tu  ze s ta li, dadzą  się częś­
ciow o zrów now ażyć pow ażnym i korzyściam i w y n ik a ją ­
cym i z szybszego m o n tażu  k o n s tru k c ji a lu m in io w ej oraz
o w ie le  n iższym i kosztam i konserw acji.

F achow cy  am ery k ań scy  są  zdan ia , iż stosow an ie  ko n ­
s tru k c ji a lum in iow ych  w  budow nictw ie  m ostow ym  p rzy ­
nosi w ysok ie  ko rzyśc i i  m a  pow ażne zale ty , zw łaszcza zaś 
w  ty ch  w y p ad k ach , gdzie w y stęp u ją  ciężkie w aru n k i 
u tru d n ia ją c e  p ra c e  m ontażow e.

S. R.

MIASTO ATOMOWE

Kom isja Energii A tom ow ej Stanów Zjednoczonych 
postanowiła w połow ie bieżącego roku zamienić prow i­
zoryczne miasto przem ysłow e Los Alamos („m iasto pier­
wszej bom by atom ow ej") w  stanie N o w y  M eksyk na 
miasto stałe. W  zw iązku z pow yższym  przystąpiono już 
do prac w ykonaw czych , które  w  pierw szym  rzucie m a­
ją na celu wybudow anie 1000 nowych stałych dom ów 
m ieszkalnych (z tego połow a prefabrykow anych), no­
w ych szkół, jezdni m iejskich, budynków  sklepowych, 
użyteczności publicznej i ro zryw k ow ych . Załączony ry ­
sunek przedstaw ia ośrodek życia społecznego nowej 
gm iny miejskiej. G łów ną myślą projektu nowego miasta

jest rygorystyczna zasada, że nikt bez specjalnego zezwo­
lenia odpowiedzialnych władz nie może przekroczyć 
granic miasta ani w jednym , ani w drugim kierunku, 
a m im o to przyszłe miasto ma być jak  najbardziej nor­
malnie funkcjonującym  oirodkiem  życia rodzinnego 
i społecznego.

(„T h e  A rchitectural Forum ", sierpień 1947).
R.

NOWY SYSTEM BETONOWANIA STROPÓW

Brak drewna budulcowego jest dotkliw y nie ty lko  
w Europie, w odległym  M eksyku daje się on również 
poważnie we znaki przedsiębiorstwom  budowlanym .
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Stąd też pochodzą poważne i skądinąd interesujące w y ­
siłki oszczędzania drewna w każdym  dziale budow ­
nictwa.

Svstem betonowania stropów m eksykańskiego inż. 
arch. Manuel Gonzalez Flores oparty jest na zastosowa­
niu szalowania z blach stalow ych podwieszanego do od ­
powiedniej konstrukcji pom ocniczej umieszczanej na 
najwyższym  piętrze stalowego budynku szkieletowego 
i opuszczanej następnie od najwyższego stropu do naj­
niższego (por. fotografia stropu betonowanego wg tego

systemu w 14 piętrow ym  budynku Texas M edical Center 
w Flouston w' St. Zjedn. Am . Płn.). Szalowania stalowe 
mogą być w tym  systemie używ ane co najmniej 30-krot- 
nie. Opuszczenie segmentu szalowania z piętra na piętro 
odbywa się w  ciągu 30 minut. Opuszczenie szalowania 
na dosyć rozległym  budynku b iurow ym  wym agało 2 dni. 
Całość robót stropow ych, włączając układanie zbroje­
nia, betonowanie itd., trwa w tym  systemie do jednego 
tygodnia na jedną kondygnację. Po zabetonowaniu pierw ­
szego, najwyższego stropu, robotnicy są zabezpieczeni 
przed złą pogodą. Podwieszanie szalowania jest bardzo 
proste i odbywa się przy pom ocy podw ójnych śrub do­

ciskowych, łączących poszczególne pręty wieszaków. N a­
ciąg wieszaków reguluje się śrubam i rzym skim i.

(„T h e A rchitectural Forum ", sierpień 1947).
W . B.

OCHRONA ARCHITEKTONICZNYCH PAMIĄTEK 
W ZSRR

W  związku z zakończeniem  działań w ojennych na te­
rytorium  Z S R R  władze radzieckie przystąpiły  do inw en­
taryzacji i odbudowy strat w dziedzinie zabytków  archi­
tektonicznych. Ogółem  na terytorium  Zw iązku R adziec­
kiego zarejestrowano około 16  tysięcy obiektów  zabyt­
kow ych  architektonicznych o znaczeniu historycznym . 
D o ich szeregu zaliczyć należy klasztory, cerkwie, m au­
zolea, łuk i tryum falne oraz różne gm achy stawiane przez 
znakom itych architektów.

Straty, w szczególności na zachodnich terenach Z S R R  
objętych działaniami wojennym i, są bardzo poważne. Dla 
przykładu p rzyto czym y: Psków, N ow ogród , Połock lub 
Wiaźmę, gdzie wiele pam iątkow ych budowli zostało cał­
kowicie zrujnow anych. Działalność rządu Z S R R  poszła 
przede w szystkim  w kierunku konserw acji i ochrony 
naruszonych budowli przed ostateczną ruiną.

W  celu wykształcenia dostatecznej liczby kadr w ła­
ściwie przygotow anych pracow ników  zorganizowano 
kilka szkół artystyczno-rzem ieślniczych, w których  m ło­
dzież kształci się na przyszłych czynnych pracowników, 
odbudow yw anych h istorycznych  pamiątek rosyjskiej 
architektury.

W 1943 r - zdjęto odpowiedzialność za należyte 
utrzym yw anie zabytkow ych , cennych historycznie i ar­
chitektonicznie gm achów z zarządów m uzeów i narodo­
w ych akademii naukow ych —  przekazując kierow nictw o 
ochrony zabytków  specjalnemu urzędowi zorganizowa­
nemu przez rząd radziecki. W  okresie ostatnich trzech 
lat doprowadzono do porządku tysiące historycznych 
gm achów na całym  terytorium  Z S R R .

W iększość zabytków  posiada już specjalne tzw. pasz­
p orty  ze szkicam i, planami, fotografiam i i opisami p o­
szczególnych fragm entów. W  latach 1946 i 1947 rząd 
radziecki w yasygnow ał na cele ochrony pam iątkowych 
budowli ponad 28 m ilionów rubli.

(Radzieckie Biuro Informacyjni;)

ZYCIE BUDOWLANE

PIERWSZY WALNY ZJAZD DELEGATÓW NOT
O tw arc ie  Domu T e c h n ik a  w W arszaw ie  

W  dniach 1 2 І  r 3 grudnia ub. roku odbył się w W ar­
szawie I Walny Zjazd Delegatów Naczelnej Organizacji 
Technicznej. O brady prowadzono w świeżo odbudowa­
nym i oddanym do użytku na pierwszy dzień Zjazdu D o ­
mu Technika przy ul. Czackiego 3/5. dawnej siedzibie 
Stowarzyszenia Techników  Polskich. Dawny gmach Sto­
warzyszenia Techników  uległ podczas oblężenia W arsza­
wy w jesieni 1939 roku bardzo poważnemu zniszczeniu, 
w czasie okupacji wysiłkiem  członków Stowarzyszenia 
gmach został zabezpieczony przez . zm ontowanie nowej 
konstrukcji dachowej, jednak w czasie powstania został 
doszczętnie zniszczony przez bom bardowanie i pożar. 
Piękny gmach Stowarzyszenia, w którym  m iały dawniej

swoją siedzibę liczne organizacje techniczne, gdzie mie­
ściła się redakcja najstarszego pisma technicznego w Pol­
sce „Przeglądu Technicznego", gmach zbudowany według 
planów jednego z najznakom itszych polskich architektów 
inż. Szyllera (twórcy gm achów Politechniki w W arsza­
wie), z o stif przyw rócony polskiej technice przez wysiłek 
Naczelnej Organizacji Technicznej i zrzeszonych w  niej 
organizacji, reprezentujących świat pracownika technicz­
nego w Polsce.

W  surowym  wnętrzu, o skrom nych, pachnących suro­
w ym  tynkiem  ścianach, — w dawnej siedzibie, pamiętają­
cej świetne czasy Stowarzyszenia Techników  Polskich, od­
byw ały się obrady I zjazdu Delegatów N O T , licznie obe­
słane przedstawicielami organizacji z całego kraju. 
W skrzeszona z ruin siedziba gościła rozproszonych do



56 PRZEGLĄD BUDOW LANY — 1948 R.

niedawna wśród zawieruchy wojennej polskich techni­
ków  —  podw ójny sym bol stałej odbudowy naszego i y -  
cia społeczno-gospodarczego.

W  toku obrad Zjazdu w ygłosili, między innym i, re­
feraty inż. B. Rum iński, wicem inister przem ysłu, prezes 
Kom . O rg. N O T  ńa temat zadań N O T  w obliczu dzi* 
siejszych zagadnień społecznych i gospodarczych oraz inż. 
Fr. Cieciora, sekretarz generalny N O T , na temat zagad­
nień organizacyjnych.

Koncepcja organizacyjna N O T  oparta jest na do­
świadczeniach organizacyjnych polskich stowarzyszeń 
technicznych dwudziestoletniego okresu m iędzywojen­
nego.

Po roku 1920, z jedynego prawie podówczas Stow a­
rzyszenia Techników  Polskich w  W arszawie, w yrosły 
stowarzyszenia organizowane według branż naukowych. 
Stowarzyszenia te przew yższyły znacznie, aktywnością 
i ilością członków , swą m acierzystą organizację. Jednakże 
w latach 1934-5 zaczął się krystalizow ać pogląd o ko­
nieczności fuzji ruchu stowarzyszeniowego. W  okresie 
tym  powstała Naczelna O rganizacja Inżynierska tzw. 
N O I.

Kom itet organizacyjny N O T  oparł organizację na 
bazie tych doświadczeń, nawiązał do ich końcow ego sta­
dium, uzgodnił linię organizacyjną świata technicznego 
z organizacjam i politycznym i i społecznym i, — w szcze­
gólności z Kom isja Centralną Zw iązków  Zaw odow ych 
i przez to stw orzył podstawy do uzyskania przewagi nad 
wszelką inicjatyw ą, w ystępującą już nawet wcześniej, czy 
to na terenie K rakow a w postaci Zw iązku  Zawodowego 
Pracow ników  Technicznych czy na terenie Łodzi w fo r­
mie O gólnopolskiego T ow arzystw a Technicznego, czy 
wreszcie gdzie indziej jak  w W arszawie, Poznaniu, czy 
Bydgoszczy. Różne zw iązki i stowarzyszenia techniczne 
w ykazały w 1945 roku dość poważną aktywność, przede 
wszystkim  odczytow ą ale także i w ydaw niczą i inną, — 
nie m ogły się jednak oprzeć koncepcji organizacyjnej 
N O T , ponieważ ich własne koncepcje nie uwzględniały 
dotychczasowych doświadczeń ruchu technicznego. — 
„Podstaw y organizacyjne z okresu przedwojennego zo­
stały przez nas —  jak  m ówi inż. Ciecióra, sekretarz ge­
neralny N O T  —  zrewidowane. Usunięto z nich niedo­
puszczalne w  dem okratycznym  państwie rekw izyty  prze­
szłości — kastowość i.uprzedzenia narodowościowe i.sp o­
łeczne, pojęcie zaś branżowości dostosowano do rzeczy­
wistych potrzeb naszego ustroju gospodarczego".

Zrzeszone obecnie w  N O T  stowarzyszenia w liczbie
15 zorganizow ały łącznie 15 0 0 0  członków.

Stowarzyszenia techniczne w większości mają poważne 
trudności organizacyjne, w ynikające z braku lokalów 
central i oddziałów oraz z braku podstaw finansowych. 
W p ływ y ze składek członkowskich są znikom o małe. 
Przyjm ow anie członków  odbyw a się bardzo pow oli, p ro­
cedura załatwiania deklaracji zgłoszeniowych trw a za­
zw yczaj szereg miesięcy.

W  niektórych stowarzyszeniach, jak  np.: w SEP-ie, 
w SIM P-ie, w Stow. W łókniarzy, W odociągow ców , C u ­
krow ników , Chem ików , Budow nictw a, ilość członków 
w ciągu roku 1947 stale i równom iernie wzrasta. Pozo­
stałe większe stowarzyszenia —  po pierwszym  dużym  
w ysiłku organizacyjnym  — przeżyw ają pewien kryzys. 
Ilość członków przestała wzrastać, a nawet obserwuje się 
w  niektórych tendencję zmniejszania ilości członków.

• Oceniając pracę stowarzyszeń z punktu widzenia ra­
mowego program u działalności stowarzyszeń, należy pod­
kreślić działalność w zakresie naukowo-technicznym , w y ­

dawniczym , szkolnictwa i norm alizacji. N a pierwszy plan 
wysuwają się, jako najaktywniejsze — Stowarzyszenia: 
SEP, SIM P, W łókniarze, W odociągow cy i Gazownicy, 
Budow nictw o, C ukrow nicy.

W  okresie sprawozdawczym  działalność stowarzyszeń 
nacechowana była zbyt słabym powiązaniem prac- sto­
warzyszeń z aktualnym i hasłami odbudowy.

Hasła oszczędności w przem yśle, ruchu współzawod­
nictwa pracy, rozbudzenia wynalazczości i inicjatyw y 
racjonalizatorskiej, które b y ły  głównym i w ytycznym i dla 
władz i dla klasy robotniczej, nie przeniknęły do stowa­
rzyszeń i nie stały się jeszcze głównym i ośrodkam i ich 
zainteresowań. T o  jest przyczyną, dla której działalność 
stowarzyszeń nie ma do dziś dnia charakteru masowego, 
oraz nie zyskała sobie należnego uznania w całym  spo­
łeczeństwie.

W ykaz ilości członków i oddziałów stowarzyszeń 

wg sprawozdań kwartalnych

Ilość Ilość
L. р. N azw a stowarzyszenia , 1 1  ’  członków dział;

i. Stow. Inż. i Techn. Budownictwa 898 8
2. Stow. Inż. i Techn. Przem. Che-

micznego 1009 8
3- Stow. Prac. Techn. Przem. Cu-

krowniczegc) 666 7
4- Stow. E lektryków  Polskich 14 10 17
5- Stow. Inż. i T echą. Przem. H ut-

niczego 1285 26
6. Stow. Inż. i Techn. Kom unikacji 2203 12
7- Stow. Inż. i Techn. Przem. Min.

i M. Bud. 390 10
8. Stow. Inż. i Techn. Mechaników

Polsk. 1350 19
9- Stow. Inż. :i Techn. Przem. Paliw

Płyn. 329 6
10. Stow. Inż. i Techn. Przem. Pa-

pierniczego З05 9
1 1 . Stow. Techników  Przem. Spo­

żywczego 676 8
12. Stow. Inż. i Techn. Przem. Wę-

glowego OO 7
■3- Stow. Inż. i Techn. Przem. Włó-

kienniczego 1200 8
14- Stow. Inż. i Techn. W odno-

Meliorac. 636 4
IS - P. Zrzesz. Gazown., W odoc. i

Techn. San. 793 7
Razem <4-955 166

R E Z O L U C JE  I W A L N E G O  Z JA Z D U  D E L E G A T Ó W  

N O T

i. Rezolucja ogólna

W alny Zjazd Delegatów Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej stwierdza, że inteligencja techniczna od pierwszej 
ch w ili'w yzw olen ia  wzięła czynny udział w historycznym  
dziele odbudowy Polski D em okratycznej.

Budowa aparatu administracyjnego Państwa i zakła­
dów w ytw órczych , podnoszenie kraju z ruin i zgliszcz 
w niebywale szybkim  tempie jest w ykonyw ane upartą, 
ofiarną pracą inżynierów i techników wespół z klasą ro­
botniczą i wszystkim i tw órczym i siłami kraju.
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Coraz większa rola postępu technicznego w życiu 
politycznym  i gospodarczym świata, widoczne już zarysy 
rewolucji technicznej, nakładają na polskich inżynierów 
i techników odpowiedzialność za podnoszenie poziomu 
techniki i wydajności pracy, wzm ożenia sił w ytw órczych , 
a przez to pomnożenia bogactwa, siły i ku ltury naszej 
O jczyzny.

Świadom y roli spadkobierców dorobku technicznego 
N arodu Polskiego, w  poczuciu odpowiedzialności za ro z­
wój techniki —  W alny Zjazd Delegatów w zyw a Radę 
G łówną i stowarzyszenia techniczne do:

1. dalszej ofiarnej pracy nad podnoszeniem poziomu 
techniki polskiej,

2. nawiązania szerokiej w spółpracy z techniką kra­
jów przodujących, a w szczególności Z S R R  i C ze­
chosłowacji,

3. wciągnięcia wszystkich inżynierów  i techników 
w szeregi stowarzyszeń technicznych i

4. przyjścia z pom ocą klasie robotniczej w  akcji 
współzawodnictwa pracy.

2. Rezolucja organizacyjna

Pierwszy W alny Zjazd Delegatów stwierdza, iż K o ­
mitet O rganizacyjny N O T  w łożył tw órczy w kład w  bu­
dowę Polski Ludowej na odcinku organizacji świata tech­
nicznego.

Wcielenie w życie stowarzyszeń technicznych zasad 
branżowości, powszechności i jednolitości jest jedynie 
słuszną drogą w  obecnym  stadium rozw oju stosunków 
gospodarczo-technicznych w  Polsce.

W  stworzonych przez N O T  ramach organizacyjnych 
stowarzyszenia techniczne otrzym ały możność pełnego, 
nieskrępowanego rozwoju i pracy na rzecz odbudowy 
kraju.

Organizacje techniczne zajęły należne im miejsce po­
śród tw órczych sił społecznych kraju.

W alny Zjazd Delegatów N O T  w yraża uznanie dla 
ustępujących władz i nakłada na nowe władze N O T  
obowiązek kontynuowania dotychczasowej linii ideowo- 
program owej N O T .

W Ł A D Z E  N A C Z E L N E J O R G A N IZ A C JI  
T E C H N IC Z N E J 

wybrane na I W alnym  Zjeździe Delegatów

a) Prezes.

Prezesem N O T  w ybrany został przez aklamację 
kol. inż. Bolesław Rum iński, podsekretarz stanu M inister­
stwa Przemysłu i Handlu, dotychczasowy przewodniczą­
cy Kom itetu O rganizacyjnego N O T .

b) Rada Główna.

Stosownie do uchwalonych na W alnym  Zjeździe 
zmian statutowych, do R ad y G łównej w ybrano 36 człon­
ków i 12 zastępców w  osobach:

C z ł o n k o w i e :  kol. kol.

1. Paszkowski W acław — Stow. Inż. i Techn. Budow ­
nictwa

2. Żakowski Juliusz — Stow. Inż. i Techn. Budow ­
nictwa

3. Tyszka Konstanty — Stow. Inż. i Techn. Budow ­
nictwa
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4. Roga Błażej — Stow. Inż. i Techn. Przetn. C he­
micznego

5. Zm aczyński Aleksander — Stow. Inż. i Techn. 
Przem. Chemicznego

6. Sapiński W acław — Stow. Inż. i Techn. Przem. Che­
micznego

7. P iotrow ski Adam — Stow! Prac. Techn. Przem. C u ­
krowniczego

8. W itw iński Bolesław — Stow. E lektrykó w  Polskich
9. Zarnecki Tadeusz — Stow. E lek trykó w  Polskich

10. Taniew ski Ludw ik — Stow. E lek trykó w  Polskich
1 1 .  M alkiewicz Tadeusz — Stow. Inż. i Techn. Przem. 

H utniczego
12 . Stasikowski Saturnin — Stow. Inż. i Techn. Przem. 

H utniczego
13 . G ajkow icz Aleksander — Stow. Inż. i Techn. K o­

m unikacji
14. W alter Stanisław — Stow. Inż. i Techn. Kom unikacji
15 . Lew ow ski Rom an — Stow. Inż. i Techn. K om u­

nikacji
16. Zgierski Jó z e f — Stow. Inż. i Techn. Kom unikacji
17 . N echay Je rzy  — Stow. Inż. i Techn. Przem. Mat. 

Bud. i Miner.
18 . Brach Ignacy — Stow. Inż. i Techn. M echaników 

Polskich
19. U zarow icz Ludw ik  — Stow. Inż. i Techn. M echani­

ków  Polskich
20. Taracha Czesław — Stow. Inż. i Techn. M echaników 

Polskich
2 1 . W ojnar Jó ze f — Stow. Inż. i Techn. Przem. Paliw 

Płynnych
22. Kraul Em il — Stow. Inż. i Techn. Przem. Papierni­

czego
23. Bobrow ski Stanisław — Stów. Techników  Przem. 

Spożyw czego
24. Stelmach Stanisław — Stow. Inż. i Techn. Polsk. 

Przem. W ęglowego
24. Kubiczek Tadeusz — Stow. Inż. i Techn. Polsk. 

Przem . W ęglowego
26. Rum anstorfer Tadeusz — Stow. Inż. i Techn. Polsk. 

Przem. W ęglowego
27. Am broziak Jó ze f — Stow. Inż. i Techn. Przem. 

W łókienniczego
28. W łodarczyk W acław — Stow. Inż. i Techn. Przem. 

W łókienniczego
29. Pieczora Edward — Stow. Inż. i Techn. Przem. 

W łókienniczego
30. M atul Kazim ierz — Stow. Inż. i Techn. W odno- 

M elioracyjnych
3 1 . Piotrow ski Ignacy — Polsk. Zrzesz. Gaz., Wodoc. 

i Techn. Sanit.
32. Goetel W alery — rektor Akademii Górn., przewodn. 

oddz. N O T
33. O rgelbrand B. — rektor .Szkoły Inżyniersk., przew. 

oddz. N O T
34. M ałecki Ignacy — prof. Politechniki Gdańsk., przew. 

oddz. N O T
35. D ziew icki Leon
36. Ciecióra Franciszek — Sekretarz Gen. Kom itetu 

Organizac. N O T

Z a s t ę p c y :  kol. kol.

1. Kleiber Aleksander — Stow. Inż. i Techn. Budow ­
nictwa

2. Pillich Jan  — Stow. Inż. i Techn. Przem. Che­
micznego



3. Krzyżanow ski Józef —  Stow. Prac. Techn. Przem. 
Cukrow niczego

4. Zemajtis K iejstut — Stow. Inż. i Techn. Przem. 
H utniczego

5. Blatton Ludw ik  — Stow. Inż. i Techn. Kom unikacji
6. Skalicka Anna — Stow. Inż. i Techn. Przem. Mat. 

Bud. i M iner.
7. Troskolański Adam  — Stow. Inż. i Techn. M echa­

ników Polskich
8. Terlecki Arkadiusz — Stow. Techników  Przem. Spo- 

żyw.czego
9. Szczepański Feliks — Stow. Inż. i Techn. Polsk. 

Przem. W ęglowego
10. Korasiewicz Jan  — Stow. Inż. i Techn. Przem.

W łókienniczego 
n .  Chudzyński M arian — Stow. Inż. i Techn. W odno- 

M elioracyjnych
12. W yżnikiewicz Jan — Polsk. Zrzesz. Gaz., W odoc. 

i Techn. Sanit.

c) Prezydium N O T

N a konstytucyjnym  zebraniu R ad y G łów nej N O T  
dokonano w yboru Prezydium  R ad y, w skład której 
weszli kol. kol.:

Prezes — Rum iński Bolesław
W iceprezes — Brach Ignacy

,, — ‘G ajkow icz Aleksander
,, — Paszkowski W acław
„  — W itw iński Bolesław

Sekretarz Generalny — Cieciora Franciszek 
Członkow ie: — A m broziak Józef

— M alkiewicz Tadeusz
— Roga Błażej
— G oetel W alery
— Stelmach Stanisław

d) Główna Komisja Rewizyjna N O T

C z ł o n k o w i e :  kol. kol.

1. W iśniewski Zygm unt — Stow. Inż. i Techn. K o­
m unikacji

2. Jakubkiew icz Czeslaw — Stow. Inż. i Techn. Polsk. 
Przem. W ęglowego

3. W ojnarowicz Stanisław — Polsk. Zrzesz. Gaz., W odoc. 
i Techn. Sanit.

4. Czaplicki Tadeusz — Stow. E lektryków  Polskich
5. Urbański Tadeusz — Stow. Inż. i Techn. Przem. C h e­

micznego

Z a s t ę p c y :  kol. kol.

r. Skura W ładysław — Stow. Inż. i Techn. M echaników 
Polskich

2. Hausman Stanisław —  Stow. Inż. i Techn. W odno- 
M elioracyjnych

3. Kuleszyński W łodzim. — Stow. Techn. Przem. Spo­
żywczego
Jednym  z ważniejszych wniosków uchwalonych przez

1 W alny Zjazd Delegatów N O T  jest potwierdzenie 
uchwały Komitetu O rganizacyjnego N O T  z października 
ubiegłego roku, postanawiającej zorganizowanie II K on­
gresu Techników  Polskich w drugiej połow ie 1949 roku; 
tj. pod koniec okresu 3-letniego Planu O dbudow y G o ­
spodarczej.

(„B iuletyn In form acyjn y" N O T  N r 4, grudzień 1947 r -)

Stf  ̂ ________

ZJAZD KIEROWNIKÓW II INSTANCJI 
MINISTERSTWA ODBUDOW\ 

Niektóre wrażenia z obrad

W dniiu 27 lutego b. r. został uroczys'cie otw arty do­
roczny Zjazd Kierow ników  II instancji Ministerstwa 
O dbudow y w nowoodbudowanym  gmachu Ministerstwa 
przy A l. Stalina 38.

Zjazd nader licznie obesłany przez przedstawicieli 
M inisterstwa, Głównego Urzędu Planowania Przestrzen­
nego, D yrekcji O dbudowy, W ojewódzkich W ydziałów 
O dbudow y, państwowych i społecznych przedsiębiorstw 
budowlanych, reprezentantów prywatnego przemysłu 
budowlanego, Centrali M ateriałów Budowlanych i in­
nych instytucji dystrybucyjnych otw orzył przem ówie­
niem Minister O dbudowy Prof. Michał Kaczorowski.

W przem ówieniu swoim Minister O dbudowy poin­
form ow ał w pierwszym  rzędzie zebranych co do prze­
sunięć w aparacie odbudowy, dotyczących włączenia do 
organizacji Ministerstwa w ciągu ubiegłego roku G łó w ­
nego Urzędu Pom iarów Kraju, a z drugiej strony po­
rozumienie w sprawie rozgraniczenia działalności M ini­
sterstwa Przem ysłu i H andlu i Ministerstwa O dbudowy. 
W  rezultacie tego porozumienia Ministerstwo O dbudo­
w y przekazało pod zarząd М. P. i H. wszystkie cegiel­
nie i papiarnie podlegle dotychczas Centralnemu Zarzą­
dowi W ytw órni M ateriałów Budowlanych Ministerstwa 
O dbudowy. Poza tym doprowadzono do sfuzjowania 
dwu wielkich organizacji państwowych dystrybucji ma­
teriałów budowlanych, tj. Centrali M ateriałów Budowla­
nych, podległej dotychczas M inisterstwu Odbudowy 
oraz Centrali Zbytu  Przem ysłu M ineralnego, podległej 
М. P. i H . Powstała nowa organizacja dystrybucyjna 
podległa będzie M inisterstwu Przemysłu i Handlu i no­
sić będzie nazwę Centrali H andlowej M ateriałów B u ­
dowlanych (C.H .M .B.). M inister O dbudowy podał do 
wiadomości poza tym  przejęcie od Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu Państwowych W odociągów Śląskich.

W zakresie organizacji publicznego aparatu w y­
konawstwa budowlanego — jak powiedział w dalszym 
ciągu M inister — doszło do porozumienia między po­
szczególnymi M inisterstwami. N a zasadzie tego porozu­
mienia:

„B udow nictw o mieszkaniowe, gmachów publicznych, 
budownictwo osiedli — to nasza dziedzina (resort M i­
nisterstwa O dbudowy — przyp. red.), naszych przed­
siębiorstw państwowych i — coraz silniej wiążącego się 
z naszym aparatem — S.P.B. Inne resorty natomiast bę­
dą form ow ać swoje przedsiębiorstwa budowlane jedynie 
dla w ykonania zadań specjalnych, związanych z pracą 
tychże resortów. M inisterstwo O dbudowy jest przy tym 
aparatem koordynującym  działalność państwowego apa­
ratu budowlanego. W ten sposób — dodał Minister — 
odpowiedzialność Ministerstwa w  zakresie wytwórczości 
koncentruje się na produkcji ściśle budowlanej. Rosną­
ca masa budownictwa w coraz wyższym  stopniu w yko­
nywana będzie przez nasze przedsiębiorstwa państwowe, 
bądź też w zakresie specjalnym przez przedsiębiorstwa 
państwowe innych resortów, tym  nie mniej pod naszą 
kontrolą".

Słowa M inistra należy rozumieć jako skupienie ener­
gii organizacyjnej M inisterstwa Odbudowy nad rozbu­
dową własnego aparatu wykonawczego, jak również w za­
kresie koordynowania państwowego aparatu budowlanego.

PRZEGLĄD BUDOWLANY — 1948 К
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Decyzje te dowodzą szybkiego narastania zadań bu­
dowlanych, których nie są w stanie opanować dotychcza­
sowe organizmy wykonawcze.

Tak, jak to przedstawi! w swoim przemówieniu Pan 
Minister Kaczorowski — M inisterstwo O dbudow y, przej­
mując pod swoją wyłączną dyspozycję takie problem y 
budowlane jak budownictwo mieszkaniowe, gmachów 
publicznych i osiedli, ministerstw i instytucji państwo­
wych — rozbudowuje państwowe przedsiębiorstwa bu­
dowlane, na których — obok S. P. B. — głównie się 
opiera.

Jak  wielką wagę przywiązuje ministerstwo odbudowy 
do rozbudowy państwowych przedsiębiorstw budowla­
nych świadczy fakt, że w końcu swego przem ówienia 
stwierdził Pan Minister, iż „okrzepnięcie państwowych 
przedsiębiorstw budowlanych warunkuje realizację planu“ 
(inwestycyjnego na r. 1948).

Inne akcenty przem ówienia M inistra O dbudowy do­
wodzą, że nasze czynniki kierujące, zdają sobie sprawę 
z konieczności osiągnięcia przez naszą gospodarkę bu­
dowlaną górnego pułapu wydajności, k tóre utrudniają 
osiągnięcie górnego pułapu naszych m ożliwości bu­
dowlanych jest liczba rąk roboczych, przede wszystkim  
kwalifikowanych, — a potem, niestety tradycyjny zw y­
czaj rozpoczynania sezonowych robót budowlanych je- 
sienią i wreszcie poważne trudnos'ci surowcowo-m ateria- 
lowe, głównie w stali i drewnie oraz m ateriałach in­
stalacyjnych. Przezwyciężenie wszystkich tych  trudno­
ści, tych wąskich miejsc naszej gospodarki budo­
wlanej w iąże się z zagadnieniami ulepszenia organizacji 
zlecania robót (wczesne rozpoczynanie robót sezono­
wych) oraz z koordynującym  naciskiem na przem ysł 
w celu wzmożenia produkcji stali i żeliwa dla celów bu­
dowlanych oraz rozwoju przem ysłu przetwórczo-budo- 
wlanego, głównie w  zakresie arm atur instalacyjnych 
wod.-kan. i elektrycznych.

D uży nacisk położył Minister O dbudowy w swoim 
przemówieniu inauguracyjnym  na zagadnienie postawie­
nia na należytym  poziomie państwowych przedsiębiorstw 
budowlanych, p rzy czym  na uwagę zasługuje podkreśle­
nie organizacji łączności czynnika planującego, zlecenio- 
dawczego i wykonawczego nie ty lk o  w  sensie współza­
leżności, ale jedności organizacyjnej.

Specjalnego podkreślenia wym aga oświadczenie M i­
nistra, dotyczące silnego nacisku naszych władz budo­
wlanych na podniesienie jakości w ykonaw stw a budo­
wlanego, podniesienie poziomu technicznego' projektów 
budowlanych i dokładnego opracow ywania pod w zglę­
dem techniczno-gospodarczym  zagadnień realizacyjnych.

Po przemówieniu M inistra O dbudowy nastąpiły w 
w pierwszym  dniu obrad Zjazdu sprawozdania tereno­
we organów odbudowy , a w  dalszym ciągu dyskusje nad 
zasadniczymi referatami, zgłoszonymi na Z jazd :

1. „Plan inw estycyjny Ministerstwa O dbudowy na rok
1948“  — referent D r Juliusz G oryński.

2. „Realizacja planu inwestycyjnego na rok 1948“  —  
referenci Inż. Konstanty T yszka, Inż. W alenty Kar- 
nas oraz Inż. Zygm unt Konrad.

3. „Sprawozdawczość rzeczowa z wykonania Planu 
Inwestycyjnego" — referent Bogdan Dom osłowski.

4. „Finansowanie inw estycyj w roku 1948“  — referent 
Mgr Stanisław W łoszczowski.

oraz w drugim dniu obrad:

5. „R o la  nadzoru adm inistracyjno-budowłanego“  — re­
ferent Inż. 'A rch . W itold K łębkow ski.

6. „W spółdziałania władz w realizacji m iejscowych pla­
nów zagospodarowania przestrzennego" — referent 
M gr Jó ze f Zaremba.

Szczegółowe sprawozdanie z obrad postaram y się za­
mieścić w jednym  z następnych zeszytów „Przeglądu Bu­
dowlanego", a niżej w paru słowach postaram y się streścić 
niektóre nasze wrażenia.

W przedstawionych na Zjazd sprawozdaniach tereno­
wych władz budowlanych, D yrek cy j O dbudowy, W oje­
wódzkich W ydziałów  O dbudow y i innych czynników  re­
jestrowaliśm y niektóre interesujące m om enty, dotyczące 
udziału w  dziele odbudow y prywatnego sektora przed­
siębiorstw budowlanych, jak również pryw atnej inicjaty­
w y w  budownictwie.

I tak np. okazuje się, że W arszawska D yrekcja O d­
budow y w ydała w  ciągu ubiegłego roku — w procentach 
ogólnych nakładów następującą wartość zleceń przedsię­
biorstwom  3 sektorów  naszej gospodarki budowlanej:

—  29%

33 %
Przedsiębiorstwa państwowe

„  spółdzielcze i samorządowe

,, prywatne

D yrekcje  O dbudow y Gdańska, Szczecińska, Poznan- 
ska i W rocławska w ydały odpowiednio:

Przedsiębiorstwom  państw ow ym  — 25%

Społecznefnu PfZedsiębiorstwu Budowlanemu
(S. P. B.) — 18%

Innym  przedsiębiorstwom  spółdzielczym  i sa­
m orządow ym  — 9%

Przedsiębiorstwom  pryw atnym  — 48%

N a uwagę zasługują niektóre zdania ze sprawozdań 
terenow ych jak  np. z terenu wspom nianych 4 D yrekcji 
O dbudow y:

„Sektor pryw atny dotrzym yw ał tem pa P. P. B. 
i S. P. B. —  nie zawsze jednak w yw iązyw ał się z obo­
w iązków , zwłaszcza, jeżeli chodzi o przedsiębiorstwa tzw. 
anonimowe. Poważne przedsiębiorstwa pryw atne — 
zwłaszcza przedwojenne — a takich jest kilka na tere­
nie zespołu miast Gdańsk-Gdynia —  w yw iązyw ały się 
na ogół solidnie z pow ierzonych im prac".

Jest to, uważam y, dobra nota wystaw iona solidnym 
p ryw atnym  przedsiębiorstwom  budowlanym , jakie się 
zrzeszają w< Stowarzyszeniu Zaw odow ym  Przem ysłowców 
Budow lanych R . P., grupującym  najpoważniejsze przed­
siębiorstwa pryw atne, a w  tym  i te przedwojenne.

Interesujące b y ły  uwagi spraw ozdaw cy z działalności 
W ojewódzkich W ydziałów  O dbudow y na ziemiach daw­
nych. I tu jak  się okazuje w kład  in icjatyw y pryw atnej 
w dziele realizacji planów odbudow y b ył na niektórych 
terenach uderzający. N p. w w ojew ództw ie kieleckim  po­
szczególne sektory w ykonawstw a budowlanego przero­
biły w  ciągu roku 1947:
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Sektor państwowy —  3%
„ społeczny — 10%

pryw atny — resztę tj. — 87%

Jest to bezsprzecznie sukces indywidualnej, pryw atnej 
inicjatyw y na terenach najbardziej zniszczonych w Pol­
sce przez działania wojenne.

N a terenach Ziem  O dzyskanych obraz jest podobny, 
choć warunki pracy dla pryw atnej in icjatyw y budowla­
nej nie są tam zbytnio sprzyjające. I tak np.:

W ojewódzki W ydział O dbudow y w Gdańsku w ydał 
zleceń

Sektorowi państwowem u — 27,4%
„  społecznemu —  12 ,2%

S. P. B. — 7,8%
Sektorow i pryw atnem u — 52,6%

W . W . O. w  Szczecinie w ydał zleceń:
Sektorow i prywatnem u — 158  mil. zł

„  spółdzielczemu — 50 „  „
„  państwowem u — 50 „  „

W ykonano systemem gospodar­
czym — 200 „  „

W. W . O. w Katowicach w ydało zleceń:
Sektorowi państwowem u —  34%

„  spółdzielczemu — 18 %
,, prywatnem u — 48%

W drugim dniu obrad na kanwie trzech referatów 
fachowych, wygłoszonych na Kom isji Zjazdow ej do 
Spraw Polityk i i Adm inistracji Budowlanej, rozwinęła się 
dyskusja, w której m. in. na podkreślenie zasługuje głos 
nacz. Parnasa z w ojewództwa Śląsko-Dąbrowskiego, k tó­
ry  tłum aczył mały ruch budowlany na terenie tego w o­
jewództwa faktem  utrudniania życia pryw atnym  inwe­
storom, rozpoczynającym  roboty budowlane przez urzę­
dy skarbowe, żądające wbrew ustawie o ulgach inw esty­
cyjnych uiszczenia przez inwestorów podatku od wzbo­
gacenia się oraz tłumaczenia się z posiadanych kapitałów.

Praktyka taka stopuje na terenie wojew ództw a Śląsko- 
Dąbrowskiego pryw atny ruch budowlany. Podobne głosy, 
zdaniem m ówcy, dochodzą z w ojewództwa K rakow skie­
go. W odpowiedzi dyr. Kłębkow ski zaznaczył, że jego 
zdaniem właśnie urząd, na czele którego stoi nacz. Par­
nas, jest zobowiązany pouczyć urząd skarbowy o posta­
nowieniach ustawy o ulgach inw estycyjnych. Ponadto, 
zdaniem innego m ów cy, właśnie na terenie województwa 
Śląsko-Dąbrowskiego pryw atny ruch budow lany przeja­
wia swą działalność, natomiast zamiera na terenie w o je­
wództwa Krakowskiego.

Sprawozdania z prac Kom isyj do spraw polityki 
i administracji budowlanej oraz zagadnień realizacji Pla­
nu Inwestycyjnego r. 1947, złożone przez p. W icem ini­
stra Żakowskiego i dyr. T yszkę zakończyły część facho- 
wo-budowlaną Zjazdu. W  sprawozdaniu dyr. T yszk i na 
krótko przesunęła się inicjatyw a pryw atna, której rolę 
m ówca określił jako zaspakajanie potrzeb inwestorów 
pryw atnych oraz uzupełnianie końców ek program ów 
produkcyjnych sektora' państwowego i społecznego w ich 
w ykonaw stw ie budowlanym  na zlecenia aparatu pań­
stwowego.

Zjazd odbył się pod hasłem przyspieszenia sezonu bu­
dowlanego oraz potanienia, usprawnienia i unowocześnie­
nia w ykonawstw a1 budowlanego. W ielką rolę w tego­
rocznym  program ie budow lanym  M in. O dbudow y, jak 
w ogóle w realizacji planu budownictwa w państwowym

planie inw estycyjnym  na rok 1948, podkreślało szereg 
m ówców i przedstawicieli organizacji zawodowych 
i m łodzieżowych w odniesieniu do podniesienia w ydaj­
ności pracy w budownictwie w drodze współzawodni­
ctwa pracy.

Końcow e przemówienie M inistra O dbudowy Prof. 
M. Kaczorowskiego, podkreślające wspólność celów i za­
łożeń ideowych państwowego zleceniodawcy, państwowe­
go przedsiębiorcy i# uspołecznionego robotnika, pracują­
cego dla Państwa — zamknęło Zjazd, k tó ry  w twoich w y ­
nikach, jak powiedział Minister, podkreślił m. in. w yk o­
nanie planu budowlanego Ministerstwa O dbudowy rok
1947 oraz w yraził najlepsze nadzieje na wykonanie planu 
na rok 1948 pod warunkiem  uwzględnienia wszystkich 
om awianych na Zjeździe postulatów państwowego apara­
tu budownictwa.

B.-Z.

ZAGADNIENIA PRZEMYSŁU MINERALNEGO
P rzem y sł m in e ra ln y  ju ż  p rzed  w o jną  zajm ow ał czo­

łow e m iejsce  zarów no  pod w zględem  p ro d u k c ji ja k  i za­
tru d n ien ia . O gólna liczba  p racow n ików  sięgała  84 tys. 
osób, co s tanow iło  10  proc. łącznego z a tru d n ien ia  w  p r z e - . 
m yślę  i gó rn ic tw ie . Pod w zględem  za tru d n ien ia  przem ysł 
m in e ra ln y  za jm ow ał trzec ie  m iejsce  po w łók ienn ic tw ie  
i p rzem yśle  m etalow ym . W artość p ro d u k c ji w ah a ła  się 
w  g ran icach  ok. 250 m iln . zł (p a ry te t 1937 r.) w yprze­
d za jąc  ta k  w ażne gałęz ie  p rzem ysłu  p rodukcji, jak  p rze­
m ysł e lek tro tech n iczn y , pap ie rn iczy  i skórzany.

N ajw iększy  c iężar g a tu n k o w y  w  przem yśle  m in e ra l­
n ym  p osiada ły  ceg ie ln ie  (110 0  rozproszonych  po k ra ju  za­
k ładów , p ro d u k u jący ch  1800 m iln . sz tuk  cegły w artości 
67 m iln . zł), n a s tęp n ie  o p a rte  n a  paśm ie  ju ry  k rakow sko - 
w ie lu ń sk ie j cem en tow n ie  (1700 tys. ton  cem entu  p o rt­
landzk iego  roczn ie  o w a rto śc i 44 m iln . zł) i h u ty  szklane 
(25 tys. to n  szk ła  ta flow ego, 74 tys. ton  naczyń szklanych, 
10 tys. ton  szk ła  sto łow ego — ogółem  w artośc i 49 m iln. zł).

P rzed  w o jną  p raco w ał te n  p rzem ysł g łów nie na po­
trzeb y  ry n k u  w ew nętrznego . N iek tó re  a rty k u ły , ja k  ta -  
jan se , w ysok o g atu n k o w e szkło, ozdobne i k ry sz ta ły  były 
sta ły m i pozycjam i w yw ozow ym i. E k sp o rt naszego cem en­
tu  b. w ysoko  cenionego zag ran icą , u legał zrjacznym  w a­
haniom .

O p eru jąc  p rzew ażn ie  su row cam i m asow ym i przem ysł 
m in e ra ln y  je s t w  sposób szczególny uzależn iony  od budo­
w y geologicznej te ren u , złóż surow cow ych  oraz dogod­
nego tra n sp o rtu .

N asz p rzem ysł m in e ra ln y  posiada  dla sw ojego rozw o­
ju  p ierw szo rzędne  w a ru n k i n a tu ra ln e , gdyż w ystępu jące  
obficie w  k ra ju  bogactw a surow cow e, ja k  w ęgiel, w ap ie ­
nie, p iasek , g lina, p o k ład y  g ip su  i cenne złoża kam ienne, 
s tan o w ią  p o d staw ę  jego  p ro d u k c ji. J e s t on n iem al ca łko­
w icie  sam o w y sta rcza ln y  pod ty m  w zględem .

Z p u n k tu  w idzen ia  zb y tu  ry su je  się w  dalszej pe rsp ek ­
ty w ie  duża ch łonność  ry n k u  w ew nętrznego  w  zakresie 
a rty k u łó w  budow lanych . Z ag ran icą  bardzo  a trak cy jn e  
b y łyby  tak ie  m asow e a r ty k u ły , ja k  cem en t i gips.

Dziś nasz  p rzem ysł m in e ra ln y  n a  ogół n ie osiągnął je ­
szcze poziom u p rzedw o jennego , choć n iew iele  ju ż  od n ie ­
go odbiega. Z a tru d n ie n ie  w ynosi ok. 66 tys. osób, a w a r­
tość całe j p ro d u k c ji w  r. 1947 n ie  p rzekroczy  sum y 
200 m iln . zł p rzed w o jen n y ch . Poza szkłem  taflow ym , k tó ­
rego  p ro d u k c ja  znaczn ie  p rzekroczy ła  poziom  przedw o-
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jenny, inne a rty k u ły  s to ją  poniżej p rzed w o jen n y ch  w y ­
ników. O dnosi się to  zw łaszcza do ta k  w ażnego  a r ty k u łu  
jakim  jes t cegła budow lana. P rzyczyna tk w i a lbo  w  t r u d ­
nościach surow cow ych, albo  w  b rak ach  a p a ra tu  p ro d u k ­
cyjnego, albo w tru d n o śc iach  zbytu .

Tam , gdzie posiadam y dosta teczną  ilość surow ców , a 
chłonność ry n k u  k ra jo w eg o  i zag ran icznego  je s t lu b  bę­
dzie znaczna — b ra k  nam  sto jących  na  odpow iedn im  
poziom ie u rządzeń  i odpow iedniej zdolności p ro d u k cy j­
nej. T ak  je s t w  przem yśle  cem en tow ym  i g ipsow niach .

Gdy znów  surow ce są w  ilościach znacznych, a u rz ą ­
dzenia p ro d u k cy jn e  m ogłyby  dać w iększe w yn ik i — 
b rak  je s t efek tyw nego  p o py tu  w  obecnej sy tu ac ji gospo­
darczej. D otyczy to  tak ich  działów  p ro d u k c ji ja k  k am ie ­
niołom y, w apno  i cegła.

T am  znów, gdzie u rządzen ia  p ro d u k cy jn e  i popy t 
w  k ra ju  lub  zag ran icą  n ak azu je  w zm óc w ytw órczość, 
to b rak  po trzebnych  surow ców . D otyczy to  p ro d u k c ji 
papy i ce ram ik i sz lachetnej.

W dzisiejszej sy tuacji, k iedy  ru ch  budow lany , w  sze­
rok im  tego słow a znaczeniu  i w  ska li odpow iedn ie j, je ­
szcze się nie rozpoczął, to  n iezg ran ie  czynników  i w a ru n ­
ków  p rodukcy jnych  n ie  je s t bardzo  dokuczliw e. N iedługo 
już jed n ak  — przypuszczaln ie  w  ro k u  1949-50 odczuw ać 
m ożem y na ry n k u  w ew n ę trzn y m  głód szeregu  p odstaw o­
w ych artyku łów .

Z arów no pow yższe okoliczności ja k  i p ierw szorzędne 
w’a ru n k i n a tu ra ln e  m u szą  być b ran e  pod  u w agę  przy  
usta lan iu  p e rp ek ty w y  rozw ojow ej p rzem ysłu  m in e ra l­
nego.

N ajw iększego w y siłk u  finansow ego w y m ag a ją  cem en­
tow nie. zarów no ze w zględu  n a  p o trzebę  ren o w ac ji i u n o ­
w ocześnienia is tn ie jący ch  zak ładów  przem ysłow ych , jak  
rów nież z pow odu n ieo d p a rte j konieczności budow y no­
w ych cem entow ni.

T egoroczny z jazd  naukow y  Polsk iego  Z w iązku  In ży ­
n ierów  B udow lanych  w ypow iedzia ł się za budow ą ce­
m en tow n i w trzech  re jo n ach : n a d  środkow ą W isłą w  o- 
kolicy Solca celem  zao p a trzen ia  w  cem en t P o lsk i cen ­
tra ln e j, w  okolicy Inow roc ław ia  d la  P o lsk i pó łnocnej 
i w  re jon ie  opolskim  d la  w y k o rzy stan ia  doskonałe j bazy  
surow cow ej i ko m u n ik acy jn e j tego  ośrodka. Z ary so w u je  
się po trzeba  podn iesien ia  w  przyszłości p ro d u k c ji cem en­
tu  do 3,4 m iln . ton. P rzy  odpow iedn im  w y siłk u  fin an so ­
w ym  m ożna by osiągnąć w  is tn ie jący ch  cem en tow n iach  
około 2,4 m iln. ton . a  1 m iln . ton  dałyby  trzy  cem entow nie  
w ybudow ane w  przyszłości.

P ro je k t re jo n u  opolskiego ju ż  w szedł w  s tad iu m  re ­
alizacji. P rzy s tęp u jem y  do odbudow y cem en tow n i O pole- 
Port. C ałkow ity  koszt w yn iesie  około 6 m iln . dolarów . 
K om pletne u rządzen ia  sprow adzić m usim y  z C zechosło­
w acji. U ruchom ien ie  p rzew id u je  się n a  ro k  1950. Z dol- 
lność p ro d u k cy jn a  te j cem en tow n i w yniesie  około 300 tys. 
ton  rocznie.

S p raw a podw yższenia p ro d u k c ji cem en tu  już w  n a j­
bliższej przyszłości je s t oczyw istym  i p iln y m  in te resem  
narodow ym  zarów no ze w zg lędu  n a  w y ją tk o w ą  k o n iu n ­
k tu rę  w  h a n d lu  zag ran icznym  i m ożliw ość u lokow an ia  na  
rynkach , ja k  rów nież z pow odu znanego  fak tu , że ek sp o rt 
cem entu  je s t w  istocie ek sp o rtem  m ia łu  w ęglow ego. Co 
do najb liższej przyszłości to  a k tu a ln a  je s t sp raw a  do­
statecznego zao p a trzen ia  ry n k u  w ew nętrznego  w  cem ent; 
po trzeby  na tym  odcinku  b ędą  znaczn ie  w iększe n iż

p rzed  w ojną. D ynam ikę  konsum cji k ra jow ej, poza oczy­
w is tą  p rzyczyną  w  postaci odbudow y k ra ju , potęgow ać 
będzie fa k t coraz szerszego, zastosow an ia cem entu  jako  
a r ty k u łu  podstaw ow ego do w y ro b u  szeregu artyku łów  
now ych  (np. p ły ty  w ió row o-cem en tow e, p ły ty  paździcrzo- 
w o-cem en tow e, cegła żużlow a, w ielocegłow e pu stak i ce­
m en tow e i inne), szerok iego  zasto sow an ia  now oczesnych 
w yrobów  betonow ych  oraz  w sk u tek  n a ra s ta ją c e j a k tu ­
a lności p re fab ry k o w an eg o  budow n ictw a.

T akże rozbudow a p rzem y słu  g ipsow ego w  powodzi 
p ilnych  zag ad n ień  gospodarczych  nie s tan ę ła  jeszcze na. 
w łaśc iw ym  poziom ie.

Rozw ój naszej ce ram ik i czerw onej, tak  bezpośrednio 
zw iązanej z budow n ic tw em  je s t dziś jeszcze bardzo  d a ­
lek i od poziom u p rzedw ojennego , n iem n ie j jed n ak  już 
dziś czyni się w ie le  celem  w łaśc iw ej odbudow y i prze*- 
budow y te j gałęzi p rzem ysłu . C hodzi p rzede  w szystk im
0 tak ie  rozlokow an ie  zak ładów  p ro d u k cy jn y ch , aby  sk ró ­
cić do m in im u m  tr a n sp o r t i jednocześn ie  w yposażyć k ra j 
w  w ielk ie  i now oczesne zak ład y  o p a rte  o m ożliw ie n a j­
lepsze po k ład y  su row ca, d a jąc e  w  efekcie  p ro d u k t g a tu n ­
kow o w ysoki i tan i. C elem  sp ro s tan ia  p rzyszłym  zada­
niom , ju ż  dziś m usim y  w  ceram ice  czerw onej stw orzyć 
p o ten c ja ł p ro d u k cy jn y  znaczn ie  p rzek racza jący  obecne 
zapo trzebow an ie  ry n k u .

R ozw ój p rzem y słu  kam ien io łom ów  i ob róbk i kam ien ia  
je s t bezpośredn io  zw iązany  z b u dow n ic tw em  k ra jo w y m  
(w znaczen iu  szerokim ) i d la tego  w  chw ili obecnej ro la 
te j gałęz i p rzem y słu  nie je s t docen iana . N iem niej czas 
ju ż  dziś p rzem ysł ten  p rzygo tow ać do ro li, jak ą  będzie 
on m us ia ł spe łn iać  n iebaw em . N aw iasow o w ystarczy  
w spom nieć, że k am ien io łom y  d o sta rcza ją  niezbędnego 
m a te ria łu  d la  k o m u n ik ac ji ko le jow ej, d rogow ej i rzecz­
n e j o raz  podstaw ow ego  su row ca  do p ro d u k c ji cem entu , 
w ap n a  i be tonu . P o n ad to  b ezpośredn ie  zastosow an ie k a ­
m ien ia  w  pew n y ch  ro d za jach  bu d o w n ic tw a  je s t nada l 
ak tu a ln e .

N ajw ażn ie jszym  zag ad n ien iem  w  k am ien io łom ach  je s t 
w iększe niż do tychczas uw zg lędn ien ie  czynn ika  k o m u n i­
kacji. Po p ierw sze, w agony  ko le jow e pow inny  być do­
sta rczan e  bez p rze rw  i w  ilościach dosta tecznych  celem  
na ty ch m ias to w eg o  za ładow an ia , gdyż p ra c a  zak ładów  k a ­
m ien ia rsk ich  n a  sk ład  n ies łychan ie  p od raża  koszty  p ro ­
dukcji. Po  d rug ie , ze w zg lędu  n a  duże koszty  tra n sp o rtu  
w  s to su n k u  do w ag i i ob jętości, kon ieczne je s t stw orzen ie
1 rozbudow an ie  -ośrodków  p rzem y słu  k am ien ia rsk iego  
położonych b ard z ie j cen tra ln ie .

N asz p rzem ysł szk la rsk i, aczko lw iek  jego  p ro d u k c ja  
n a  ogół p rzek racza  p rzed w o jen n ą , w y m ag a  m ożliw ie szyb­
k ie j m o d ern izac ji u rząd zeń  i ra c jo n a liz ac ji m etod  w y ­
tw órczych , a  p o n ad to  szeroko zak ro jo n e j ak c ji szkolenia 
fachow ców  na  w szystk ich  szczeblach. Z m iany  i u lepsze­
n ia  na leża łoby  oprzeć n a  w zo rach  zagran icznych . Z aco­
fan ie  w  p rzem yśle  szk la rsk im  je s t duże, a  m ożliw ości 
zasto sow an ia  szk ła  s ta ją  się coraz rozleglejsze.

Od w łaśc iw ego  ro zw iązan ia  ry su jący ch  się zagadn ień  
w  p rzem yśle  m in e ra ln y m  zależeć będzie, czy m ożliw ości 
w y k o rzy stan ia  naszych  bogac tw  n a tu ra ln y c h  będą  dość 
szybko i w  s to p n iu  o p ty m aln y m  w yzyskane, tak , aby  
p rzynosiły  pow ażny  w k ład  w  dziedzin ie  dochodu n a ro ­
dowego.

(„G ospodarka P lan o w a1' N r 22-24. 1947 r.)
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KONFERENCJA W SPRAWIE SZKŁA 
BUDOWLANEGO

W konferencji inform acyjnej w sprawie szklą w dniu 
1 7 lutego 1948 г., jak ją nazwali organizatorzy tj. D y ­
rekcja Centrali Zbytu  Przemysłu M ineralnego — wzięli 
udział przedstawiciele Cechu Szklarzy, Izby Rzem ieślni­
czej, Izby Przem ysłowo-H andlowej, D yrekcji Przemyślu 
Miejscowego, Stowarzyszania Zawodowego Przem ysłow ­
ców Budowlanych R . P., Zrzeszenia Kupców  Mat. Bu­
dowlanych m. W -w y i Zjednoczenia Państw. Przedsię­
biorstw Budowlanych.

N a wstępie D yrekcja  Centrali Zbytu  w yjaśniła zebra­
nym , że celem zwołania konferencji jest nawiązanie b liż­
szej współpracy z przedstawicielam i sfer budownictwa ■— 
oraz chęć otrzym ania inform acji dotyczących sytuacji na 
wewnętrznym  rynku szklarskim  w związku z planowa­
niem produkcji szkła na rok bieżący.

W  dalszym ciągu poinform ow ano zebranych, że ze 
względu na żądania rynków  zagranicznych, szkło okien­
ne przezroczyste produkowane dla potrzeb krajow ych, 
będzie mogło b y ć • dostarczane w  taflach o w ym iarach: 
długości od 13 2  cm do 160 cm i szerokości od 30 cm 
do 70 cm, tafle bowiem  większe od tych w ym iarów  pro­
dukowane będą w większości na eksport.

Jednocześnie D yrekcja  przypom niała zebranym  o za­
leceniu stosowania do plycin drzw iow ych w  budowie 
w nętrz szkła ornam entowego produkowanego w  dużych 
ilościach przez hutę W ałbrzych —  przedstawiając obec­
nym  na konferencji bogatą kolekcję w zorów  tego szkła.

O prócz tego D yrekcja zwróciła się z apelem, aby przy 
zamówieniach na szkło —  zamówienia' te b y ły  dokony­
wane w ładunkach pełnowagonowych, a to ze względu na 
racjonalną gospodarkę taborem kolejow ym .

Po przem ówieniu D yrekcji Centrali zbytu  w  dyskusji 
kolejno zabierali głos przedstawiciele O rganizacji repre­
zentowanych na konferencji. Jeden z przedstawicieli p o­
ruszył sprawę, iż rynek wew nętrzny nie może się wyrzec 
zupełnie szkła w ielkotaflow ego ze względu na żądania 
instytucji zleceniodawczych, aby w ym iary szklą odpowia­
dały wym iarom  istnie;acych w  naturze otw orów  okien­
nych, gdyż zastosowanie w ym iarów  drobniejszych po­
ciągnęłoby za sobą dodatkowe szprosowanie okien. K o ­
lejno inni przedstawiciele podięli sprawę różnych cen za 
szkło, to  powoduje niemożność zdrow ej kalkulacji i zły 
sposób pakowania szkła przez niektóre huty, co pociąga 
za sobą nadmierną ilość stłuczki p rzy  transporcie.

Po dyskusji zw rócono się z prośbą do D yrekcji,' aby 
poruszyła u czynników  decydujących sprawę nieekono­
micznego szTtła drobnow ym iarow ego i aby szkło to skie­
rować do miejscowości takich gdzie nie ma zabytkow ych 
wym agań urbanistycznych w odbudowie, jak to ma m iej­
sce w  W arszawie i gdzie nie ma takiej ilości gm achów 
użyteczności publicznej, jak w Stolicy, gdzie z samego 
przeznaczenia ich okna musza bvć dużych w ym iarów  
i poza tvm , aby dla potrzeb krajow ych w ydzielić jedną 
hutę. która pracowałaby wyłącznie dla rynku krajowego 
produkując szkło o dużych taflach.

N a zakończenie przedstawiciel Stowarzyszenia Z aw o­
dowego Przem ysłow ców  Budow lanych inż. K. W yleżyń- 
ski zaproponował, aby produkcję szkła okiennego dosto­
sować ściśle do żądań stawianych przez norm y P. K . N .. 
resztę zaś produkcji szkła drobnowym iarowego, które 
niechętnie rynek w ew nętrzny przyjm uje, skalkulować po
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cenach niższych — co się zaś tyczy upłynnienia zalega­
jących zapasów szkła drobnowym iarowego i szkła orna­
mentowego, które prawie zupełnie nie idzie, a w  pro­
dukcji hut tego rodzaju co W ałbrzych stanowi gros — 
postarać się o uruchomienie specjalnych na ten cel kre­
d ytów  via np. Spółdzielczy Bank Kupiectwa i Drobnego 
Przemysłu w W -wie, przydzielając kredyty te kupcom 
i przem ysłowcom  na dogodnych warunkach, którzy wte­
dy chętnie szkło takie otrzym ywane na kredyt przyjm ą 
na skład i będą skłaniali swoich odbiorców i zlecenio­
dawców do stosowania tego szkła tak drobnowym iarowe­
go jak też i ornamentowego wszędzie tam, gdzie tylko 
to będzie m ożliwe —  przyczyniając się w ten sposób do 
rozprowadzenia tych materiałów.

USPRAWNIENIE PRODUKCJI W PRZEMYŚLE 
PAPOWYM

Je d n y m  ź w ażn ie jszych  zagadn ień  w  przem yśle  papo­
w ym  je s t sp raw a  u sp raw n ien ia  i m echan izac ji produkcji.

O ile w  r. 1946 p rzem ysł papowy*) p rzy  produkcji
2 .200.000 ro lek  za tru d n ia ł ok. 2.100  p racow ników , to  w  r. 
1948 p rzy  p lan o w an ej p ro d u k c ji 3.500.000 ro lek , po p rze­
p ro w ad zen iu  akc ji lik w id ac ji zak ładów  prym ityw nych  
i ręcznych  i po pe łn y m  w y k o rzy stan iu  now oczesnych fa ­
b ry k  n a  Z iem iach  O dzyskanych , ilość za trudn ionych  nie 
po w inna  p rzek raczać  900 pracow ników .

P rzew id u jąc  w  la ta ch  n as tęp n y ch  dalsze zw iększenie 
p ro d u k c ji aż do 4.200.000 ro lek , p row adzi się sta łą  akc ję  
zm ierza jącą  do likw idac ji zak ładów  m ałych  i p rze s ta rza ­
łych.

Z 116 zak ładów , w  ty m  czynnych  n a  początku  1947 r.
—  72, w y sta rczy  do w yp ro d u k o w an ia  p lanow anej ilości 
p ap y  ok. 23 najw iększych .

P e łn e  w y k o rzy stan ie  zak ładów  zm echanizow anych
i w iększych  w p ły n ie  n a  znaczne obniżenie kosztów  s ta ­
łych  i pozw oli rów n ież  n a  oszczędności w  zużyciu węgla.

T rzeba  bow iem  stw ierdzić , że ilość zużytego w ęgla przy  
p ro d u k c ji s ta łe j i zm echanizow anej w ynosi zaledw ie 40% 
w ęgla, zużytego w  zak ład ach  o p ro d u k c ji ręcznej.

W s to su n k u  rocznym  da je  to  rów nież w ielom ilionow e 
oszczędności.

REWIZJA NIEKTÓRYCH CEN OFICJALNYCH
W ciągu  d y sk u sji sejm ow ej nad  budżetem  n a  ro k  1948 

w ygłosił expose m in. H ila ry  M inc. G łów nym  zagadn ie­
n iem  poruszonym  przez m in is tra  p rzem ysłu  by ła  sp raw a 
k o n tro li i s tab ilizac ji cen. W yjątkow o w ażne i zapow ia­
da jące  po w ażn ą  in te rw en c ję  naszych  czynników  ofic ja l­
nych  co do poziom u cen n iek tó ry ch  tow arów  i usług, 
k tó ry ch  ceny u k ła d a ją  się znacznie poniżej średniego 
m nożn ika  w szystk ich  pozostałych cen tow arów  i usług  — 
by ły  słow a m in is tra  odnoszące się do rządow ej akcji w y ­
ró w n a n ia  cen.

P rzep ro w ad za jąc  po litykę  ogólnej stab ilizac ji' cen 
R ząd doszedł do p rzekonan ia , że już w  początku  r. 1948 
należy  p rzep row adzić  k o rek ty w y  w  zakresie  ta ry f  ko le­
jow ych  i pocztow ych oraz cen d rew na , p rzy  czym po­
ziom , n a  k tó ry m  w y ró w n y w u jąca  zw yżka m a się za trzy ­
m ać, ok reślił m in. M inc w  g ran icach  m nożnika, w a h a ją ­
cego się m iędzy  40 i 65 w  sto sunku  do cen p rzedw o jen ­
nych.

*) podległy  M in iste rs tw u  Przem ysłu .
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O ficjalna zw yżka cen d rew n a  będzie m iała  z pew no­
ścią daleko idące sk u tk i w  odn iesien iu  do a k c ji naszych  
czynników  ofic ja lnych  w  sp raw ie  oszczędności sto sow a­
nia d rew n a  w  budow n ictw ie  i p re fe ren c ji w szelk iego  ro ­
dzaju  m a teria łów  zastępczych.

NOWE NORMY BUDOWLANE
K om isja  N orm alizacy jna  B udow nictw a P. K. N. n ad e ­

słała nam  n astęp u jący  k o m u n ik a t:
„Kóhnisja N orm alizacy jna  B udow nictw a, Dział O gólno- 

K o n stru k cy jn y  p rzy s tęp u je  w  najb liższym  czasie do p rze ­
p racow an ia  norm :

P N /В — 182 M ury  ceglane. O bliczenia stra t.
P N /B — 183 M ury z k am ien ia  rodzim ego. O bliczenia 

s ta tyczne.
P N /B — 189 O bciążen ia  w  ob liczeniach sta tycznych .

Z w racam y się do w szystk ich  za in te resow anych  o n a d e ­
słanie życzeń i uw ag co do pow yższych norm .

P rzew odniczący  KNB 
(—) D r inż. W. Z enczykow ski
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Plan zbytu  wapna na r. 1948, uzgodniony między 
Centralnym  Zarządem  Przem yślu M ineralnego a C en­
tralą Zbytu , obejmuje produkcję krajow ą, podległą 
C. Z. P. M in. W edług planu zbyt w  r. 1948 kształtowałby 
się następująco:

A rtyku ł Jednostka m Ilość

kamień wapienny ton 1.030.000

wapno palone „ 430.000

wapno hydratyzow ane „ 42.000

wapno wydrauliczne „ 14.000

wapno nawozowe „ 25.000

Planowanie zbytu kamienia wapiennego uwzględnia 
wzrost zapotrzebowania przez fabrykę chem iczną „M ą­
tw y ", cukrow nictw o oraz hutę „S to łczyn “  i prawie 
w całości przeznaczona jest na zaopatrzenie przem ysłu 
państwowego (1.000.000 t).

N a wapno palone największe nasilenie zamówień 
(73%;) przypada na maj, czerwiec, lipiec i sierpień. Tego 
rodzaju kumulowanie się zamówień w  pew nym  okresie 
roku powoduje, że przem ysł wapienny podczas trwania 
robót budowlanych z trudem  zaspakaja potrzeby rynku 
a w pozostałych 8 miesiącach zmuszony jest pracować 
poniżej swych m ożliwości produkcyjnych.

W roku przyszłym  zostanie położony specjalny na­
cisk na produkcję i rozszerzenie zbytu  (w sensie zainte­
resowania przedsiębiorstw budowlanych) wapna' hyd ra­
tyzowanego. W apno to (suchogaszone) może być w prze­
ciwieństwie do wapna palonego m agazynowane, a po­
nadto nie wym aga ono gaszenia i dołowania na budowie, 
ponieważ można je używ ać w postaci takiej, w  jakiej 
zostało wyprodukow ane. C zynniki te ułatwiają w  znacz­
nym stopniu rozprowadzenie i zastosowanie tego arty­
kułu.

Produkcja wapna nawozowego w razie zaistnienia 
większych zapotrzebowań rynku może być wydatnie 
zwiększona.

63

M im o tych w szystkich trudności Centralny Zarząd 
Przem ysłu M ineralnego, doceniając ważność kształcenia 
zawodowego potrzebnych mu w  przyszłości fachowców, 
zdołał powiększyć od września 1946 r. stan liczbowy 
swych szkól prawie dwukrotnie, ilość uczniów zaś po­
bierających w tych szkołach naukę — trzykrotn ie.

Obecnie w szkołach Przem ysłu M ineralnego kształci 
się 2 000 uczniów, z. czego 1300  znajduje utrzym anie i po­
mieszczenie w 12  internatach szkolnych. Sil nauczyciel­
skich jest zatrudnionych około 200.

W  chwili obecnej Centralny Zarząd Przem yślu M ine­
ralnego prowadzi następujące szkoły:

4 licea przem ysłowe,
10 gim nazjów przem ysłow ych,

8 szkół przem ysłow ych,
2 szkoły przysposobienia przem ysłowego.

O prócz tego są organizowane stale kursy we wszyst­
kich specjalnościach. W  najbliższym  czasie planowana 
jest- dalsza rozbudow a szkolnictwa, która obejmie rów ­
nież utworzenie Studium  Przem yślu M ineralnego W ra, 
m ach Akadem ii G órniczej w K rakow ie oraz W ydziału 
Ceram icznego na Politechnice W rocław skiej.

(BISZ)

ZAOPATRZENIE ZAKŁADÓW CERAMICZNYCH 
WE WROCŁAWIU W BIAŁĄ GLINKĘ

D y rek c ja  P rzem y słu  M iejscow ego w e W rocław iu po­
s iad a  pod  sw ym  zarząd em  3 k o pa ln ie  b ia łe j g link i (dw ie 
w  U linow ie i je d n a  w  T ylinow ie), k tó ra  je s t podstaw o­
w y m  su row cem  do p ro d u k c ji zak ładów  ceram icznych .

O becna zdolność e k sp lo a ta c y jn a  pow yższych k opa ln i 
w ynosi roczn ie  ok. 6.000 ton  w ysokow artośc iow ej g linki, 
k tó ra  cieszy się dużym  uznan iem  w śród  ceram ik ó \v -fa - 
chow ców .

O bok do tychczasow ej ek sp lo a tac ji w /w  k opa ln i D y­
re k c ja  P. M. w e W rocław iu  zn a jd u je  się w  trak c ie  u ru ­
ch am ian ia  5 szybów  dotychczas n ieza ję ty ch , a zn a jd u ­
jący ch  się w  m ożliw ie d ob rym  stan ie .

W obec tego, że e k sp lo a tac ja  g link i za sp ak a ja  ca łko ­
w icie w łasn e  p o trzeb y  p rzem y słu  m iejscow ego w oj. do l­
nośląsk iego , D y rek c ja  W rocław ska p rzy s tąp iła  do s ta łe ­
go z ao p a try w an ia  w  n ią  innych  zak ładów  ceram icznych.

ZNIESIENIE REGLAMENTACJI ZBYTU FARB 
I LAKIERU

C entralny U rząd Planowania oraz Departam ent Pla­
nowania M inisterstwa Przem yślu -i H andlu zniosły 
z dniem 1 stycznia 1948 r. reglam entację zbytu farb olej­
nych, emalii i lakierów  na podst-awie olejno-żyw iczne1, 
emalii i lakierów  nitrocelulozow ych, utrzym ując natu­
ralnie planowość w dostawach pow yższych artykułów .

W szelkie zapotrzebow ania na te artykuł)- na I pół­
rocze 1948 r. należy kierować bezpośrednio do Biura 
Sprzedaży Farb i Lakierów  w G liw icach, ul. Kościusz­
ki N r. 25. N atom iast zapotrzebow ania na II półrocze
1948 r. składać należy w dotychczasow ym  trybie tj. do 
W ydziału H andlow ego Centrali H andlowej Przemysłu 
Chem icznego w  W arszawie, ul. M łodzieży Jugosłowiań-. 
skiej N r. 18 najpóźniej do dnia 1 maja 1948 r.
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S Z K O Ł Y  ZAW O D O W E C E N T R A L N E G O  Z A R Z Ą D U  

P R Z E M Y S Ł U  M IN E R A L N E G O  M IN IST E R S T W A  
P R Z E M Y S Ł U

Centralny Zarząd Przem ysłu M ineralnego (dawniej 
C entralny Zarząd Przem ysłu M ateriałów Budowlanych) 
obejmuje pięć branż: kam ieniarstwo, wapiennictwo, ce­
ram ikę, szklarstwo i przem ysł cem entowy. W ym ieniona 
różnorodność branż oraz ich specyficzny charakter sta­
wiają kierow nictw u działu Szkolnictwa w Centralnym  
Zarządzie Przem ysłu M ineralnego szereg pow ażnych za­
gadnień do rozwiązania.

Przede wszystkim  ważny jest dobór m łodzieży. 
Uczniowie niektórych szkół (zdobienie szkła, malowanie 
porcelany itp.) muszą posiadać pewne przyrodzone zdol­
ności artystyczne. Duże znaczenie ma tu również dobór 
odpowiedniego zespołu sił nauczycielskich i instruktor­
skich, k tó ry  by dawał gwarancję przygotow ania m łodzie­
ży szkół przem ysłu m ineralnego, a specjalnie szkół a rty ­
stycznych, do samodzielnej tw órczości zawodowej.

Sprawa zorganizowania szkoły przem ysłu mineralne­
go w tej lub innej m iejscowości nie jest także łatwa. 
W  ośrodkach, grupujących zakłady pracy, często nie ma 
budynków , które by można przystosować do potrzeb 
szkolnych.

K O M A S A C JA  Z A K Ł A D Ó W  PA Ń STW O W EG O  
P R Z E M Y S Ł U  D R ZEW N EG O

Praktyka pracy w unarodow ionym  przem yśle dow io­
dła, że w wielu w ypadkach „kom asacja", tj. połączenie 
paru lub k ilku  zakładów m niejszych w  jeden w iększy, 
nie ty lk o  usprawnia proces produkcji i ulepsza jej jakość 
(np. standaryzacja, szczegół tak w ażny p rzy eksporcie!), 
lecz rów nież znakom icie zmniejsza koszty adm inistra­
cyjne.

Dlatego też unarodow iony przem ysł drzew ny w Pol­
sce dążył i dąży do zmniejszenia ogólnej liczby podleg­
łych  jemu drobnych zakładów i połączenia ich w  w ięk ­
sze, bardziej racjonalne jednostki. W  r. 1948 będzie prze­
prowadzona komasacja w tych rozm iarach, że z 15^  za­
kładów istniejących w dniu 1 stycznia rb., działać bę­
dzie 86 zakładów, Pozw oli to także na zracjonalizowanie 
tak ważnej dla przem ysłu drzewnego spraw y inw estycyj.

Oszczędności osiągnięte przy przeprow adzaniu ko­
masacji pozwolą np. na rozbudow ę i unowocześnienie 
suszarń. U łatwi norm alizację produkcji półfabrykatów  
w rodzaju sklejek i p łyt stolarskich. R eform a ułatw i tak ­
że norm alizację typów  mebli b iurow ych  i szkolnych. 
Pozw oli zarazem na bardziej w ydatne w ykorzystan ie 
odpadków , pozostających po zakończeniu produkcji 
głównej (np. w yrób  zabawek czy galanterii drzewnej).

(bip)

O S IĄ G N IĘ C IA  C E N T R A L N E G O  Z A R Z Ą D U  
P R Z E M Y S Ł U  D R ZE W N E G O

Po raz pierwszy przem ysł drzew ny rozpoczął eksport 
w r. 1946 po zawarciu um ow y z W ielką B rytan ią na 
kw otę 256 tys. Ł.

Obecnie przemysł drzewny jest przygotowany do no­
wej poważnej umowy eksportowej, która ma warunki 
wykonania o wiele korzystniejsze od poprzednich. Prze­
mysł drzewny stworzył nowe modele kompletnych urzą-

y
dzeń pokojów , które m ieszczą się w jednej skrzyni, jak 
np. sypialnia mieści się w szafie, zaś pokój stołowy 
w kredensie. Przem ysł drzew ny projektuje w  r. 1948 
eksport na sumę 5 mil. doi, G łów nym i pozycjam i są me­
ble, których  eksport do A nglii wyniesie 2 mil. doi. oraz 
meble gięte za 1 mil. doi. i skrzynki na pomarańcze do 
Palestyny za kw otę 1,5  mil. doi. W  końcu roku 1948 
przem ysł drzewny będzie m ógł eksportować sklejki 
i d ykty , które b y ły  eksportowane również przed wojną.
C. Z. P. D. w  r. 1947 kosztem  140 mil. zł rozpoczął od­
budowę fabryki sklejek w Piszu na M azurach, która czę­
ściowo jest już uruchom iona i produkow ać będzie rocz­
nie 8 200 m3 sklejek wartości ca 300 mil. zł oraz tarcicy 
w artości 30 mil. zł.

NOW A F A B R Y K A  S K L E JE K

Centralny Zarząd Przemysłu Drzewnego przystąpił do 
budowy drugiej fabryki sklejek, fornirów i płyt stolar­
skich w Morągu na Mazurach, która powinna produko­

wać z końcem r. 1949 900 tys. m2 fornirów i 12  tys. 
m3 sklejek i płyt stolarskich — ogólnej wartości 400 mil. 
zł w stosunku rocznym.

(bip)

P R O D U K U JE M Y  M E B L E  STA LO W E

W ogólnym  p lan ie  p rzem ysłu  m etalow ego p rzew idu je  
się zw iększen ie  p ro d u k c ji m eb li i okuć budow lanych  
w  r. 1948 o 60%. Ilościow o p ro d u k c ja  będzie się p rzed s ta ­
w ia ła  w  w ażn ie jszych  dzia łach  n as tępu jąco : okucia  b u ­
dow lane i inne  2.002,5 t, zam ki w szelk iego  ro d za ju  z k lu ­
czam i 275,3 t, d rzw iczki i a rm a tu ra  p iecow a 520,6 t, 
w ózki dz iec inne 93 tys. szt., s p rz ę g  różnego rodza ju  
5.620 szt., w  ty m  2 tys. sto łów  operacy jnych , oraz 220 fo­
te li den ty s tycznych , 4.680 k as i k a se t p ancernych , dalej 
w ieszak i, kozetk i, półki, szafk i nocne w  ilości 35 tys. szt.

Ogółem  p rzem ysł m eta low y  w ykona  w  b. r. 6.680 t. 
różnego  ro d za ju  m eb li s ta low ych , okuć budow lanych  
i sp rzę tu  m etalow ego.

(bip)

P O L S K IE  F A B R Y K I  W YRO BÓ W  A Z B E ST O W Y C H

W  Polsce istnieją dwie fabryki wyrobów azbestowych: 
w Łodzi przy ul. Piekarskiej fabryka „Azbest“ — Oddział 
Główny oraz w Gryfowie Śląskim — Oddział fabryki 
centralnej.

Fabryka łódzka wyrabia sznury i płyty uszczelniają­
ce, ubrania ochronne dla pracujących w ciężkim przemy­
śle i wiele innych nieodzownych przedmiotów dla licz­
nych gałęzi przemysłu. W  organizacji znajduje się dział 
produkcji nowych artykułów: płyty azbestowe grube, 
taśmy hamulcowe, pakunki plecione suche i przetłu­
szczane, — przewiduje się również uruchomienie tkalni, 
dla której montuje się obecnie maszyny.

Oddział gryfowski pracuje normalnie i ma duże per­
spektywy rozwoju obok centrali łódzkiej.

U R U C H O M IE N IE  F A B R Y K I  K A R B ID U

W edług m e ld u n k u  z dn. 7. bm ., dyr. gen. C.Z.P. C he­
m icznego, p ro f. Z m aczyńsk iego  do M in istra  M inca — 
w  d n iu  6 bm . zosta ła  u ru ch o m io n a  fab ry k a  karb idu  
w  B obrku  i p o d ję ła  n o rm a ln ą  produkcję ,
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NOWI ABSOLWENCI WYDZIAŁU INŻYNIERII 
POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ

W  grudniu 1947 r. ukończyły W ydział Inżynierii Po­
litechniki W arszawskiej następujące osoby:

B A R A N O W S K I Leonard 
C H L U D Z IN S K I Tadeusz 
D Y M A R S K I Rom an 
D Z IU B IŃ S K A  Barbara 
H U M M EL Zbigniew 
K O H L E  Jerzy

Budownictwa ogólnego 
D róg żelaznych 
Konstrukcji stalowych 
Budownictwa ogólnego 
Konstrukcji stalowych 
Budownictwa specjalnego

P O D B IE L SK I Aleksander -

R E G U L S K I Je rz y  —

S M O L N Y  Stefan —

S U C H O W IE R S K I Leonard -  
S U W A L S K I Jan 
Z A G Ó R S K I Stanisław — 

M łodym  naszym Kolegom  
ności w  pracy zawodowej.

- O grzewnictwa i w ietrze­
nia

Budow nictw a żelbeto­
wego

O grzewania i w ietrze­
nia

- Konstrukcji stalowych
- Budow nictw a ogólnego
■ Budow nictw a specjalnego
składam y życzenia pom yśl-

Redakcja

ZGON ZASŁUŻONEGO PRZEMYSŁOWCA

dział Ś ląsko -D ąbrow sk i w  K atow icach , jed en  z n ie licz­
nych  ju ż  w e te ran ó w  i p ion ie rów  z czasów  o rgan izow an ia  
polskiego ru c h u  budow lanego  po p rzy łączen iu  G órnego 
Ś ląska do M acierzy  Polskiej.

A lek san d er G lobisz u rodził się w  d n iu  20. lu tego  1876 
ro k u  w  W ielk ich  L asow icach , w  pow iecie o lesk im  n a

Ś ląsk u  O polskim . P o  ukończen iu  w  ro k u  1901 Szkoły  B u ­
dow lanej w  P o zn an iu  p racow ał do ro k u  1907 w  p ry w a t­
nych  firm ac h  bu d o w lan y ch  w  poznańsk im  i n a  G órnym  
Ś ląsku , będąc  jednocześn ie  w  ty m  czasie czynnym  człon­
k iem  „Sokoła", jed n e j z ty ch  o rgan izacji, k tó re  w  zabo­
rze  p ru sk im  k rzew iły  du ch a  polskości. W ro k u  1908 p rze ­
nosi się do by łego  zabo ru  ro sy jsk iego  i o sied la  w Łodzi, 
z a k ła d a ją c  ta m  w łasn e  p rzedsięb io rstw o  b u dow lane , k tó ­
re  p row adzi do ro k u  1914, tj . do w y b u ch u  I-sze j W ojny 
Św ia tow ej. J a k o  o b y w ate l n iem ieck i zo sta je  in te rn o w a ­
ny  w yw iez iony  do R osji. Po  pow rocie  z p rzym usow ej 
tu łaczk i w  ro k u  1919 ponow nie  osied la  się w  Łodzi, aby  
k o n ty n u o w ać  ta m  p rz e rw a n ą  dzia ła lność  zaw odow ą, 
a jednocześn ie  w ie le  cennego czasu  pośw ięca  o rg an iza ­
cjom  po lsk im  n a  G órnym  Ś ląsk u  w  a k c ji p rzed p leb iscy to - 
w ej i w  czasie p leb iscy tu . W ro k u  1922, po  p rzy łączen iu  
G órnego  Ś ląsk a  do M acierzy , w ra c a  n a  u k o ch an y  przez  
sieb ie  Ś ląsk  i pośw ięca w iedzę sw ą  o rg an izo w an iu  ad m i­
n is tra c ji P o lsk ich  K opalń  S k arb o w y ch  w  C horzow ie, 
o b e jm u jąc  k ie ro w n ic tw o  W ydzia łu  B udow lanego  i pozo­
s ta je  n a  ty m  stan o w isk u  do ro k u  1925. O d ro k u  1925 do 
w y b u ch u  II -g ie j W ojny Ś w ia tow ej p ro w ad zi ponow nie  
w łasne  p rzedsięb io rstw o  budow lane , w y k o n u jąc  w  tym  
czasie szereg  pow ażnych  budow li p rzem ysłow ych  i in ­
nych. W p am ię tn y ch  dn iach  w rześn ia  1939 ro k u  m usi 
opuścić Ś ląsk , ab y  w rócić  z m ocno n ad sza rp n ię ty m  zdro ­
w iem  dop iero  po osw obodzeniu  ty ch  ziem . N ie z raża jąc  
się tru d n o śc iam i zaczyna z niczego i od no w a i m im o po­
s tęp u jące j w ciąż  choroby  p ra c u je  p raw ie  do o sta tn ie j 
chw ili sw ego żyw ota.

Cześć Jeg o  Pam ięci! 
a z iem ia Ś ląska , k tó rą  se rdeczn ie  kocha ł 
n iech  M u będzie  lekką .

Stanisław  Trzcionka

USTAWODAWSTWO I

I N S T R U K C J A  
Ministerstwa Odbudowy z dnia 10.IX.1947 r. w spra­
wie tymczasowych standartów budowlanych dla bu­
downictwa mieszkaniowego, pracowniczego i spo­
łecznego, finansowanego z planu' inwestycyjnego Mi­
nisterstwa Odbudowy (Dz. Urz. Min. Odb. Nr 9 

poz. 136).
1. P o s t a n o w i e n i a  w s t ę p n e ,

a) Do chw ili w y d an ia  zarządzeń , u s tan aw ia jący ch  
s ta n d a rty  budow lane d la  całości budow nictw a

ORZECZNICTWO
m ieszkaniow ego , obow iązu ją  d la  bud o w n ic tw a  m ie ­
szkaniow ego  p racow niczego  ‘ społecznego, fin an so ­
w anego  z p la n u  M in is te rs tw a  O dbudow y (Państw . 
P la n u  Inw est. część 21 dział 1 i 2, rozdzia ł 1, § 2 
i 4) s ta n d a r ty  tym czasow e, ok reślone  n in ie jszą  in ­
s tru k c ją .

b) N iep rzes trzegan ie  przez  b u d u jącego  s tan d a rtó w , za­
rów n o  w  to k u  p ra c  p ro jek todaw czych , ja k  i w  
trak c ie  budow y, pociąga za sobą cofnięcie p rzy ­
rzeczonej pom ocy k red y to w e j,

W dn. 17 styczn ia  1948 r. zm arł w  C horzow ie na  
G órnym  Ś ląsk u  budow niczy  A LEK SA N D ER  G LO B ISZ, 
członek Z arządu  "Zrzeszenia B udow niczych  W ojew ództw a 
Sląsko-D ąbr^W jK iego i członek Z arząd u  S tow arzyszen ia  
Zawodow pijo P rzem ysłow ców  B udow lanych  R. P . — O d-
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c) O bow iązek  dop iln o w an ia  sto sow an ia  s tan d a rtó w  
ciąży  n a  te ren o w y ch  w ładzach  bu d o w lan y ch  oraz 
na  in s ty tu c ji k red y to w ej, ro zp ro w ad za jące j k re d y ­
ty  budow lano-m ieszkan iow e.

2. P o s t a n o w i e n i a  O g ó l n e .
\

a) S ta n d a r ty  p rzes trzen n e  o k re ś la ją  w y m ia ry  po­
w ierzch n i uży tkow ej m ieszkan ia , zarów no  jego  czę­
ści m ieszka lne j, ja k  rów n ież  n iem ieszka lne j.

P rzez  izbę m ieszka lną  należy  rozum ieć  pom iesz­
czenie m ieszkalne  (rów nież syp ia ln ie , k u chn ie ) od ­
dzielone od sąs iedn ich  pom ieszczeń śc ian am i i w y ­
posażone w  bezpośredn ie  ośw ietlen ie .

Ja k o  m in im a ln e  w y m ia r izby p rz y jm u je  się  po­
w ierzchn ię  u ży tk o w ą n ie  n iże j 8 m 2. D opuszczal­
ne je s t b udow an ie  an ek só w  o p o w ierzch n i m n ie j­
szej niż 8 m 2. A neksy  te  m ogą być oddzielone od 
sąs iedn ich  pom ieszczeń ty lk o  z trz ech  s tro n  n a  ca ­
łe j d ługości trw a ły m i śc ian am i i m ogą n ie  m ieć 
bezpośredniego  ośw ietlen ia .

D opuszczalną g ó rną  g ran icę  p ow ierzchn i uży tk o ­
w ej poszczególnych k a teg o rii m ieszk ań  sam odzie l­
nych  o k reś la  pk t. 3 n in ie jsze j in s tru k c ji.

D ozw ala się n a  odchy len ia  w zw yż i w  dół od w y- 
m in ionych  w  p k t. 3 w y m ia ró w  p o w ierzch n i u ż y t­
kow ej m ieszk an ia  w  g ran icach  10 % , liczonych  od 
podstaw y  obliczeniow ej.

Pom ieszczeń m ieszka lnych  n a  poddaszu  w  do­
m ach  jed n o ro d z in n y ch  n ie  w licza się do ogólnej 
dozw olonej po w ierzch n i u ży tkow ej m ieszkan ia . 
A d ap tac ja  poddasza  n a  cele m ieszka lne  n ie  m oże 
być je d n a k  p rzed m io tem  fin an so w an ia  z fu n d u ­
szów  p ań stw o w y ch  w  ra m a c h  ak c ji k red y to w e j 
d la  bu d o w n ic tw a  m ieszkalnego  p racow niczego  i spo­
łecznego.

W bu d o w lach  w ie lom ieszkan iow ych  o c h a ra k te ­
rze b lokow ym  należy  w  m ia rę  m ożności p rzew i­
dzieć 2—3 k a teg o rie  w ie lkości m ieszkań . ■

W ysokość pom ieszczeń, licząc w  św ie tle  czystej 
podłogi i su f itu  o k reś la  się do lną  g ran icą  2,20 m  — 
d la  pom ieszczeń n iem ieszk a ln y ch  o raz  g ó rn ą  g ra ­
n icą  2,50 m  d la  pom ieszczeń m ieszkalnych . N ie do ­
tyczy to  lokali, p o d d an y ch  n a p ra w ie  bądź  odbudo­
w ie, k tó ry ch  w ysokość n ie  m oże u lec  zm ian ie  ze 
w zględów  k o n s tru k cy jn y ch  b ądź  a rch itek to n icz ­
nych , o raz  loka li now o b u dow anych , k tó ry ch  w y ­
sokość naw iązu je  do is tn ie jący ch  budow li1.

U w a g a :

D olną g ran icę  w ysokości pom ieszczeń  m ieszkalnych  
w  gm inach  m ie jsk ich  i uzd ro w isk ach  o k reś la  się n a s tę ­
pu jąco :

a) w  dom ach  p a rte ro w y c h  i jed n o p ię tro w y ch  2,50 m ,
b) w  dom ach  o w ięcej n iż  2-ch  k o n d y g n ac ja ch  2,75 m,
c) n a  poddaszach  2,30 m.
G órna  g ran ica , p o d an a  w  n in ie jsze j in s tru k c ji, odnosi 

się w  g ran icach  m ie jsk ich  i uzd ro w isk ach  do pom ieszczeń 
m ieszkalnych  w  dom ach  p a rte ro w y c h  i jed n o p ię tro w y ch , 
n a to m ia s t w  b u d y n k ach  o w ięcej n iż  2-c h  ko n d y g n ac jach  
należy  stosow ać w ysokość ró w n ą  do lne j g ran icy  w g 
p u n k tu  b), tj. 2, 75 m .

b) S ta n d a r ty  w yposażen iow e o k re ś la ją  stop ień  zaopa­
trz e n ia  m ieszk an ia  w  in s ta lac je  o raz  jak o ść  ich 
w yposażenia.

W osied lach  w yposażonych  w  sieć kana lizacy jną  
i w odociągow ą, każde  m ieszkan ie  rodzinne  pow in­
no  być zaopa trzone  w e w łasn y  WC (klozet), k tó ry  
w  m ieszkan iach  liczących ponad  3 izby pow inien 
być w ydzielony  z innych  pom ieszczeń san ita rnych  
(łazienka).

D la m ieszk ań  budow anych  na  te ren ach  n ie  uzbro­
jony ch w  zb iorow y w odociąg  i k analizacje , będą 
w ydane  oddzielne przepisy .

W koszto rysach , s tanow iących  podstaw ę do ob li­
czenia w ysokości k red y tu , nie m ogą być zam iesz­
czone ro b o ty  n iedozw olone na  sk u tek  obow iązu ją­
cych zarządzeń  oszczędnościow ych M inisterstw a 
O dbudow y. ■

c) P rz y  p ro jek to w an iu  i budow an iu  osiedli p racow ­
niczych  na leży  p rzew idzieć w zniesien ie  odrębnych 
b u d y n k ó w  lu b  pom ieszczeń o ch a rak te rze  społecz­
nym  (św ietlice, p ra ln ie), co do k tó rych  w ydane bę­
dą  osobne przep isy .

3. P o s t a n o w i e n i a  s z c z e g ó ł o w e ,  w 
o d n i e s i e n i u  d o  b u d o w n i c t w a  n o ­
w e g o ,  n a d b u d o w y  i p r z e b u d o w y .

a) W b u d y n k ach  w ie lom ieszkan iow ych  bądź w  bu d y n ­
k ach  ty p u  blokow ego u s ta la  się s ta n d a r ty  p rze ­
strz en n e  d la  poszczególnych k a teg o rii m ieszkań  w /g  
n a s tęp u jące j tabeli:

Kategoria

mieszkania
рош. użytk. 

ш m. kui.

ui tym minim, 
рош. mieszk. 

ui m. kiu.

przykładowe
rozuiiązanie

izbouie

I 22 „ 1 bądź 1,5 izb.
II 35 24 2 — izbouie
III 41 28 2,5 -  3 izb
IV 48 32 3 — 3,5 izb
V 58 40 4 izbouie

O bjaśnienia do tabeli: P odane  w  d rug ie j rub ryce  po­
w ierzchn ie  uży tkow e stan o w ią  w ytyczne, k tó re  mogą 
być  p rzek roczone  lub  obniżone zależnie od w ym agań  
p ro je k tu  o 10 %.

W prow adzen ie  k a teg o rii pośredn ich  w ym aga zgody 
M in is te rs tw a  O dbudow y.

R u b ry k a  trzec ia  ok reś la  tę  m in im a ln ą  część ogólnej 
p o w ierzch n i uży tkow ej, k tó ra  m usi być przeznaczona na  
pom ieszczenia m ieszkalne  (pokoje). P rzy  oszczędniejszym  
zap ro jek to w an iu  pow ierzchn i n iem ieszkalnych  (przedpo­
ko je , łaz ien k i itd.), pow ierzchn ia  pokojów  m oże ulec po­
w iększen iu  kosztem  pow ierzchn i n iem ieszkalnej.

C yfry  p o d an e  w  ru b ry ce  czw arte j, należy  trak to w ać  
ja k o  cy fry  p rzyk ładow e dopuszczające rów nież i inne 
ro zw iązan ia  pod  w zględem  ilości izb. (P rzyk ład : m iesz­
k a n ie  k a teg o rii d ru g ie j o pow ierzchn i uży tkow ej 35 m 2 
m oże być rów n ież  rozw iązane jak o  m ieszkan ie  o jed n e j 
izbie z dw om a aneksam i, z k tó ry ch  jed en  będzie służył 
jak o  k u ch n ia  a  d ru g i jak o  sy p ia ln ia  itd.).

K a teg o rią  podstaw ow ą, k tó ra  w in n a  być stosow ana 
w ie lok ro tn ie , je s t I I I -c ia  k a teg o ria  m ieszkań.

W bu d y n k ach , zaw ie ra jący ch  p onad  20 m ieszkań, oraz 
w  zespołach  budy n k ó w  w  osied lu  m ieszkaniow ym , m iesz­
k a n ia  te j k a teg o rii w in n y  być budow ane  w  ilości co n a j­
m n ie j 3 /5  ogólnej liczby m ieszkań , a m ieszkan ia  k a te ­
gorii I  i I I  co n a jm n ie j w  ilości 1 /5  ogólnej liczby m iesz­
kań .
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M ieszkania k a teg o rii IV  i V, p rzeznaczone w yłączn ie  
d la  dużych rodzin , m ogą być b u dow ane  w  ilości n ie  p rze ­
k racza jące j 1/5 ogółu m ieszkań .

b) D la dom ków  jed n o ro d z in n y ch  u s ta la  się jed n o lite  
k a teg o rie  m ieszkań  o pow ierzchn i, odpow iada jące j 
k a teg o rii trzeciej.

W w y p ad k ach  a d a p ta c ji pom ieszczeń n a  p o d d a­
szu d la  celów  m ieszkalnych  u zy sk an a  w  te n  sposób 
p ow ierzchn ia  m oże być p rzeznaczona n a  pow iększe­
nie pow ierzchn i U żytkow ej m ieszkań  pod  w a ru n ­
kiem , że ad a p ta c ja  zosta ła  dokonana  kosztem  u ż y t­
k o w n ika  bez pom ocy finansow ej P ań stw a . N ie ze­
zw ala  się n a  ad ap ta c ję  pom ieszczeń su te ry n o w y ch  
lub  p iw nicznych  d la  celów  m ieszkalnych .

Z aleca  się budow an ie  dom ów  jed n o ro d z in n y ch  
ty p u  szeregow ego lu b  b liźniaczego. B udow a dom ów  
jedno rodz innych  w olnosto jących  je s t dopuszczalna 
ty lko  w  szczególnie u zasadn ionych  w ypadkach .

c) W yposażenie m ieszkań  pow inno  być u trzy m an e  n a  
poziom ie sk rom nym , u w zg lędn ia jącym  w  szczegól­
ności w szelk ie  p rzep isy  oszczędnościow e M in is te r­
stw a  O dbudow y, oraz um ożliw iać uzupe łn ien ia , 
k tó ry ch  m ogliby dokonać uży tkow nicy  w łasn y m  
nak ładem . N iedopuszczalne je s t stosow an ie  ta r a ­
sów, a  w  dom kach  jed n o ro d z in n y ch  rów n ież  i b a l­
konów . W dom ach  w ie lom ieszkan iow ych  sto sow a­
nie balkonów  w ym aga  specja lnego  uzasadn ien ia .

d) O dbudow ę budynków  m ieszkalnych , uszkodzonych 
w  s topn iu  w iększym  niż 66% ich w a rto śc i tech n icz ­
ne j, u w aża  się za now ą budow ę, d la  k tó re j obow ią­
zu ją  w szystk ie  postan o w ien ia  n in ie jszego  p u n k tu .

e) P rzep isy  dotyczące pom ieszczeń pom ocniczych i go­
spodarsk ich , położonych poza o b rębem  loka li m iesz­
ka ln y ch  (piw nice, kom órk i itp.) zo staną  w y d an e  od­
dzielnie.

4. P o s t a n o w i e n i a  s z c z e g ó ł o w e  w
o d n i e s i e n i u  d o  b u d y n k ó w ,  p o d d a ­
n y c h  n a p r a w i e  g r u n t o w n e j .

Jeże li b u d y n ek  m a być p o d d an y  g ru n to w n e j n a p ra w ie  
w  rozum ien iu  d ek re tu  o rozb iórce i n ap raw ie  budynków , 
wówczas:

a) m ieszkan ia , k tó ry ch  w y m iary  ich  s to sunek  ilo ­
ściow y w  b u d y n k u  odpow iada ją  s tan d a rto m , o k re ­
ślonym  w  p k t. 3, pozosta ją  bez zm iany ,

b) m ieszkan ia  1, 1,5 i 2-izbow e n ie  po d leg a ją  o g ran i­
czeniom  p rzes trzennym ,

c) m ieszkan ia  w iększe, p rzek racza jące  s ta n d a r ty  p rz e ­
strzen n e  w  p k t. 3, w in n y  u lec p rzeróbce  n a  m n ie j­
sze m ieszkan ia  sam odzielne o pow ierzchn i, zgodnej 
ze s ta n d a rta m i p rzes trzen n y m i d la  b u dow n ic tw a  
now ego. W ładza b u d o w lan a  zw oln i od obow iązku  
dokonan ia  p rzeróbk i, jeże li p rze ró b k a  ta k a  n ie  je s t 
m ożliw a ze w zględów  k o n s tru k cy jn y ch  lu b  a rc h i­
tek ton icznych , bądź  koszt je j p rzep row adzen ia  spo ­
w odu je ogólną zw yżkę ca łkow itego  kosz tu  n ap raw y .

d) P ro jek to w an a  n a p ra w a  g ru n to w n a  n ie  m oże o b e j­
m ow ać robó t, zw iększających  stop ień  w yposażen ia  
m ieszkań , is tn ie jący  p rzed  ich uszkodzeniem , z w y ­
ją tk ie m  u rząd zeń  san ita rn y c h  i k uchn i. N ow e u rz ą ­
dzenia  sa n ita rn e  i k u ch en n e  m uszą je d n a k  odpo­
w iadać  przepisom  oszczędnościow ym  M in iste rs tw a  
Odbudowy.

5. P o s t a n o w i e n i a  s z c z e g ó ł o w e  d o ­
t y c z ą c e  m i e s z k a ń  p o d d a n y c h  
d r o b n e m u  r e m o n t o w i .

D robny  re m o n t n ie  p od lega  zasadniczo  finansow an iu  
z k red y tó w  p aństw ow ych . W w y p ad k ach  n iem ożności po­
k ry c ia  jego  kosztów  ze śro d k ó w  w łasn y ch  przez  u ży t­
kow n ików  m ieszkań , dozw ala  się je d n a k  n a  udzie len ie  
pom ocy k red y to w e j w  g ran icach , o k reś lonych  p rzez  M i­
n is te rs tw o  O dbudow y. W yłącza się p rzy  ty m  stosow anie 
s ta n d a rtó w  p rzes trzen n y ch , za leca  się n a to m ia s t podział 
m ieszk ań  w ielo izbow ych. Z arząd zen ia  oszczędnościow e 
obow iązu ją  ściśle; ro b o ty  rem o n to w e m ogą m ieć n a  celu 
jed y n ie  p rzyw rócen ie  m ieszk an iu  jego  zw ykłe j zdolności 
uży tkow ej w  g ran icach  sk rom nego  w yposażen ia , n iezależ­
n ie  od s to p n ia  p ie rw o tn eg o  za inw estow an ia .

6. K o n t r o l a  p r o j e k t ó w  r o b ó t  b u d o ­
w l a n y c h  p o d  w z g l ę d e m  z g o d n o ś c i  
z e  s t a n d a r t a m i .

W ładze bu d o w lan e  obow iązane są  p rzed  o tw arciem  
k red y tó w  sp raw dzać , czy p ro je k ty  ro b ó t zgodne są 
z p rzep isam i n in ie jsze j in s tru k c ji i s tw ie rd z ić  zgodność 
na  p ro jek tach .

W w y p ad k u , gdy  sp raw d zen ie  d a  w y n ik  n ega tyw ny , 
w ładza  b u d o w lan a  po w iad am ia  o ty m  budu jącego , n a d ­
m ien ia jąc  o k o n sek w en c jach  w y n ik a jąc y ch  z p k t. 1 lit. b) 
in s tru k c ji.

P ro je k ty  budow y  b ądź  n a p ra w y  b u d ynków  i ich ze­
społów , k tó ry ch  łączn a  k u b a tu ra  p rzek racza  5000 m 3, oraz 
bu d y n k ó w  ty pow ych  bez w zg lędu  n a  k u b a tu rę , jeżeli 
p rzeznaczone są  do w ie lo k ro tn e j budow y, na leży  p rzed ­
staw ić  M in is te rs tw u  O dbudow y do sk o n tro lo w an ia  pod 
w zg lędem  zasto sow an ia  s tan d a rtó w . N ie tyczy  się to  ro ­
bót, ob ję ty ch  p k t. 5.

D la s tw ie rd zen ia  zgodności z p rzep isam i in s tru k c ji 
w y sta rczy  p rzed s taw ien ie  p ro je k tu  szkicow ego z ty m  je d ­
nak , że p ro je k t te n  będzie  po tem  p rzed s taw io n y  łącznie  
z p ro je k te m  w łaśc iw ym , złożonym  do za tw ie rd zen ia  w ła ­
dzy b u d o w lan e j.

W w y ją tk o w y ch  p rzy p ad k ach  M in iste rs tw o  O dbudow y 
m oże zezw olić n a  odchy len ie  od s tan d a rtó w , określonych  
w  n in ie jsze j in s tru k c ji.

O K Ó L N IK I I Z A R Z Ą D Z E N IA  M IN IST E R ST W A  
O D BU D O W Y

Okólnik Nr 46 z 23. XI. 1947 r. w  spraw ie u jednolice­
nia zasad sprzedaży przez C.M.B. w yrobów  przem ysłu  
hutniczego (Dz. U rz. M in. O db. N r 10, poz. 142).

O kóln ik  u zu p e łn ia jąc  p ism o okólne N r 29 z 24. X. 1946 
r. *) po stan aw ia , że 1 ) w y ro b y  p rzem y słu  hu tn iczego  m o­
gą być dostarczone w szystk ich  odbiorcom , n ie  w y łącza­
ją c  robót, w y k o n y w an y ch  z funduszów  p aństw ow ych , ty l­
ko  po cenach  k o m ercy jn y ch  i 2) po  zakończen iu  budow y 
z funduszów  p ań stw o w y ch  C.M.B. m a  zw rócić różn icę 
m iędzy  p o b ran ą  ceną  k o m ercy jn ą  i ceną sz tyw ną  w y ro ­
bów  n a  p o d staw ie  odpow iedniego  zaśw iadczen ia  zlece­
n iodaw cy.

O kólnik Nr 47 z 3. X II. 1947 w  spraw ie racjonalnego  
przygotow ania sezonu budow lanego 1948 r, (Dz. Urz. Min. 
Odb. Nr 10, poz. 143).

O kóln ik iem  zarządzone zostały  p ra c e  przygotow aw cze 
do zb liża jącego  się sezonu  budow lanego .

N
*) Patrz „Przegląd Budowlany" z 1946 r. N r 1?. str. 381-
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Zarządzenie z 17. X I. 1947 r. w  spraw ie przekazania  
Biuru Odbudowy Stolicy upraw nień w strzym yw ania in ­
w estycji budow lanych.

Z arządzen iem  p rzek azan e  zasta ły  B iu ru  O dbudow y 
S to licy  u p ra w n .e n ia  do w strzy m y w an ia  n a  pod staw ie  a rt. 
10 u s taw y  z 1. V II. 1947 r. o odbudow ie m. st. W arszaw y 
(M onitor P o lsk i N r 138) n a  obszarze W arszaw y i W ar­
szaw skiego  Z espołu  m iejsk iego  w szelk ich  in w esty c ji b u ­
dow lanych  n iezgodnych  z p lan em  zagospodarow an ia  p rze ­
strzennego  a lbo  z p ro g ram am i i ogólnym i p ro je k ia m i 
w  zak res ie  odbudow y stolicy, u sta lo n y m i przez  N aczelną 
R adę  O dbudow y m . st. W arszaw y  —  z w y ją tk ie m  in w e­
stycji, dokonyw anych  przez  naczelne  w ładze  państw ow e.

Zarządzenie z 25. XI. 1947 r. w ydane w  porozum ieniu  
z МіП-btrami: A dm inistracji Publicznej, Ziem  O dzyska­
nych  i Skarbu w  spraw ie ustalenia w ysokości kwot 
uiszczonych przez w łaścicieli napraw ionych budynków  
na rzecz użytkow ników  p izy  przedterm inow ym  w ygaśn ię­
ciu prawa ib.yt.K.wan.a (iviom tor PoiSki N r 150).

Z arządzen ie  p o d a je  zasad y  u s ta la n ia  w ysokości k w o t 
uiszczonych przez  w łaśc ic ie li u ży tkow n ikom  w  raz ie  
p rzed te rm .n o w eg o  w ygaśn ięc ia  u ży tk o w an ia  n a p ra w io ­
nych  przez  tych  o s ta tn ich  budynków . W ysokość tych  kw o t 
u s ta la  w ładza  n a  p o d staw ie  p rzy ro s tu  w arto śc i, obliczo­
nego przez  w ładzę  b u dow laną , m nożąc kw o ię  w y ra ż a ją ­
cą p rzy ro s t p rzez  ilość la t  lu b  m iesięcy , ja k ie  pozostały  
do końca  o k resu  u ży tk o w an ia  i dzieląc p rzez  liczbę la t 
lu b  m iesięcy całego o k resu  uży tkow an ia .

Zarządzenie z 29. X I. 1947 r. o tym czasow ym  stoso­
w ali, u Polskiej Norm y P N /B —192 „Stosow anie sta iych  
profili i szyn“ (Dz. Urz. M in. O dbudow y N r 10 poz. 140).

Zarządzenie M inistra Odbudowy z 29. X I. 1947 r.
o tym czasow ym  stosow aniu  P olsk .ch  Norm: P N /B —4007 
„O feita na p ize ta ig  na roboty budow lane11; P N /B —4008 
„Zam ów ienie z w om ej ręki na w ykonanie robót budow la­
nych" (Dz. Urz. M in. Odb. N r 10, poz. 141).

UBEZPIECZENIA RODZINNE

Z  dniem i stycznia r. b. wszedł w życie dekret 
z 28. X . 1947 r. o ubezpieczeniu rodzinnym  (L)z. ust. 
poz. 4 14). 1'rzep.sy tego dekretu uzupełnione są rozpo­
rządzeniem  R ad y M .n.strów  z 20. X i l .  1947 r. o w yso­
kości składki na Fundusz Zasiłków  R odzin nych  (Dz. U . 
poz. 487).

Stw orzony na podstawie pow yższych  przepisów Fun­
dusz Zasiłków  R odzin nych  ma w ypłacać zasiłki p racow ­
nikom  na każdego członka rodziny. D ekret reguluje 
sprawę, jakim  członkom  rodziny przysługują zasiłki, zaś 
wysokość tych zasiłków rodzinnych ma ustalić M inister 
Pracy i O pieki Społecznej.

Podstawą finansową Funduszu Zasiłków  Rodzinnych  
są składki opłacane przez pracodaw ców . Składka na Fun­
dusz Zasiłków Rodzinnych wynosi 10% zarobków, które 
stanowią podstawę w ym iaru składek w ubezpieczeniu 
chorobow ym , a więc 10 %  od pełnych zarobków  pracow ­
ników . Składki na ren fundusz powinni opłacać praco­
daw cy tak jak  składki na pozostałe ubezpieczenia spo­
łeczne.

W ym iar i pobór składek, ściąganie ich i kontrola 
uiszczania składek —  należy do Ubezpieczalni Społecz­
nych, które też w ypłacają zasiłki rodzinne osobom  za­
trudnionym w zakładach pracy.

Skargi na decyzje w ydane przez Ubezpieczalnie Spo­
łeczne w sprawach ubezpieczenia rodzinnego będą roz­
strzygane przez Sądy Ubezpieczeń Społecznych.

Jednocześnie z wprowadzeniem  ubezpieczenia rodzin­
nego i obow iązku płacenia składek na Fundusz Zasiłków 
Rodzin nych  —  zniesiono obowiązek opłacania składek 
na rzecz Funduszu Pracy, k tó ry  do tej pory pobierano 
w  w ysokości 2%  od zarobku. W  ostatecznym  więc re­
zultacie wysokość składek płaconych przez pracodawcę 
(firm y budowlane) do Ubezpieczalni wzrosła z ca. 20% 
na ca 28%  od sumy w ypłacanych wynagrodzeń.

NORMY PRZECIĘTNEJ DOCHODOWOŚCI DLA 
PRZEDSIĘBIORSTW BUDOWLANYCH

W obec licznych wątpliwości w  sprawie norm  prze­
ciętnej dochodowości dla przedsiębiorstw budowlanych, 
a to w  związku z treścią okólnika M inisterstwa Skarbu 
z dnia 2 1 .  X . 1947 r. ustalającego tę dochodowość na 
20%  od obrotu, kom unikujem y co następuje:

Pow ołany w yżej okóln ik M inisterstwa Skarbu ustala, 
że norm tych nie należy stosować do większych przed­
siębiorstw przem ysłow ych, dla których  podstawę opodat­
kowania trzeba ustalić indywidualnie, na podstawie bi­
lansów okresowych.

W praw dzie okóln ik nie wyjaśnia jaką firm ę przem y­
słową należy uważać za większą —  jednakże istnieją 
w  tym  względzie przepisy, ustalające pojęcie przedsię­
biorstw , prow adzonych w większym  rozmiarze. (Rozpo­
rządzenia z 1 1 .  V II. 1946 r. Dz. Ust. poz. 223 ze zmia­
ną w prow adzoną rozporządzeniem  z 2. X . 1947 r. 
Dz. Ust. poz. 465). W edług tych przepisów uważa się, że 
przedsiębiorstwo jest w większym  rozmiarze, jeśli jego 
obrót roczny przekracza 12  m ilionów złotych.

PODATEK OD NABYCIA PRAW MAJĄTKOWYCH 
(Opłaty stemplowe)

Ustawa o opłatach stem plowych została uchylona de­
kretem  z 3. II. 1947 r. o podatku od nabycia praw ma­
jątkow ych  (Dz. U. N r. 27 poz. 106). Dekret ten w m iej­
sce opłat stem plow ych oraz podatku od spadków i da­
rowizn w prow adził now y podatek pod nazwą „Podatek 
od nabycia praw  m ajątkow ych".

D ekret ustala następującą stopę procentową podatku 
obowiązującą od dnia 1 maja 1947 r.:

1)  6%  —  od nabycia własności nieruchomości,
2) o , — od uznania długu, pożyczki, oraz naby­

cia papierów wartościowych,
3) 0,2%  —  od przyrzeczenia nabycia praw mająt- 

’ kow ych,
4) we wszystkich przypadkach nie wym ienionych 

w  punktach poprzednich:
a) 1%  —  gdy nabycie zostało stwierdzone pismem,
b) 2%  — gdy nabycie nie zostało stwierdzone 

pismem.

N ow ością obecnego podatku w  porównaniu z przepi­
sami ustawy o płatach stem plowych*), jest opodatkowa­
nie um ów ustnych, jeśli ^rartość przedm iotu um owy 
przekracza 100.000. Jeśli zatem miała miejsce ustna umo­
wa kupna samochodu lub m aszyny, na sumę ponad
100.000 zł, należy w  zasadzie opłacić 2%  tytułem  podat­
ku od nabycia praw  m ajątkowych.

*) Patrz „Przegląd Budowlany" Nr 1/1946 str. 33.
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Przy um owach najmu i dzierżaw y —  uważa się za 
wartość um ow y —  sumę czynszu za cały okres najmu 
lub dzierżawy, a przy um owach na czas nieokreślony — 
sumę czynszu za j  lat.

Jest rzeczą bardzo ważną, że nie podlega opodatko­
waniu odpłatne nabycie praw m ajątkow ych z czynności, 
która dla jednej chociażby ze stron biorących w  niej 
udział jest zawodową. Jeśli zatem przedsiębiorstwo bu­
dowlane zawiera umowę w zakresie swej działalności 
(np. umowa budowlana, um owa z subprzedsiębiorcą itp.)
— umowa taka będzie wpina od podatku od nabvc a 
praw m ajątkow ych (dawniej zwanego opłatą stemplowa^

Ostatnio w ynik ły  wątpliwości, czy i jak  należy płacić 
podatek od nabycia praw m ajątkow ych — w  przypadku 
zawarcia przez przedsiębiorstwo budowlane ustnej um o­
w y z subprzedsiębiorcą, k tóry  nie w ykupił karty  reje­
stracyjnej.

W  zasadzie jeśli wartość tej ustnej um ow y przekra­
cza ioo.ooo zł, należałoby zapłacić podatek w skali 2% .

Jednakże, ponieważ powyższa umowa była czynno­
ścią, która dla przedsiębiorstwa budowlanego miała cha­
rakter zaw odow y —  um owa ta nie podlega opodatko­
waniu.

Z M IA N A  P R Z E P ISÓ W  O K S IĘ G A C H  H A N D LO ­
W YC H  U P R O SZ C Z O N Y C H  I P O D A T K O W Y C H

Rozporządzenie M inistra Skarbu z 24. X I . 1947 r. 
(Dz. U. poz. 466) w prow adziło z m ocą obowiązującą od
i.  I. 1948 r. szereg-zmian w przepisach o księgach han­
dlowych, uproszczonych i podatkow ych*). Poniżej poda­
jem y najważniejsze z tych  zmian.

1 ) Zwolnienie od obowiązku prowadzenia kontroli 
ilościowej.

W prow adzono nowy przepis treści następującej:
„P rośby o zwolnienie od obowiązku prowadzenia kon­

troli ilościowej należy wnosić nie później niż na miesiąc 
przed rozpoczęciem  okresu rachunkowego, na k tó ry  ma 
nastąpić zwolnienie. W yjątkow o, jeśli chodzi o zw olnie­
nie od obowiązku prowadzenia kontroli ilościowej 
w 1948  r. proŚDy wniesione do dnia 3 1  grudnia 19 4 7  r. 
należy uważać za wniesione we w łaściwym  term inie".

Przypom inam y, że prośby te powinny być składane 
do dyrektorów  izb skarbowych.

2) Zaświadczenie ksiąg uproszczonych i podatkowych 
przez urzędy skarbowe.

W prow adzono now y przepis treści następującej:

„Księgi uproszczone oraz księgi podatkowe powinny 
być przed rozpoczęciem  okresu rachunkowego, na k tó ­
ry  mają być założone, przedstawione przez podatników 
urzędowi skarbowem u (rewizyjnemu) właściwem u w  spra­
wach podatku obrotowego, do zaświadczenia".

3 ) Zmiana kategoryj osób obowiązanych do prowa­
dzenia ksiąg uproszczonych.

W edług dotychczasowych przepisów —  do prowadze­
nia ksiąg uproszczonych obowiązani są podatnicy, nie 
m ający obowiązku prowadzenia ksiąg handlowych, jeżeli 
zatrudniają p rzy ręcznej produkcji 7 lub więcej osób, 
a przy produkcji z użyciem  silników — 4 lub więcej 
osób.

*) por, „Przegląd B udow lany" N r 1/4 7  art. W ł. Z y- 
wickiego „Powszechny obowiązek prowadzenia ksiąg 
handlowych, uproszczonych i podatkowych.

Obecnie w prow adzono tę zmianę, że do liczby tych 
osób zatrudnionych nie doda;e się uczniów pracujących 
na podstawie um ow y o naukę.

W edług dotychczasow ych przepisów mieli obowiązek 
prowadzenia ksiąg uproszczonych ci w szyscy podatnicy, 
prow adzący przedsiębiorstwa, k tórych  obrót roczny w y­
nosił i . 000.000 zł (w przedsiębiorstwach wyłącznie usłu­
gow ych bez świadczenia rzeczy) lub 2.500.000 zł (w po­
zostałych przedsiębiorstwach;.

Obecnie c y fry  te podniesiono do 2.400.000 zł (dla 
przedsiębiorstw w yłącznie usługowych) i do 8.000.000 zł 
(dla pozostałych przedsiębiorstw).

Ponieważ przedsiębiorstwa budowlane nie są przed­
siębiorstwam i wyłącznie usługowym i —  przeto, jeśli nie 
m ają obow iązku prowadzenia ksiąg handlowych, pow in­
ny prow adzić księgi uproszczone, gdy ich obrót roczny 
przekracza 8.000.000 zł.

P R Z E D P Ł A T Y  N A  P O C Z E T  Z A L IC Z E K  
N A  P O D A T E K  DO CH O D O W Y

Z  dniem 1 stycznia r. b. weszło w życie rozporządze­
nie M inistra Skarbu z 1. X II . 1947 r. (Dz. Ust. poz. 481) 
w  sprawie przedpłat na poczet zaliczek na podatek do­
chodow y od dochodu z robot budow lanych.

i. O s o b y  o b o w i ą z a n e  d o  u i s z c z a n i a  
p r z e d p ł a t

D o wpłacania przedpłat na poczet zaliczek na poda­
tek dochodow y obowiązani są podatnicy podatku docho­
dowego, k tórzy w ykonyw u ją  um ow y o roboty budow la­
ne lub inne prace związane z robotam i budowlanym i albo 
sporządzają p lany na rzecz:

a) władz i urzędów państw ow ych lub sam orządo­
w ych , przedsiębiorstw państw ow ych i sam orzą­
dow ych, albo przedsiębiorstw pozostających pod 
zarządem  państw ow ym  lub sam orządowym ,

b) instytucji publicznych i zrzeszeń, które korzystają 
z gw arancji, k redytów  lub subwencji państwowych
—  jeżeli w obu tych  przypadkach należność w e­
dług zawartej um ow y przekracza kw otę 1 m iliona 
złotych.

Przepis powyższy, m ów iący o obow iązku uiszczania 
przedpłat, nie dotyczy przedsiębiorstw budowlanych pań­
stwowych i samorządowych ani też takich przedsię­
biorstw pozostających pod zarządem państwowym lub 
samorządowym.

2. W y s o k o ś ć  p r z e d p ł a t

Podstawę obliczenia przedpłaty stanowi suma w ypła­
cana na poczet należności z um ow y o roboty budowlane 
lub inne prace związane z robotam i budowlanym i.

W ysokość przedpłat wynosi:

a) 3%  podstaw y obliczenia przedpłaty dla spółdzielni 
riależących do Zw iązku  R ew izyjnego,

b) 20%  —  dla osób sporządzających plany budowlane,
c) 5%  —  dla p ryw atnych  firm  budowlariych.
Jeżeli w ykonującym  roboty budowlane, bądź inne

prace związane z robotam i budow lanym i, lub sporządza­
jącym  plany budowlane jest spółka jaw na lub spółka k o­
m andytowa, służy spółce praw o wskazania, w  jak i spo­
sób suma przedpłaty ma być rozłożona na konta wspól­
ników W niosek w  tym  przedm iocie powinien być złę-



70 PRZEGLĄD BUDOWLANY — 1948 R.

żony na piśmie przy odbiorze należności i powinien 
w skazyw ać urzędy skarbowe, którym  poszczególne kw o­
ty  mają być przekazane. W  przypadku niezłożenia w nio­
sku cala suma przedpłaty, podlega przekazaniu urzędowi 
skarbowem u właściwemu., według siedziby spółki, k tó ry  
rozkłada ją  na w spólników  w  m yśl zasad ustalonych 
w dekrecie o podatku dochodowym , tj. w  stosunku do 
wysokości udziału, w razie zaś nieokreślenia w ysokości 
udziałów przyjm uje się, że udziały w  spółce są równe.

3. O s o b y  o b o w i ą z a n e  d o  o b l i c z e n i a  

i p o b r a n i a  p r z e d p ł a t

Do obliczenia i pobrania przedpłaty na poczet zali­
czek na podatek dochodow y obowiązane ią  władze 
i urzędy państwowe oraz sam orządowe, przedsiębiorstwa 
państwowe i sam orządowe, przedsiębiorstwa pozostające 
pod zarządem państw ow ym  lub sam orządowym  oraz in­
stytucje publiczne i zrzeszenia, k tó re ' korzystają z gw a­
rancji, kredytów  lub subwencji państw ow ych —  przy 
każdej w ypłacie sumy, należnej z um ow y o roboty bu­
dowlane lub inne prace, związane z robotam i budowla­
nym i.

Powyższe władze i instytucje obowiązane są p otrą­
cone tytułem  przedpłaty sumy w płacić do właściwego, 
dla danego podatnika w  sprawach podatku d jch a iD w e- 
go, urzędu skarbowego w  term inach następujących: je­
żeli chodzi o przedpłaty pobrane w czasie od 1 do 10 
każdego miesiąca —  do dnia 15 danego miesiąca, pobrane 
w  czasie od 1 1  do 20 —  do dnia 25 danego miesiąca, 
pobrane w  czasie od 2 1 do końca miesiąca —  do dnia
4 miesiąca następnego.

4. Z a r a c h o w a n i e  p r z e d p ł a t  n a  

p o c z e t  z a l i c z k i  n a  p o d a t e k  

d o c h o d o w y

W płacone do właściwego urzędu skarbowego przed­
płaty podlegają zarachowaniu na poczet zaliczki na po­
datek dochodow y należnej za dany miesiąc. W płacanie 
przedpłat na poczet zaliczek na podatek dachodDwy nie 
zwalnia podatników  od obow iązku składania do właści­
wego urzędu skarbowego zeznań m iesięcznych o obrocie 
i dochodzie. K w otę w płaconych w  ubiegłym  miesiącu 
przedpłat podatnicy potrącają z k w oty  należnych zali­
czek m iesięcznych, czyniąc o tym  odpowiednią w zm ian­
kę w składanych deklaracjach.

W S K U T E K  W O JN Y  
N A P R A W A  B U D Y N K Ó W  U SZ K O D Z O N Y C H

W  numerze 5 D ziennika Ustaw z 6 lutego 1948 r. 
pod pozycją 39 ogłoszone zostało nowe rozporządzenie 
M inistrów: O dbudow y, A dm inistracji Publicznej i Ziem 
O dzyskanych z dnia 27.1. 1948 r., wydane w  porozum ie­
niu z Ministrem Sprawiedliwości w sprawie napraw y bu­
dynków  uszkodzonych wskutek w ojny, k tórym  uchylone 
zostało dotychczas obowiązujące rozporządzenie z dnia 
25 .11.1946  r. w tejże m aterii (Dz. ’U . R . P. N r  10 , poz. 72).

Gruntowną naprawą, uprawniającą do ubiegania się
o zwolnienie od ograniczeń przepisów o publicznej go­
spodarce lokalam i i o wysokości kom ornego jest w m yil 
przepisów naprawa obejmująca co najmniej:

1) wym ianę w całości lub w przeważającej części: po­
dłóg, futryn , ram  okiennych i drzwi z futrynam i — na 
nowe oraz odbicie i uzupełnienie większości tynków , albo

2) wym ianę bądź uzupełnienie częs'ci konstrukcyjnych 
budynku lub jego części albo

3) całkowitą naprawę budynku lub jego części, uszko­
dzonych co najmniej w 20% .

W  celu uzyskania zwolnienia od powyższych ograni- 
czeń  właściciel budynku lub osoba w  jego imieniu dzia­
łająca, przed przystąpieniem  do robót naprawczych po­
winien zwrócić się do w ładzy budowlanej I instancji o 
stwierdzenie, że zamierzona naprawa jest gruntowna. 
W  podaniu należy przy tym  określić: 1) zakres i rodzaj 
naprawy, 2) ilość i rodzaj lokali, które mają być dopro­
wadzone do stanu używalności, z podaniem rozmieszcze­
nia ich na poszczególnych kondygnacjach, 3) powierzchnię 
użytkow ą i kubaturę lokali, 4) procent uszkodzenia bu­
dynku albo jego części (Par. 1 ust. 2).

W  razie, gdy dla danego miasta zostały ustalone prze­
pisy o najmniejszej ilości mieszkańców na lokal bądź izbę
1 gdy mają być naprawione w budynku lokale mieszczą­
ce pow yżej 4 izb lub o powierzchni powyżej 90 m2, 
właściciel ponadto powinien dla każdego takiego lokalu 
wym ienić izby, które mają ulec wyłączeniu spod działa­
nia tych  przepisów.

D o podania należy dołączyć kosztorys orientacyjny 
naprawy (Par. 2).

Po dokonaniu oględzin, przy których może być obec­
ny właściciel i po sprawdzeniu .danych, przytoczonych 
w podaniu (Par. 3) władza budowlana wydaje orzecze­
nie w  którym  stwierdza, czy projektowana naprawa jest 
gruntowna (Par. 4). Z  chwilą wydania takiego orzeczenia 
wydawanie nakazów kw aterunkow ych powinno być 
wstrzym ane. Jednak w razie niedotrzym ania przez właści­
ciela w yznaczonych term inów w ykonyw ania naprawy 
może nastąpić wznowienie wydania nakazów kwaterun­
kow ych na izby zdatne do użytkow ania (Par. 8 ust. 1).

Po ustaleniu że naprawa została dokonana, władza bu­
dowlana stwierdza orzeczeniem, że lokale zostały dopro­
wadzone do stanu używalności wskutek gruntownej na­
praw y, jeżeli naprawione zostały lokale ponad cztero- 
izbowe lub o powierzchni pow yżej 90 m2, władza ponadto 
stwierdza, które izby w tych lokalach zostały wyłączone 
spod przepisów o najmniejszej ilości mieszkańców na lo­
kal bądź izbę (Par. 5).

W yrem ontowanie lokalu bez wyjednania wspomnia­
nych w yżej orzeczeń władzy budowlanej nie daje prawa 
do zwolnienia od ograniczeń przepisów o wysokości ko­
m ornego (Par. 6). Jednak osoby, które dokonały lub roz­
poczęły gruntowną naprawę przez wejściem w życie roz­
porządzenia tzn. przed dniem 6 lutego 1948 r., mogą uzy­
skać zwolnienie od tych ograniczeń, jeżeli złożą odpo­
wiednie podanie przed dniem 1 lipca 1948 r. (Par. 18 
ust. 2).

Z  chwilą wydania orzeczenia, stwierdzającego, że lo­
kale zostały doprowadzone do stanu używalności przez 
gruntowną naprawę, tracą m oc nakazy kwaterunkowe, 
wydane na budynek lub jego część (Par. 8 ust. 3).

W ładza budowlana może wezwać właściciela budynku 
uszkodzonego wskutek w ojny, do dokonania jego napra­
w y w  w yznaczonym  przez nią terminie, może przy tym 
w yznaczyć term iny rozpoczęcia naprawy oraz rozpo­
częcia i ukończenia poszczególnych etapów robót. Może 
to nastąpić: 1) w  przypadku realizowania planu zagospo­
darowania przestrzennego danej dzielnicy lub 2) na wnio­
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sek władzy mieszkaniowej. W yznaczyć term iny władza 
m oże również w udzielonym  na prośbę właściciela po­
zwoleniu na budowę (Par. io)..

Władza może odebrać właścicielowi prawo naprawy 
budynku jeżeli właściciel: i)  nie rozpoczął lub nie ukoń­
czył budowy w wyznaczonym  terminie albo 2) prowa­
dzi naprawę opieszale, przez to, że nie dotrzym uje wy< 
znaczonych term inów w ykonyw ania prac lub ich przc« 
bieg nasuwa wątpliwości co do term inowego ukończeń'a 
naprawy, lub wreszcie, 3) nie w ykonuje żądania władzy 
budowlanej co do zabezpieczenia pokrycia kosztów na­
prawy budynku. W  razie, gdy do dnia odebrania prawa 
naprawy pewne roboty zostały już dokonane, władza bi> 
dowlana na podstawie oględzin budynku powinna stwier. 
dzić, jaki procent uszkodzeń pozostaje jeszcze do nr* 
prawienia (Par. 1 1 ) .

W  razie odebrania właścicielowi prawa napraw y bu­
dynku władza administracji ogólnej II instancji może upo­
ważnić do dokonania naprawy państwo lub inne osoby 
prawa publicznego, a nawet i osobę pryw atną (Par. 1 1 ) ,

które po dokonaniu napraw y uzyskuje prawo użytkow a­
nia budynku na okres ustalony orzeczeniem władzy bu­
dowlanej odpowiednio do procentowej wartości napra­
w ianych  uszkodzeń (1 rok użytkow ania za naprawę 2- 
procentowego uszkodzenia budynku murowanego 
(Par. 16).

W  razie ubiegania się właściciela budynku o pożyczkę 
z funduszów, pochodzących ze źródeł państwowych, udzie­
lenie pożyczki może być uzależnione od pozostawienia — 
po dokonaniu naprawy — do dyspozycji w ładzy mieszka­
niowej lokali o łącznej powierzchni w  stosunku do całej 
powierzchni napraw ionych lokali nie w yższej, niż to w y­
nika ze stosunku połow y k w oty pożyczki do ogólnych 
kosztów gruntownej napraw y (Par. 7). W  razie niewyda- 
nia przez władzę m ieszkaniową nakazu kw aterunkow ego 
na takie lokale w terminie dni 30 od daty stwierdzenia 
przez władzę budowlaną doprowadzenia lokali do stanu 
używalności, prawo dysponowania lokalam i przechodzi na 
właściciela lub osobę, która dokonała naprawy (Par.8 
ust. 4).

G . S.

INŻ. A. WARYWODA

Inżynieria Udoua I Głodno
dla użytku; 

Inżynierów, Techników i Studentów oraz Przedsiębiorstw  Inżynieryjno-Budowlanych 

Posiada działy: 

BUDOWNICTWO OGÓLNE — ULICE I DROGI — M ELIORACJE — REGULACJA 
RZEK — ZABUDOWA POTOKÓW GÓRSKICH 

Treść: 
W arunki techniczne wykonania oraz pom iar i obliczenie robót inżynieryjno- 
budowlanych, ponad to  w arunki dostaw y i odbioru m ateriałów  oraz obliczenia 

statyczne i szczegolowa analiza cen.

Typograficzny układ książki w ykonany jest w form ie encyklopedycznej oraz 
ilustrowany rysunkam i technicznymi, ilustracjam i graficznym i lub symbolami — 

obrazującym i poszczególne pozycje (ponad 3000 szt.). 
Treść książki została opracowana na podstaw ie norm, przepisów i rozporządzeń 

urzędowych — regulujących to pod względem prawnym. 
W artości analityczne zostały opracowane z uwzględnieniem wytycznych wszelkich 
analiz urzędowych, istniejących w dotychczasowej literatu rze technicznej, — zaś 
wartości nowe tj. nieistniejących w dotychczasowej literaturze technicznej opracowano 
na podstawie prób i doświadczeń — dokonanych przez fachowców z odnośnych 

działów robót. 

Książka posiada ponad to  najnowsze zdobycze zagadnień technicznych (nowe 
patenty), utrzym ując czytelnika w kontakcie z ostatnim i zdobyczami nauki 

technicznej w dziale inżynierii lądowej i wodnej.

CENA ZA CAŁOŚĆ W OPRAWIE 3.600 ZŁOTYCH 
(przy w ysyłce pocztą za zaliczeniem  doliczam y 120 zł).

WYDAWNICTWO KSIĄŻEK POPULARNYCH W KRAKOW IE 
ul. Smocza 4 — P. K. O. 11-27



PRZEGLĄD BUDOWLANY — І948 H.

C E N Y  M A T E R IA Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H  W S T Y C Z N IU  19 48  R.

N otowania cen w olnorynkow ych m ateriałów budow lanych loco budowa na terenie m. st. W -w y

um ow y zbiorowej w końcu miesiąca stycznia 1948 r.
robocizny wg

W yszczególnienie m ateriałów Jednostki Cena w  zl | W yszczególnienie m ateriałów Jednostki Cena w zł

A. M U R A R SK IE  I BETONOW E.

1. C egła zw ycza jna  p e łn a  now a
rozb.

„ d z iu raw k a  now a 
„ „ rozb.
„ tro c in ó w k a  now a

2. P u s ta k i s tropow e ceram iczne
3. P ia sek  rzeczny
4. Ż w ir rzeczny
5. W apno pa lone  w  ilościach  w ag.
6. W apno lasow ane
7. C em en t p o rtla n d z k i w  ilo ­

ściach  w agonow ych
8. C em en t p o rtlan d zk i ze sk ład u
9. G ips m u ra rsk i

10. M aty  trzc inow e
11. B elk i żelazne ze sk ład u  s ta re
12. Ż elazo o k rąg łe  ze sk ład u  r e ­

g lam en to w an e  (żelaza w o ln o ­
rynkow ego  b rak )
średn . 6— 8 
średn . 10— 16 
średn . 18 w zw yż

13. Ż elazo taśm ow e ze sk ład u  
(brak)

14. P ły tk i te r ra k o to w e  w y m ia ru  
15/15 (I gat.)

15. G lazu ra  k rem o w a
16. „ b ia ła
17. P ły ty  izol. „S u p rem a" lu b  po­

dobne g rub . 2,5 cm
grub . 3,5 cm  
g rub . 5 cm 
grub . 7 cm

18. S ia tk a  c ię to -ro zc iąg an a  N r За
19. „ p lec iona
20. S ia tk a  ogrodzen iow a oczka 

50/50 m m  grub . 3 m m

B. C IE SIE L SK IE .

21. K an tó w k a  ig la sta  do 6 m  dług.
22. D eski ob rzy n an e  ig laste
23. „ podłogow e h eb lo w an e  i 

szp u n to w an e
24. Ł a ty  sosnow e
25. G w oździe m aszynow e
26. „ papow e

C. ST O L A R SK IE .

27. D esk i i b a le  sosnow e
28. K lep k a  dębow a gat. I / I I
29. K le j s to la rsk i

D. D EK A R SK IE

30. P a p a  sm ołow cow a

31. P ap a  b itum iczna

32. Sm oła gazow a
33. L ep ik  b itum iczny

lo o o  szt.

N r 100 
N r 150 
N r 100 
N r 150

1 szt.
1
1

lo o
1

ГТГ

kg.

lo o  kg

m J
k9

1 m5 
1 .

1 m3 
1 „

1 kg

1 m3 
1 ms 
1 kg

1 m2 
1 „

1 kg

7.400,- 
4 800,- 
8 . 000 , -

8.500.- 
30.-

800,-
3.500,- 

340,-
2.700,-

10.000 .-

9.000.-

12 . 000 , -

11 .000 , -

60,-
1 10 . -

15.000.-
1.500,-

800.-

47.-
41.-

100 . -

90.-
24.-
50.-

34. D achów ka k a rp ió w k a  ce ra ­
m iczna

34a D achów ka felców ka
35. G ąsior dachow y
36. B lacha  cynkow a (to w ar re g la ­

m en to w an y  b ra k  n a  rynku )
37. R y n h ak i żelazne ocynkow ane
38. R u rh a k i żelazne ocynkow ane .
39. Sztyce do ław  kom . ocynk.

E. ŚL U SA R SK IE .

lo o o  szt 13.000,-
17.000,- 

70,-

60,-
65,-

130.-

350,—
40. N arożn ik i ok ienne 

grub . 1,5 m m 1 . 4,—
450,— 41. Z aw iasy  ok ienne fr. 100 m m 1 25,—

1.200,— 42. „  drzw iow e fr. 130 m m 1 . 38,—
22,—
20,—

43. B askw il k ry ty  z k lam eczką 
m osiężną do d ług. 150 cm 1 „ 300,—

44. Spinacze  do ok ien  m osiężne p a r a 300,—

17-  
15.—

45. Z a k rę tk i ok ienne w puszczane 
z k lam eczk am i m osiężnym i 1 szt. 70,—

46. R ozw órk i sprzęgłow e 1 . 260.—
14.— 47. Z a trz a sk i do n ad św ie tla 1 .. 140,—

48. Z am ek  zw ykły  w puszczany  do 
d rzw i 1 „ 320.—

1.700.—
49. Z am ek  w puszczany  do drzw i 

zapadkow y  zw ykły 1 550,—
2.100,— ' 50. K lam k i m osiężne z ta rczk am i para 250,—
2.400,— 51. R ygle czołow e drzw iow e

(poz. 40—51 +  9% za śruby) l szt. 400.—
290.— 
330 — 
380.—
485__

F. M A LA R SK IE. 

52. M ydło szare 1 kg 450,—

280,—
120.—

53. T on m a la rsk i
54. P okost ln ian y

- 7,—
875.—

55. T erp en ty n a  zw yczajna n 300.—
115 - 56. B iel cynkow a n 70,—

57. B arw n ik i (jak  ugier, ochra) n 40— 100.—
58. M inia o łow iana  gat. pośl. „ 70,—

G. ZD U Ń SK IE

59. K afle  g lazu ro w an e  k w a d ra te -
low e b ia łe  środkow e 1 szt.

60. C egła p iecow a p iaskow a 1 „
61. G lina p iecow a 1 m 3
62. K o m p le t że la stw a  piecow ego kom plet
63. „ „ kuch . N r 2
64. C egła ogn io trw a ła  (zduńska  

n o rm a ln a  średnio) 1 szt.
65. G lin k a  o g n io trw a ła  (zduńska) 1

H. SZ K L A R SK IE .

66. Szkło  ok ienne  g rub . 2 m m
(w sk rzynkach ) 1 m s

67. K it n a  pokoście n a tu ra ln y m  1 kg
68. K it m in iow y 1 „

70.-
8.-

1 .000.-
4.000.-
7.000,-

35,-
10 . -

360.-
200 , -

240.-

R O B O C IZ N A  — wg um owy zbiorowej. Dodatkowo 

5.— zJ/godz. za niedostarczone karty rodzinne.

Skład Kom it?tu Redakcyjnego Czasopisma „Przegląd B u d o w la n y": Aleksander D yżew ski, Czesław Klarncr, Czesław
Kłoś, H enryk  Martens sen., Józef N ow kuński, Radzim ir Piętkowski, Adam  Roszkowski.

R edaktorzy: W ojsław  Bielicki, Stefan Martens D ruk Zakład  Salezjański —  Dział G rafik i —  W -wa, Ks. Siemca 6.

Cena numeru —  zł z^o .— Prenumerata roczna „Przeglądu Budowlanego** — zj т.800.— B-47957



Щ Щ  Ш  т  и  т т  •  Л Я  ■ p o l e c a  h u г t  о  * о  i d e t a l i c z n i e

П I 11 R I \ иКіі Wapno, Marmury, Papa, Ceramika, 
sp zo o Cement, Szamoty, Smoła, К a f 1 e,

b i u r o i  u l .  p i u s a  xi i i  G i p s, Trzcina, Lepiki, Okucia bud.
\ Щ П  UL. G R Ó J E C K A 0  2 3  0ra j  ІППе m a t e r i  У b u d o w l a n e
d l l L H U  I. ul .  TOWflROA/R 16 N a  ż ą d a n i e  d o s t a w a  w ł a s n y m  t a b o r e m

H o k  z a ł o ż e n i a  1 9 0 0  R o k  z a ł o ż e n i a  1 9 0 0

„TERRABONr „TER R A ZZO "
szlachetna zaprawa fasadowa i tynk żwirki marmurowe wszystkich kolo-

kamienny rów i granulacji

M A  \ T  / " I  I  1  s p e c j a l n a  z a p r a w a  1 1 / V P P F  M l  A  ( ' 7 “  m ą c z k a  w a p i e n n a  d o  n a '
1Л1 L i  1  i  n a t r y s k o w a  ?’ * *  *  *■ I X »  ЛЛ wi e rzc hn i  a s ia l t o w y c h

K R E D A  M I E L O N A
produkuje i dostarcza Fs* D. SZMAJDLERA » р ч ь ы „ [Т
ZAKŁADY „TERRABONA I TLRRAZZO", K R Z E S Z O W I C E  koło K R A K O WA

Płyty  i zo l acy j ne  c s m e n t o w o - w i o r k o w e
W Ł A S N E J  P R O D U K C J I  O R A Z

W A P N O  S U C H E  I L A S O W A N E
p o l e c a j ą :

Zakłady Przem ysłow o-H andlow e

M. W i e l e w i c k i  i J. G r z y b o w s k i
W a rs z a w a , A l. J e ro z o lim s k ie  75

"S"1 "ВѴ Ж TH1 l^ T  П Р  st a 1 e — ze  s k ł a d u  i n a  b u d o w y  
ж J  и л  JLt i. И j  1 A  p o  c e n i e  u r z ę d o w e j

SMOŁĘ, L E P IK ,  P Ł Y T Y  „SUPREM A ", TERR AKOTĘ
dostarcza najsprawniej (również na telefoniczne zamówienie)

IDom Handlowy Antoni Gołębiewski
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 47 \

H U R T  telefon 8.77-81 DETAL

ZAKŁAD BADANIA WODY I BUDOWY APARATÓW

Inż. Wł. Neugebauer
B Y T O M ,  UL,  R Y C E R S K A  N r  1, T E L. 47 -  16, 47-17 , 47-18

O D Ż E L E Ź N I A N I E  W O D Y



FABRYKA WYROBÓW ŻELAZNYCH

» H. Z I E L E Z I N S К I «
W A R S Z A W A -P R A G A i KONOPACXA 1 5

N o i u o c z e s n e  l e k k i e  k o n s t r u k c j e
P A R A P E T Y  I O G R O D Z E N I A  

F U T R Y N Y  B R A M Y
D R Z W I  j K R A T Y

O K N A  W Y S T A W Y  S K L E P O W E

ŚW IETLIKI BEZKITOW E PÓŁKI BIBLIOTECZNE ARCHIW ALNE

PŁYTY 
budoiulano-izolacyjne

a k u s ' y c z n e ,  c ie p l ne  d o  s t r o p ó w ,  ś c ia n  d z i a ł owych  i t. p. 
gr ub ,  od  3 d o  7 ‘/г cm. ,  dług.  2 na  -'/2 m - w ł a s n e g o  wy­

r o b u  po l ec e j ą ;

Zakłady Przemysłowo-Handlowe

„ A  L  P  A  R “  sP. z o. o.
W a r s z a w a ,  ul. G r ó j e c k a  73 

S k ła d y  m a t e r i a ł ó w  b u d o w la n y c h

W Y T W Ó R N I A  
PŁYT I Z O L A C Y J N Y C H
DRZEWNO-CEMENTOWYCH

»B R O N S Z W E D«
............................................................................................................................................miii 1 minimum u..........mmmmi

W A R S Z A W A ,  Ulica Puławska Nr 55

P R O D U K C JA  P Ł Y T  D R ZE W N O - 
C E M E N T O W Y C H , IM PR EG N O ­
W A N Y C H  SO LAM I M IN E R A L­

N Y M I O G R U B O ŚC IA C H  

3-5-7 cm

R Y N E K  B U D O W L A N Y
ASFALTOWE ROBOTY

Przedsiębiorstwo r o b ó t  P R A D a

Sp. z o o .a sfa lto w y c h  ł d r o g o w y c h
ѴѴагзгаша, Z ujro tn icza  6. Z arząd . F iltrou ja  81, te l 8-70-29

Roboty izolacyjne.
Produkcja m ate ria łów  bitum icznych. 

R o b o t y  b r u k a r s k i e

A N T O N I W YSO C K I — Przedsiębiorstwo robót asfalto­
wych, izolacyjnych i brukarskich — Warszawa 42, 
ul. N arcyzy Zmichowskiej 1.
W ykonywa roboty izolacyjne, asfaltowe i drogowe.

BETONOWE W YROBY

B. SŁ O M C Z Y Ń S K I —  W ytwórnia wyrobów betono­
wych i lastricowych —  Warszawa, Saska Kępa, An- 
gorska 1 6, tel. 57-46 (Praga).

Schody, płyty, kręgi, rury, krawężniki, słupy, ceeła 
cementowa, parapety itp.

„K$YLOLIT“ л».
W arszawa, ul. Noakewskiego 1 2 ,  lei. 8.59-56

wy k o n y wa  P O S A D Z K I  K S Y L O L I T O W E  
pr odukuj e  P Ł Y T  К I K S Y L O L I T O W E

R o b o t y  betonowi
plgtp chodniko­
w e, p ł  p t g na 
Jezdnię  „trglin- 
kłM, cegłp co* 
mentowe, rarg 
izolccpjne itp.

Roboty żelbetowe
<

w i b r o w a n e ,  

o g r  o d ж e* 

n i o w e, l a ­

t a r n i e  itp.

f r2 'f k ? e d rr 'b 0,B,,o n 'o ”un^ In ż . S y m e o n  G Ł A D K IC H K orsak  ! 5

C egła cem en to in a
P ły ty  chodnikom e

K ięgi, K ram ężniki
R ury i d ach ó irk a

i łu p y  do parkanóu) 
W y k o n y w a n i e  z a m ó w i e ń  s p e c j a l n y c h

A. MA INK A
W -ша, O d o lań sk a  32. W y iu  órn ia, K azim ierzom ska 31

II



I n ż .  T A D E U S Z  M I A Z G A

W y tm órn ia  W yrobóiu  B etonoujych 
W arner, u lica P io iu iecka 86 

W arszauia-G rochóuj, K ickiego 2-16 

Kręgi, ru ry , p ły ty  chodn ikow e, kra- 
ujężniki, tralki, slupy  do parkanóu).

O g ro d zen ia  że lbeto rae  m ibroum ne.

EDMUND SZMIDT
WgUuórnia іюргоЬбш b c to n o tu g ch  i k sg le lilo iu y ch  

W a rsza w a  36, u lic a  ? о Ь о ш в к а  7

Stopnie, p a rap e ty  ok ien n e , posadzki, robo ty  
ш sztucznym  m arm u rze  i g ran ic ie , p ły tk i ce- 
m entoiue »Lastrico« hydrau liczn ie  p r  sow ane.

Przedsiębiorstwo Robót B U D O W L A N Y C H  

ST. WIEWIOBSKI W -ша, ul. M ickiew icza 11

W łasn a  u jy tu jórn ia  m yrobóui 
W I B R O  B E T O  N O W Y C H  
przy bocznicy  к o 1 e j о ш e j 

W arsza ira -G d ań sk a

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIO RSTW A

IN Ż . T A D E U S Z  A D A M C Z Y K  —  Przedsiębiorstwo in­
żynieryjno-budowlane. — W arszawa, ul. Cecylii 
Sniegockiej io.

K A Z IM IE R Z B A R A N O W SK I, B U D O W N IC Z Y  —  Przed, 
sięb. robót budowlanych — Warszawa, Zym irskiego 104.

W O LID A R B A G IE N S K I — Przedsiębiorstwo budowlane— 
Warszawa, Saska Kępa, ul. Waszyngtona 24.

IN Ż . RO M AN  B IA ŁK O W SK I —  Przedsiębiorstwo bu-
dowlane' — W arszawa, ul. Chm ielna 6, tel. 88-440.

1MZ. W . B IE LE C K I i S-ka — Przedsiębiorstwo inżyn.-bu.
dowl. — Sp. jawna. W -wa, M okotow ska 55, t. 876-44.

1N Z. M. B LA N D O  — Przedsiębiorstwo robót inżynier.»
budowlanych — W -wa, K rak . Przedm. 16 /18  m. 23а.

„BLO K T E C H N IC Z N Y " — Przedsiębiorstwo robót inży» 
nieryjno«budowlanych —  Sp. z o. o. —  Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 11 m. 8.

W IN C E N T Y  B O G D A N  — Przedsiębiorstwo budowla­
ne —  W arszawa, ul. W itkiew icza 39.

JA N  B O R K O W SK I — Budow niczy — Przedsiębiorstwo 
budowlarie — Warszawa, Francuska За.

IN Z . Z Y G M U N T  B R U N N E R  —  Przedsięb. inżynier.- 
budowlane —  W arszawa, ul. W iśniowa 48.

IN Z. K O N S T A N T Y  B R Y G IE W IC Z  —  Biuro inżynieryjno 
budowlane — Radom, Mickiewicza 5.

A R C H . Z. B U C Z K O W S K I i IN Z . K . JA N K O W S K I — 
Biuro inżynier.-budowlane — W arszawa, ul. P iu­
sa X I  ib  ш. 18.

B U C Z Y Ń S K I S T A N ISŁ A W  — Przedsięb, robót inżynier.» 
budowlanych —  Warszawa, Otwocka 7 m. 4.

„B U D A R " — Sp. z o. o. —  Biuro budowlano»architekto» 
niczne — Warszawa, Saska Kępa, ul. Łotewska 10.

„B U D O K A N “ K. B O R K O W SK I, A . K L E IB E R  i S*ka — 
Spółka z o. o., Przedsiębiorstwo inżynieryjno*budowla* 
ne —  Warszawa, Noakowskiego 12, tel. 8.50.47.

„B U D O W A " —  Spóldz. pracy —  W<wa, Polna 46 d m. 9. 
W ykonywa wszelkie roboty budowlane.
Własna mechaniczna stolarnia.

„B U D O W N IC T W O " —  Przedsiębiorstwo robót budowla» 
nych —  Sp. z o. o. —  Warszawa, ul. Szpitalna 8.

„B U D O W N IC TW O  LĄ D O W E" —  Sp. z o. o. -  Przedsięb. 
bud. — B iuro : W«wa, Czerw. Krzyża 16, tel. 8.56.41. 
Skład mat. bud. i stolarnia ul. Grodzieńska 65. 
R o b o ty  ziemne, drogowe, budowlane. Stolarszczyzna.

B U R N O S , W O JC IE C H O W S K I IN Ż Y N IE R O W IE  — 
&  D E M B O W SK I —  Przedsiębiorstwo robót inży­
nieryjnych —  Sp. z o. o., W arszawa, T ow arow a 18.

ST . C H R O S T O W S K I —  Przedsiębiorstwo budowlane, Sp. 
z o. o. —  W arszawa, ul. Słupecka 4 m. 80.

JA N  C H R Z A N O W SK I —  Przedsiębiorstwo budowlane — 
Warszawa, Żoliborz, Siemiradzkiego 1.

IN Ż . M A R IA N  C U D N Y  i S*ka — Przeds. inż.*budowla« 
ne — Warszawa, Nowogrodzka 6 a  m. 20, tel. 8.87.94.

IN Ż . C Z A R N O T A  , B O JA R S K I (młodszy) —  Przedsięb 
inżynierskie i fundamentowe. W»wa, Mianowskiego 24.

J .  C Z E R W IŃ SK I i S. K O ST R ZEW SK I IN Ż . —  Sp. z o. o 
Biuro techn-bud. Warszawa, ul. Radzynmska. 112/ 114. 
tel. (Praga) 41-26 .

IN Ż . W Ł A D Y SŁA W  D A W ID O W IC Z -  Przedsięb. robót 
inżynier.-bud. W arszaw a-M okotów , M isyjna 4.

Plany, projekty, kosztorysy, roboty budowlane i insta* 
lacyjne wod.skan., centr. ogrz., gaz, stacje benzynowe.

„D Ą B " —  Warszawska spółdz. inżynier.«budowlana —  Sp. 
z odp. udz. —  Warszawa, Jaworzyńska 8, tel. 8.75.46

IN Ż Y N IE R  J .  D IL IS  —  Przedsiębiorstwo robót inżynier­
skich —  W arszawa, ul. K opernika 34 m. 37.

„D O M O ST “  — R o b oty  inżynieryjno-budow lane — Sp. 
z o. o. — W arszawa, ul. Sniegockiej 10  m. 13 .

S T A N IS Ł A W  D O N D A L S K I —  Przedsięb. robót budo­
wlanych, W arszawa, ul. N arbutta  70, tel. 4.38-98.

K A R O L D Y L E W IC Z  — Przedsiębiorstwo budowlane — 
Warszawa, ul. Sw. Wincentego 64 m. 29.

„D Ź W IG N IA "  — Spółdzielnia inżynieryjno-budowlana 
z o. u. —  W arszawa, Saska Kępa, Jakubow ska 14, 
tel. 53-27 (Praga).

JÓ Z E F  E L S N E R  —  Budowle fabryczne —  Kraków , 
Długa 27. —  Przedstawić, inż. E . Zieleniewski, — 

W arszawa, Szpitalna 5 m. 1 ,  tel. 8.82-23.

IN Z . ST . F E R C H  i ST . SO K O Ł O W SK I —  Przedsięb: 
inżynier.-budowlane —  W arszawa, A l. Stalina 30.

JA N  G A D Z IN S K I i S*ka — Przedsiębiorstwo techniczno» 
budowlane —  Warszawa, ul. Sandomierska 8 m. 5.

III



ST A N IS Ł A W  G A  W Y S Z Y Ń S K I  —  Przedsięb. budowla»
ne —  W arszawa, A l. Jerozolim skie 57 m. 44.

Stropy i dachy „Monolit" własnego patentu.

B U D . JO Z E F  G Ą S Z E W S K I —  Przedsięb. robót budo­
w lanych —  W arszawa-Praga, Środkow a 17  m. 6.

„G L O B -M U R “  —  Sp. z o. o. —  Przedsiębiorstwo bu­
dowlane —  W arszawa, Stalowa 53, m. 34.

ST . G Ł O SIK  i W . K O N E C K I —  Przesiębiorstwo robót 
budowlanych — W arszawa, ul. Barcicka 27.

IN Ż. A R C H . H E N R Y K  G O E T ZE N  —  W arszawa.M oko. 
tów. ul. Pilicka 17.
Roboty budowlane —  projekty —  wnętrza artystyczne.

IN Z . M. G O SC IC K I, L. M R O C ZE K  i S .ka -  Sp. jawna -  
Przedsięb. robót inżynierskich —  W arszawa, ul. N 0- 
w ogordzka 44, tel. 87.932. Adres tel. „M rogos“  — 
Szczecin, K ról. Jadw igi 47, Sopot, Paderewskiego 4.

C Z ESŁA W  G Ó R E C K I — Przedsięb. rob. budowlanych — 
Warszawa, Saska Kępa, Poselska 34, tel. 52.41 (Praga).

T A D E U S Z  G Ó R S K I —  Przedsięb. robót inżynier.-bu- 
dowlanych i instalacyjnych —  W arszawa, W spól­
na 13  m. 13 .

H E N R Y K  G R U N T  M E JE R  —  Budow niczy —  Przeds. 
rob. budowlanych, W arszawa, Chm ielna 34, m. 12.

„H A  .  KO “ Prcdsiębiorstwo robót inżynieryjno .  budo­
w lanych, W arszawa, ul. Poznańska 14 , tel. 8.62.97. 

Roboty inżynieryjno-budowlane w najszerszym zakresie.

IN Z. K. H E Y B O W IC Z  i S-ka — Przedsięb. inżynieryjno- 
budowlane, Warszawa, ul. Odolańska 14 m. 8.

K . H R E B IE N  —  Przedsiębiorstwo budowlane — W arsza­
wa, ul. Genewska 33.

„IN T R E S" — Przedsiębiorstwo robót inżynier.»budowla< 
nych —  Warszawa, Koszykowa 35 m. 17.

„IN Ż Y N IE R IA  I BU D O W N IC TW O " —  Biuro i przeds 
budow y —  Sp. z o. o. —  W arszawa, M ochnackie­
go 17  m. 20.

IN Z. S T A N ISŁ A W  JA S IŃ S K I — Biuro konstrukcyjno.bu. 
dowlane — Warszawa, Piusa X I II m. 4. Skład i bo

cznica, W arszawa, Burakow ska 24.

IN Z . T. JA R O S Z  —  Biuro techniczne i przedsiębiorstwo 
budowlane —  W arszawa, ul. O brońców  1 m. 2, 
tel. (Praga) 55-07.

IN Z . H E N R Y K  JĘ D R Z E JE W S K I —  Przedsięb. in ży­
nieryjno-budow lane, W arszawa, W spólna 63a m. 25.

IN Z. D Y PL. H E N R Y K  JU D Y C K I -  Przeds. inżynieryjno, 
budowlane —  W arszawa, Żuraw ia 24 m. 10 , tel. 8 .56-21.

„K A .D E «K A “ — Sp. z o. o. —  Przedsięb. robót budowla» 
nych —  wlaśc. A . Knedier i J .  Kotoński —  Warszawa, 
ul. Koszykowa 24 m. 13.

S T A N IS Ł A W  K A L E T A  —  Przedsięb. robót budow la­
nych, W arszawa, ul. Skolim ow ska 3, tel.4 .31-76.

IN Z. M IE C Z Y SŁ A W  K A M IN S K I — Biuro architekt.,bu. 
dowlane —  Warszawa, Oleandrów 5 m. 7, tel. 8.84.27.

IN Z . M . K A SP E R O W IC Z  i J .  P IEŃ K O W SK I —  Biuro 
mżynieryjno.budowlane — Warszawa, ul. W awelska 46.

JO Z E F  K Ę P K A  — Przedsiębiorstwo robót budowl. — 
Warszawa, ul. Ząbkowska 4 m. 31.
Wszelkie roboty budowlane oraz budowl.»rozbiórkowe
i wywózka gruzów.

IN Z . B U D . W Ł. K L A N O W S K I — Przedsiębiorstwo ro­
bót inżynieryjno-budowlanych — W arszawa, ul. Brac­
ka 22.

„K L IN " R. K L A U S E  i Z . N O R EJK O , IN Ż YN IER O W IE
—  Przedsięb. robót inż.-budowlanych —  Sp. z o. o., 
W arszawa, W ilcza 25 m. 1 1 ,  tel. 8-74-82.

INZ. J .  K O B Y L IŃ SK I i S. ŁO SIA K O W SK I — Przedsię­
biorstwo inżynier.-budowane —  Warszawa, ul. W i. 
dok 22, tel. 8.82-68.

IN Z. L. K O R D Y LE W SK I —  Przeds. robót budowla» 
nych — Warszawa, Saska Kępa, Zwycięzców 15 m. 9. 
Własne zakłady stolarskie przy ul. Syrokomli 22.

IN Z. W A C ŁA W  KO N  IG  — Biuro budowlane —  Warsza» 
wa, ul. Koszykowa 54 m. 6.

Z. K R A JE W S K I i S.ka — Przedsiębiorstwo budowlane — 
Sp. z ogr. odpow. —  Warszawa, ul. Mokotowska 59.

W Ł A D Y SŁA W  K R A W C Z Y K  —  Przedsiębiorstwo budów» 
lane — W arszawa, A l. Gen. Sikorskiego 52.

IN Z . Z Y G M U N T  K R A W C Z Y K  —  Przedsiębiorstwo inży. 
nieryjno-budow lane —  W -w a, A l. I A rm ii W . P. 1 1 .

IN 2 . W ŁO D ZIM IER Z K R B E C  —  Przedsięb. robót inżynie. 
ryjno.budowlanych — Warszawa, Narbutta 11 a m. 17.

I. K R U S Z E W S K I i Z . S T A T K IE W IC Z  — Przedsiębior­
stwo robót budowlanych — W arszawa, N aruszew i­
cza 10.

J. K R Y S T E R  i K . D O B R Z A Ń S K I — Przedsiębiorstwo in.
żynierskie —  W arszawa, ul. Styk i 22, tel. 57-64 (Praga).

A . K R Z Y S Z K IE W IC Z  i ST. JA C Z E W S K I — Przedsieb. 
robót budowl. —  Warszawa, ul. Marcinkowskiego 7.

IN Z . A . K U LIK O W SK I i J .  R U D N IC K I —  Biuro inżyn- 
budowlane —  Warszawa, ul, Piusa 43 m. 7-,

J .  K U R K O W S K I —  Przedsiębiorstwo budowlane, W ar­
szawa, Filtrow a 68.

H . K U R L A N C  i ST . P R Z Y T U L S K I —  Przedsięb. robót 
rem ont.-budowlanych i m alarskich — Warszawa, 
ul. Z łota 38 щ . 29.

B R O N ISŁA W  K 0 H N  —  Przedsięb. robót inżynieryjno»
budowlanych —  W arszawa, A l. Jerozolim skie 1 1  m. 1. 

tel. 8.53.54.

O. L E N C  — Przedsiębiorstwo robót budowlanych — 
Pionki p. W -wą, ul. Pod G ó ry  79.

S T A N IS Ł A W  L E N A R D  —  Przedsiębiorstwo robót bu­
dowlanych —  W arszawa, ul. Konopacka 2 1 m. 20. 
mont.»budowlanych — Warszawa, ul. Szeroka 14 m. 12.

M IC H A Ł  L IP IŃ SK I —  Przedsiębiorstwo robót budowla, 
nych —  W arszawa, ul. Smolna 10  m. 37, t. 8-71-82.

IN Z. LIS PIO TR i JA N  PR ZEPIÓ R K IEW IC Z —  Przeds. 
inżynier.»budowlane — Warszawa, ul. Stan. Augusta 34.

B O L E S Ł A W  L IS K IE W IC Z  —  Przedsiębiorstwo robót 
palowych —  Warszawa, ul. St-alowa 34,

IV



jA Ń  LISZ E W SK I — Przedsiębiorstwo budowlane —  
W arszawa, ul. Ząbkowska 13 .

S. LU TN IC K I —  Przedsiębiorstwo budowlane —  Warsza, 
wa, ul. Puławska 134,

K A Z IM IE R Z  Ł A P U C H A  i S-wie —  Biuro budowlane — 
Warszawa, ul. N oakow skiego 10 .

R Y SZ A R D  Ł A P IŃ S K I — Przedsiębiorstwo inżynieryjno* 
budowalne —  Warszawa, Bagatela 10 m. 27, tel. 8-72. 16.

IN Z. ZEN O N  Ł U C Z A K  —  Przedsiębiorstwo budowlane — 
Warszawa, ul. Noakowskiego 16 m. 6, tel. 8.84.24.

KA R O L M A C IE JK O  i ST. B O B O T E K  —  Biuro techniczne
i przedsiębiorstwo budo wlano, instalacyjne —  Łowicz, 
ul. Marsz. Stalina 12.

IN Z . W ITO LD M A R SZ A Ł Ł  —  Przedsiębiorstwo robót in, 
żynier. i budowl. —• Warszawa, Złota 62, tel. 8.83.45.

FR. M A R T E N S i A D . D A A B  — T«wo Zakł. przem.,bud. — 
Warszawa, ul. Styki 10 a, tel. 50,62 (Praga).

M A SY W “  Inż. E D W A R D  M O N IK O W S K I i S-ka —  
Przedsiębiorstwo inżynieryjno,budowlane —  Warsza, 
wa, ul. Styk i 8, tel (Praga) 57-45.

B RO N ISŁA W  M A T U L K A  —  Przedsiębiorstwo budowla, 
ne —  W arszawa, ul. Francuska 2 1/3 .

‘N Z . T . M IC H A Ł O W SK I — Przedsiębiorstwo inżynie­
ryjno-budowlane —  W arszawa, O leandrów 7.

IN Z . W IN C E N T Y  M IC H N IE W IC Z  -  Przedsiębiorstwo 
inżynier .«budowlane —  Warszawa, ul. Madalińskie, 

go 42, (Żurawia 24 m. 10), tel. 8 .56-21.

H E N R Y K  M ILEJ —  Przedsiębiorstwo budowlane — War, 
szawa, ul. BI. Ładyslawa 4. B iuro ul. Bracka 25.

L. M YSZK O W SK I — Przedsiębiorstwo robót budowlanych, 
Warszawa, Lindleya 14 a, m. 22.

N Z . M. N A T O R F F  — patrz również pod dział: „K o n ­
strukcje żelazne".

rN Z . F. N O W O SIE LSK I —  Przedsiębiorstwo inżynieryj­
no-budowlane — W arszawa, ul. O leandrów 7 m. 6.

IN Z. ST A N ISŁA W  N O W O SIELSK I — Przeds. budowla.
ne —  W arszawa, ul. Racław icka 2 1/2 3 , tel- 4*76-11.

W ŁA D Y SŁA W  O L C Z A K  —  Przedsiębiorstwo budowla­
ne —  W arszawa, A l. Jerozolim skie 45, tel. 8.28-28.

■R. O P A R C Z Y K  i P. B R Z O Z O W SK I —  D ypl. m istrzo­
wie. Spółka robót budow lanych —  W arszawa, Praga, 
Letnia 10.

INZ. M. O SĘ K A  i S. SO B IE C K I —  Przedsiębiorstwo robót 
inżynier.-budowlanycłi —  W arszawa, M iodowa 14 .

INŻ. A D A M  Р А С Ё К  —  Przedsiębiorstwo inżynieryjno, 
budowlane —  Warszawa, ul. Wilcza 29 a.

R Y SZ A R D  P A JĄ C Z K O W SK I —  Przedsiębiorstwo robót 
budowlanych —  Warszawa, ul. Zakopiańska 29.

,PALE F R A N K I w  PO LSC E“ —  Budowa fundamentów 
Warszawa, ul. Sękocińska 13 m. 5.

N Z. M. P A S T W A  —  Przedsiębiorstwo robót technicz­
nych — W arszawa, ul. Bracka 23 m. 62.
Wszelkie roboty budowlane oraz wodno-m eliora­
cyjne.

PIOTR PILARZ — Przedsiębiorstwo robót budowla­
nych —  Warszawa, ul. ii-go Listopada 20.

P L E B A Ń S K I, P A SZ K O W SK I, S Z Y M A Ń S K I IN Ż Y N IE ­
RO W IE — Przeds. robót inżynieryjnych —  Warszawa, 
Frascati 2 m. 15, tel 8.71.94.

P L IS Z C Z Y N S K I M A R IA N  —  Przedsięb. robót inżyn.- 
budowlanych —  W arszawa, ul. W aszyngtona 14a.

IN Ż . C Z E SŁ A W  PO D LEC K I i SA a  —  Przedsiębiorstwo 
inżynier.,budowlane —  Warszawa, Frascati 3, tel. 8.64.79 
Wykonywa wszelkie roboty budowlane, drogowe i inży, 
nierskie w najszerszym zakresie.

J .  PO M IRSK I i S,ka — Przedsiębiorstwo inżynieryjno,bu, 
dowlane —  Warszawa, A l. Jerozolimskie i s .  tel. 8.79.33

A . P R Z E C Ł A W S K I, A . JA R O S IŃ S K I i S-ka. —  Przed- 
siębiorstwo budowlane. — W arszawa, Żuraw ia 30.

PR ZED SIĘB IO R ST W O  B U D O W N IC T W A  P R Z E M Y , 
SŁO W E G O  —  Sp. z o. o. —  W arszawa, Zóraw ia 2, 
tel. 8 .53-21.

„PR ZEŁO M " — Przedsiębiorstwo robót i instalacji budo, 
wlanych —  Sp. z o. o. — Warszawa, A l. Jerozolimskie 

N r  57 m. 46, tel. 8 .85.51 (dawn. Inż. J .  Sobiepan i dr 
Z . Filipowicz.

„P R Z E M Y S Ł  B U D O W L A N Y ' —  Spółdzielnia pracy, 
dawn. Spółdz, Przemysłowców Budownictwa —  War, 
szawa, ul. Chocim ska 3 1  m. 20, tel. 4.10-48.

. ' . _• 'v { •- i 1
„R A Y M O N D " —  Towarzystwo Fundamentowe — Warsza, 

wa, A l. Jerozolim ska 2 1 m. 7.

„ R E K O N S T R U K C JA "  —  Przedsiębiorstwo robót in ży­
nieryjno-budow lanych —  W arszawa, N ow ogrodzka 18 
m. 4, tel. 8.84-48.

,R O B O T “  —  Przedsiębiorstwo inżyn.-budowlane — 
Sp. z o. o. —  W arszawa, ul. M okotow ska 8 m . 12, 
tel. 8.74-88.

I - \ . 1 . ' . . ,
F R A N C IS Z E K  RO TH  —  Przedsiębiorstwo robót budowla, 

nych —  Warszawa, ul. Koszykowa 59, tel. 8.82.77.

S. R Ż Y S K O  i F. S Z R E D E R  —  Biuro inżynieryjno-bu­
dowlane — W arszawa, O lszewska 1 1 ,  tel. 4.06-06.

„S A B O " —  Przedsiębiorstwo inżynieryjno,budowlane — 
Sp. z o. o., Warszawa, ul. Nowogrodzka 29 m. 12.

I. SA D ŁO W SK I, H. L EM A N  i S«ka — Przedsiębiorstwo 
inżynieryjno,budowlane — Warszawa, ul. Okólnik 11 a.

„S A P E R Z Y " —  Sp. z o.* o. —  Przedsięb. inż.,budowlane — 
Warszawa, ul. Wspólna 7, tel. 8.58.48. Oddział: Gdańsk, 
Wrzeszcz, ul. Politechniczna 14, tel. 420.37.

W Ł A D Y S Ł A W  S IT A R Z  — Przedsiębiorstwo budowla­
ne. —  W arszawa, G rochow ska 359.

„S K A R P A " —  Spółka inżynieryjno,budowlana z o. o. — 
W arszawa, M ochnackiego 17  m. 20a.

IN Ż .,Z Y G M U N T  S K A R Ż Y Ń S K I — Przedsiębiorstwo in, 
żynieryjno-budowlane —  W arszawa, M yśliw iecka 12 .

IN Z . F. S K Ą P S K I — Biuro budowlane —  Warszawa, ul. 
A sfaltow a 12 , tel. 4 .30-15 .

IN Ż . H E N R Y K  S K U P  —  Przedsiębiorstwo budowlane —' 
Warszawa, ul. Wspólna 61 m. 29.

V



FELIKS SKWERES — Przedsięb. budowlane — Warszawa, 
A l. Jerozolim ska 13  m. 10 , tel. 8.70.95.

IN Z . S T A N IS Ł A W  S Ł A W IŃ SK I i S-ka — Sp. z o. o. -  
Przedsięb. robót inżyn.-budowl. — W arszawa, ul. 
D w ernickiego 15 , tel. 48-19 (Praga).

{N Z . JE R Z Y  SŁO M IN SK I —  Przedsiębiorstwo robót bu» 
dowilaaych — Warszawa, ul. Piusa X I 11 m. 3.

ST. SO KO ŁO W SKI — Przedsiębiorstwo robót budowla* 
nych —  Warszawa, ul. Obrońców 12 a.

IN Z. K . SO SN O W SKI i A . G IR U L S K I —  Sp. z o. o. -  
Przedsiębiorstwo budowlane —  Warszawa, ul. Nar» 
butta 3 m. 6, tel. 4 .33-56.

,S P R A W N O S C “  — Spółdzielnia robót inżynieryjno-bu­
dowlanych z o. u. — W arszawa, Saska Kępa, ul. Cze­
ska 5, tel. 52-27 (Praga).

IN Z . A R C H . A R T U R  S T A H L  i S-ka — Biuro A rch i­
tektoniczno-budowlane —  W arszawa, Prezydencka 3.

„ST A L»  D O M " —  Inżyn.«budowlana spółdz. pracy z ogr 
odp. Warszawa, ul. M okotowska 5 m. 3.

K A Z IM IE R Z  S T A N IE W IC Z  —  Biuro inżynieryjno»budo» 
wlane — W arszawa, A l. Jerozolim ska 17 , tel. 8.64.45.

T A D E U S Z  S T E F A Ń SK I — Przedsiębiorstwo budowlane, 
Piaseczno, ul. Mickiewicza 18.

J .  S T R A C H A L S K I —  Przedsiębiorstwo inżynieryjnc»budo» 
wlane —  Warszawa, ul. Złota 37 m. 12. O ddziały: Po* 
znań, ul. Sw. Wojciecha 22 i Gdynia, 10»go Lutego 3

IN Ż Y N IE R O W IE  K. S T R O N C Z Y N S K I, R. C Z A R N O T A . 
B O JA R S K I i S»ka —  Sp. A kc. — Towarzystwo budo. 
wlane —  Warszawa, ul. Filtrowa 81, tel. 8.58.74.

IN Z . T A D E U S Z  S T U D Z IŃ S K I — Przedsiębiorstwo robót 
budowlanych — Warszawa, ul. Prokuratorska 9.

„S U P R E M A " —  wł. Andrzej Kożuchow ski —  Przed­
sięb. robót budowl. —  W artzawa, ul. Skoruki 7 m. 1.

SZA Q H O W SK I M IC H A Ł , A R C H IT E K T  —  Przedsiębior
inżynieryjno-budowlane — W arszawa, ul. Lipska 13 , 
tel. 50-48 (Praga).

IN Z. JO Z E F  S Z A M B O R SK I — Przedsiębiorstwo robót 
budowlanych —  Warszawa, ul. Wilcza 73 m. 5.

FE LIK S SZT O M PK A , B U D O W N IC Z Y  D Y P L . —  Sp. z o. 
o. — Przedsięb. robót budowlanych i instalacyjnych — 

W arszawa, A l. Jerozolim skie 1 m. 22, tel. 8 .56.12 . 
Własne warsztaty stolarskie przy ul. Ząbkowskiej 15 a.

J .  Z . SZU M O W SK I i S .ka — Biuro robót inżynieryjno»bu» 
dow knych —  Warszawa, ul. Grochowska 327.

Я  S Z Y S Z E J —  Przedsiębiorstwo robót budowlanych. — 
W arszawa, ul. Francuska 6, tel. (Praga) 52-49.

„T E C H N IK A  I P R A C A " —  Przedsiębiorstwo inżynieryjno» 
budowl. —  inż. Jan  Goliński i Stanisław Kowalczuk — 
Sp. 2 o. o. — Warszawa, ul. Poznańska 14 m. 31.

„T R A W E R S" H A C IE W IC Z  i SER W IN SK I, inżynierowie 
Towarzystwo inżynieryjno»budowlane — Warszawa, 
Saska Kępa, ul. Jakubow ska 14  m. 2, tel. (Praga)
52-98.

„T R W A Ł A  Ś C IA N A "  —  Biuro budowlane —  W arsza­
wa, Żuraw ia 24. O ddział: Starachowice, K ierow nictw o 
robót na M ajówce.

Z. WAHL i H. IWAŃSKI, INŻYNIEROWIE -  Przed­
siębiorstwo robót inżynieryjno-budowlanych, Warsza­

wa, ul. Walecznych 5 1 , tel. 57-64 (Praga).

W A R S Z A W S K A  S P Ó Ł K A  T E C H N IC Z N A  — Przedsię­
biorstw o robót technicznych — Sp. z o. o. — W ar­
szawa, ul. M ickiew icza 27.

„W A R S Z A W S K IE  PR ZED SIĘB IO R ST W O  BUDOW LA» 
N E “ —  Sp. z o. o. — W»wa, Noakowskiego 10 m. 30. 
Budowle nowe. Remonty. Własny sprzęt techniczny.

W A R SZ A W SK IE  PR ZED SIĘB IO R ST W O  IN Z Y N IE R Y J»  
N O *BU D O  W LA N E —  Sp. z o. o. —  Warszawa, Ole» 
andrów 7, tel. 8 .71-30 .

W. S. B . W A R S Z A W S K A  SPÓ ŁK A  B U D O W L A N A  — 
Warszawa, ul. Piusa X I N r 11 a.

W A R SZ A W SK IE  TO W A R Z. O D BU D O W Y „W .T.O.“ -  
Sp. z o. o. — Warszawaj Śniadeckich 19 tel. 8.72. 83.

W A R S Z A W S K IE  Z A K Ł A D Y  B U D O W L A N E  — Sp. 

z o. o. —  W arszawa, ul. Berezyńska 29a tel. (Praga)
53-84. K ierow nik  inż. St. Kaliszewski.

K A Z IM IE R Z  W IE R C H O W IC Z  — Przedsiębiorstwo bu­
dowlane —  W arszawa, Jasna 17  m. 1.

R O M U A L D  W IE R S Z Y C K I —  Przedsiębiorstwo budow­
lane — W arszawa, ul. Piusa X I  3 m. 10.

S T A N IS Ł A W  W IE W IO R SK I —  Przeds. robót budo­
w lanych — W arszawa, M ickiewicza 1 1 .

„W IĘ Z A R " —  Przedsiębiorstwo inżynieryjno»budowla* 
ne —  Sp. z o. o. — W arszawa, Puławska 103 m . 7, 
tel. 4.38-97.

R o b oty  inżynieryjno-budowlane oraz instalacyjne. 
Budowle przem ysłowe.

J .  W O JC IEC H O W SK I —  Przedsięb. robót inż.»budo\vla»
nych —  W arszawa, A l. Gen. Sikorskiego 23, 
tel. 8 .51-27.

S T A N ISŁ A W  W O JC IEC H O W SK I i S»ka —  Przedsiębior, 
stwo inżynier»budowlane — Warszawa Okólnik l la .

IN Z . B -C IA  W O L IŃ S C Y  — Sp. z o. o. — Przedsięb. 
inżynier.-budowlane — W arszawa, Poznańska 37 m. 8.

JA N  W O Z N IE C  —  Przedsiębiorstwo budowlane — 
W arszawa, ul. M okotow ska 4 1.

IN Z. K A Z IM liiK Z  W Y LhZ Y N SK l — frzedsiębiorstw o bu 
dow lane — W arszaw a, ul. Skaryszewska 4.

„Z JE D N O C Z E N I IN Ż Y N IE R O W IE " —  Sp. z  o. o. -  
Przedsiębiorstwo inżynieryjno .  budowlane — War 
szawa, ul. Mianowskiego 10, tel. 8.82-63.

IN Z . Z Y G M U N T  Z A R Z E C K I i S»ka, Sp. z o. o. —  Biuro 
budow lane—  Warszawa, Smulikowskiego 9, tel. 8.70.37.

„Z JE D N O C Z E N IE  IN Ż YN IE R Ó W  I RZEM IEŚLN IK Ó W " 
Sp. z o. o. — Przedsięb. robót inżyn.»budowl. i instala» 
cyjnych —  Warszawa, ul. Krucza 3 m. 5, tel. 8.78.39. 
Tartak i obróbka drewna: Strzelce Kraińskie, woj. 
Poznańskie.

„Z R Z E S Z E N I A R C H IT E K C I" —  Biuro budowy i projek. 
tów —  Sp. z o. o. —  Warszawa, ul. Noakowskigo 16. 
Roboty budowlane, instalacyjne. Projekty. Kosztorysy.
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„Z R Z E SZ E N IE  C ECH M ISTRZÓ W  B U D O W L A N Y C H " -  
Spółdz. Pracy —  Warszawa, ul. Widok 22 m. 12. 
Spóldz. inżynieryjno=budo walna wykonywa wszelkie 
roboty w zakres budwnictwa wchodzące.

STA N ISŁA W  ŻE L A Z K O  —  Przedsiębiorstwo robót inży» 
nieryjno»budowlanych —  Warszawa, ul. Genewska 34.

GDAŃSK — SOPOT — GDYNIA
„C E D R O " — Przedsięb. robót budowl. i drogow ych,, Sp. 

z o. o. —  Gdynia, ul. Świętojańska 139 m. 30.

F IN K .FIN O W IC K I T A D E U S Z  A rch.-Bud. —  Przedsięb 
robót żelbet., budowl., nadziemnych i inżynieryjnych 
Gdynia, ul. Świętojańska 55 m. 12.

IN Z. M. G O SC IC K I, L. M R O C ZEK  i S-ka —  Przedsięb. 
robót inżyn,, Sp. jawna —  Sopot, ul. Paderewskiego 4.

lN Z . K . K O Z A K IE W IC Z  —  Przedsięb. robót inżynier- 
budowlanych —  Gdańsk, ul. Zaroślak 5, tel. 4.22.59.

IN Z . K . K R Z Y Ż A N O W SK I i S-ka —  Przedsięb. robót in­
żynier.-budowlanych —  Sp. z o. o. —  Gdynia ul. 
Warszawska 13, tel. 2.20.20.

IN Z. J .  L E S Z C Z Y Ń S K I — Przedsięb. rob. inżyn-budowla- 
nych — Sopot, ul. Jana z Kolna 9, tel. 5.11.23.

L. N . W. Z . LESN IO W SK I, J  .N O W ICKI, E. W ELLM A N , 
IN Ż YN IER O W IE — Biuro rob. inżynier. — Gdańsk— 
Wrzeszcz, ul. Uphagena 4 tel. 5.16.94. \

M A R T EN S FR . i A D . D A A B , TOW . Z A K Ł . P R Z E M Y ­
SŁOWO -  BU D O W L. S. A . —  Sopot, ul. Paderew­
skiego 14, tel. 5.13.32

IN Z. L. M. M A Z A LO N  —  Biuro inżyn.-budowl. —  G d y . 
nia, ul. Śląska 19, tel. 2.15.74 i 2.23.13.

M O RSK IE IN Z. - B U D O W LA N E PRZED SIĘBIO RST W O , 
Inż. J .  Korwin-Piolrowski i S-ka — Gdynia, ul. 10-go 
Lutego 25 m. 6, tel. 2.21.14.

„PIO N " -— Przedsiębiorstwo budowlane, W ładysław D ow . 
narowicz — Gdynia,, ul. Batorego 24-a, tel. 2.17.10
i 2.67.42.

IN Z. C Z ESŁA W  PO D LEC K I i S-ka — Przedsięb. inżyn.- 
budowlane —  Sopot, K ról. Jadw igi 7, tel. 5 .12 -75 .

„PO ZIO M " — Przedsięb. budowlane Romuald Żukowski 
Gdynia, ul. Jana z Kolna 13, tel. 2.12.26 i 2.12.41.

„SA P E R Z Y " —  Przedsięb. inżyn.-budowlane, Sp. z o. o. 
Gdańsk—Wrzeszcz, Politechniczna 14 tel. 4.20.37.

INZ. K. S T A N IE W IC Z  —  Biuro inżyn.-budowlane — G d y. 
nia ul. Portow a 4 m. 4, tel. 6 5 .13 .

„STRIBO " — Tow. Przem. - Budowl. S. A . —  Gdańsk— 
Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Dolina 46-a, tel. 4.23.71.

ZY G M U N T  SU SK I i S-ka —  Przedsiębiorstwo budowy — 
Gdynia, ul. Abrahama 29, tel. 2.18.84.

JA N  SM1DOW 1C Z , IN Ż Y N IE R  — Przedsięb. rob. inży­
nierskich —  Gdynia, ul. Karpacka 5, tel. 2.13.34.

„TRW A ŁA  Ś C IA N A " —  Biuro budowlane, Sp. z o. o. — 
Gdańsk, ul. Kartuzka 50, tel. 4.25.19.

STA N ISŁA W  W O JCIEC H O W SK I i S-ka — Przedsięb. 
inż..budowlane — Gdańsk-W rzeszcz ul. Karłowicza 15, 
tel. 4.20.51.

IN Ż . Z Y G M U N T  Z A R Z E C K I i S-ka — Biuro budowlane, 
Sp. z o. o. —  Sopot, ul. Podgórna 2, tel. 5.10.02.

,Ż E L B E T "  —  Roboty inżynieryjne i budowlane, Sp. z ѳ. o. 
Gdynia ul. Lipowa 9, tel. 261. 88. Zarząd: ul. Sienkie­
wicza 32.

KATOWICE
IO ZEF E L S N E R  — Budowle fabryczne —  K raków , 

Diuga 27. Katow ice, ul. M atejki3, II p. tel 3.4 1-87.

„E S T E B E “  —  Śląskie T ow arzystw o Budowlane —  Sp. 
z o. o. —  Katowice ul. Różana 15 m. 2. tel. 312»42. 
W ykonywa roboty budowlane nad i podziemne, kole» 
jowe, ziemne, drogowe, oraz mosty i przepusty

IN Z . JO Z E F  G L O B ISZ  — Przedsiębiorstwo budowlane
1 biuro architektoniczne —  Katowice, ul. Oblatów 8, 
tel. 346.33.
Wykonywa wszelkie roboty w zakresie budownictwa 
przemysłowego i mieszkaniowego.

IN Z . E. S. G R U S Z C Z Y Ń S K I —  Przedsiębiorstwo inżynier» 
sko.budowlane —  Katowice, Kościuszki 59, tel. 305.34.

„K A T O W IC K A  SPÓ ŁK A  B U D O W L A N A " —  Katowice, 
ul. Słowackiego 10 m. 5, tel. 330»37.

Wykonawstwo robót z zakresu budownictwa mieszka» 
niowego i przemysłowego. Roboty mostowe i kolejo.
we. Własna stolarnia mechaniczna w Katowicach, ul. 
Damrota 15, tel. 322.08.

IN Z . W. PIO TRO W SKI i S.ka —  Przedsiębiorstwo bu» 
dowlane —  Katowice, ul. 3<go M aja 7, tel. 314.16 i 
314. 11. '

PIO TR PO LA K  — Budowniczy —  Przedsiębiorstwo bu. 
dowlane — Katowice, ul. Teatralna 6, tel. 335.70 i 321.90. 

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres bu» 
downictwa.

„S IL B U D " Sp. jawna. —  Przedsiębiorstwo robót budowla, 
nych i biuro inżynieryno.architektoniczne— Katowice, 
Rynek 1, tel. 330.30, 323.41 i 330. 14.

Budownictwo nad i podziemne. Roboty żelbetowe, 
przemysłowe i konstrukcje drewniane.

P R Z E D S I Ę B I O R S T WO  B U D O  
p  I L  A  1

W L A N E

R
el. 317-46
mi-
ych

1 iuł. A n to n i B a rg ie ł
Katourice, ul. W arszawska 9 m. 7, t

Specjalność: budowa i remont ko 
nóiL) fubry znych, pi ców hutnic/. 

oraz obmurowanie kotłóu).

INŻ. E R N E S T  G A R N Y S Z
Polskie Przedsiębiorstwo Bur'on lane dla budownictwa 

nud i podziemnego

MECHANICZNE ZAKŁADY STOLARSKIE 
Katowice, Krakou ska 84, tel. 301-91 (biuia) i 233-50 
wykonywa wszelkie prace ш zakres e budownictwa 

oraz stolaikę budowlaną.
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«W SPÓ LN O TA" —  Przedsiębiorstwo budowlane — Sp. 
z o. o. Katowice, ul. Sokólska 1, tel. 335,15 i 345,45.

IN Z . K . W O LN IEW IC Z —  Przedsiębiorstwo robót inży, 
nieryjnych i budowlanych. Katowice, PI. Wolności 6, 
tel. 342.39. PKO  111,4890.

KRAKÓW
„B U D O W L E  P R Z E M Y S Ł O W E " —  Sp. z o. o. —  K ra . 

ków , PI. Jabłonow skich 4, tel. 5.79-88.
W szelkie roboty budowlane i inżynierskie. Specjal­
ność: budowa kotłow ni, chłodni, dom ów tow aro­
w ych  oraz całych zakładów  przem ysłow ych.

JO Z E F E L S N E R  —  Budawle fabryczne —  K raków , 
ul. Długa 27, tel. 5 .6 1*3 1 i 5.84-34.

H O M A N SK I W Ł A D Y S Ł A W  i S-ka —  Biuro techniczne
—  Budow y nad- i podziemne —  Przedsiębiorstwo 
inżynieryjno-budowlane, K raków , ul. K rzyw a 12 , 
tel. 506-84.
W ykonyw a wszelkie roboty budowlane, drogowe, mo- 
sto.we, wodno-m elioracyjne i inne.

IN Z . T A D E U S Z  R U T K O W S K I —  Przedsiębiorstwo ro ­
bót inżynieryjno-budow lanych —  K rakó w , ul. Sw. 
G ertrudy 8, II p., tel. 546-53 i 506-67.
W ykonyw a budowle przem ysłowe, dachy Stephana, 
wieże chłodnicze, budynki mieszkalne. Posiada własną 
stolarnię i betoniarnię.

T O W A R Z Y S T W O  B U D O W Y  P IE C Ó W  P R Z E M Y S Ł O ­
W Y C H  I U R Z Ą D Z E Ń  H U T N IC Z Y C H  „ I  G  N  I S“
—  Sp. z o. o. —  K raków , ul. D ługa 55, teł. 59 1-10 . 
W ykonyw a p ro jekty , budow y, rekonstrukcje: pieców 
hutniczych, koksow ni oraz generatorów. Patenty w ła­
sne. Licencje.

„ T R I B "  —  T ow arzystw o R o b ó t Inżynierskich i Budo­
wlanych —  Sp. z o. o. —  K rakó w , ul. Sw. B roni­
sławy 26, tel. 5 .41-59.

„ T R Y T O N "  —  Przedsięb. inżynieryjno-budowlane — 
inż. M aliszewski Bogusław i A . W ik to r —  Sp. z o. o. 
K raków , ul. Sienna 3, tel. 5.65-74.

ŁÓDŹ
LNZ. S T A N IS Ł A W  JA S IŃ S K I —  Biuro konstrukcyjno- 

budowlane —  Łódź, ul. Piotrkow ska 199, tel. 203-79.

IN Z . L U D W IK  K U Y D O W IC Z  i S-ka —  Przedsiębiorstwo 
robót budowlanych —  Łódź, ul. Sienkiewicza 53, 
tel. 2 16 -H .
W arsztaty, ul. K arola Próchnika 19 . .

E. M A C IE JE W S K I i S-ka —  Przedsiębiorstwo robót in­
żynieryjno-budow lanych i m elioracyjnych —  Łódź, 
ul. P iotrkow ska 1 19 .

K A Z IM IE R Z  S T A N IE W IC Z  —  B iuro inżynieryjno-bu­
dowlane —  Łódź, ul. N aw ro t 3, tel. 192-72.

WROCŁAW
А . В . I. „A R C H IT E K T U R A , BU D O W N IC TW O , IN Z Y , 

N IE R IA ". Inż. W . i M . Gruszczyńscy i B . Przybórów* 
ski —  Spółka inżynierów— Sp. z o. o. — Szajnochy 11. 
tel. 16 i 519.

S T E F A N  BR O M K E —  Przedsiębiorstwo budowlane — 
W rocław, ul. Szajnochy 11.

JÓZEF ELSNER — Budowle fabryczne — Kraków 
ul. Długa 27. Przedstawić, inż. J. Szychowski, Wro­
cław, ul. Wiśniowa 25

IN Z . M. G O SC IC K I, L. M R O C Z E K  i S<ka —  Przedsięb. 
robót inżynierskich —  Sp. jawna —  ul. Świdnickie 
Podwale 27.

H E N R Y K  K O R C Z A K  —  Przedsiębiorstwo urządzeń bu, 
dowlanych —  Karola Szajnochy 12.
Instalacje centralnego ogrzewania, wodociągów, kanali 
zacji, gazu.

„S T Y L “  — Przedsiębiorstwo budowlano,sanitarne —  Sp. 
jawna —  Wrocław, ul. Stawowa 9.

IN Z . C Z . T A B A C Z Y N S K I —  Biuro robót inżynierskich 
Wrociaw, ul. Kościuszki 49.
W ykonywa roboty i nad i podziemne, drogowe, melio, 
racyjne i pomiarowe.

S T A N ISŁ A W  T A L A R C Z Y K  —  Architekt.budowniczy -  
Przedsiębiorstwo robót budowlanych, murarskich, cie, 
sielskich, żelbetowych, dekarskich, instalacyjnych — 
ul. Rynek 26/ 28.

„Z R Z E SZ E N IE  T E C H N IK Ó W 1 —  Przedsiębiorstwo bu, 
dowlane — Sp. z o. o. —  ul. Wita Stwosza 12, tel. 234.

DACHOWE KO NSTRU KCJE I DACHY SZKLANE

B U R E K  JA N — Zakłady blacharskie — Warszawa, ul Dlu 
gosza 29 m. 16.

W ykonyw a krycie  dachów blachą, miedzią, papą itd. 
oraz wszelką galanterię blaszaną.

DREWNO BUDOWLANE

91 A D R E M ti Skład materiałów 
b u d o w l a n y c h

Sp. я o. o. 
W arszaw a, ul. Żelazna 36

D e s k i ,  K a n t ó w k i ,  F o r n i e r ,  
S t o l a r k a  b u d o w l a n a .  Dę ­

b i n a  p o s a d z k o w a
oraz inne materiały budoirlane

J A N  B E R E 2 Y Ń S K I
Warszawa-Praga, Markowska 11. Хей. 41-28 (Praga)

S k ład  m a te ria łó w  drzew nych  l S to la rn ia  M echaniczna 

D eski, kan tów k i, fo rn ier, d y k ta , s to la rk a  budow lana

D E S K I  i D R E W N O  
budowlane i stolarskie

Mieczysław Bibrowski i S-ka
W arszaw a, u lica  C hm ielna 53
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ROMAN K Ę P SK I — Przem ysł leśny — W arszawa Po­
znańska 14  m. 34, tel. 8.59-37. Bocznica Os'wię- 
cimska 3. T artak i: Pokrzyw na, Kraśnik D olny, Ł y ­
sa G órka.

Sprzedaż wagonowa i ze składów.

„W SPÓŁPRACA** K n к
Skład materiałów budowlanych 
i Mechaniczna Obróbka Drzewa 
W a r s z a w a ,  u l i c a  Z ł o ł a  77.

Deski, kantówki/ fornier, drzewo lióciasłe ora* 
stolarka budowlana. Mechaniczna obróbka drewna>

»ELEKTRODŹWIG«
Wytwórnia Dźwigów Elektrycznych Sp. z ogr. odp.
b. Przedstawicielstwa „OTIS" i „STIGLER''

Warszawa. Bi uroi  uL Krzyckieoo 5/7, tel. 82-722 
Warszialyi ul. Książęca 15, lei. 87-639 

Budowa diwtgów elektrycznych osobowych I to­
warowych, remonty.

W A R SZ A W SK A  F A B R Y K A  D ŹW IG Ó W  „W . F . D.“ 
Spółka Akcynja —  Warszawa, Em. Plater 10, tel. 8*20.25

FUNDAMENTOWE ROBOTY

„K A F A R " — Spółdzielnia mostowo «budowlana z odp. udz.
—  W łochy k. Warszawy, ul. M ajewskiego 19, tel. 59.

Robót Palowych Bolesław LIŚKSEWICZ
Waiszawa-Praaa, Stalowa 34 

MOSTY I FUNDAMENTY NA PALACH 
e g s t e m ó u i  „Raymond**, „Mast", 
иНеппеЫска", „Simplex", Straussa*1 
PALISADY ielazne „Lartena" i „Zgo­
da" oraz żelbet., „ H e n n e b l c k a " .

Wynajem kafarów parowych. Składy własne.

PALE FRANKI W POLSCE
B U D O W A  F U N D A M E N T Ó W
WARSZAWA, UL. SĘKOCIŃSKA’ 13 m. 5

Patenty: Pale F ran k i — n o śn o ść  90 ton 
P a le  М ед а , w c isk a n e , n o śn o ść  5CTton

INSTALACYJNE PRZEDSIĘBIORSTWA

„BU D O W A " —  Przedsięb. budowlano , instalacyjne — 
Warszawa Saska Kępa, ul. Zwycięzców 25 m. 3. 
Instalacje wodociągowo » kanalizacyjne ogrzewnicza, 
wentylacje, kuchnie itp.

LEO N  C E B U L A  К  — Przedsiębiortwo urządzeń mechanic! 
nych i zdrowotnych — Warnzawa, Mokotowska 69/71. 
Instalacje wod.»kanalizacyjne, centr. ogrzewania i gazu.

M IE C Z Y S Ł A W  D M O W SK I —  Biuro instalacyj sanitar­
nych —  W arszawa, ul. Em . Plater 8 m, 6.
Wodociągi, kanalizacja, centralne ogrzewanie zbioro­
we i lokalne, instalacje gazowe, odwodnienie, drenaże, 
doły gnilne.

D R Z EW IE C K I I JE Z IO R A Ń S K I —  Przedsiębiorstwo bu/ 
do wlano, instalacyjne —  Sp. Akc., —  Warszawa, A l. Je» 
rozolim ska 35, tel. 8.67-47.
Ogrzewania centralne wszelkich systemów. Ogrzewanie 
sufitowe przez promieniowanie syst. Crittal. Ogrze­
wanie kościołów specjalnym patentowanym syste­
mem, przewietrzania, wodociągi, kanalizacje, pralnie, 
kuchnie i wszelkie urządzenia zdrowotne.

JA N  D U T K IE W IC Z  —  B iuro techniczne —  W arszawa, 
ul. Chm ielna 106  m. 30.
Ogrzewanie centralne, wodociągi, kanalizacja i urzą­
dzenia gazowe.

,K A L O R IA "  —  Przedsiębiorstwo rob. wodociąg.-kana­
lizacyjnych, gazow ych i centralnego ogrzewania — 
wł. J .  Gajda, W arszawa, H oża 62.

JÓ Z E F  K A M L E R  I S Y N  — Inżynierowie — Biuro te. 
chniczne —  Warszawa M okotów M isyjna 8, t. 883»32. 
Centralne ogrzewanie. Wodociągi. Kanalizacja. Kuchnie 
parowe, pralnie itp.

F. K O W A L S K I i J .  S IC IN S K I —  Biuro techniczne — 
W arszawa, W ilcza 29a 8.57-26; G ró jecka 5 1. 

Ogrzewania centralne, wodociągi, kanalizacje, wenty­
lacje, urządzenia gazowe i wszelkie urządzenia 
zdrowotne.

B R O N IS Ł A W  Ł A P IŃ S K I —  Przedsięb. robót instalacyj­
nych  —  Warszawa, A l. Gen. Sikorskiego 25 m. 8. 
Kanalizacje, wodociągi, centr. ogrzewanie, wenty­
lacje, kuchnie, suszarnie, pralnie. Projekty. Koszto­
rysy.

IN Z . J .  M IE SZK O W SK I -  Przedsięb. robót inżynierskich 
Warsizawa. ul. Wilcza 8, tel. 8.78.58 —  Oddział Wro* 
cław, ul. Cypriana N orw ida 20.
Ogrzewanie centralne wszelkich systemów, wentylacja, 
pralnie, kuchnie, suszarnie, wodociągi, kanalizacja, 
urządzenia gazowe. Projekty. Obliczenia.

IN Z . M IE C Z Y SŁ A W  N IE R O JE W SK 1 — Urządzenia ciepb 
ne, klimatyzacyjne i chłodnicze — Warszawa, Noakow. 
skiego 10/ 5, tel. 8.76.04.
Wykonywa m. inn. na podstawie licencji urządzenia 
ogrzewania przez promieniowanie i chłodzenie pomie» 
szczeń syst. Crittal, Van Dooren, E.N.B., Deriaz.

A . N lE W IA D O M SK I i S-ka —  Koncesjonowane biuro in­
stalacyjne —  M arszałkowska 66 m. 26a.
Kanalizacje i wodociągi, centralne ogrzewanie i w*zel. 
kie inne urządzenia zdrowotne.

IN Z . M O D EST PIESKÓ W  — Przedsiębiorstwo robót inży* 
nierskich —  Warszawa, ul. Zórawia 24 m. 10.

„P IO N IER " —  Zakłady robót instalacyjnych —  inż. Józef 
Kozierski i S*ka —  W arszawa, ul. Filtrowa 68. 
Centralne ogrezwanie, klimatyzacje, wodociągi, kanali< 
zacje, gaz.

IX



В. P O R O SZ Ę W SK I — Przeds. robót instalacyjnych — 
W arszawa, A l. W aszyngtona 6, tel. (Praga) 54-93.

„PO ZIO M " Budowlano « instalacyjna spółdzielnia pracy 
Warszawa ul. Piusa X I 38 tel. S8<588.
Roboty wod./kanal., centr. ogrzewania i gazowe.

RA D ŁO W SK I A . I M. SZTO S -  Fabryka urządzeń zdro, 
wotnych —  Warszawa, ul Daleka 3. B iuro: A l. Gen. 
Sikorskiego 95.
Ogrzewania centralne wszelkich systemów. Wodociągi, 
kanalizacje, pralnie, kuchnie itp.

LEO N SA D O W SK I — Koncesjonowane przedsiębiorstwo 
robót instalacyjnych — Warszawa, Litewska 12.

4 . SĘ K O W SK I — Biuro instalacyjno-techniczne — 
W arszawa, ul. H oża 42, tel. 8.25-67.
Urządzania cieplne i sanitarne.

A N T O N I S IC IŃ S K I i Ska —  Spółka jawna —  Biuro tech* 
niczne —  W arszawa,Koszykowa 49, tel. 8.77.43.

IN Z . W . SO BO LEW SK I — Przedsięb. inżynieryjno*hydro* 
techniczne — Warszawa, Wilcza 8 m. 10, tel. 8.86.96. 
Wodociągi, kanalizacja, centralne ogrzewanie, instalacje 
gazowe i sanitarne, roboty wodne.

„T E R M O -S A N O -T E C H N IK A “  —  Spółdzielcze przeds. 
instalacyjne —  W arszawa, M arszałkowska 6 1 m. 19. 
Ogrzewania centralne wszelkich syst., przewietrzania, 
nawilżanie, kanalizacje, wodociągi w  budynkach
i osiedlach. Oczyszczanie ścieków wszelkich syst. 
Pralnic, kuchnie, łaźnie, hydropatie, pływalnie oraz 
wszelkie urządzenia zdrowotne.

W Ł. W C IS Ł Y  —  Biuro instalacyjno-techniczne — W ar­
szawa, Berezyńska 14  m. 3.

IN Z . A . Z A JĄ C Z K O W S K I i M. K A C P R Z Y K  —  Biuro 
urządzeń ciepln., zdrów, i mech.'  — Warszawa, Mie» 
dziana 10.

IN Z. C Z . Z A R Z E C K I i S<ka —  Biuro instalacyjno»techni< 
czne — W arszawa, ul. W ilcza 8 m. 26.

Instalacje centr. ogrz., wentylacji, wod.skanaliz., gazo» 
we itd.

JO Z E F  Z B R O Z E K  — Biuro techniczno - instalacyjne — 
W arszawa, Salezego 2 m. 1 19 .
Instalacje centralnego ogrzewania, wodociągowe, ka­
nalizacyjne i gazowe, wentylacje, zakłady kąpielowe, 
kuchnie parowe i gazowe.

KAMIEŃ

IN 2 . J .  FED O R O W IC Z — Warszawa, ul. Dzika 21/ 23, 
tel. 8.93.23.
Roboty kamieniarskie w  piaskowcu, granicie, marmurze.

„ G R A N IT 1 —  Zrzeszenie Prac. Kielec. Przemysłu Marin.
1 Kamień. — Sp. z o. o. — Warszawa. Polna 24. t. 85.244?

Kielecki Przemysł Marmurowy i Budowlany
S p ó łk a  z o g r . o d p o w ie d z ia ln o śc ią

C EN TRA LA W Y D Z I A Ł  R O B O T
W A R S Z A W A INŻYNIERYJNO - BUDOW LANYCH
u l. T rębacka 10 M A R M U R O W Y C H

K I E L C E K A M I E N I A R  S K  I C H

AL 3 MAJA 5 M armury z w łasnych kam ieniołom ów
T ele fo n  10 - 01 M ączki m arm urow e І grpzikl.

Wł. Przecławski i J. Wojciech awski
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KAMIENIARSKICH 
W a rsza w a , u l .  O iw lc c tm ik a  5, b o cz n a  tp is k ie )  - O ch o ta

PIASKOWCE z własnych kamieniołomów 

G R A N D Y  a MARMURY a ALABASTRY

S p ó łd z ie ln ia  P racy

„R Z E Ź ВIA R Z Y-K A MIE N! A R Z Y‘s sP z o o.
W aiszauja, ul. H ipoteczna 8 m. 79 

шукопуша roboty
KAMIENIARSKIE, GRANITOWE ПАЗ- 
KOWCOWE, MARMUROWE,  ELE­
WACJE, NAPRAWY ZABYTKÓW,  

POMNI KI ,  1 t. p.

KAMIEŃ SZTUCZNY

C Z E R N IA K O W S K IE  S K Ł A D Y  M A T E R IA Ł Ó W  B U ­

D O W L A N Y C H  —  patrz ogłoszenie na II- okładce.

K O N C E S JO N O W A N A  P R A C O W N IA  
R Z E Z B IA R S K O  - S Z T U K A T O R S K A

STANISŁAW JANKOWSKI SYN
Warszawa, ul. Godebskiego Nr 14.

W ykonywa zabezpieczenia zabytków, kon­
serwację, sztuczne marmury, lastryka tcr- 
razytowe, cementowe i wszelkie roboty 
w zahies sztukatorstwa wchodzące

DO ROBÓT LASTR1C0WY CH 

Marmury mielone  
K a m ie n ie  do szlifowania

oraz wapno, cement, gips, trzcina, 
szam oty i inne m aterjaty budowlane

M I C H A Ł  R 1 T T E R

„ T E R R A M IT "  —  patrz ogłoszenie w dziale „W ypraw y 

fasadowe".

„TER RA ZZ0“  K rzeszow ick ie Jakłody
II______________  M i e l e n i a  M a r m u r ó w

Krzesz mice, Krakowska 49, tel. 61 
Konto Р. К. О., Кгакбш IV-1616.

Ż WI R KI  MA R MU R O WE
w* w uritU ch  kolorach 1 uziamieniach i mączki do robót 

lastricowych.

Zakłady Terrabona i Terrazo. D. Szmaj- 
dlera S-cy — Krzeszowice k. Krakowa. — 
Szczegóły patrz w ogłoszeniu na str. l-szej.
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KONSTRUKCJE ŻELAZNE

IN Z . M. N A T O R F F  — M ontaż konstrukcji żelaznych

i inne roboty inżynieryjne —  W arszawa, ul. F iltro ­

wa 81 m. 33. tel. 8.58-74.

Firma egzystuje  od 1921 r.
WYTWÓRNIA ŚLUSARSKA.

Antoni  S z m a l e n b e r g
W a r s z a w a ,  u l .  S k i e r n i e w i c k a  12

Wyroby ozdobne z żelaza kutego i konstrukcje budo­
wlane oraz drzwi, kraty balustrady, parapety, bramy, 

żyrandole, klinkiety, latarnie, kominki i t. p.

•

„W O S" W ytwórnia ochronnych siatek — Warszawa, 

Marszałkowska 14
Szczegóły patrz w ogłoszeniu na str. II okładki.

H. Z IE L E Z IN S K I — Fabryka w yrobów  żelaznych — 

szczegóły patrz w  ogłoszeniu na str. Ii-ej.

MATERIAŁY BUDOWLANE i
___ H j ______ •. -■* ••• - O.

DOM  H A N D L O W Y  Antoni Gołębiewski — szczegóły 
patrz w ogłoszeniu na 1 str.

HHf l ¥“ KLEJ MALARSKI
f f  М Л ш ш У И  n a j t a ń s z y  i najwydatniejszy 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllirillllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.il 
d o  n  л  h  v  с  I я

we wszystkich Odd zia łach  
C e n t r a l i  M a t e r i a ł ó w  B u d o w l a n y c h

INŻ. H EN R YK  JU D Y C K I —  Sprzedaż materiałów bu* 

dowlanych — Warszawa, Korsaka 2 (Praga), tel. 
8.56-21.

SKŁADN CA MATERIAŁÓW BU DO W LANYCH 
W A P N O ,  C E M E N T

Gips, Papa, Lepik, Szamoty, Trzcina i Ł p. 
m a t e r i a ł y  B u d o w l a n e

J A N  K O S I M
W a rs z a w a -^ ra g a , u l. Skaryszewska Nr 3. 

te l. P ra g a  49-04 i 48-05.

LIBISZOWSKI ANTONI
Warszawa, ul. Madalińskiego 9

d o s t a r c z a :

♦ pokost lniany i syntetyczny, kit szklarski
i dachowy, lepiki, lakiery do żelaza i da­
chowe, izolacje przeciw wilgoci, domieszki 
do cementu szybko wiążące oraz wapno, 
cem ent, papę i t. p. m ateriały budowlane

»LIG N O LIT“ —  Płyta budowlano.izolacyjna — Wytwór* 
nia w Jaktorowie p W»wą.

MATERI AŁY BUDOWLANE
H U R T  D E T A L

L. M y s z k o w s k i
W ARSZAW A, U L TW ARDA 62 

C E M E N T , w a p n o , g i p s , p a p a  l e p i k i , SM OŁA,
GWOŹDZIE BUDOWLANE i t. p.

Sprzedaż Materiałów Budowlanych i Opałowych

Z. i W. DĘBEK
W a rsza w a, ul. G ro c h o w sk a  14 6

p o le c a ; drzewo budowlane, stolarskie, wapno, ce-
-------------  ment, gips, papę dachową, lepiki, pak,

sm olę, trzcinę i t. p. 
D o s t a w a  n a  ż ą d a n i e .

.. P E U K E R  i S-ka —  Skład m ateriałów budow lanych— 
W arszawa, ul. M adalińskiego 19 / 2 1 , tel. 4.34-61. 
Prostowanie oraz kupno i sprzeda* belek żelaznych. 
Wapno lasowane i inne materiały budowlane.

B E L K I  Ż E L A Z N E
KUPNO -SPRZEDAŁ SPAWANII ELEKTRYCZNE. PROSTOWANIE 

O r p i  A 99 B- ŁYPACEWICZ i S-ka
„ o l  A b U L
W A P N O  i in n e  m ater ia ły  b u d ow lan e

N A SAD Y KOMINOWE

WYTWÓRNIA 
BETONOWYCH 
N A S A D  
KOMINOWYCH

wł. EDWARD CZ AJEWICZ bud.

»B O L T 0«
Warsrawa, Aleja Jerozolimski 57 m. 4 2 , telefon 87-114

M A T E R IA Ł Y  B U D O W L A N E  I Z E L A Z N E

ST.  BARCIKOWSKI i S-ка, S p . z o. o.
HURT W a r s z a w a  DETAL
B i u r o ,  Al. Gen. Sikorskiego U Tel. 8.52-58 i 8.52 59 
Mazazyn. Ceglana 4-6, tel. «.78-86
O d d z ia ły ,

Katowice, ul. Kościuszki 2. Tel. 354-24 i 354-25 
Lódź, ul. Piotrkowska 5. Tel. 1.80-09 i 1.71-14

J. K R Y G I E L  
i Spółka 

W  - ша — Wola, 
ul. Redutoina 10
Firma egz. od 1919 r.

P.irapety, żaluzje, bramy, okna — uwiązania 
choiue саікошісіе spauane, ogrodzenia i t.

da-
P-
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O K U C IA POSADZKI DREWNIANE

W Y , T W Ó R N I A  T O W I S 6*  
O K U C  B U D O W L A N Y C H  « I U f ł l O

S p o tk a  P r z e m y s ł o w o - H a n d lo w a  
Warszawa, Kredytowa 4, te!. 86-422 i 87-198

SPR Z E D A Ż  H U R TO W A  W 5ZELK IEG O  R O D ZA JU  OKUĆ

P ełny asortyment na składzie
Na prowincję wysyłka z» zaliczę ilem

Warszawska Spółdzielnia Pracy Posadzkarzy Drzewnych 
Rzemieilniczo • Przemysłowo - Handlowa

„P A R К I E T"
WARSZAWA. OL NOWY ŚWIAT 12 (S brama)
wykonywa roboty poMdzkariklo, loilrlcow., ksylolitowo i loiłrychow.

x własnych ,i powierzonych materiałów

O SU SZA NIE BUDYNKÓ W

Ш  NOWOCZESNE OSUSZANIE 
B U D Y N K Ó W  

• E. CZAJEWICZ - B udow niczy
Warszawa, fll. Jerozolimska 57 m 42, tel. 87114

Przeprowadza osuszenia nowgch budgnków w ciągu 
3 — 5 dni, ш zależności od wielkości budynku, 
zapomocą u tlaczania pod ciśnieniem gorącego po­
wietrza, zasobnego w b e z w o d n i k  wę g l o wp ,

SIATKĘ JEDNOLITĄ
4ѣ r » U l H M i H m  - І п й ѵ ім у с к  мІІМ>  
• m y t o ,  Й І « |  J m U w , ta lk tU w  I V , m i

«U earedae* у іім і
POLSKA FABRYKA SIATKI JEDNOLITEJ

ST.  L E D O C H O W S K I  Sp. z o. o.
Sprzedaż i Warszawa, Przemysłowa 24

Inform acje w sklepie Firmy »Radio DZIERŻEK*. ŻórauH* 34, telefon S.ft2>01

SIATKI METALOWE

PAPA DACHOWA i IZOLACJE

F A B R Y K A  M ATERIAŁÓ W  IZO LA C Y JN Y C H

O R O - C O N C O
W A R S Z A W A
ol. Grzgboivaka 58.

С O N С O-wysokowartoścłowe 
m a t e r i a ł y  I z o l a c y j n e
O R O -  antlseptykl grzybo­
bójcze i k o n s e r w u j ą c e  
P A P Y  I L E P I K I

MASY IZOLACYJNE DO USZCZELNIEŃ .,1
" g ę s t y  — do u sz c z e ln ie ń

pólgęs ty  — do konserwacjji  i jako  le->ik na zimno 
] rzadki — do gruntowania i izolacji murów
! I /o s to n  — odpo  ny na kwasy i zasady

JUTA BITUMICZNR IZOLACYJNA
pole a fa b rv k a

Towarzystwa Z sk ła  łów Przemysłowych 1 Л  f 4 Г Ѵ *  
Dzierż.: J an  Pryliński, 'W -wa, Mińska 74 „ J n U U

F ab ry k a  T ek tu ry , M ateria łów  Izo la cy jn y c h  1 A sfaltu

© dlenfyk&onaak
W arszawa 30, ul. Podchorqiych 57  

Kryc’e I reperac|a wszelkiego rodzaju dachów.
Sial# na składzie: papa smołowcowa, piaskowa І żwirowana, 

papa bitumiczna bezsmołowa Smoła, lepik, kii azbes­
towy, carbolineum, „źelaziak" i tp. Lepik- posadzko­
wy na zimno i gorąco. Asfalt naturalny 1 sztuczny.

C E N N I K I  W Y S Y Ł A M Y  N Ą  Ż Ą D A N I E

IS IA T K I DRUCIANE
pod tynk, do żwiru, 
plasku, ogrodzeń 1 Inne 
POLECA WYTWÓRNIA I. К O T Y L A

WARSZAWA, W SPÓLNA 47 a

W ytw órn ia  Siatek Drucianych 
i f c T k a n i n  M e t a l o w y c h
Warszawa - Grochów, ul. Wiatraczna 15

S I A T K I  D R U C I A N E
n a  o g r o d z e n i a ,  p o d  t y n k

T K A N I N Y  M E T A L O W E
dla wszystkich gałęzi przemysłu

SIATKA
9 9

9 9
ІІШШШІШШІІШІІІІІІІІІІШШ

T el. 10-48 73

B L A C H Y  D Z I U R K O W A N E
dla budownictwa i cementowni r

S I T A  D O  B A D A N I A
uziarnienia kruszywa i piasku 

Wytwórni» Blach Dziurkowanych

S I T Warszawa-Grochów
• * ulica Wiatraczna 15 

Telefon 10-48-73 ■ ( « n i  t n i i ł i i  n i  m i i  i i i  111111111,,

S i a t k i  е Ь ш £ ш ш

OGRODZENIOWE, pod TYNK, dla celów p zemysłowych 
= = = = =  Poleca W y t w ó r n i a i  = = = = =

Inż. J. U K L E J S K I
WARSZAWA, ul. SREBRNA 9, dawniei LESZNO ЕЭ
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STOLARSZCZYZNA

S T O L A R N I A  M E C H A N I C Z N A
^„BUDOW NICTW O LĄDOWE"

Sp.  z o.  o.

WARSZAWA Praga, ul. Grodzieńska 60 
-  Biuro, u!. Czerw. Krzyża 16/21
w y k o n y w a :  Tel. 8-56-41

w s z e lk ą  s to la r k ę  b u d o w la n ą

M. GLO EH  i S.ka —  Zakłady Stolarskie —  Warszawa, 
Kowieńska 5/ 7. Tel. 10.67. 89. ,

Firm a egzystuje od 1840 roku.

Zakłady Mechanicznej Obróbki Drzewa

B-cia Cz. i J. Je lińscy i S-ka
W a r s z a w a ,  Al. Jeroio!im*kti 27 lei. 8 70-60

R o b o t y  budow lano - s olarskie.
U r /Ę d 'e n ia  biu o tre  i sk epou e.
O bróbka drzewa n i  mas yria. h.

Z a k ł a d  M e c h a n i c z n y  Ob r ó b k i  D r z e w a  
Czesław Paradowski i Synowie

W arszawa, ul Grójecka SS
inykonyira tuszelkie roboty tu zakresie sto­
larki budorulanej. Urządzenia wnętrz, lokali 

mieszkalnych i biuroujych.

MECHANICZNE ZAKŁADY OBRÓBKI DRZEWA

S tef. n O T F F I N O W S K I
W a ^ z a w a ,  T a r c z y ń s k a  28 

W s z e lk ie g o  r o d z a ju  s to la r k a  b u d o w la n a .
U r z ą d z e n i a  w n ę t  z. ggj M e c h a n i c z n a  o b r ó b k a  d r z e w a  
S p e c j a l n o ś ć :
o b ró b k a  p o d łó g  п з  h e b la rk a c h  t r z y s tro n n y c h .

S T O L A R N I A  M E C H A N I C Z N A .

A. W R O N A  i S-ka
W-tua-Praga ul. Mai с nkouiskiego 5, tel. (Praga) 76*4S

Wykonywa okna zwykłe i szwedzkie, drzwi gładkie
i fornierowane schody urządzenia wnętrz 

Obróbka drzewa - - ■ 11 Wykonanie terminowe

Przedsiębiorstwo R o b ó t  Szklarskich
W. SRO KA i J. JARKA
Warszawa, Mokołowska 24. Konto P. K. O- Nr 3-95
Sprzedai szkła:

okiennego, wystawowego, lustrzanego, dia­
mentów, kółek, szkieł wypukłych do refle­
ktorów wszystkich wymiarów.
S z k l e n i e  okien, gablot 1 samochodów

JA N  S Z U L C  —  Przemysł szklarski i Fabryka luster — 
W arszawa, N o w y  Świat 48. Firm a istnieje od 1 9 1 6 r - 

Szklenie wystaw dachów itp. Sprzedaż szklą i luster. 
Podlewanie starych luster.

M. W IS Ł O C K I —  Zakład  szklarski —  W arszawa, ul. 
Miedziana 20. Mieszk. pryw atne: Noakowskiego 
12  m. 55.
Roboty szklarskie. Szkło. Szlifowanie. Lustra.

TRANSPORT

H a n d e l  Materiałami Budowlanymi

M ARIAN  CZA PSKI, w » » , , .
B i u r o  Al. 3-go Maja 7 m. 11 
Składy i garaże, Al. 3-go Maja 12

В І І І Р Ш Л І  wszelkich materiałów budowlanych 
В iff Ж Г  иЯ 1 1 #  w Warszawie i na prowincji własnym ■ І і Ь Ь П Ѵ Ь  taborem samochodowym i konnym.
D O S T  A W  A piasku, żwiru i wapna z własnej eksploatacji.

URZĄDZENIA WOD. - KAN AŁ i SANITARNE

S T O L A R N I A  M E C H A N I C Z N A

S T © II l i“  ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
1  К  V  “  Warszawa ulica Srebrna 16

— ------------   " ■„ tel. 8.77-24

Sfolarka budowlana
D r a b i n y  składane i w iedeńskie 
o ra r. w ykonanie zam ó a ień  specja nych

STOLARNIA MECHANICZNA 
AL. SZREG1ER i S-ka П|АІ8Т((
WRRSZRWfl ,  UL. ZELAZNfl  64 4  l l | |  8 I 
wejście  od  ul. K a r o l k o w e j j j  у  Ц  Ц  |  |

Roboty b udowl ano  - s t o l a r s k ie
Ur ządz en ia  wnę t r z ,  s k l e p ó w

O b r ó b k a  d r z e w a  na m a s z y n a c h  
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1 1 1 7  r.

Artykuły 
Wodociągowe

Kanalizacyjne 
G a z o w e  

poleca: i Sanitarno-ogrzeumicze
„T E С H N O  S A N “

W a r s z a w a ,  Próżna 5 (nowy adres w nowym domu)

U R Z Ą D Z E N I A  Ł A Z I E N K O W E
o ucia, od leiiy  śruby gwoździe i tp. p o l e c a  
n o w o o t w a r t y  skład art. lechniczn -budouhijiy  h

F. S Z C Z Ę S N Y
Ceny konkurencyjne.

W A R S Z A W A ,  H O Ż A  58
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WYPRAWY FASADOWE (wyprawy fasadowe)

» E L Z Y T « Tynki sz lach e tn e  do na- 
krapi nia sz lifowania  my 

cia i kuc ia
fr r  p n a ѵ ѵ т 1*1 L A  S T R  I CO.  KSYLO LIT  „ T  E R R  A  Z  Y  T  A D A M A s

oraz  u szelk e т а т п и - к і  i mikę po leca  W y tw ó rn ia  
tynków s i lą  he tnych  ELZYT W arsz a w a  W idok  26 

Fabryka M ar-za łkow ska  11/13

„T E R R A B O N A "  —  T y n k  szlachetny — patrz szczegóły 
w ogłoszeniu na str. I-ej.

» T E R R  AMI T«
BUD. J. U RB A Ń SK I

W y t w ó r n ia  t y n k ó w  s z l a c h e t n y c h  o r a z  s p r z e d a ż  
g r y s ó w  i m ą c z e k  m a r m u r o w y c h

W ARSZAW A, UL. K IE M CZEW ICZA 17
(ROG Ś W IĘT O JA Ń SK IEJ)

WYŚWIETLANIE RYSUNKÓW

Wyświetlarnia Rysunków Technicznych
Fotokopie dokumentów

Artykuły kreślarskie

Składnica materiałów piśmiennych
a rsz a w a , W 

T e le fo n  8.75-74J. KWIECIŃSKI W a rs z a w a , W id o k  26

WTSWIETLARKIA
----------------------------------- Ś W I A T Ł O C Z U Ł E G O
i A R T Y K U Ł Ó W  KREŚLARSKICH

Z. SKIBA - CAŁKOSIŃSKA
W sp ó łw ła śc ic ie lk a  Firm y W . SKIBA • A. W YPOREK S.A. 
W a rsz a w a , M a rsz a łk o w sk a  71 (w podw órzu) Tel. 8.74-83

W ytinórn ia Papieróu) Ś ir ia tło czu łych  

J. WYPOREK ul. Puławska 24
daiun. W . SKIBA I A. WYPOREK, Sp. Akc.

Elektryczna wyświetlarnia rysunków
A r t y k u ł y  k r e ś l a r s k i e

Zokiad Wyświetlania Rysunków

ALBIN Z A B O R S K I
W a r s z a w a ,  ul. Widok 22

S P R Z E D A Ż  ARTYKUŁÓW 
K R E Ś L A R S K I C H

F O T O K O P I E  D O K U M E N T Ó W

Z a k ł a d  Wyświetlania Planów |i Fotokopie
A rtykuły  K reś larsk ie  1 Stoły P i j  Aparaty

syst. „ I S I S ”
M a s z y n y  [do w y ś w i e t l a n i a  p l a n ó w  —....

T. Z n a m i ń s k i  i K .  B i l i ń s k i
ІІІІІІІІІШІІІІ W a r s z a w a ,  u l . M a r s z a łk o w s k a  Nr 30,|||||||||||||||

ZDUŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA

W A C Ł A W  N O W A C K I
W a r s z a w a ,  Se na fo rs ka  42, łel.  877-73

dauin. D ługa 46 

FIRMA GZYS UJE 114 LAT 
K om pletne u rządzenie kuchen  dla stołóruek, 
s a n a to r ió w , r e s ta u ra c j i  i t. p. P iec e  op a lan e  
u jęg lem , k o k sem  i e le k try c z n o śc ią . Projekt!?. 
O b lic z e n ia  s tr a t  c iep ln y ch . K osztorysy . VI ła sn a  
w y tw ó rn ia  a rm a tu r  zd u ń sk ich . S ta le  na sk ła­

dzie  p ie cy k i i k u ch e n k i p rzen o śn e .

ŻELBETOWE ROBOTY

Z a k ł a d  k o p i o u i a n i a  p lan óu ; fo tok o p ia  
m a t e r i a ł y  i p r z y b o r y  k r e ś l a r s k i e

St.Szyrsmski i K. Cygański
Przedst .  Sz we dzk  ei Fabr.  m a s z ' n  do  wyświet lania.  

W arszaum , ul. W ilcza  32, tel. 875-89

In ż . T . J A R O S Z
B I U R O  T E C H N I C Z N E  

i  P R Z E D 3 I Ę B I O R S T O  B U D O W t A N E

W a r s z a w  a,  ul i ca C b ro  ców 1 m. 2
pi DjeJKtuje i w yk o n yn >a w sz e lk ie  ro b o ty  b u d o w la n e  i k o n stru k c y jn e . 

S p e c ja ln o ść :
k o n s tru k c je  ż e lb e to w e , г e le m e n tó w  s k ła d a n y c h  typu  NH i TK~ 
p io n ie r s k a  d z ia ła ln o ś ć  i k ilk u le tn ia  p ra k ty k a  w  te j d z ie d z in ie .

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

Zarząd Okręgów}) Budowy Mostów Drogowych w Płocku ogłasza na dzień  8 maja 
1948 r. godz. 12 - ta przetarg ofertowy nieograniczony na wykonanie  nawierzchni asfa lto ­
wej na jezdni i chodnikach mostu drogowego przez  Wisłę we W łocławku.  

Bliższe  informację, ślepy kosztorys  i inne podkładki przetargowe otrzymać m ożna  
w Zarządzie  Okręgowym w Płocku, ul. W yszogrodzka  nr. 5
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